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G A Z E T A N O W A

P ię k n a  dziew czyna, p iękn y sam ochód i życie sta je  s ię  przyjem niejsze.
Fo t. M arek  W oźniak

N i k t  n i e  c h c i a ł  p o r w a ć  
a m e r y k a ń s k i e g o  p r o k u r a t o r a

T anya H ill i k arab in y
N ie m a l w  o s t a t n ie j  c h w i l i ,  k i l k a  m in u t  p o  
d z ie s ią t e j ,  r e j s o w y m  s a m o lo t e m  „ D e l t y ”  
p r z y le c ia ł a  z  N o w e g o  J o r k u  d o  W a r s z a w y  
T a n y a  H i l l ,  k t ó r a  j e s t  r z e c z n ik ie m  o s k a r ż e ­
n ia  p ię c iu  P o la k ó w  u w ię z io n y c h  w  U S A  w  
r a m a c h  t z w .  a f e r y  k a r a b in o w e j .  P r z e z  d łu g i  
c z a s  o d m a w ia ła  o n a  p r z y j a z d u  d o  P o ls k i ,  
w y r a ż a j ą c  p u b l i c z n ie  o b a w y ,  ż e  z o s t a n ie  t u  
z a m o r d o w a n a  lu b  p o r w a n a .  ________________

Pan i prokurator pojechała 
prosto do stołecznego sądu, gdzie
—  w obecności sędziego M a rk a  
C e le ja , zgodnie z polską proce­
durą —  am erykańscy adwokaci 
Polaków  przesłuchiw ali św iad­
ków (m .in. T ad eu sz a  Koper- 
w asa  i Z b ig n ie w a  T a rk ę , któ­
rzy uczestniczyli w rozmowach 
frankfurckich, ale zdążyli opuś­
cić N iem cy przed aresztowaniem  
kolegów oraz R a jm u n d a  
S z w o n d e ra — jedynego z aresz­
towanych wówczas Polaków , 
którego nie w ysłano do am ery­
kańskiego w ięzien ia).

Adwokaci: A la n  D re z in  i H a ­
ro ld  J .  P o k e l zapow iadali dzień 
wcześniej, że je ś li naw et pani 
H ill przybędzie do W arszaw y, by 
uczestniczyć w  przesłuchaniach 
polskich św iadków  obrony, to bę-

tel. (6 8 ) 6 6 6 - 0 0  

fax (6 8 ) 6 6 6 - 2 2  

telex 432220 
ul. Działkowa 19
65-767 Zielona Góra
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Z A T R U D N I
PRACOW NIKÓW  Z A JM U JĄ C Y C H  SIĘ PR O FESJO N ALN IE  
ZARZĄDZANIEM , O R G A N IZA C JĄ  LU B MARKETINGIEM  
FIRMY —  wymagana znajom ość języka obcego

S E K R E T A R K Ę  —  wymagana biegła znajom ość 
języka obcego.

p ise m n e oferty w raz z  za łą czo n y m  curriculum  vitae 
prosim y sk ła d ać  w  sekre tariac ie  lub p rze s ła ć  na n a sz  a dre s  

w term inie do  dnia 9 cze rw c a  br.

P o r a ż k a  P o l a k ó w  

n a  r o z p o c z ę c i e  

p ó ł f i n a ł ó w

Niecierpliwość 
złym doradcą

Skończyły się dywagacje na te­
mat sześciopunktowego zwycięst­
wa reprezentacji Polski, a rozpo­
częła koszykówka całkiem na se­
rio, czyli półfinały kwalifikacyjne­
go turnieju do mistrzostw Europy. 

cd na str. 8

O d  l i s t o p a d a ,  

s a m i  s w o i

W  Polsce w 11 miejscowościach i 
garnizonach pozostaje jeszcze 
2.600 żołnierzy rosyjskich oraz 
1.500 członków ich rodzin i praco­
wników cywilnych. Ostatni żoł­
nierz Federacji Rosyjskiej opuści 
nasz kraj w listopadzie br. —  poin­
formował 3 bm. gen. bryg. Zdzi- 
słaiw O strow ski, pełnomocnik 
rządu R P ds. pobytu wojsk F R  w 
Polsce. Ostrowski powiedział, że 
17 czerwca br. nie będzie już żad­
nego żołnierza rosyjskiego w woj. 
wrocławskim. Żołnierze rosyjscy 
pozostają jeszcze m.in. w Legnicy, 
Poznaniu, Warszawie i Siedlcach.

Od końck wojny w Polsce, w 59 
miejscowościach, przebywało łącz­
nie 60 tys. żołnierzy Arm ii Radzie­
ckiej.^ (PA P )..

dzie utrudniać postępowanie. 
N ie  pom ylili się. Swój pobyt w 
polskim  sądzie am erykańska 
prokurator zaczęła od żądania, 
by przełożyć czynności prawne 
na piątek, ponieważ ona jest 
zmęczona po podróży. Sędzia Ce­
leja n ie w yraz ił na to zgody.

Przypom nijm y, że am erykańs­
cy adwokaci uw ażają, iż oskar­
żenie nie ma żadnych dowodów 
potw ierdzających w inę Polaków . 
Przesłuchan ia św iadków w W a r­
szaw ie tylko utw ierdziły ich w 
tym  przekonaniu. W ystąp ili oni 
do w ładz polskich (m .in. do pre­
zydenta i prem iera) z prośbą o 
poręczenie za p iątkę Polaków , 
dzięki czemu m ogliby oni odpo­
w iadać przed sądem z wolnej 
stopy.

(zb )

Piotr Paleczny w Zielonej Górze
M iarą sukcesu w muzyce jest 

między innymi powszechne koja­
rzenie wykonawcy z instrum en­
tem, nazwiska z repertuarem. Tak 
jest w przypadku P io tra  Palecz- 
nego — znanego na całym świecie 
polskiego pianisty, którego zielo­
nogórscy melomani będą m ieli 
okazję usłyszeć i zobaczyć w pią­
tek, 4 bm. w sali filharmonii.

Pio tr Paleczny już podczas stu­
diów był laureatem międzynarodo­
wych konkursów pianistycznych 
m.in. w Sofii i Monachium. W  roku 
uzyskania dyplomu odniósł bodaj 
największy swój sukces —  I I I  miej­
sce w Konkursie Chopinowskim. 
Potem przyszły kolejne nagrody w 
Pleven i BordeaUx, koncerty w re­
nomowanych -salach (Carnegie 
H all, występ przed Zgromadzę-

A N T E N Y  S A T E L I T A R N E
HURTO W NIA  BEN Y -SA T

n GŁOGÓW, UL. ŚWIERCZEWSKIEGO 28, TEL. 34-28-44 
O NOWA SÓL, UL. SW. BARBARY 14, TEL. 31 -49 
poleca ZESTAWY SATELITARNE ORAZ ICH POSZCZEGÓLNE ELEMENTY 

(TUNER, CZASZA KONWERTER ITD.)
WYJĄTKOWO ATRAKCYJNE CENY DLA SKLEPÓW!

ZAPRASZAMY RÓWM1EŻ ODBIORCÓW INDYWIDUALNYCH
S P R Z E D A Ż  - M O N TA Ż  - R A T Y

Dojazd do 100 km bezpłatny! 
u-sb ________ Zapraszamy od 8.00 do 17.00

J .  K a c z y ń s k i p o zw ie  „ N I E ”  do  sąd u ?

Rykoszet z teczk i

niem Ogólnym ONZ) wraz ze słyn­
nymi orkiestram i i pianistam i. 
Pio tr Paleczny zyskał sławę w ybit­
nego pianisty.

W  Zielonej Górze soliście towa­
rzyszyć będzie O rkiestra Sym foni­
czna FZ  pod dyrekcją C zesław a 
G rabow skiego. Muzycy zagrają 
Koncert fortepianowy e-moll F ry ­
deryka Chopina oraz dwie barwne 
suity z muzyki do dramatu Ibsena 
„Peer Gynt” —  Edwarda Griega i 
poemat symfoniczny „Fin land ia", 
najwybitniejszego z fińskich kom­
pozytorów —  Jan a  Sibeliusa.

Początek koncertu o godz. 19.00 
w sali Filharm onii Zielonogórskiej. 
B ile ty  do nabycia w biurze koncer­
towym w piątek od godz. 8.00 do
15.00 i przed koncertem.

R o b ert K O W A L IK

W e w czorajszym  (czw artek , 
3 czerw ca ) num erze tyg od n ika  
„N IE ”  w yd ru ko w an o  kseroko ­
p ię  rzekom ej „ lo ja lk i”  podp isa­
nej jak o b y  przez Ja ro s ła w a  
K aczyńskiego . D okum ent, za­
ty tu ło w an y  „O św iad czen ie ” , 
d a to w an y 17 g ru d n ia  1981 r., 
je s t n astęp u jące j tre śc i: 
„O św iadczam  że będę p rze­
strzegał p rzep isy stanu  w o jen ­
nego co oznacza że n ie  będę 
podejm ow ał d z ia ła ln o śc i p rze ­
c iw ko  obow iązu jącem u po rzą­
dkow i p raw nem u P R L . J .  K a ­
czyń sk i” .

Cały napisany jest ręcznie, choć 
wiadomo, że internowani w czasie 
stanu wojennego działacze „S o li­
darności” zmuszani byli przez SB  
do podpisania takiego dokumentu
o gotowej, wydrukowanej treści. 
Na tej podstawie organ Jerzego 
Urbana odmawia liderowi Porozu­
m ienia Centrum „moralnego pra­
wa do niszczenia podobną bronią 
innych polityków” .

Jarosław  Kaczyński tw ierdzi, że

Z A B A W K I
* Bogaty asortyment
* Atrakcyjne ceny
* Wiele nowości

Uwagal 
sprzęt pływający 

— bezpośredni import. 
Zapraszam y od 9.00 do 19.00 

soboty do 15.00 
Hurtownia KOALA, 

Zielona Góra 
ul. W rocławska 20 a,

tel. 58-35. «■-2sb

jest to prowokacja, której autorów 
trzeba szukać w... Urzędzie Ochro­
ny Państwa. Przyznaje, że praw­
dziwe jest tylko to, iż 17 grudnia 
1981 r. był przesłuchiwany przez 
funkcjonariuszy SB , kiedy to pró­
bowano go namówić do podpisania 
nie tylko „lo ja lk i” . Odmówił, więc 
rzekomy dokument drukowany 
przez „N IE ” jest fałszywką. Spec­
jaln ie, jak  twierdzi, wydrukowano 
go w łaśnie teraz, na początku kam­
panii wyborczej do Sejmu. I dlate­
go będzie bronił swojego dobrego 
im ienia przed sądem. W  przeciw­
nym wypadku bowiem nie wda­
wałby się w dyskusję z czasopis­
mem, „o którym wszyscy wiedzą, 
że jest szmatławcem” . Dodatkowo 
J .  Kaczyński oświadczył, że jakiś 
czas temu zgłosił się do niego czło­
w ie k  przedstawiający się jako „b y­
ły pracownik U O P” i w yjaw ił mu 
jak  będzie wyglądał scenariusz 
działań podejmowanych przez obe­
cne służby specjalne przeciwko li­
derowi PC ; publikacja „N IE ” zga­
dza się z tym  scenariuszem...

Z b ig n iew  B IS K U P S K I

Setki 
pożyczkowych 
porozumień

Ponad 300 porozumień w sprawie 
przyznania pozyczek z zagranicznych 
lin ii kredytowych zawarty instytucje 
finansowe z polskimi firm am i podczas 
odbywającej się 2 i 3 bm. w Warszawie 
konferencji nt. możliwości uzyskiwania 
tego typu kredytów —  poinformowali 
organizatorzy.

Największe zainteresowanie wzbu­
dziły kredyty oferowane przez Polski 
Bank Rozwoju i P o ls k o -A m e ry k a ń s k i 
Fundusz Przedsiębiorczości. (PA P)

ZIELONA GORA 
ul. ŻEROMSKIEGO 3 
tel. 644-68 
fax 51-51 
tlx 0433508

SKLEP
FIRMOWY
TU K U P ISZ

•SPRZĘT AUDłOTY
• AKCESORIA KOMPUTEROWE
• FAXY
• KSEROKOPIARKI 
•TELEFONY
• KAMERY VIDEO

ZIELONA GÓRA 
ul. ŻEROMSKIEGO 3, tel. 644-68
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N ie d z i e l a
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D O M IN IK I , P A U L IN Y

P o s t ó j  t a k s ó w e k  p r z e d  m o s t e m  w  S ł u b ic a c h  t o  E ld o r a d o  —  5  m a r e k  
z a  k u r s  d o  b a z a r u  p r z y  u l i c y  S p o r t o w e j .  T o  d a je  m ie s ię c z n i e  s ł u b ic -  
k i e m u  t a k s ó w k a r z o w i  o k o ło  7 i  p ó ł  m i l i o n a  ( m in u s  p o d a t e k ,  Z  U  b  i  
s k ł a d k a  d o  Z r z e s z e n ia  T r a n s p o r t u  P r y w a t n e g o  —  ł ą c z n ie  b l i s k o  
p ó ł t o r a  m i l io n a ) .  K t o  o d d a  d o b r o w o ln ie  t ę  z ł o t ą  k u r ę ?
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Kury bywają cięższe i lżejsze. Bo 
jeśli ustawić się przed mostem o 
świcie, to uda się obrócić do bazaru 
więcej niż pięć razy. Albo soboty. 
Żyć nie umierać. Oczywiście nie 
dla mieszkańców Słubic —  ci bez­
skutecznie oczekują wtedy na pe­
ryferiach m iasta na taksówkę. Ta­
ksówki w soboty są przede wszyst­
kim dla Niemca —  Polak nie za­
płaci tyle i to w markach. W  soboty 
Niemcy ciągną z mostu na bazar 
całym i grupami. Obracają szybko. 
Dwa gipsowe krasnale pod pachę, 
na most i do domu.

—  To jed n ak  ju ż  n ie  to co 
p rzed  rokiem  czy dwom a la ty  —

mówią taksówkarze. —  Koniunk- 
tu ra s ię  za łam u je. Ju ż  n ie  z a ra ­
b ia  się  tak  ja k  wtedy.

D a w n ie j  
d a w a ł o  s ię  ż y ć

z taksówki na całkiem  niezłym 
poziomie. Przed trzema laty, kiedy 
rozwinął się bazar przy Sportowej, 
Niemców było w Siubicacn zatrzę­
sienie, taksówek mniej o połowę. 
Mimo to nikt na postoju na auto nie 
czekał.

Taksówkarze wprowadzili wte­
dy niepisaną zasadę. Przed mos­
tem staw ali co drugi dzień —  nu­

mery nieparzyste na zmianę z pa­
rzystym i. W olny dzień przydawał 
się każdemu —  na życie rodzinne, 
na działkę, czy na budowę. Potem 
co niektórzy zaczęli się wyłamywać 
i przed mostem w pewnym momen­
cie staw ali wszyscy. Na dodatek 
często na postoju pojawiało się no­
we auto. w łaściciel był nierzadko 
spoza Słubic. Z Rzepina, Przylepu, 
czy Zielonej Góry. Ludzie „zwęszy­
li” interes. O koncesje zaczęto w y­
stępować prawie masowo. W  
Urzędzie M iasta w Słubicach skła­
dali podania emeryci, renciści i 
tzw. półetatowcy.

cd str. 3
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p o p  -Cfh po mapie
Z a m ie s z k i  n a  u l i c a c h  H a m b u r g a

H A M B U R G . Pokojowy wiec przeciwko rasizmowi i przemocy, 
zorganizowany w środę wieczorem przed hamburskim ratuszem w 
związku ze śm iercią 5 Turczynek w Solingen, przekształcił się w 
gwałtowne zamieszki uliczne. Wkrótce po zakończeniu wiecu 
grupy skrajnie lewicowej młodzieży i Turków zaatakowały kamie­
niam i i butelkami siły porządkowe, wznosząc jednocześnie uliczne 
barykady, plądrując sklepy i paląc policyjne samochody. Policja 
aresztowała 45 osób. Podczas uliczynych starć 10 policjantów 
zostało rannych.

W  czwartkowych uroczystościach żałobnych w Solingen uczest 
niczyło kilka tysięcy osób.

K a m b o d ż a :  j e s t  c z y  n i e  m a  k o a l i c j i ?
PH N O M  P E N H . Rządząca partia Kambodży potwierdziła w 

czwartek, że doszło do porozumienia z partią FU N C IN P EC  w 
sprawie podziału władzy po zeszłotygodniowych wyborach po­
wszechnych —  powiedział rzecznik rządu K h ie u  K an h a rith . 
Przedstawiciele partii FU N C IN PEC , która zwyciężyła w wybo­
rach, oznajm ili jednak, że nic im nie wiadomo o podobnym 
porozumieniu.

O  w ł o s  o d  ś m i e r c i
H U N T S V IL L E . Stanowy Sąd Apelacyjny w Teksasie na 12 

godzin przed terminem wyznaczonej na środę egzekucji, przychylił 
się do wniosku obrony o odroczenie jej o ustawowe 30 dni w 
związku z nowymi dowodami potwierdzającymi niewinność skaza­
nego, 29-letniego G a ry  G rah am a.

Ś m ie r ć  w  u r w a n e j  w i n d z i e
H O N G K O N G . Dwunastu robotników zginęło w urwanej w in­

dzie na jednej z budów w Hongkongu. W edług informacji podanych 
w czwartek przez policję winda spadła z wysokości siedemnastego 
piętra. Do katastrofy doszło w wyniku przeciążenia windy, dopusz­
czonej do przewozu tylko ośmiu osób. W  tej sytuacji zawiódł je j 
mechanizm bezpieczeństwa. Je s t to największy w Hongkongu 
wypadek przy pracy od 1976 r.

Reporter z a n o C o c o a f |
„ K n i e j ó w k a ”  
w  r ę k a c h  z ł o d z i e j a

Kostrzyn. Mieszkaniec tego mias­
ta zgłosił policji, że z jego samochodu 
skradziono broń palną typu „kniejó­
wka” z lunetą oraz lornetkę wojs­
kową. Przedmioty te właściciel nieo­
patrznie zostawił w otwartym aucie, 
przykryte ubraniami.
P o  z ł o t ó w k i  i  m a r k i

Górki Noteckie. Policja zanoto­
wała włamanie do mieszkania przy 
ul. Młynarskiej. Po wyłamaniu za­
mka w werandzie złodziej wszedł do 
pomieszczenia, z którego zabrał 16 
min złotych i 1.800 marek niemiec­
kich.

D o z ó r  w o b e c  o s z u s t a
Gorzów. Prokurator rejonowy za­

stosował dozór policyjny wobec 44-le- 
tniego mieszkańca Gorzowa, pode­
jrzanego o to, że od lutego 1991 do 
czerwca tegoż roku wyłudził on kwo­
tę co najmniej 200 min złotych obie­
cując załatwienie frontu robót przez 
prowadzoną przez niego firmę. Obie­
tnic nie dotrzymał, pieniądze zain- 
kasował, a o jego dalszych losach 
zadecyduje sąd. (kąja )
M o ż n a  d o  l a s u

Nadleśnictwo zielonogórskie znio­
sło zakaz wstępu do lasu. Decyzja ta 
jest związana ze spadkiem zagroże­
nia pożarowego na terenach leśnych. 
Nie znaczy to, że przestają obowiązy­
wać wszelkie zasady poprzez łama­
nie których strażacy w woj. zielono­
górskim mają co roku dużo pracy.
W  b i a ł y  d z i e ń

Zielona Góra. W  czwartek około 
godz. 18.00 w okolicy targowiska 
„Pod Topolami” trzech mężczyzn na­
padło na kobietę. Po wykreceniu rąk 
bandyci zabrali pierścionek, zegarek 
i torebkę. Poszkodowana na 2,6 min 
zł kobieta zgłosiła napad w piątek

Prezes wreszcie w areszcie
Janusz Baranow ski, b. senator i 

b. prezes Rady Nadzorczej „W esta” 
SA, decyzją Prokuratora Wojewódz­
kiego w Łodzi tymczasowo areszto­
wany w nocy z 2 na 3 bm., potwierdził 
podczas trwających od wtorku prze­
słuchań, niektóre dotychczasowe 
ustalenia prowadzonego przeciw nie­
mu śledztwa — powiedział rzecznik 
prasowy łódzkiej prokuratury, prok. 
Andrzej W iliń sk i.

Nie ujawnił na razie szczegółów na 
ten temat. ,^ini podejrzany, ani jego 
obrońca nie złożyli na razie zażalenia na 
decyzję o aresztowaniu" dodał W iliński. 
Tymczasowy areszt zastosowano z 
powodu bardzo wysokiego stopnia 
społecznego niebezpieczeństwa czy­
nów zarzucanych Baranowskiemu.

Szczególnie wiąże się to z ich ilością 
oraz faktem, ie popełnione zostały na 
szkodę instytucji ubezpieczeniowej i to 
przez osobę, która ją utworzyła ”  —  uza­
sadnił prokurator. Podstawą zasto­
sowania tymczasowego aresztowa­
nia była udowodniona w toku śledzt­
wa obawa, że gdyby podejrzany pozo­
stawał na wolności, mogłoby dojść do 
zafałszowania palnych wątków jesz­
cze nie rozpracowanych przez proku­
ratora.

Rzecznik prokuratury podkreślił, 
że „czyny popełnione przez Baranows­

kiego godzą w zaufanie społeczne do 
instytucji ubezpieczeniowych państwa. ”

B. prezes „W esty” został tymczaso­
wo aresztowany na trzy miesiące. W  
każdej chwili prokurator może uchy­
lić areszt i zastosować inny środek 
zapobiegawczy. Po upływie trzech 
miesiecy może też wystąpić do sądu o 
przedłużenie aresztowania.

Baranowskiemu zarzuca się popeł­
nienie 18 przestępstw M.in to, że od 
stycznia 1991 roku do października 
ub.r. jako prezes „W esty” działał na 
jej szkodę zagarniając mienie spółki o 
łącznej wartości ponad 32 mld zł, 
wyłudzając zezwolenia dewizowe, 
tworząc za granicą bez wymaganego 
zezwolenia prywatną spółkę akcyj­
ną. Grozi mu kara pozabwienia wol­
ności do lat 15.

23 maja br. Sąd Wojewódzki w 
Łodzi, na wniosek syndyka masy u- 
padłościowej „W esta” SA, zabloko­
wał Baranowskiemu wypłatę dywi­
dendy z akcji Zakładu Ubezpieczeń i 
Reasekuracji „Polonia” oraz tantiem 
za członkostwo w Radzie Nadzorczej 
„Próchnika”. Jest to zabezpieczenie 
na poczet roszczeń syndyka, według 
którego b. prezes „nienależnie pobrał 
882 min zł dywidendy z „W esty” za 
1991 r. "Pozew syndyka w tej sprawie 
wpłynął do łódzkiego sądu 31 maja.

(P A P )

Z ł y c h  m i n i s t r ó w  

w  r z ą d z i e  n i e  m a

—  G a z e t a N o w a

Sonda „N ow e j”

Czy wybrałbyś ponownie tych samych posłów?
O dpow iadają m ieszkańcy Gorzowa.
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Premier H an n a  Suchocka po­
wiedziała 3 bm. dziennikarzom, że 
rekonstrukcja jej gabinetu niejest 
w tej chwili najważniejszą sprawą. 
„T ych  m in istrów , k tó rz y— ja k  
uw ażałam  —  źle d z ia ła li, ju ż  w 
rządzie  n ie  m a”  —  dodała.

Pytana przez dziennikarzy, czy 
zamierza kandydować do nowego 
Sejmu, Suchocka odpowiedziała —  
„N ie  chcia łabym , żeby moje 
d z ia ła n ia  ja k o  p rem iera  były 
trak to w an e  w tym m om encie 
ja k o  rozpoczęcie k am p an ii w y­
borczej”. Jednak zdaniem pani

premier, szef rządu ma prawo tak 
jak  każdy obywatel kandydować w 
wyborach.

Suchocka oświadczyła, że rząd 
nie będzie prowadzić żadnych dzia­
łań, które ograniczyłyby opozycję 
w jej wypowiedziach. Dodała jed­
nak, że oszczerstwa i zniesławie­
nia muszą być traktowane w grani­
cach przewidzianych prawem. 
Stw ierdziła, że rząd jest zdecydo­
wanie przeciwny sposobom przep­
rowadzania lustracji proponowa­
nych przez Akcję Polską, RdR i PC.

(P A P )

O d  13 c z e r w c a  b r .  k a ż d e  n a r u s z e n ie  p r z e p is ó w  r u c h u  
d ro g o w e g o  b ę d z ie  w p is y w a n e  d o  p o l ic y jn y c h  r e je s t r ó w .  
P o s z c z e g ó ln y m  n a r u s z e n io m  b ę d z ie  p r z y p is a n a  o d p o w ie ­
d n ia  l ic z b a  p u n k tó w .  K ie r o w c a ,  k t ó r y  w  c ią g u  r o k u  n a ­
z b ie r a  c o  n a jm n ie j  21 p u n k tó w ,  b ę d z ie  m u s ia ł  p o w t ó r n ie  
z d a w a ć  e g z a m in  n a  p r a w o  ja z d y .

Kierowcy liczeni na punkty

Ja n  Pa lu szk iew icz , te ch n ik  
bu dow lany: —  Pierwsze demo­
kratyczne wybory w Połsceprzynio­
sły mi w ielki zawód. Liczyłem na 
więcej. Byłem, przekonany, że zmie­
ni się sytuacja gospodarcza. Głoso­
wałem na posłów, których obecnie 
się wstydzę. Dobre maniery, wyga­
dana buzia i zam iłowanie do bycia 
popularnym — to wszystko co mogę 
obecnie o nich stwierdzić. Nowe 
wybory mogą dać szansę, by to 
wszystko naprawić.

A n na F rą ck o w ia k , sp rzeda­
w czyn i: —  Jestem  zadowolona, że 
nie głosowałam w tamtych wybo­
rach. Teraz ju ż  pójdę. Będę jednak 
długo myśleć nim zdecyduję się na 
oddanie komuś swojego głosu.

Tadeusz Ja n ia k , em eryt: —  
N ie można zmieniać co parę mie­
sięcy zdania. Głosowałem na po­
słów ZC hN  i bedę nadal na nich 
głosował. Oni są prawdziwym i pa­
triotam i. Pewne ich decyzje są ma­
ło popularne, ale przy takim  upad­
ku moralności ja k i występuje w 
Polsce to jedyna droga do zmiany 
tej sytuacji.

M a ria  S tach o w iak , ekonomi- 
stka : —  Z  radością i ulgą przyję­
łam  wiadomość o rozwiązaniu par­
lamentu. O los swoich posłów jes­
tem zupełnie spokojna. Będę głoso­
w ała ponownie na łistę KPN . To 
będzie największy klub poselski, a 
pan Moczulski zostanie premie­
rem.

Czesław Gintrowski, ekonomis­
ta: —  Te wybory niczego nie zmie­
nią. Obawiam się czy nie będzie 
jeszcze gorzej. W  tej chw ili lewica 
jest na fa li. Może wygrać, a ja  już 
sobie nie mogę wyobrazić Polski z 
rządem wywodzącym się z komu­
ny. To może być odwrót od tego co 
już  dokonano. Będę głosował za 
Un ią Demokratyczną.

Je r z y  K aw e ck i, p ryw a tn y  
p rzed sięb io rca : —  To, że upadł 
parlam ent jest norm alną grą poli­
tyczną. Za dużo się o tym wszyst­
kim mówi. Nowe wybory1 Ja k  naj­
bardziej! Jestem  za, a nawet prze­
ciw. W  interesie musi być ruch.

(jw k )

N a  g o r ą c y m  u c z y n k u . . .
...złapano dwóch mężczyzn, którzy 
próbowali włamać się do kasyna przy 
ul. Mieszka I wZielonej Górze. Patrol 
policji przybył po otrzymaniu syg­
nału telefonicznego. W  podobny spo­
sób wpadło trzech obywateli Bułgarii 
podczas włamywania się do golfa na 
ul. Węgierskiej w Zielonej Górze.

„ M o r a w s k i ”  b e z  a u d i
Zielona Góra. Z osiedla Pomors­

kiego skradziono w nocy z czwartku 
na piątek samochód audi 200 należą­
cy do firmy „Morawski” — nr rej. 
B-W-2133, kolor czarno-szary war­
tość 400 min zł.

M o c n y  w j a z d
Olszyna. Niedaleko przejścia gra­

nicznego zderzyły się dwa TIR-y. Na 
spokojnie stojącą ciężarówkę naje­
chała druga, prowadzona przez pija­
nego kierowcę. Straty— 1 miliard zł.

(r ik )
K a t a s t r o f a  z a . . .  3 0 0  t y s ?

Głogów 17-letni uczeń Tomasz B  
włamał się w środę do sterowni kole­
jowego posterunku na stacji PK P  w 
Głogowie. W yciął tam nożem dużą 
wiązkę przewodów tzw. czynnej blo­
kady liniowej. Ja k  twierdzą koleja­
rze, gdyby w porę nie uruchomiono 
awaryjnej sygnalizacji, kradzież mo­
głaby spowodować katastrofę kolejo­
wą i straty trudne do obliczenia — 
poinformował 3 bm. rzecznik praso­
wy Komendy Wojewódzkiej Policji w 
Legnicy nadkomisarz Ja n  Stan is­
ław ski.

Na szczęście włamywacza przyła­
pano na gorącym uczynku i zatrzy­
mano do dyspozycji prokuratora. W a­
rtość skradzionej wiązki przewodów
—  według oceny kolejarzy — nie 
przekracza... 300 tys. złotych. Docho­
dzenie w tej sprawie prowadzi Ko­
menda Rejonowa Policji w Głogowie
— powiedział Stanisławski. (ł)

Jak poinformował 3 
bm. na konferencji pra­
sowej dyrektor Biura 
Ruchu Drogowego KG 
Policji, nadkom. M arek 
Papała, pouczenie kie­
rowcy przez policjanta 
nie będzie podstawą do 
naliczenia punktów ka­
rnych. Będzie nią nato­
miast m.in. mandat ka­
my, orzeczenie kole­
gium ds. wykroczeń lub 
wyrok sądu.

Jeś li kierowca nie 
zgadza się z decyzją po­
licjanta o ukaraniu go 
mandatem, to sprawa 
trafia do kolegium ds. 
wykroczeń. Gdy kole­
gium odstąpi od ukara­

nia, wówczas nie bedzie 
się naliczać punktów 
karnych. Jeżeli liczba 
punktów u danego kie­
rowcy nie osiągnie 21, 
to wszystkie wpisy bę­
dą usuwane z ewidencji 
pp upływie roku od pie­
rwszego naruszenia.

Każdy ma prawo oso­
biście sprawdzić aktua­
lny stan swojego konta 
w komendzie wojewó­
dzkiej. W  komputerze 
centralnym znajdą się 
dane obcokrajowców, 
którzy popełnili wykro­
czenia prowadząc po­
jazd na terenie Polski. 
Gdy kierowca popełni 
kilka wykroczeń jedno­

cześnie, to punktów nie 
sumuje się —  naliczać 
się będzie tylko punkty 
za najpoważniejsze z 
popełnionych wykro­
czeń.

Kierowcom zawodo­
wym naliczać się będzie 
punkty na jedno konto, 
bez względu na to, czy 
prowadzą samochód 
prywatny czy służbo­
wy Najwięcej punktów 
— po 10 — przewidzia­
no m.in. za popełnienie 
przestępstw drogo­
wych, kierowanie w 
stanie nietrzeźwym, 
nieudzielenie pomocy 
ofiarom wypadków.

(P A P )

K r w a w a  s t a t y s t y k a

997 w Gorzowskiem

B a d a n i a  t e r m o w i z y j n e  t r w a j ą

Zakończył się drugi dzień pracy 
ekipy Komendy Głównej Policji w 
okolicach Międzychodu. Przypomi­
namy, że grupa kroniki kryminalnej 
997 wraz z pilotem kapitanem Hen­
rykiem  Boryszewskim  i nadkomi­
sarzem M irosławem  Patelskim  
specjalistą od badań termowizyjnych 
- od wtorku ze śmigłowca przeszuku­
ją  okolice Zieleńca, gdzie 13 marca 
zaginęły dwie poznańskie studentki.

Piątek jest już ostatnim dniem po­
szukiwań. Do wczoraj nie udało się 
znaleźć niczego, co mogłoby przybli­
żyć wyjaśnienie tajemniczego znik­
nięcia młodych kobiet. Wprawdzie 
specjaliści wyznaczyli kilka miejsc, w 
których m o g ł y b y  leżeć ciała, 
jednak żadne z nich nie okazało się 
właściwym. Udało się za to przypad­
kiem odnaleźć w rowie porzucone­
go... dużego fiata.

Ekipa śmigłowca miała „wylatać” 
w Gorzowskiem 18 godzin - każda z 
nich kosztuje 3,5 min złotych. Nie 
jest to jednak dużo, jeśli w grę wcho­
dzi ludzkie życie. Maleją szansę na 
odnalezienie obu dziewcząt żywych. 
„ Je ś li nasza córka n ie żyje, to ma 
prawo do chrześcijańskiego po­
grzebu, do grobu...”  • pisała w liście 
matka jednej z zaginionych dziew­
cząt. Jednak z dotychczasowych po­
stępów śledztwa wynika, że w tej 
sprawie nawet najnowsza i najdroż­
sza technika jest bezsilna.

Czekamy na zakończenie prac ter­
mowizyjnych. Jeś li one nie przyniosą 
rezultatów, do akcji ponownie zosta­
ną wprowadzone psy tresowane do 
szukania zwłok i kolejna nowinka 
techniczna - „elektroniczny pług”.

(ka ja )

D o  k o ń c a  m a ja  w  w o je w ó ­
d z tw ie  g o r z o w s k im  w y d a ­
r z y ło  s ię  216  w y p a d k ó w  z  
o f ia r a m i  w  lu d z ia c h ;  264  
o s o b y  o d n io s ły  o b r a ż e n ia  
c ia ła ,  a  38  z m a r ło .  W  t y m  
s a m y m  o k r e s ie  u b ie g łe g o  
r o k u  w y d a r z y ło  s ię  24 9  w y ­
p a d k ó w , 321 o s ó b  z o s ta ło  
r a n n y c h ,  a  ż y c ie  s t r a c i ł o  48. 
S t a t y s t y k a  w s k a z u je  w ię c ,  
ż e  p o p r a w i ło  s ię  b e z p ie ­
c z e ń s tw o  n a  d r o g a c h ,  j e d ­
n a k  o s t a t n ie  d n i  w y k a z u ją ,  
ż e  t a  k o r z y s t n a  t e n d e n c ja  
m o ż e  u le c  z a ła m a n iu .  P i e r ­
w s z e g o  c z e r w c a  n a  d r o ­
g a c h  w o je w ó d z tw a  g o r z o w ­
s k ie g o  w y d a r z y ło  s ię  a ż  s ie ­
d e m  w y p a d k ó w ,  w s k u t e k  
k t ó r y c h  d w ie  o s o b y  p o n io s ­
ł y  ś m ie r ć .

Na drodze Sarbinowo-Chwarsz- 
czany prawidłowo jadący samocho­
dem renault clio 55-letni miesz­
kaniec Boleszkowic potrącił wyjeż­
dżającego z drogi podporządkowa­
nej 70-letniego motorowerzystę z 
Kostrzyna, który w wyniku wypa­
dku doznał złam ania nogi, pięciu 
żeber i rozedmy płucnej. Zm arł po 
przewiezieniu do szpitala.

W  miejscowości Pieski (gmina 
Międzyrzecz) kierujący motocyk­
lem 31-letni mieszkaniec tej gm iny 
rozwinął nadmierną szybkość przy 
wyjeżdzie z łuku i uderzył w  stoją­
cy na poboczu drogi betonowy słup

oświetleniowcy. Mężczyzna poniósł 
śmierć na miejscu.

Coraz częstsze są wypadki z 
udziałem dzieci. W  W itn icy kieru­
jący fiatem 125p omijając volks- 
wagena passata potrącił 3-letnie 
dziecko, które wbiegło na jezdnię 
wprost pod pojazd. Ciężko ranny 
maluch przebywa w  szpitalu.

W  Drezdenku 8-letni rowerzysta 
zjechał na lewy pas drogi, bezpo­
średnio pod nadjeżdżającego fiata 
126. Dziecko doznało rany tłuczo­
nej potylicy.

N a ul. Głowackiego w Gorzowie 
kierujący żukiem potrącił na wy­
znaczonym przejściu pieszą, która 
nagle wbiegła na jezdnię. Oprócz 
ogólnych potłuczeń poszkodowana 
doznała wstrząśnienia mózgu.

Również na przejściu dla pie­
szych na ul. Niepodległości w B a r­
linku kierujący golfem potrącił 
58-letnią mieszkankę tego miasta, 
która doznała starcia naskórka 
twarzy i wstrząśnienia mózgu.

N a skrzyżowaniu u lic Piłsuds­
kiego i Sikorskiego w  Myśliborzu, 
69-letni rowerzysta wym usił pier­
wszeństwo na maluchu. Mężczyz­
nę odwieziono do szpitala z pode­
jrzeniem  złam ania uda.

P o d a liśm y  w yp ad k i ty lk o  z 
jed n e j do by n a  gorzow skich  
drogach . Z b liż a  s ię  la to , coraz 
w ię ce j osób w yjeżdża nad  w o­
dę; także  ro w erzyśc i i  d z ieci. 
A p e lu jem y w ię c  o szczególną 
ostrożność.

(k a ja )

W  „S tilon ie ”

P r z y g o t o w a n i a  

d o  s t r a j k u

W  wyniku niepowodzenia mediacji 
prowadzonej między stronami sporu 
zbiorowego w gorzowskim „Stilonie” 
przez mecenasa Stanisława Żytkows- 
kiego i posła Tadeusza Jędrzejczaka 
zarysowała się możliwość strajku zało­
gi. Na czwartkowe popołudnie przewi­
dziano spotkania z członkami związków 
zawodowych działających na terenie za­
kładu.

Jak nas poinformował przewodniczą­
cy Komisji Zakładowej NSZZ „Solidar­
ność” Waldemar Rusakiewicz, prze­
dyskutowane zostaną propozycje zwią­
zane z możliwością powołania do życia 
Międzyzakładowego Komitetu Strajko­
wego. Przewodniczący Rusakiewicz u- 
poważnił nas do podania informacji, iż 
w chwili obecnej strajk załogi wydaje się 
pewny. (jwk)

S p ó r  z b i o r o w y  

w  g o r z o w s k i e j  

„ S i l w a n i e ”
Jak  już informowaliśmy, od 12 maja, 

w Zakładach Przemysłu Jedwabniczego 
„Silwana” trwa spor zbiorowy. Media­
torami w sporze są; Zbigniew Kosiń­
ski — wiceprzewodniczący Zarządu Re­
gionu NSZZ „Solidarność”, Stanisław 
Szymaniak — pracownik Federacji 
Związków Zawodowych Pracowników 
Przemysłu Lekkiego w Łodzi oraz Hen­
ryk  Maciej Wozniak — naczelnik 
Urzędu Skarbowego w Gorzowie.

Na zakończenie kolejnej rundy roz­
mów wydano komunikat, podkreślający 
odpowiedzialne stanowisko wszystkich 
stron sporu. Obecnie zarząd spółki 
przygotowuje informację na temat skut­
ków wprowadzenia podwyżek płac.

Jak  nas poinformował przewodniczą­
cy Komisji Zakładowej „Solidarności” 
Je rz y  Rożnlata, można z dużym op­
tymizmem oczekiwać na następną run­
dę mediacji, która przewidziana jest na 
9 czerwca. (jwk)

W o je w ó d z t w o
z i e l o n o g ó r s k i e
Od 28 m aja do 1 czerwca 
skradzione zostały: w  Żaganiu 
fia t 126p — oliwkowy, nr rej. 
ZGT2153, nr silnika 6307864, nr 
nadwozia 19627247; w Zielonej Gó­
rze fia t 126p — zielony, nr rej. 
ZGV9008, nr silnika 6563455, nr 
nadwozia 19862742; w Żarach tra ­
bant 601 — beżowy, nr rej. 
ZGB1991, nr silnika 17123, nr nad­
wozia E217885; w Zielonej Górze me­
rcedes 123 — szary, nr rej. 
ZGU4514, nr silnika 238230, nr nad­
wozia 2312171074; w Zielonej Górze 
fia t 126p — biały, nr rej. ZEA4205, 
nr silnika 9557308, nr nadwozia 
8932860; w Krośnie Odrz. volkswa- 
gen golf —  czerwony, nr rej. 
ZEN5540, nr silnika JB764760, nr 
nadwozia 7ZDW482488; w Szprota­
wie m ercedes — zielony, nr rej. 
HXL711, nr nadwozia 221F555961, 
w Gubinie yolkswagen je tta  — zie­
lony, nr rej.BCA7081, nr nadwozia 
GZMW547913; w Zielonej Górze me­

rcedes 600 — czarny, n r' rej. 
BEL5239, nr nadwozia 571A058327; 
w Lubsku volkswageen go lf—  sza­
ry, nr rej. BA1566, nr nadwozia 
9ZGW593020; w Gubinie skoda 
120L — brązowy, nr rej. ZEN4953, 
nr silnika 5920955, nr nadwozia 
372069. (bkm )

W o j e w ó d z t w o
g o r z o w s k ie
od 27 m aja do 3 czerwca:
1. M ercedes 250 TD (combi), niebie­
ski, nr rej. B-W J 154, nr nadwozia 
WDB1241851F234376; 2. yo lksw a­
gen passat D  (combi), kolor czer­
wony, nr rej. GOW 21 15, nr nad­
wozia WVWZZZ33ZCB050965; 3. 
m otocykl sim son S5L, czerwony, 
nr rej. GOP 16 72, nr silnika 
4402672, nr ramy 5099185; 4. yo lks­
wagen passat, bordo metalik, nr 
rej. GWC 23 35, nr podwozia 
WVWZZZ31ZLE077177, nr silnika 
RP921394; 5. m otocykl M Z 
ETZ-250, czerwony, nr rej. GOO 66 
57, nr ramy 2095115, nr silnika 
1097802. (ka ja )

Śmiertelny
egzamin

W  środę około godz. 12.00 
w lasku przy ul. Majowej w 
Sław ie znaleziono zwłoki 
ucznia IV  klasy Technikum 
Rolniczego. Popełnił on sa­
mobójstwo wieszając się na 
drzewie. Do tej pory ustalo­
no, że młody człowiek godzi­
nę wcześniej opuścił teren 
szkoły po nie zdaniu egza­
minu komisyjnego z mate­
m atyki. Tak więc nąjpraw- 
dopodobniej przyczyną tra ­
gedii była głęboka frustra­
cja ucznia. Dochodzenie w 
tej sprawie prowadzą sławs­
ka policja i prokuratura w 
Nowej Soli. (r ik )

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 2 czerwca 1993 roku odeszła od nas na zawsze 

w wieku 45 lat moja ukochana Żona, nasza Mam usia, Córka, 
Synowa, Siostra, Szwagierka i Ciocia

Ś .P  D A N U T A  S T A N K IE W IC Z
z domu TA D EU SZ

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 7 czerwca 1993 roku 
o godz. 12.45 na cmentarzu komunalnym 
przy ul. W rocławskiej w  Zielonej Górze.

Pogrążony w smutku mąż, dzieci i rodzina. 
Prosim y o nieskładanie kondolencji,

__________________________ _ _ ______________ (zo-nes,

M a s ł a  d o s t a t e k

W  spółdzielniach mleczarskich 
rosną zapasy m asła —  poinformo­
wano 3 bm. w  Państwowej Inspek­
cji Skupu i Przetwórstwa Artyku­
łów Rolnych. Nadwyżki tego tłusz­
czu pojawiają się wraz z sezono­
wym wzrostem produkcji mleka i 
dostaw tego surowca do zakładów 
przetwórczych. Nadmierne zapasy 
m asła m ają obecnie spółdzielnie 
m leczarskie w  17 województwach. 
Wynoszą one od 0,5 tony do 10 ton. 
Obecnie większość producentów 
sprzedaje masło po 28-30 tys. zł za 
kg. (P A P )

R e d a k to r  p row adzący  
Z b ig n ie w  R y n d a k  
R e d a k to r  depeszow y 

M a łg o r z a t a  S z w a łe k
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Nic nowego 
pod słońcem

Sprytna, żeby nie powiedzieć L IS IA , polityka prezydenta Ledm, 
Wałęsy spraw iła mi w ielką F R A JD Ę . Oszołomy wreszcie W YKO ­
ŁO W AN E. Widziałem bezpośrenią transmisję G ŁO SO W AN IA  nad 
wotum nieu fności d la rządu. Chw ila była przykra. D O R ZY N A LI 
grupkę ludzi w rządowych ławach. Twarz Hanny Suchockiej 
przypominała zastygły kamień. Zn ik ła z butnego oblicza Henryka 
Goryszewskiego W ESO ŁO ŚĆ  na co dzień. Ta pewność, że Polska 
musi być dogłębnie KATO LIC KA . Ale jakże tak może być? Bez pana 
Goryszewskiego na C Z E L E ? Zdruzgotany rząd opuszczał salę 
Sejmu w smutku, jak i obowiązuje na PO G R ZEBA C H . Ktorys z 
panów podtrzymywał pod ramię zdymisjonowaną panią premier. 
Tymczasem parę sekund później ne ekranie telewizora pokazano w 
Z B L IŻ E N IU  wicem inistra pracy i polityki socjalnej M ichała 
Boniego i byłego prem iera Ja n a  Krzysztofa Bieleckiego. Obydwaj 
byli R O Z P R O M IEN IEN I, jakby chcieli powiedzieć —  N ARESZ- 
C IE .

Polityczne koło fortuny potoczyło się jak  ZW A R IO W A N E. Prezy­
dent rozpędził na cztery w iatry PA R LA M EN T , który jak  by nie 
było, dostarczał N ARO D O W I sporo rozrywki. KoniecJ tû r. f y ^ g°  
życia panów posłów i senatorów. Brylow ania w KU LU A RA C H . 
Popijania w restauracji S E JM O W E J. Oglądania się m foiastazją 
P. Dziś wszystkim, jutro  N IC Z Y M  my. Jednocześnie D O T K N IĘC I 
zostali dziennikarze. M onika Olejnik nie będzie m iała kogo N AG A­
BYW A Ć  na pikantne wywiadziki. Jak im  prawem W YPŁACO N O  
zdegradowanym parlamentarzystom diety za C Z E R W IEC ? Czy 
emerytom płaci się emerytury po Ś M IE R C I?  Pan  prezydent Z A W E­
TOW AŁ dodatki branżowe i (m inim alne zresztą) podwyżki rent i 
emerytur. Ulubieniec, emerytów m inister Jacek Kuroń W YGADAŁ 
się w TVP, że sam prezydenta do tego N A M Ó W IŁ. Doradca 
B E L W E D E R U , p. Olechowski, powiedział w telewizji, że prezydent 
dobrze zrobił nie podpisując dodatków i podwyżek, bo to było ze 
ST A R EG O  systemu, który ZBA N K RU TO W A Ł. No proszę, pan 
Olechowski mimo że W Y PA SŁ  się na starym systemie, jakoś N IE  
zbankrutował. I  tu prezydent Lech Wałęsa popełnił BŁĄ D . S tracił 
wielomilionowy E LE K T O R A T  rentowo-emerycki, który może od­
wrócić się P L E C A M I do nowych wyborów, albo TAK  „zagłosować , 
że prezydent P O Ż A Ł U JE . Lech Wałęsa oświadczył, że gotów jest 
oddać swoją pensję d la emerytów. Niech odda!

Gazeta Polska”, która opublikowała listę konfidentów, w czerw­
cowym numerze zam ieściła ciekawe U O G Ó LN IE N IE  pt. „Spoiw o”: 

Rząd Suchockiej to jest zbieranina przeciwników lustracji. Rząd 
'Łopuszańskiego to ma być inna zbieranina przeciwników lustracji. 
Rząd prezydencki to ma być jeszcze inna zbieranina przeciwników 
lustracji. Różnym gościom proponują tekę premiera. Ale zawsze 
idzie o teczki

Jed n i mówią, że teczki są w rękach M A F II. Drudzy sprawę 
zupełnie B A G A T EL IZ U JĄ . Najśmieszniejsze jest to, że kandydaci 
do N O W EGO  Sejmu nie będą sprawdzani, czy współpracowali z
B E Z P IE K Ą . ___ , , ,

W  tym kontekście N IEPO K O JĄ C O  zabrzm iała prezydencka 
konferencja prasowa na TRA W N IKU . „Narodzie, nie poszłeś do 
wyborów —  mówił Lech Wałęsa. —  Tym razem nie daj się 
otumanić. Musisz wziąć udział w wyborach, bo jeś li nie weźmiesz 
udziału, to i tak weźmiesz udział”. >t

Następny parlam ent też nie dotrwa do końca kadencji —  te 
słowa Lech Wałęsa powtórzył DW A razy. Je ś li chcemy w tym kraju 
dobrze żyć, jedynym rozwiązaniem jest przyjęcie Konstytucji, która 
da D U Z E  uprawnienia władzy wykonawczej. Czy warto więc 
PCH AĆ  się do posłowdńia i senatorówania? Warto, bo przez 
kilkanaście miesięcy można się nieźle O D KU Ć  finansowo na 
reprezentowaniu wyborców. ...................

Zapowiedź o przedterminowym rozwiązaniu nieistniejącego je ­
szcze nowego parlam entu jest K A RYG O D N A  Ale to betka wobec 
pogróżki: „Jestem  gotów rozdawać RAZY. Kto postawi na rewolu­
cję i walkę na ulicy, przeciwstawię się rewolucji".

Obawiam się, że kapral P O P E Ł N I błąd generała. Czyli mc 
nowego pod polskim słońcem.

Ja k  więc będzie? Dobrze czy źle? Dopóki z obolałego ciała Polski 
nie wyciśnie się C ZER W O N YC H  wrzodów —  rany nie będą się 
goiły. Może nawet dojść do G A N G REN Y . Następny krok, to 
amputacja. Niestety, prezydent Lech Wałęsa nie ma zadatków na 
C H IRU RG A . Ale Leszek Moczulski chętnie weźmie szablę w dłon.

Za dużo piszę o P R E Z Y D E N C IE . Udzieliłem  M U  wyborczego 
poparcia, bo pociągnęły mnie N O W E horyzonty. Faktycznie, jest 
trochę W O LN O ŚC I. Można do woli handlować, kraść, mordować, 
nic nie robić, zderzać się czołowo na wąskich polskich szosach, 
śmiać się ze S Ł A B E J policji i oszukiwać nieporadne PAŃ STW O . W  
ogóle wszystko można, byle z wolna i z ostrożna. N ie jestem taki 
głupi, na jakiego wyglądam. Wiem, że wszystko przemija. Lech 
Wałęsa też P R Z E M IN IE . A  państwo PO Z O ST A N IE . Dlatego tak 
potrzebna jest nam S IL N A  gospodarka kapitalistyczna, która 
sfinansuje przede wszystkim PO R Z Ą D EK  i każdemu umożliwi
start do D O BRO BYTU .

Marzenia nie spełniają się łatwo. Kiedy patrzę na Lucynę 
Grobicką, jak  w telewizji zapowiada pogodę, to zastanawiam  się, 
dlaczego przez 7 lat nie zrobiła kroku do przodu? W  tygodniku 
„Razem ", (6.07.1986), była bohaterką O KŁA D K I. Powiedziała 
wtedy czytelnikom, że chce być dziennikarką od spraw między- 
narodowych. W  felietonie pt. „Isau ra  —  krokodyl —  Sao Pau lo ’ 
(9.07.86). skrytykowałem zdjęcie, na którym p. Grobicka siedziała 
na ławce, z nieprawdopodobnie zadartą w górę nogą. Posypał się 
na mnie wtedy grad listów od Czytelniczek, oburzonych tym
zdaniem. _

Moje marzenia też się nie spełniają. Wąsate farmaceutki w 
prywatnych aptekach są N IE U P R Z E JM E . Ponadto mam pecha i 
jestem w ogóle FA T A LIST Ą . Zawsze przyczepi się do mnie jak iś  
różowy na buzi M A M IN SY N EK , który cudzym kosztem chce 
wyleczyć własne K O M PLEK SY ...

Zbigniew RYNDAK
PS. Firm ie A LE X A N  wyrządziłem K RZYW D Ę. Nieprawdą jest —  
jak  napisałem —  że przynęta na ryby, oferowana przez ten 
największy Dom Wysyłkowy w Polsce, jest nieskuteczna. Pan 
Zdzisław Dąbek, który mi skargę N AD AŁ, po prostu nie potrafił 
prawidłowo SK O R ZYST A Ć  z przynęty. Prezesa firm y A LEXA N , 
Pana Mieczysława Więckowicza, (dawniej również świetnego felie­
tonistę), za wszystkie doznane przykrości —  serdecznie P R Z E ­
PRASZAM .

C  S E A N S E  T A D E U S Z A  C E G L I Ń S K I E G O  ^
czerwiec

GŁOGÓW — 5.06. godz. 13.00,15.00, 17.00, 6.06. godz. 11.00, 13.00, bilety 
w sekretariacie „Gazety Nowej”; . .
GORZÓW — 7.06. godz. 13.00,15.00,17.00, bilety w sekretariacie „Gazety
Nowej”;
G UBIN  — 8.06. godz. 14.00, 16.00, bilety w sekretariacie Zespołu Szkól
Zawodowych; „ ,
ZIELO NA GÓRA — 9.06. godz. 12.00, 14.00, 16.00, 18.00, bilety w
sekretariacie „Gazety Nowej";
ŻA RY__11.06. godz. 12.00, 14.00, bilety w sekretariacie Żarskiego Domu
Kultury; ^
LUBSKO  — 12.06. godz. 12.00, bilety w sekretariacie Lubskiego Domu
Kultury;
LU B IŃ _13.06. godz. 13.00, bilety w sekretariacie Domu Kultury Zagtybia
Miedziowego.

cd ze str. 1 
D la „przeciętniaka” z zarobkiem 

niespełna 3 m iliony miesięcznie, 
czy rencisty z milionem dwieście, 
otrzymanie koncesji równało się 
złapaniu pana Boga za nogi. 
T aksów kow y biznes

rozwijał się bez przeszkód. Obo­
wiązywała ustawa o działalności 
gospodarczej dająca jednakowe 
szanse wszystkim pragnącym za­
robkować na własną rękę.

N iedaw no  s łu b iccy  taksów ­
karze  po w iedz ie li dość! Po  u li­
cach  k ilkunasto tysięcznego  
m iasta jeźd z iło  ju ż  ponad 400 
taksów ek, a  do U rzędu  M iasta  
w ciąż  n a p ływ a ły  now e poda­
n ia . N iek tó rzy taksów karze ża­
rto w a li, że n a leży w ystąp ić  o 
w p is do K sięg i G u innessa — 
w szak S łu b ice  b iły  rek o rd y  w  
ilo śc i taksów ek  na g łow ę m ie­
szkańca. Z ro b iło  się  ciasno  na 
u licach  i na postojach. A tm o­
sfe ra  w śród  taksów karzy po­
psu ła  się. Przysz łość n ie  ryso ­
w a ła  się  op tym istyczn ie.

Jed n i tylko żartowali i mocno 
trzym ali w rękach kierownicę, inni 
postanowili spróbować zapanować 
nad sytuacją. Etatowcy z najdłuż­
szym stażem za kółkiem upoważ­
n ili Zb ig n iew a M iko łą jczyk a  do 
reprezentowania ich interesów u 
władz m iasta.

M ikołajczyk nadstawia „za etat” 
głowę już ponad dwa la ta .— Przez 
w ładze jestem  postrzegany j a ­
ko aw an tu rn ik  i w yw rotow iec 
—  mówi. W  swojej taksówce wozi 
teczkę „św iadectw  z pola w alki” . 
Momentami ma już tego wszyst­
kiego dosyć, ale nie chciałby rezyg­
nować teraz, kiedy —  jak  mówi —  
udało się już zrobić jak iś krok w 
sprawie.

O  c o  w a l c z ą ?
Klęska urodzaju taksówek m ar­

tw i ich najbardziej. N ie zamierzają 
spokojnie czekać, aż rozmnożą się 
one jeszcze bardziej. M ają wraże­
nie, że ich problemy nie spędzają 
snu z powiek burmistrzowi Bodzia- 
ckiemu.

C h m u r y  n a d  E l d o r a d o
—  Z arząd  M ias ta  n ie  je s t 

ch lebodaw cą taksów karzy 
— mówi burmistrz. —  Taksów ka 
to przedsięw zięcie p ryw atne, 
sam owolne i sam ochcące się 
prow adzić. Sam o też pow inno 
się  dostosować do w arunków  
rynku . N iech  sp róbu ją zrzeszyć 
się, po dz ie lić n a  grupy, które 
tak  czy inacze j będą oddz ia ły­
w ać na k lie n ta : a  to ra d io  tax i 
podjeżdżające do dom u, obsłu­
g a  im prez, sm ako łyk i g ra tis  w 
wozie, au to  elegantsze, dobra 
m uzyka, n iższa cena... Bo  ja k  
zdecydować kto je s t lepszy, a  
kto gorszy. Czasem lepszy od 
d ługo letn iego taksów karza_ be- 
dzie m aturzysta, k tó ry dopiero 
co p o d ją ł p racę . N iech  rynek 
z a ła tw i sp raw ę ilo śc i taksówek 
w S łu b icach  —  mówi burmistrz.

Taksówkarze pytają go, czemu w 
takim  razie Słubice nie m ają czte­
rech burmistrzów zamiast jedne­
go. Na odpowiedź, że nie ma takiej 
potrzeby „odbijają piłeczkę” , że nie 
ma też takiej potrzeby, aby w mieś­
cie było aż 400 taksówek...

„Po w ie trze  w  S łu b ica ch  je s t 
ju ż  i tak  w ystarczająco  zan ie ­
czyszczone. Przybyw a taksó­
wek, a  n ie  przybyw a postojów. 
M iasto  p o b ie ra  p o d atk i n ie  
d b a jąc  jednocześnie o to, aby 
było gdzie p o staw ić  au to ”.

Zbigniew M ikołajczyk już wie, co 
zrobić, żeby było ich mniej.

Po pierwsze oczyścić szeregi z 
niektórych półetatowców,_ emery­
tów i rencistów. „Je ź d z i w ie lu  
zaw ałow ców , lu d z i z choroba­
m i p łu c  i k rążen ia . N ie  p rzed ­
łu ż a ją  św iadectw  zdrow ia, któ­
re  do sta ją  n a  określony czas. 
N ik t tego n ie  spraw dza. Czas 
się za to zab rać” .

Wzorem kolegów z Gubina wy­
stąpili poprzez Urząd Rejonowy do

ZU S o szczegółowe informacje na 
temat rencistów. Słubicka policja 
ma kontrolować świadectwa zdro­
wia.

Zbigniew M ikołajczyk, jako 
przedstawiciel Zrzeszenia Trans­
portu Prywatnego w  Słubicach, 
zwrócił się też do prawników o 
rozszerzenie podstawy prawnej 
mówiącej o nieuczciwej konkuren­
cji-

—  Pó łe ta tow cy i ren c iśc i za­
ra b ia ją  ty le  co my a lb o  i w ięcej 
—  mówi. —  A  n ie  p ła c ą  ZUS-u 
oraz inn ych  św iadczeń. Jeż d ż ą  
ty le  godzin co my, a  n ie  d e k la ­
ru ją  w U rzędzie Skarbow ym  fa ­
ktycznych zarobków. S ą  p rzep i­
sy, które m ów ią ile  re n c is ta  czy 
em eryt może dorobić. P ó łe ta to ­
w cy zaś p o w in n i p o siad ać  w i­
doczną p la k ie tk ę  in fo rm u ją cą  
o godzinach p racy .

__ Pró b y w ye lim in o w an ia
nas z g ry są n ieuczciw e —  mó­
w ią natomiast emeryci,1 półetatow­
cy i renciści. —  Ja k  za m ilio n  
dw ieście  ren ty u trzym ać ro dz i­
nę?

Jeden z emerytów opowiada, że 
niedawno ktoś oblał jego samochód 
kwasem. Podejrzewa któregoś z 
„etatowców” . —  To m a być kon­
k u re n c ja ? —  pyta.

T o  m a f ia ,
n i e  k o n k u r e n c j a

„N iek tó rzy  etatow cy poza­
k ła d a li sobie C B  rad io . N am a ­
w ia ją  „sw o ich ”, żeby z ro b ili to 
sam o, to będą lep ię j z a ra b ia ć ” .

Em eryci i półetatowcy mówią, że 
ich „etatow i ’ koledzy nie rozumie­
ją, że nadeszły inne czasy. Że to nie 
poprzednia epoka, kiedy nakazy­
wało się i zakazywało adm inist­
racyjnie, a znajomości i łapówki 
decydowały kto jest „rów ny” , a kto

„rów n iejszy. Tylko sam klient po­
w inien decydować z kim  chce jeź­
dzić.

—  Gdyby w S łu b ica ch  było na 
p rz yk ła d  150 w ybranych  taksó­
wek, to k lie n c i n ie  m ie liby n ic  
do g a d a n ia  —  twierdzi jeden z 
emerytów. —  Taksów karz b ra ł­
by kogo chce i za ile  chce. B y ła ­
by m a fia  ja k  n a  lo tn isku  w W a­
rszaw ie.

W  sprawie „m afii” Zbigniew M i­
kołajczyk ma swoie zdanie. „K ie ­
dyś n ie  do pom yślen ia  było, żeby 
ktoś n ie  c h c ia ł zab rać jak ieg o ś 
k lie n ta , a lb o  d yk to w a ł w aru n ­
k i. B y ło  nas m niej, p iln o w a liś ­
my jed en  drugiego.

D z i ś  j e s t  n a s  z a  d u ż o

Dlatego nie rezygnują z buntu. 
—  Je ż e li bu rm istrz  n ie  pó jdzie 
nam  n a  rękę, zostaw i samym 
sobie, pewnego d n ia  zab lokuje­
m y rondo przed  g ran icznym  
m ostem —  mówi M ikołajczyk. — 
To będzie oczyw iście ostatecz­
ność.

W ielu  słubickich taksówkarzy 
nie popiera tej formy protestu.

—  P rzec iw  kom u m ia łb y być 
ten pro test —  zastanawia się głoś­
no burm istrz Bodziapki. —  P rze ­
c iw  czasom , ja k ie  n a sta ły ? 
P rzec iw  ustro jow i, k tó ry dyktu ­
je  in n e  regu ły g ry? Co p o rad z ić 
n a  to, że p rzem iany w  św iado­
m ości społecznej p rzeb iegają  
tak  pow oli.
Je ś li zablokują rondo?

Burm istrz Bodziacki przypomi­
na, że jeżeli blokuje się drogi, zwła­
szcza te strategiczne, adm inistra­
cja rządowa powinna potraktować 
to tak, jak  rozruchy kibiców na 
ostatnim  meczu Polska— Anglia... 

A n n a  B U ŁA T -R A C Z Y N SK A

W  S u l e c h o w i e ,  n a  o s i e d l u  N a d o d r z a ń s k i m ,  m i e ­
s z k a ń c y  j e d n e g o  z  t a m t e j s z y c h  b l o k ó w  s ą  s t a l e  
t e r r o r y z o w a n i  i  u p o k a r z a n i  p r z e z  g r u p k ę  r o z ­
b r y k a n y c h  d z i e c i .  J u ż  s a m a  i c h  l i c z b a  p r z y n o s i  
n a  m y ś l  i ś c i e  s z a t a ń s k i e  s k o j a r z e n i a .  P r z e s t r a ­
s z e n i  l o k a t o r z y  s k a r ż ą  s i ę  n a  z a c h o w a n i e  „ r o ­
d z i n n e g o  k l a n u ” , k t ó r y  k a ż d e g o  d n i a  s t a r a  s i ę  
u p r z y k r z y ć  i m  ż y c i e .  W y d a r z e n i a ,  k t ó r e  r o z e -  
g r a ł y  s i ę  w  c i ą g u  o s t a t n i c h  k i l k u  m i e s i ę c y  
s p o w o d o w a ł y ,  ż e  p r z e r w a n o  m u r  m i l c z e n i a ,  a  
s p r a w a  t a  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  t r a f i  d o  s ą d u .

D i a b e l s k i e  p o m i o t y

N i c  n i e  b ę d z i e ,  j a k  b y t o  ( 2 )

Przem ysław  K O N O P K A  z Bonn

Kobiety boją się wchodzić do kla­
tek w obawie przed rozseksualizo- 
wanymi dziećmi, które wpychają 
im ręce pod spódniczki, bądź stara­
ją  się je w ogóle ściągnąć. Zachowa­
niu temu towarzyszą salwy okru­
tnego śmiechu, ordynarne prze­
kleństwa i dogaduszki w rodzaju: 
zdejmij m ajtki, to pobawimy się 
trochę. Brudzenie czystej odzieży 
to już codzienność. W  bloku miesz­
ka także kobieta w ciąży, którą 
parokrotnie „diabelska szóstka” 
wyzwała od szmat, puszczalskich i 
k..., proponując jej odbycie stosun­
ku płciowego.

Na porządku dziennym stoi 
przeglądanie cudzej koresponden­
cji, a także bezprawne niszczenie 
jej, tak jak  to miało miejsce w 
przypadku pani X , która od dłuż­
szego już czasu oczekiwała na za­
wiadomienie o przyznaniu jej re­
nty. Na decyzję czekałaby zapewne 
i do dziś, gdyby nie sąsiadka, która 
w porę spostrzegła list.

Na osiedlu znana jest też sprawa

kradzieży bananów, kiedy to 
sprzedawca widząc, do którego 
mieszkania uciekł m ały złodzieja­
szek, został przez matkę „n iew in ­
nego” dziecka odprawiony z kw it­
kiem. Podpalanie klamek, oblewa­
nych łatwopalnym klejem i obrzu­
canie zgniłymi jajkam i drzwi - to 
tylko niektóre niespodzianki, na 
jakie narażeni są mieszkańcy blo­
ku.

Jednym  z najnowszych osiedlo­
wych hitów jest obrzucanie przez 
„dowcipne” rodzeństwo, świeżo po­
malowanych ram okiennych - pias­
kiem.

N ajd ziw n ie jsze  w  te j ca łe j 
sp raw ie  je s t to, że żaden z m a­
ły ch  rozbó jn ików  n ie  ukończył 
dziesiątego ro ku  życia, co zm u­
sza nas do głębszego zastano­
w ie n ia . N iepoko jące je s t zaś to, 
że o podobnych ekscesach  s ły ­
chać rów n ież na osied lach  w  
Z ie lone j Górze, gdzie n ieco  sta ­
rsza m łodzież s ta ra  się  d yk to ­
w ać w łasne w aru n k i...

H en ryk  G A W R E C K I

P R E H IST O R IA
Przed kilkoma miesiącami w pół- 

nocnoniemieckiej mieścinie Moeln 
koło Lubeki w pożarze wywołanym 
przez skinów zginęły trzy Turczynki. 
Ta wiadomość obiegała świat i wywo­
łała w Niemczech szok. Niemcy i 
Turcy demonstrowali w Moeln wspó­
lnie żałobę, smutek i rozgoryczenie. 
Wówczas w wypowiedziach niemiec­
kich Turków dominowało przekona­
nie, że Moeln nie może się nigdy 
powtórzyć. Wówczas chcieli jeszcze 
wierzyć, że to pojedynczy akt terroru, 
że demokratyczne Niemcy są w sta­
nie ich chronić. Zareagowali politycy; 
minister spraw wewnętrznych R u ­
dolf Seiters zakazał działalności ki­
lku organizacjom prawicowym, 
wzmożono kontrolę podejrzanych 
grup przez Verfassungschutz (Urząd 
Ochrony Konstytucji). W  miarę szyb­
ko ujęto młodocianych sprawców, 
trwa właśnie poszlakowy proces. Jest 
przy tym oczywiste, że wymiar kar 
ma dla żyjących w RFN  Turków pier­
wszorzędne znaczenie.

Jeszcze bardziej zdecydowanie za­
reagowało na mord w Moeln niemiec­
kie społeczeństwo; setki tysięcy ludzi 
wzięło udział w marszach ze świeca­
mi mającymi demonstrować solidar­
ność w sprzeciwie wobec prawico­
wych terrorystów. O tych marszach 
ze świecami (Niemcy nazywali je „Li- 
chterketten” — łańcuchy światła) pi­
sano na całym świecie mając nad­
zieję, że ta zdecydowana demonstra­
cja społeczeństwa odbierze grunt pod 
nogami prawicowym nacjonalistom.

Tak było — zdawało się —  do nocy z 
piątku na sobotę w końcu mąja.

Do prehistorii zamachu w Solingen 
zaliczyć trzeba także sprawę nowego 
prawodawstwa azylowego. Bundes­
tag przyjął dużą większością głosów 
koalicji rządowej i socjaldemokraty­
cznej opozycji nową regulację praw­
ną ograniczającą prawo do starania 
się w RFN  o azyl. Dziś jest jasne, że 
nacjonaliści w Niemczech zrozumieli 

. tę decyzję parlamentu jako własne 
zwycięstwo. Kraj o najbardziej libe­
ralnej w Europie lin ii postępowania 
wobec uciekinierów politycznych za­
mknął w praktyce swe granice dla 
przybyszów i to pod wpływem coraz 
bardziej prawicowych nastrojów w 
społeczeństwie. Demokratycznie wy­
brany parlament demokratycznego 
państwa ugiął się pod zadaniami pra­
wicowej ideologii. Co gorsza, część 
polityków argumentowała zmiany w 
prawodawstwie wydawałoby się za­
pomnianymi już frazami o „niebez­
pieczeństwie rasowego i etnicznego 
przemieszania narodu”, przeludnie­
niem Niemiec, zagrożeniem dla naro­
du niemieckiego przez przynoszone 
przez uciekinierów A IDS, narkotyki, 
przestępczość. W  dniu uchwalenia 
poprawki do konstytucji i nowego 
prawa azylowego Bundestag był do­
słownie oblężony przez 10 tysięcy 
demonstrantów żądających utrzy­
mania liberalnego kursu RFN. Ci, 
którzy najbardziej chcieli zmian pra­
wa nie musieli wychodzić na ulicę. 
Mogli obserwować debatę w Bundes­
tagu na żywo na ekranach telewizo­
rów i czują się potwierdzenie w po­
glądach planować następne kroki. 

(dalszy ciąg nastąpi)

Z n a k  c z a s u  

-  n a d c h o d z ą  s y n d y c y

W  drugiej połowie maja Agencja 
Rozwoju Regionalnego zorganizo­
wała w Zielonej Górze kurs dla 
syndyków masy upadłościowej. 
Takie jest zapotrzebowanie rynku. 
Coraz częściej bowiem mamy do 
czynienia w gospodarce z upadłoś­
cią zakładów państwowych i firm 
prywatnych.

Upadły zakład nazywa się w pra­
wie m asą upad łościow ą. S yn ­
dyk, to w yznaczony przez sąd 
zarządca i lik w id a to r te j m asy. 
Je g o  zadaniem  je s t doprow a­
dzenie do zw rócen ia  w ie rz y ­
cie lom  up ad łe j firm y  należ­
n ych  im  sum . Dzieje się to przez 
sprzedaż zbankrutowanej firm y w 
całości lub poszczególnych jej ele­
mentów.

Pomimo wysokiej odpłatności — 
4,5 min —  w kursie wzięło udział

ponad dwadzieścia osób. Zajęcia 
prowadzili dwaj sędziowie Sądu 
Najwyższego, d r hab. Zdz is ław  
Św ieboda i d r G e ra rd  B ien iek , 
oraz d r Z dz is ław  K ubo t z Uniwe­
rsytetu Wrocławskiego. Odbyło się 
również spotkanie z działającym 
aktualnie syndykiem. Podzielił się 
on swoim doświadczeniem prakty­
cznym, które często odbiega od 
przyjętego schematu teoretyczne­
go. Kurs zakończył się egzaminem 
komisyjnym.

Wszyscy uczestnicy osiągnęli ba­
rdzo dobre wyniki i uzyskali stoso­
wne świadectwa. Mogą teraz zare­
jestrować się w sądzie gospodar­
czym w Zielonej Górze i czekać na 
upadłości firm . Przy aktualnej sy­
tuacji gospodarczej to oczekiwanie 
nie będzie, niestety, zbyt długie.

M arek  W O JC IE C H O W S K I

W  Głogow ie

Napad z bronią w ręku
W  środę około godz. 13.00 w  

sklepie m ięsnym  „Sezam ” 
przy u l. Obrońców Pokoju w  
G łogowie rozegrała się scena 
ja k  z sensacyjnego z film u.

Do pustego zazwyczaj o tej po­
rze sklepu wszedł mężczyzna. 
Odczekał chwilę zanim wyszła o- 
statnia klientka i spod swetra 
wyciągnął pistolet krzycząc: „to  
jest napad!!!” , po czym oddał 
strzał w kierunku zdezorientowa­
nej ekspedientki. Bandyta zabrał 
z kasy pieniądze w kwocie 250 
tys. zł i zbiegł. Na szczęście broń, 
z której strzelił okazała się gazo­
wą i sprzedawczyni nie odniosła 
większych obrażeń.

Policja zwraca się z prośbą do 
osób, które widziały mężczyznę w 
wieku około trzydziestu lat, ob­
serwującego w tym dniu sklep, 
około godziny trzynastej. B y ł u- 
brany w brązowe spodnie i sweter 
koloru ciemnego z jaskrawym 
wzorem na przodzie, spod którego

wystawał żółty kołnierzyk koszu­
li.

Rysopis poszukiwanego:
wzrost około 170 cm, szczupłej 
budowy ciała, włosy ciemne falo­
wane sięgające za uszy.

(dab.)
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G a l e r i a  „ A r t ”  p r o m u j e  m ł o d y c h

Zielonogórska 
O lim p iada M łodzieży

W  Zielonej Górze odbyły się 
zawody lekkoatletyczne Zielo­
nogórskiej O lim piady Młodzie­
ży. Startowało 800 dziewcząt i 
chłopców ze 120 szkół podsta­
wowych i ponadpodstawowych. 
W  elim inacjach wystąpiło ok. 
6000 młodzieży.

W  Zielonogórskiej Spartakia­
dzie Młodzieży w 12 dyscypli­
nach sportu wystąpiło 40 tys. 
uczestników.

A  oto ciekawsze w yniki uzys­
kane podczas zawodów lekko­
atletycznych w Zielonej Górze. 
Młodziczki: M o n ika  B u d a  (S P  
Zbąszyń) na 100 —  13,30 i na 
300 m — 43,36. K in g a  R u d a  
(S PŻ a ry )n a  lOOOm —  3.11.05, 
Agnieszka N ah arn ow icz  (SP  
7 Zielona Góra) na 100 ppł —  
16,27 i na 200 m —  32,50. 
A gnieszka Szczepańska (SP  
14 Zielona Góra) na 600 m — 
1.44.59, Agnieszka R y s iu k ie ­
w icz  (S P  1 Świebodzin) i K a ta ­
rzyna M iś (SP  Babim ost) w 
skoku w dal — 5,06 m, M ag ­
da lena B e lca rz  (S P  1 Lubsko) 
w skoku wzwyż —  1,49 m, K ry ­
styna M a rc in k iew icz  (S P  3 
Nowa Sól) w pchnięciu kulą ■ 
10,72 m i w rzucie dyskiem • 
23,64 m, Jo a n n a  D e le jo w ska 
(S P  5 Żary) w rzucie oszczepem 
—  28,72 m, sztafeta Lubtouru 
Zielona Góra w biegu 4x100 m 
- 52,94.

Młodzicy: Leszek  F a ry n iu k  
(S P  Kopanica) na 100 m - 
12,11, Lu kasa  G ó rsk i (S P  4 
Nowa Sól) na 300 —  37,50 - 
rekord okręgu młodzików, 
M a rc in  G rzegorzew ski (SP  
Otyń) na 600 m —  1.32.16, 
M ich a ł M akow icz (S P  Żary) 
na 1000 m —  2.44.48, P a w e ł 
G ru ch aw k a  (S P  Strzegów) na 
200 m — 6.27.49, R yszard  L i ­
b e lt (SP  3 Nowa Sól) na 110 m 
ppł —  16,95, Szym on K oz ica  
(SP  Toporów) na 200 m ppł —  
28,80, R ad o sław  Ja n e k  (S P  2 
Sulechów) w skoku w dal —  
6,23 , K rzysz to f Sw o rczak  
(SP  4 Nowa Sól) w skoku wzwyż 
—  1,70 m, D aw id  T ym iń sk i 
(SP  13 Zielona Góra) w skoku o 
tyczce —  2,90, Ja n u sz  Ł y sa k  
(S P  7 Żagań) w k u li—  ll,9 6 i w 
dysku —  45,52, R o b e rt Jast-  
rząbek (S P  Zbąszyń) w rzucie 
oszczepem 48,64, W o jc iech  
O lasek  (S P  3 Zielona Góra) w 
rzucie młotem —  32,34, sztafe­
ta 4x100 z SP  2 Szprotawa — 
48,26. W  wielobojach zwycięży­
li. P a u lin a  Pogrzebska (SP  
10 Zielona Góra) 2271 pkt., a w 
sześcioboju M a rc in  Su sk i (SP  
2 Gubin) —  2381 pkt.

Turn ie j tenisowy
M iejskie Towarzystwo Ten i­

sowe „M O S iR ” w Zielonej Gó­
rze organizuje turniej tenisowy 
z okazji Dnia Dziecka dla dzie­
wcząt i chłopców do lat 14. Im ­
preza odbędzie się 5 i 6 bm. na 
kortach przy ul. Sulechowskiej. 
Zgłoszenia do turnieju będą 
przyjmowane w sobotę 5 czerw­
ca o godz. 9.00 w domku obok 
kortów.

M .S.

W e w to rek  w  G a le r ii A rt p rzy 
p lacu  Pocztow ym  w  Z ie lone j 
G órze o godz. 18.00 o tw arto  
w ystaw ę  ce ram ik i i m a la rstw a  
M a łg o rza ty  Bu ko w icz  oraz je j 
podop iecznych , dz ieci z p raco ­
w n i ceram icznej z Dom u H a r­
cerza.

Małgorzata Bukowicz w 1984 
uzyskała dyplom na Wydziale 
Rzeźby i Ceram iki na P W S P  we 
W rocławiu. Od trzech lat pracuje w 
zielonogórskim Domu Harcerza, 
gdzie prowadzi pracownię plasty­
czną. Sam a najczęściej wykonuje 
witraże, choć nieobce są je j inne 
gatunki artystyczne. Spośród w ie­
lu je j prac dużym zainteresowa­
niem —  głównie wśród obcokrajo­
wców —  cieszą sie akryle mające 
często wydźwięk abstrakcyjny. K i­
lka z nich można nabyć’ na wy­
stawie W cenie od 650 tys. do 2,670 
tys. zł.

Autorka specjalizuje się również 
w ceramice. Tę umiejętność stara 
się zaszczepić dzieciom, z którym i 
pracuje. Je j efektem jest zbiór oko­
ło stu prac wykonanych przez dzie­
ci w wieku od 4 do 17 lat, w y­
stawionych na sprzedaż w galerii 
A rt. Są to głównie wyroby ceram i­
czne, obrazki na szkle i rysunki. 
Zaprezentowane przez młodych 
artystów prace świadczą o wyso­
kim  poziomie artystycznym i boga­
tej wyobraźni ich autorów. Niektó­
rzy z nich mają już za sobą dwule­

tni staż i mogą poszczycić się cieka­
wymi pomysłami. Ceny dzieł mło­
dych artystów kształtują się od 70 
do 400 tys. zł.

Celem wystawy jest zebranie 
środków na zakup pieca ceramicz­
nego, któiy organizatorzy mają 
nadzieję nabyć z m yślą o młodych 
adeptach sztuki. Ma on stać się 
wyposażeniem Domu Harcerza, 
którego nie stać na tak drogi za-

■ M i l

kup. Ten ciekawy pomysł poparł 
czynnie wiceprezydent m iasta E d ­
w a rd  M in ce r, asygnując pewną 
kwotę z kasy miejskiej.

Wystawione prace można oglą­
dać do przyszłej środy. Organizato­
rzy liczą na ich sprzedaż tym bar­
dziej, że są one naprawdę unikato­
we. Stąd nie dziwi fakt, że znaleźli 
się tacy, którzy nie boją się promo­
wać.

K ry s tia n  D. Ś L U G A J

M l i
t u r y s t y c z n y

W  najbliższy weekend PTTK  zachę­
ca do ruchu na świeżym powietrzu:

w sobotę 5 bm. na spacerze ,w 
okolicy Zielonej Góry. Trasa wędró­
wki długości 8 kilometrów prowadzi 
z Przytoku przez Stary Kisielin do 
pętli M ZK na Osiedlu Pomorskim. 
N a uczestników będzie oczekiwała 
Ire n a  R aw ska — przewodnik tu­
rystyki pieszej o godzinie 10,10 na 
dworcu PK S  przy zegarze świetl­
nym / bilet za 7.000 zł/ . Zakoń­
czenie około godzinny 13,30.

Natomiast w niedzielę 6 bm. J e ­
rz y  Ła tw iń sk i zaprasza amatorów 
długiej wędrówki na 22 kilometro­
wą wycieczkę z Łagowa Krośnieńs­
kiego przez Ciemnice do Odry i dalej 
wałem przeciwpowodziowym do

Nietkowie. Trasa wiedzie przez roz­
ległe łąki starorzecza Odiy poroś­
nięte miejscami przez niewielkie la­
ski łęgowe i poprzecinane licznymi 
strumieniami. Z wału przeciwpowo­
dziowego rozciąga się wspaniała pa­
norama na zakola Odry i zalesioną 
wysoczyznę Czerwieńską. Zbiórka 
chętnych o godzinie 10,50 na dwor­
cu PK S  przy zegarze świetlnym 
/ bilet za 7000 zl Można wsiadać 
na przystankach'PKS przy Alei 
Wojska Polskiego. Powrót pocią­
giem do Zielonej Góry około godziny 
18,00 / bilet za 6.000 z i / . Należy 
zabrać ze sobą posiłek. Istnieje moż­
liwość skrócenia trasy do 12 kilo­
metrów i wcześniejszego powrotu 
autobusem M ZK z Lasek.

R ow erow e  w yc ie c zk i
Klub Turystyki Kolarskiej LU- 

B U S Z A N IE  73 proponuje w sobotę 
50 kilometrową wycieczkę rowero­
wą przez Zatonie, Ługi, Bobrow­
niki, Dąbrowę i Droszków. Trasa

wycieczki przebiega m. in. przez 
rezerwat Bukowa Góra, gdzie kra­
wędź pradoliny Odry tworzy wyją­
tkową rzeźbę terenu a ze stromych 
wzniesień roztacza się rozległa pa­
norama na bliższą i dalszą okolicę. 
Prowadzący wycieczkę przewod­
nik turystyki k ilarskij Andrzej 
Skuza oczekuje na uczestników w 
sobotę o godz. 10.00 przy placu 
Bohaterów. Powrót około radź. 
15,00.

Ś la d a m i D o ro ty
Zarząd Uniwersytety Trzeciego 

W ieku zaprasza swoich słuchaczy i 
osoby zainteresowane w dniu 5 
czerwca na wycieczkę „Ś la d a m i 
D o ro ty  T a lle y ra n d ” . Po pałacu 
w Zatoniu oprowadzał będzie i his­
torię Talleyrandów przedstawi 
doc.dr.hab. Je r z y  P io tr  M a jch ­
rzak . Zbiórka zainteresowynych 
przy Domu Handlowym 9,45.

(kdś)

Opowieść o Zie lonej Górze  (45)

C z a s  n i e p o k o j ó w  -  c z a s  w o j e n
27 sierpnia wkroczyły do Zielonej 

Góry czołowe oddziały rosyjskie pod 
generałem Langeronem  i pruskie 
nod Yo rckiem  von W artburg iem , 
dajecie miasta odbyło się bez przele­
c i krwi. Od strony południa zbliżał 

sie silny korpus francuski pod gene­
rałem M acdonaldem . Do starcia 
doszło nad rzeczką Kaczawą, nie 
opodal Legnicy. Klęska Francuzów 
była całkowita. W  kilkudniowej bit­
wie padło po obu stronach około
dwunastu tysięcy zabitych, do nie 
woli wzięto blisko osiemnastu tysię 
cy Francuzów, Sasów i Polaków
zdobyto sto armat i innego sprzętu 
wojskowego. Jeńców rozlokowano w 
Żaganiu, Kożuchowie, a rannych 
także w Zielonej Górze.

Kronika miasta odnotowała z te-

J  „  - ---------- --------J-
Narzucone miastu kontrybucje 
wiele odbiegały wysokością i jakoś­

cią od tych, które miasto świadczyć 
musiało Francuzom. Rabunki' i 
gwałty także nie były rzadkością.

Zachowały się liczne petycje i listy 
rady miejskiej Zielonej Góry oraz 
obywateli kierowane bezpośrednio 
do króla pruskiego Fryderyka W il­
helma I I I  i cesarza Aleksandra I, w 
których domagano się odszkodowa­
nia za wyrządzone krzywdy. Kroni­
karz miasta, August Foerster, po­
daje, że nawet na Kongresie W ie­
deńskim przedstawiciel stanów 
miejskich Zielonej Góry, bezskute­
cznie zresztą, usiłował zaintereso­
wać obradujących losem doszczęt­
nie gospodarczo zrujnowanego mia­
sta.

Miasto domagało się zwrotu: 17 
tysięcy talarów z tytułu kosztów 
zakwaterowania wojsk francus­
kich, 19 tysięcy talarów za zakwate­
rowanie wojsk rosyjskich i prus­

kich, 134 tysięcy poniesionych kosz­
tów furaży i dostawy paszy dla koni; 
ponadto łączną sumę 458 tysięcy 
talarów za 13 tysięcy par obuwia, 24 
tysięcy metrów sukna i płótna, 500 
tysięcy litrów wina, 40 cetnarów 
siana, 170 wołów, 145 koni, nie 
licząc odszkodowań za zniszczone 
studnie, wycięte drzewa w lasach 
miejskich, zdewastowane domo­
stwa, sprofanowane kościoły i 
cmentarze oraz innych szkód wy­
rządzonych przez obie walczące 
strony. Tych pieniędzy miasto nigdy 
nie otrzymało. Gospodarcze skutki 
roku 1812 i 1813 zostały przezwy­
ciężone dopiero w połowie lat 20.

Późniejsze kroniki miasta niechę­
tnie wracają do tego okresu, nazy­
wając go , jednym z bardziej ponu­
rych” w historii Zielonej Góry. 

cdn
Je rz y  P io tr  M A JC H R Z A K

Po czą tk i Zespo łu  P ie ś n i i T ań ca  „M a k i”  s ięg ą ją  1973 r. Z  dziew ­
częcej g ru p y  w okalno-tanecznej „S a sa n k i ”  M a ria  G rzyb  stw o­
rz y ła  zespół fo lk lo rystyczn y , k tó ry  szybko s ta ł s ię  ak tyw nym  
uczestn ik iem  życ ia  ku ltu ra ln eg o  m iasta  i reg ionu . K o n ce rto w a ł 
zarow no w  Po lsce  ja k  i za g ran icą  ( T u rc ja , D an ia , B u łg a ria , 
W łoch y, A u stn a , F ra n c ja  ). W szędzie zdobyw ano sym patię  pub­
liczn ości. r

2 0  l a t  m i n ę ł o
Zielonogórzanie mieli już nieraz 

okazję podziwiać piękno roztańczo­
nych „Maków”. Tym razem zespół za­
prasza na koncerty, które odbędą się w 
Hali Ludowei w piątek o godz. 18.00. 
Dochód z widowiska będzie przekaza­
ny nowotworzonemu Oddziałowi In ­
tensywnej Opieki nad Noworodkiem w 
tutejszym Szpitalu Wojewódzkim. 
Kierownik zespołu— Maria Grzyb— 
postanowiła połączyć jubileusz 20-le- 
cia istnienia grupy z ideą pomocy służ­
bie zdrowia. Zapytana wobec tego o 
sytuację finansową „Maków” — z op­
tymizmem stwierdza, że nawet w cza­
sach PRL-u nie było tak dobrze. Przy­
zwyczajono nas do narzekań na brak 
środków w kulturze. Tymczasem z 
pani Marii tryska energia. Zespół roz- 
wija się, prezentme coraz wyższy po­
ziom techniczny. Poza tym stać ich na 
zakup kosztownych kostiumów.

Maria Grzyb z niechęcią mówi o 
sukcesach. „Cóż to jest sukces — pyta. 
Nie chodzi przecież o zdobywanie laurów. 
Ważne jest zaangażowanie młodzieży, od­

powiednie spożytkowanie Ich energii, wy­
życie się i dobra zabawa. Zespól stwarza 
okazję do doświadczenia różnorakich wra­
żeń. Jest oderwaniem się od szarzyzny 

. Życia" . Pełnię satysfakcji mają „Ma- 
ki”, jeśli publiczność nie zawiedzie i 
bawi się wraz z nimi.

„Folk cieszy się niewielką popularnoś­
cią wśród nastolatków, tymczasem przyda­
je się nawet w dyskotece” — zauważa 
M onika Jas icz  tańcząca w zespole 
już dziewięć lat. „Żywiołowy oberek jest 
równie interesujący co jakikolwiek współ­
czesny taniec” — dodaje Anna Pyszyń- 
ska. Istotny jest wpływ wychowawczy 
zespołu. Młodzież uczy się samodys­
cypliny, umiejętności włoskiej organi­
zacji czasu, nawiązywania kontaktów 
z równieśnikami. Makowe dziewczęta 
i chłopcy są pełni temperamentu, 
spontaniczni i radośni. „Warto było 
pracować przez tyle lat”  — mówi pani 
Kasia. „Będę to robiła, dopóki starczy 
mi sił, do utraty tchu”.

Bożena Marcinowska

Stanisław M azuś w ga le rii „ U  Ja d ź k i”

Malowanie sercem do serc
„Malowanie jest moją autentyczną pa- 

sją. Dzień bez malowania wywołuje we 
mnie stany chorobowe. (...) To co robię, 
jest odbiciem mojej osobowości, moich 
nastrojów, zainteresowań i przeżyć. (...) 
Swoimi obrazami pragnę wzruszać do 
głębi serca, uspokajać i pobudzać do 
refleksji. Należę do malarzy, którzy nie 
wstydzą się uczuciowości —  malowania 
sercem i pełnią sH’ojej natury, dlatego też 
swoje malarstwo adresuję do ludzkich 
serc. ”

Tak o sobie i swojej twórczości 
mówi Stan isław  Mazuś, którego ob­
razy można będzie oglądać od piątku, 
4 bm., w galerii „U  Jadźki” .

Stanisław Mazuś urodził się 7 lis­
topada 1940 r. w Lublinie. Studiował 
na Wydziale Malarstwa Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie. Dyp­

lom z wyróżnieniem uzyskał w 1967 
r. w pracowni prof. Eugeniusza Eib i­
scha. Od tego też roku bierze aktyw­
ny udział w plenerach, konkursach, 
wystawach międzynarodowych i kra­
jowych. Zdobył ponad 20 nagród i 
wyróżnień. Zorganizował ponad 100 
wystaw indywidualnych, w tym za 
granicą w ośrodkach kultury i in­
stytutach polskich w Sofii, Pradze, 
Ostrawie, Sztokholmie, Wiedniu i L i­
psku. Jego prace znajdują się w zbio­
rach instytucji państwowych, w mu­
zeach, u kolekcjonerów prywatnych 
w kraju i za granicą, a także w Galerii 
Ufiizi we Florencji.

W ernisaż w ystaw y Stan isław a 
M azusia odbedzie się w  p iątek o 
godz. 21.00 w  pom ieszczeniach 
g a le rii przy u l. Żerom skiego 21.

(rik )

Jazzowa noc w „Harlemie’
Jazz Club „H arlem ” zaprasza w 

sobotę, 5 bm., o godz. 20.00 na 
kolejną muzyczną noc z udziałem 
gwiazdy polskiego jazzu, według 
plebiscytu pisma Jazz Forum , wo­
kalistki 1992 r. —  L o ry  Szafran .

V

ystka wystąpi z doskonałym ze­
społem N ew  P reeen ta tio n  w 
składzie: W o jc ie ch  N ied z ie la  
(piano), Ja c e k  N ied z ie la  (bass), 
P io t r  W o jta s ik  (trąbka) i Adam  
Bu czek  (perkusja).

(r ik )

K to  pojedzie do Berlina , kto do W iedn ia?

Nowy konkurs „GN*
„Gazeta Nowa” i B.T. \,Alexis” 

ogłaszają konkurs, w którym nagroda­
mi są czteiy wycieczki do Berlina i 
jedna do Wiednia. Aby wziąć udział w
losowaniu na, 10-- . „ —  należy wyciąć
oryginalnych kuponów z „G N ” (ksero­
kopie wykluczone), nakleić na kartkę 
pocztową i dostarczyć osobiście lub 
wysłać do redakcji w Zielonej Górze do 
dnia 19.06.

23.06 w każdym oddziale „GN ” (Gło­
gów, Gorzów, Lubin, Zielona Góra) 
odbędzie się losowanie jednej, jedno­
dniowej wycieczki do Berlina.

28.06 w Zielonej Górze, po zebraniu 
kuponów ze wszystkich oddziałów, od­
będzie się losowanie nagrody głównej, 
trzydniowej wycieczki do Wiednia. Za­
praszamy do zabawy i życzymy szczęś­
cia w losowaniu.

B E R L I N  - W IE D E Ń

PIĄTEK 4.06.1993
B . T .  A L  i : \ I S
ZIELONA GÓRA,
UL. SIKORSKIEGO 10. 
TEL. 722-84

•  G DZIE • K IED Y ?

K I N A
„ESTRAD A" — pt. 21.00, Homo Fa­
ber (niem. 15), sob.21.00 Obcy są 
wśród nas (USA 15) niedz., 18.00, 
Obcy wśród nas, 20.00, 22.00 
Homo Faber (niem. 15)
„NYSA” — pt., sob., niedz. 15.00 
Kewin sam w Nowym JorkuCUSA 12)
17.00 Tak, tak ( poi 15), 19.00, 21.00 
Dracula (USA 15)
„N EW A” — pt. 17.00, 19.00 Szybki 
jak błyskawica (USA 15)
„W EN U S” — pt. sob., niedz., 15.30,
20.00 Ludzie honoru (USA 15), 18.00 
Kłopoty z facetami(USA 15).

T E A T R
Rezerwacja biletów 720-56 w. 12 i 33. 
pt.,sob.,przedstawienia w terenie, 
niedz. 12.00 Miniatury, 21.00 Anty­
gona

F I L H A R M O N I A
12.00 koncert symfoniczny dla dzieci,
19.00 koncert symfoniczny

M U Z E A
Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielo­

nej Górze (pon., wt. — nieczynne, śr., 
czw., pt. 11.00-17.00, sob. 10.00-15.00 
, niedz. 10.00-16.00). Ekspozycje 
stałe: Galerie autorskie. Winiarstwo 
— sztuka, rzemiosło, tradycje. Insta­
lacje A. Zydronia. Wystawy czaso­
we: Rzeźba gotycka XIV-XVI w. ze- 
zbiorów własnych. Malarstwo
XVII-X1X w. ze zbiorów własnych; 
Winna latorośl w starożytności ze 
zbiorów Muzeum Narodowego w War­
szawie; Zegary mechaniczne
XVIII-XXw. ze zbiorów własnych. 
Wystawa prac M. Oberlandera. 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w 
Drzonowie (czynne śr., czw., pt. -—
9.00-15.30, sob., niedz. —
10.00-15.00, pn, wt. nieczynne) — 
wystawy stałe: I I  wojna światowa. 
Broń palna ze zbiorów LMW. Plenero­
wa i pawilonowa wystawa ciężkiego 
sprzętu bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środko­
wego Nadodrza w Św idnicy (czyn­
ie  9.00-15.00) — Środkowe Nadodrze 
i schyłku starożytności. Obrona pol­

skiej granicy z5chodniej we wczes­
nym średniowieczu. Wystawa biogra­
ficzna — Józef i Bogdan Kostrzewscy. 
Muzeum Etnograficzne w  Zielo­
nej Górze z siedzibą w Ochli — 
Skansen (czynne śr., czw., pt., sob.,
10.00-15.00, niedz. 10.00-16.00) — 
Wyposażenie wnętrz zabytkowych o- 
biektów budownictwa wiejskiego. 
Wystawa pokonkursowa — rękodzie­
ło ludowe i artystyczne woj. zielono' 
górskiego. Wystawy czasowe — Prze­

chowywanie i przygotowanie poży­
wienia ludności wiejskiej.

E

ART (10.00-17.00) — Ekspozycja i 
sprzedaż malarstwa 
BW A (11.00-17.00) — Wystawa ma­
larstwa Bożeny Cajdler-Gruszkie- 
wicz
Galeria ul. Żeromskiego 21 
(12.00-22.00) — Rzeźby Romualda 
Wiśniewskiego
K lubM PiK  (9.00-17.30) — Wystawa 
fotografii „3/ 4”

U R Z Ę D Y
Urząd Miejski 
Urząd Wojewódzki 
Urząd Rejonowy 
Urząd Skarbowy 
Urząd Celny 
ZUS

42-81
798-98
50-31

798-98
724-45
684-40

A P T E K I
dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra ul. Kupiecka 
Lubsko ul.XX-lecia 
Nowa Sól ul.Piłsudskiego 
Sulechów ul.Różana 
Świebodzin ul. Kilińskiego 
Wolsztyn ul. Świerczewskiego 
Żagań ul. świerkowa 
Żary Rynek

SŁU ŻB A  ZDROWIA
Szpital Wojewódzki — centrala42-61 
Przychodnia międzyrejonowa 
(17.00-19.00) 221-46, 22-797
Telefon zaufania AIDS (10.00-12.00) 

719-73

K W I A C I A R N I E
Wawrzyniak ul. Krakusa 10 —
wiązanki, wieńce, kosze — czynna 
cały dzień tel. 59-33 (przyjmowanie 
zleceń na kraj i zagranicę) 
ul. Waryńskiego (pawilon) — pon.- 
sob. 8.00-18.00, niedz. i św. 
10.00-15.00.

T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej 986 
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Pogotowie Weterynaryjne 917 
Pogotowie Pogrzebowe Zielona Góra 
(7.00-16.00) 222-35
Zakład Pogrzebowy (16.00-7.00)

280-42

Zakład Organizacji Pogrzebów „Ad 
Patres” 28-517
Zakład Organizacji Pogrzebów „Re- 
quies” Zielona Góra ul. Krawiecka 2 
(do 15.00) 52-19
(po 15.00) , 65-229
Informacja PKS - 223-01
Informacja PKP 38-38
Informacja LOT 707-97 i 952
Bank Informacji Usługowej Handlo­
wej i Gospodarczej 293-43 
Telefony zaufania dla kobiet ciężar­
nych i młodzieży. Terenowy Komitet 
Ochrony Praw Dziecka — Biuro Po­
mocy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00)

35-51 lub 31-56

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec PKP 
bagażówki 
Radio Taxi 
Hallo Taxi

T A  X I
52-37

226-67
226-66
228-25

919
30-00,33-33

POMOC DROGOW A
PZMot. 981
„Non Stop”, ul. Słowackiego 1A, CB 
Radio J-2330-65
Polmozbyt 9 5 4

K O Ś C I O Ł Y
Konkatedra św. Jadw ig i (ul. Jad­
wigi): 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 
18.00
M atki Boskięi Częstochowskiej
(ul. Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30,11.00,
12.30, 14.00, 16.30, 18.30 
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w 
konkatedrze św. Jadwigi: sob. 8.00, 
niedz. 10.00, dni powszednie 18.00 
Sw. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskie­
go): 7.00, 8.00, 10.00, 11.00, 14.00,
15.00, 18.30
M atki Boskiej Roldtniańskiej:
9.30, 10.30, 12.00, 15.00
Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległo­
ści): 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00,
13.30, 15.00, 16.00, 19.15 
Miłosierdzia Bożego (os. Pomors­
kie): 9.00, 10.00, 12.30, 18.30 
M atki Boskiej Nieustającej Po­
mocy (Jędrzychów): 8.30, 10.30,
12.00, 18.00
Kościół w  Chynowie: 8.00, 10.45,
12.00, 15.00
Podwyższenia Św. Krzyża (ul. Ali­
ny): 7.00, 8.30, 10.30, 13.30, 15.00, 
18.00
Świętego Brata Alberta Chmielo­
wskiego (ul. Obywatelska): 8.00,
11.00, 13.00, 18.00 
Adwentystów Dnia Siódmego
(Szosa Kisielińska 3): sob. 9.30 
Zielonoświątkowy Zbór „Emaus” 
(ul. Długa): sob. 18.00, niedz. 8.45, wt. 
i czw. 18.00
Prawosławny (ul. Partyzantów): 
niedz. 10.00
Chrześcijan Baptystów (ul. Długa 
8): niedz. 11.30, śr. 18.00
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Do znających 
esperanto

List od mieszkańców Bedum 
w Holandii otrzymaliśmy w języ­
ku angielskim, niemieckim i es­
peranto. Publikujemy wersję w 
esperanto, jako, że Lu it Stag- 
houwer pragnie korespondować 
właśnie w tym języku. Swój list 
adresuje szczególnie do miesz­
kańców Zbąszynka.
Lu it Staghouwer 
Ju lianalaan  25 
9781 ED  Bedum.
Nederlando
Bedum, la 20-an de mcijo'93 
Gesinjoroj.

Antau proksimume du jaroj 
mi legis artikolon pri la planjo de 
la estraro de la komunumo Be­
dum profarigi gemeluilago de la 
pola vilago Zbąszynek. Gis nun 
estis kelkaj renkontigoj inter a- 
mbauaj estraranoj, reprezen- 
tantaroj de la enlogantoj kaj ec 
futbolteamoj jam  renkontigis.

Kiam mi la unita fojo leg is la 
planjo, mi tuj pensis ke estus 
bona ideo se ankau la en logantoj 
el ambau vilagoj mem renkon- 
tigus. Kompreneble ciam estas

ki

granda problemo, la linguo, cu 
ne?

Sed ci tiu problemo ne estas 
problemo se ni ne nur parolas la 
latrinan linguon sed ankau dua 

,;omuna linguo. C i tiu dua lin ­
guo povus esti Esperanto, la 
neutrala internacia linguo!

M i satus korespondi kun es- 
perantis-in-o (eble ec estas pli ol 
nur unu) el Zbąszynek, por lem i 
pri ilia  vivo kaj ilia j interesoj.

La informa servisto de la ko­
muno bedum donis al mi vian 
adreson, car multaj homoj en 
Zbąszynek legas vian gazeton.

T ial mi petas vin, cu eblas 
havi en via gazeto artikulon en 
kiu vi invitas la geesperantistoj 
de Zbąszynek reagi al mia pro- 
pono.

Se vi atentos pri ci tiu  ideo mia 
mi ege dankas vin.

Esperanto, la linguo sen limoj!
Kun koraj salutoj Lu it Stag­

houwer
M i estas 45-jare viro, kiujabo- 

ras en oficejo. M ia edzino estas 
komencatino kaj mi estas meza 
esperantisto. M i translogigis de 
apuda urbo Gronongen al be­
dum antau ses jaroj.

fK o c h a n a  M a m o !
Gdy w styczniu wyjechałaś i 

zostaliśmy z tatą myśleliśmy, że 
zaraz wrócisz i czekaliśmy każ­
dego dnia. Po pewnym czasie 
Martę, E lę  i Grzesia zabrano do 
Pogotowia Opiekuńczego. 
Wszyscy bardzo przeżyliśmy to 
rozstanie. Gdy przyjeżdżałam 
ich odwiedzić, dowiadywałam  
się, że M arta ciągle płacze, E la  
chodzi smutna, a Grześ tęskni.

Jestem od dwóch miesięcy u 
cioci N ata lii i wciąż czekam na 
wiadomość od Ciebie, Mamo. 
Myślę o Tobie często. Co robisz?

Gdzie jesteś? Ja k  się czujesz? 
Napisz do nas. Grześ był u Ko­
m unii w Zielonej Górze, dziew­
czyny chodzą do szkoły i dobrze 
się uczą.

M inęło prawie pięć miesięcy 
od. Twojego odejścia od nas, 
ciągle tęsknimy i nie możemy o 
Tobie zapomnieć. Bardzo Cię 
kochamy Mamo.

Je ś li możesz, to przyjedź lub 
napisz do nas. bardzo czekamy 
na wiadomośa-od Ciebie.

K as ia , M arta , E la  i G rześ 
Państwowe 
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Zielona Góra

M ie s z k a n ia  
z a  o b lig a c je

Na temat mieszkań z puli 
miejskiej rady w Międzyrzeczu 
odnośnie sprzedaży na własność 
wiele się mówi. Ja k  zwykle są 
zwolennicy i przeciwnicy. N ieda­
wno w tej sprawie odbyło się też 
zebranie mieszkańców z burmis­
trzem dr Eugeniuszem  Ziar- 
kowskim . Na liście chętnych do 
wykupu aktualnie jest 248 oby­
wateli miasta. Będą mogli wyku­
pić obligacje ustalone na okres 
10 lat.

Uważam, że mieszkania za ob­
ligacje są godne naśladowania 
przez inne miasta.

Wielu mieszkańców twierdzi, 
że ten system ma też strony ujem­
ne, gdyz właściciel po nabyciu 
aktu własności będzie m iał jesz­

cze wiele kłopotów i wydatków 
na remonty domu w postaci ele­
wacji, naprawy dachu, malowa­
nia klatek schodowych i inne.

Natomiast dobrą stroną to po­
siadanie mieszkania —  właści­
ciel sam będzie decydować, np. o 
przeróbkach, zamianie, przeka­
zaniu potomnym lub sprzedaży.

Moim zdaniem rozwiązanie: 
mieszkania za obligacje są bar­
dzo korzystne dla obu stron. Lo­
kator ma mieszkanie własnoś­
ciowe, a gmina pozbędzie się ko­
sztów napraw, remontów.

Może też być argumentem po­
szanowania własności nabytej, 
prywatnej.

Na zakończenie sądzę, że war­
to podziękować gospodarzom 
miasta za wyjście do mieszkań­
ców z taką inicjatywą.

Kazim ierz K u las 
M iędzyrzecz

Praca 
nie hańbi

Roboty publiczne to jeden ze 
sposobów łagodzenia dotkliwych 
rezultatów przeobrażeń w dro­
dze do państwa normalnego, w 
którym praca, jak  każdy inny 
towar, ma granice swojego popy­
tu.

W Gminie Kotla iest ponad 
420 bezrobotnych z których po­
nad 270 utraciło uprawnienia 
do zasiłku. Przy robotach pub­
licznych zatrudnionych jest 55 
osób.

Zorganizowanie tych robót po­
przedzono „przeglądem" gminy, 
który unaocznił duże zaniedba­
nia w infrastrukturze i mieniu 
komunalnym. W  normalnym 
trybie prac zleconych formom, 
nie byty one do załatwienia z 
uwagi na skromny budżet gmi­
ny-

Dofinansowanie robót publi­
cznych przez Rejonowy Urząd 
Pracy w Głogowie stworzył szan­
sę dla gminy, jako instytucji i dla 
je j mieszkańców, szczęśliwym 
trafem, zespół robót publicznych 
dysponuje sprzętem zmechanizo­
wanym i transportowym, przeję­
tym w zamian za zadłużenia z 
likwidowanego SKR .

Po ponad 2 miesiącach pracy

zespołu robót publicznych oka­
zało się, że może on wykonać 
znacznie więcej, niż przewidzia­
no to w budżecie. Są szanse świa­
dczenia usług na rzecz jednostek 
pozabudżetowych i osób prywat­
nych. Logicznym byłoby kom­
pensować spodziewane dochody 
z potrzebami, jednak w świetle 
obowiązujących od niedawna 
przepisów, urzędy gminy nie mo­
gą prowadzić działalności gos­
podarczej. Można się spodzie­
wać, że w tych przepisach na­
stąpią korekty.

Roboty publiczne, jak  się wy­
daje, na trwałe wpisują się w 
życie samorządu lokalnego i wa­
rto stworzyć w tej dziedzinie mo­
żliwości. Trzeba również zało­
żyć, że z czasem zniknie wąt­
piący, pełen rezerwy, stosunek 
mieszkańców gm in!a ludzie pra­
cujący przy robotach publicz­
nych nie będą postrzegani w kon­
tekście winowajców, jakby pens­
jonariuszy zakładów karnych 
czy „klientów " kolegiów orzeka­
jących, wykorzystywanych w 
przeszłości do tego rodzaju prac.

Jestem przekonany, że z bie­
giem czasu wszyscy dorośniemy 
do tego, że praca, bez względu na 
je j rodzaj, nie hańbi. Im  prędzej 
Polacy to zrozumieją tym dla nas 
lepiej.

Jan u sz  Ł ys ia k
kierujący robotami 

publicznymi w Gminie Kotla

Trzy tysiące 
lat temu 
w... Przylepie

Pracownicy Muzeum Archeolo­
gicznego w Świdnicy od lat prowa­
dzą prace wykopaliskowe na tere­
nie województwa zielonogórskie­
go. W iosną ub. roku w Zawadzie 
grupa archeologów odkryła frag­
menty wczesnośredniowiecznej 
osady. Stanowisko archeologiczne 
znajduje się 3 km od Zawady przy 
drodze do Sulechowa. Podczas wy­
kopalisk odnaleziono przedmioty 
codziennego użytku należące do 
mieszkańców prastarej osady. Są 
wśród nich m.in. żelazne noże, szy­
dła rogowe, fragmenty ceramiki, 
rogowa oprawka do noża i pod­
kowa z żelaza.

W  tym samym czasie prowadzo­
no prace wykopaliskowe w Trzebu- 
lacn koło Krosna. Znaleziono tu 
cmentarzysko ciałopalne z przeło­
mu epoki brązu i żelaza. Są tam 
amforki, kubki, czerpaczki, szpile 
z brązu, przedmioty żelazne, po­
pielnice i trojaczki z uchem.

O wiele starsze, bo pochodzące 
sprzed trzech tysięcy lat, są dwa 
groby ciałopalne kultury łużyckiej 
odnalezione przez archeologów w 
okolicach Przylepu. Zaw ierały one 
m.in. popielnice z kośćmi.

Wojewódzki konserwator zabyt­
ków archeologicznych Ja ro s ła w  
Lew czu k  poinformował nas, że 
niektóre z tych zabytków, obecnie 
poddawanych konserwacji będzie 
można obejrzeć w tym sezonie pod­
czas czasowej ekspozycji w M u­
zeum Archeologicznym Środkowe­
go Nadodrza w Świdnicy koło Zie­
lonej Góry.

D oro ta D A B IA C H

„ W i a n o  d l a  E u r o p y ”  -  Ł a g ó w  ’ 9 3

Podczas u ro czys to śc i za ­
ko ń czen ia  ub ieg ło rocznego  
L u b u sk ie g o  L a ta  F ilm o w ego  
w  łagow sk im  am fite a trze , sze f 
K o m ite tu  K in e m a to g ra f ii 
W a ld e m a r  D ą b ro w sk i n a zw a ł 
tę im p re zę  au ten tyczn ym  
św iadectw em  w o ln o śc i w  k u l­
tu rze , a za ra zem  ob ieca ł, że 
M in is te rs tw o  K u lt u r y  i S z tu k i 
do ło ży  sta rań , aby  odby ła  się 
ró w n ie ż  w  ro ku  p rzy sz łym .

No i słowa dotrzymał wysupłując z 
ubogiej kasy jakieś tam pieniądze, 
bez których najlepsze nawet chęci 
ofiarnych organizatorów znaczą do­
prawdy niewiele.

Mógł więc Andrzei Kaw ała po raz 
kolejny przystąpić do działań, któ­
rych efektem będzie Lubuskie Lato 
Filmowe ’93. Impreza ludzi auten­
tycznie rozkochanych w kinie potrwa 
od 20 do 27 czerwca.

Motto tegorocznego Lata wymyślił 
dyrektor artystyczny Andrzej W er­
ner, pełniący zresztą tę funkcję od 
1990 r.

Brzmi ono dość zagadkowo „Wiano 
dla Europy” . Przed rokiem zastana­
wialiśmy się „Ja k  przeżyć na wolno­
ści?” Czyżby zatem nastał już czas 
podsumowań?

Oglądając seanse sobotniej Akade­
mii Polskiego Filmu mogliśmy zau­
ważyć, że warszawski krytyk wystą­
pił w koszulce z napisem L L F  Łagów 
92, jakby chcąc przypomnieć wi­
dzom, że pora kupować bilety i pako­
wać bagaże.

Dobrą tradycją łagowskiego prze­
glądu stało się prezentowanie kina 
państw środka i Wschodu, kina szu­
kającego swego wyrazu w zmieniają­
cych się ciągle warunkach politycz­
nych i ekonomicznych.

Będą więc filmy z krajów bałtyc­
kich byłego imperium, z Rosji, 
Ukrainy i Białorusi, a także z Czecn,

Słowacji i Niemiec. Nie może zabrak­
nąć zawsze oczekiwanych z zaintere­
sowaniem Węgrów, wszak w zeszłym 
roku Złote Grono otrzymał Is tvan  
Szabo.

Zobaczymy polskie obrazy zreali­
zowane po ubiegłorocznym Lecie, a 
ponadto, co jest swoistym wyróżni­
kiem Łagowa, filmy przedpremiero­
we tradycyjnie pokazywane wieczo­
rem w amfiteatrze. „Porwanie Aga­
ty” M arka Piw ow skiego, który po 
latach znów odwiedzi Łagów, „Kolej-

seminarium Stowarzyszenia Filmo­
wców Polskich oraz seminarium Pol­
skiej Federacji Dyskusyjnych Klu­
bów Filmowych, jako że jest to wciąż 
impreza przede wszystkim tego ru­
chu.

S FP  podało już skład jury, które 
zadecyduje o głównej nagrodzie Zło­
tego Grona. Są to: reżyser Sylw ester 
Chęciński (przewodniczący) oraz 
krytycy Bożena Ja n ic k a  i Janusz 
Gazda. Federacja D KF wręczy swo­
jego Don Kichota, zaś Klub Kultury

ność uczuć” Radosław a P iw ow ars­
kiego (z M arysią  SeW erynów ną 
obok D an iela O lbrychskiego), 
„Pajęczarki” B a rb a ry  Sass-Zdort
— oto niektóre z nowych tytułów.

Jak  zawsze, z twórcami spotykać 
się będziemy w zamkowej kawiarni. 
W  części „teoretycznej” odbędzie się

Filmowej z Zielonej Górze swoją na­
grodę (witraż?) po raz drugi.

Przyjazd artystów jest często me- 
ŷ do ostatniej chwili, przeto wo-

ię nie podawać nazwisk, za to na 
pewno licznie zjadą do Łagowa miłoś­
nicy kina, których bez względu na 
wiek i poglądy organizatorzy serde­
cznie zapraszają. (ben)

Wyróżnienie dla lubińskich ortopedów
. .  ■ • n  • n  , ___między schorzeniem, które daje sięW  czerwcu odbędą S ię  X X V  Dn i (Jrtopeuyczne. wyleczyć, a którego wyleczyć nie mo-

Organizatorem  jest O ddzia ł C h iru rg ii U razowej i
O rtoped ii szpita la im. Jonstona w Lub in ie , któremu
ordynuje prof. Janusz B ie lawski.

— Z reguły przygotowywanie dni 
ortopedycznych powierza się klinikom 
specjalistycznym. Dlaczego więc tym 
razem organizatorem jest szpital w Lu­
binie?

— Zdarza się dopiero po raz piąty, 
że te dni odbywają się poza kliniką 
specjalistyczną. Poprzednie, w 1991 
roku, przebiegały w bydgoskiej klini­
ce. Zwyczajowo jest przyjęte, że or­
ganizację sympozjum zleca się takie­
mu ośrodkowi, który ma znaczące 
osiągnięcia w dziedzinie ortopedii i 
chirurgii urazowej. Czyli można po­
wiedzieć, że zostaliśmy w ten sposób 
wyróżnieni.

— Ja k i będzie przebieg sym­
pozjum?

— Pierwszy dzień będzie poświęco­
ny leczeniu otwartych złamań. Ma­
my w tym duże doświadczenie. Nasz 
przemysł nie tylko produkuje miedź, 
nie tylko zatruwa środowisko, ale

także dostarcza skomplikowanych 
przypadków ortopedycznych. Nasz 
dorobek jeśli idzie o leczenie otwar­
tych złamań jest taki, że możemy go 
bez wstydu prezentować i na sympoz­
jach europejskich, choć nie w każdym 
przypadku zostaje osiągnięty sukces. 
Bywają urazy tak ciężkie, że nie ist­
nieją nigdzie możliwości ich napra­
wy.

Drugi dzień jest poświęcony lecze­
niu powikłań po ciężkich urazach. 
Naszą specjalnością jest leczenie 
pourazowego zapalenia kości i zabu­
rzenia zrostu po złamaniu. Do nas 
kierowani są pacjenci z całej Polski. 
W  1984 roku wprowadziliśmy przy 
leczeniu zaburzeń zrostu kości pod­
udzia, któremu prawie w 90 procen­
tach towarzyszy zaburzenie ukrwie- 
nia, sympatektomię lędźwiową, któ­
ra długotrwale poprawia ukrwienie. 
Kompleksowe podejście do problemu 
pozwala na przesunięcie granicy po-

w_y a. RWłcgu r *----—
żna. To jest niewątpliwym sukcesem 
naszego oddziału.

Odbywać się będą także dyskusje i 
sesje satelitarne firm produkujących 
sprzęt medyczny i farmakologicz­
nych.

— Ja k i cel m ają tego rodzaju 
zjazdy lekarzy?

— Na te kilka dni przyjedzie do 
Lubina blisko 500 osób, co świadczy o 
dużym zainteresowaniu proponowa­
ną tematyką. Sympozjum ma na celu 
pokazanie dorobku organizatora, a 
jeśli jest on znaczący, to uczestnicy 
wyniosą nowe informacje na temat 
postępowania w określonych sytuac­
jach. Mamy nadzieję, że zostanie spe­
łniony nadrzędny cel: poprawa wyni­
ków lecznictwa traumatologicznego 
w całej Polsce, co zaowocuje zmniej­
szeniem ilości inwalidów. Zatem cel 
jest jak  najbardziej pragmatyczny.

Po pierwszym dniu, na temat le­
czenia otwartych złamań, odbędzie 
się konferencja okrągłego stołu, któ­
rej moderatorem jest prof. W ito ld  
Szulc, kierownik K lin iki Ortopedy­
cznej z Warszawy. Powinna się ona

zakończyć wspólnym opracowaniem 
trybu postępowania w trudnych 
przypadkach urazowych.

— Przeprow adzenie takiego 
ogromnego spotkania lekarzy z 
całej Po lsk i jest zapewne bardzo 
kosztowne.

— Bez życzliwości prezydenta Lu­
bina Roberta Raczyńskiego nie 
bylibyśmy w stanie zorganizować im­
prezy na właściwym poziomie. Spot­
kaliśmy się także ze zrozumieniem 
prezydenta Głogowa Ja c k a  Z ie liń s­
kiego. Wśród sponsorów znalazł się 
Cuprum  B an k  SA , Toyota i wielu 
innych. Pomocy nie odmówił KGH M  
„Po lsk a  M iedź” , główny dostarczy­
ciel ciężkich przypadków ortopedycz­
nych, który przekazał nam. .. 5 min zł. 
i w gradacji darczyńców uplasował 
się między zakładami rzemieślniczy­
mi. Część kosztów pokryją sami 
uczestnicy sympozjum.

W  przygotowanie „D ni Ortopedy­
cznych” zaangażowanych jest wielu 
lekarzy, pielęgniarek i innych osób. 
Wszyscy jesteśmy pod dużą presją 
ważności tej imprezy i wszyscy stara­
my się, aby przygotować ją  jak naj­
lepiej. Obrady odbywać się będą w 
lubińskim domu kultury „Muza”, go­
ście zakwaterowani zostaną częścio- 
wo w Legnicy, częściowo w Polkowi­
cach i Lubinie.

Anna B IA Ł Ę C K A

K ra je  bez parlam entów
P o lska , k tó ra  ska zana  zosta ła  na ponad  trzym ie s ię czn e  fe r ie  p a r lam en ta rn e , n ie  jes t je d yn ym  

k ra je m  na św iecie , k tó rem u  p rzy sz ło  obyć  się bez c ia ła  ustaw odaw czego. W  podobne j s y tu a c ji 
jes t k i lk a  państw , p rzede  w szys tk im  w T rz e c im  Św iec ie . Do  g rona  b e zpa r lam en to w co w  na le żą  
m ięd zy  in n ym i;

A l g i e r i a
Dekretem prezydenta z 4 stycznia 

1992 rozwiązano Ludowe Zgroma­
dzenie Narodowe. W  wyniku pierw­
szej tury wyborów 26 grudnia 1991 
znaczną przewagę w Zgromadzeniu 
uzyskał Islamski Front Ocalenia.
Prezydent rozwiązał izbę, a następ­
nie 11 stycznia 1992 złożył rezygna­
cję. Władzę w kraju przejęła Najwyż­
sza Rada Bezpieczeństwa, która 
unieważniła wyniki wyborów, a dru­
gą turę odwołała. 14 stycznia utwo­
rzono 5-osobowy Wysoki Komitet 
Państwowy, pełniący funkcję kole­
gialnej głowy państwa.

B u r u n d i
W  pierwszych demokratycznych E t i o p i a  

wyborach od czasu uzyskania od Bel- 
gii niepodległości w 1962, wojskowy 
przywódca Burundi, Je a n  P ie rre  
Buyoya, nieoczekiwanie został po­
konany przez swego rywala M el­
ch iora Ndadaye, który według 
wstępnych wyników zebrał 60 proc. 
głosów. Zgromadzenie Narodowe, 
wybrane na podstawie poprzedniej

konstytucji, zostało przez Buyoyę 
rozwiązane w wyniku przewrotu 3 
września 1987. Po sześciu latach rzą­
dów autokratycznych społeczeństwo 
wzięło odwet na wojskowym dyktato­
rze, wykorzystując pierwszą nada­
rzającą się okazję do udzielenia mu 
stanowczej odprawy.
C z a d

Po wyborach z 8 lipca 1990, 1 
grudnia tegoż roku władzę w kraju 
przejął Patriotyczny Ruch Ocalenia z 
IdriSsem  Deby na czele. 4 grudnia 
Deby ogłosił się prezydentem. Zawie­
szono konstytucję i rozwiązano par­
lament. 28 lutego 1991 proklamowa­
no tzw. Kartę Narodową, obowiązu­
jącą przejściowo do czasu przyjęcia 
nowej ustawy zasadniczej.

Po obaleniu dyktatora Mengistu 
H ajle  M ariam a 28 maja 1991 wła­
dzę przejął Etiopski Ludowy Front 
Rewolucyjno-Demokratyczny. Za­
wieszono konstytucję i rozwiązano 
dotychczasowe organy władzy, w tym 
Zgromadzenie Narodowe. 5 lipca 
1991 zaaprobowano tzw. Kartę Naro­

dową, obowiązującą do czasu opraco­
wania nowej konstytucji i przepro­
wadzenia wyborów powszechnych. 
Zgodnie z Karta, głową państwa jest 
prezydent, wybrany przez Radę 
Przedstawicieli, 87-osobowe ciało 
pełniące doraźnie funkcję parlamen­
tu i mające opracować konstytucję.

M a d a g a s k a r
Na mocy porozumienia władz i opo­

zycji 29 października 1991 rozwiąza­
no Narodowe Zgromadzenie Ludowe. 
Wybory do nowego parlamentu jesz­
cze się nie odbyły.

U g a n d a
W  wyniku zamachu stanu z 1985 

rozwiązano Zgromadzenie Narodo­
we. Funkcję parlamentu tymczasowo 
przejęła Narodowa Rada Oporu. W y­
bory zapowiedziano na 1994.

Z a i r
Do czasu opracowania nowej kon­

stytucji i przeprowadzenia wyborów 
powszechnych rola władzy ustawo­
dawczej przypadła Wysokiej Radzie 
Republiki, utworzonej w grudniu

1992 decyzją „Konferencji Narodo­
wej” .
B o ś n i a  
i  H e r c e g o w in a

Od 1992 bez parlamentu.
G w a t e m a l a

25 maja br. prezydent Jo rg e  Ser- 
rano, popierany przez wojsko i poli­
cję, rozwiązał parlament i zawiesił 
niektóre artykuły konstytucji, przej­
mując władzę niemal dyktatorską. 
Zamierzał w ciągu 90 dni przeprowa­
dzić plebiscyt w sprawie „planu 
przejściowego”, przewidującego 
m.in. wybory parlamentarne, ale 1 
czerwca nieoczekiwanie podjął decy­
zję o ustąpieniu ze stanowiska.
P e r u

Prezydent A lberto  Fu jim ori 5
kwietnia 1992 zawiesił konstytucję i 
rozwiązał obie izby parlamentu 
przejmując całą władzę ustawodaw­
czą. Do czasu przyjęcia nowei kon­
stytucji obowiązują rozporządzenia 
przejściowe. Po wyborach parlamen­
tarnych w listopadzie ub.r. prezy­
dent zrezygnował z rządzenia dek­
retami i zapowiedział dążenie do ró­
wnowagi miedzy władzą wykonaw­
czą i ustawodawczą.
E r y t r e a

Najmłodsze państwo, formalnie 
niepodległe dopiero od 23 maja br., 
ma rząd tymczasowy i prezydenta, 
którego kadencja ma- trwać 4 lata. 
N iejest znany termin wyborów par­
lamentarnych i przyjęcia konstytu­
cji.

(opr. łek)
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BIORĄC W  NASZYM  BANKU

1 0  0 0 0  0 0 0  Z Ł
KREDYTU GOTÓWKOWEGO PO ROKU 

SYSTEMATYCZNEGO SPŁACANIA ODDAJESZ

1 2  4 5 7  0 0 0  Z Ł
OPROCENTOWANIE KREDYTU 45 % ROCZNIE, REALNIE 24,57 %

C U P R U M - B A N K  S . A .

Z A P R A S Z A M V  D O  O D D Z I A Ł Ó W  W :  
L U B I N I E ,  L E G N I C Y ,  

W R O C Ł A W I U ,  G Ł O G O W I E ,  
F I L I I  W  L U B I N I E  

E K S P O Z Y T U R Y  W  
Z Ą B K O W I C A C H  Ś L Ą S K I C H

B IU R O  T U R Y S T Y C Z N E
„ A L E X IS ”

Zaprasza na w yc ie cz k i do:
PA R Y Ż A  z Eu ro d ysn eylan d em  - 6-dniowe - 2.300.000,-
W IED EŃ - B R N O  - 3-dniowe - 750.000,-
W ŁO C H Y  - objazdow e 9-dniowe - 3.500.000,-
d la  grup  zb iorow ych .
P A R Y Ż  z Eu ro d ysn ey lan d em  5-dniowe - 1.600.000,-
P A R Y Ż  z Eu ro d ysn eylan d em  4-dniowe - 1.350.000,-
Zielona Góra, ul. Sikorskiego 10 (kino „W enus”), tel. 722-84.

ht-42)

A N T E N Y
S A T E L IT A R N E

stacjonarne i obrotowe 
OBROTNICE ELEKTRYCZNE 

do anten satelitarnych.
Wystarczy zadzwonić i zamówić. 

Sprzedaż ratalna bez zaświadczeń 
Dojazd do 100 km bezpłatny. 

Zielona Góra, ul Chmielna 20, tel 28-666

NAJTANIEJ! SIATKI 
OGRODZENIOWE
ocynk. od 17.900 zl/ m kw.
(1 rolka 30 m kw. - 537 tys. zl) 
od 1000 m kw. - TRANS. BEZPŁATNY 
SIATKI JEDNO I WIELOKARBOWE
- BLACHA TRAPEZ., OC I ALM.

(110/169 tys. ił  arkusz) 
TRAPEZOWANIE BLACHY 
Drut oc. 2,0-4,0 mm, drut kolcz.

O K A ZJA  TANIEJ!
Węgiel kamienny 

tona już od 850 tys. zł. 
W ĘG IEL, KOKS

na tel. ŹG. 29-650, 29-338

1

I Producent: „ARSMET" St. Kisielin | 
ul. Pionierów Lubuskich 48 
Tel. / fax: Z. Góra 29-338, 29-709 
zbyt: 29-681, handel: 29-650, 
tlx: 0433381------- u-101 i

załadunek 
i transport 
BEZPŁATNY
(pow. 3 ton na 
odl. do 15 km)

” T , C 0rewelacyjny samochod 
japońsko-koreański 

już w Polsce.

Informacje i zapisy: 
Poznań tel. 530-401 lub 
521-281 wew. 215, 220.

BIO-CHEMIA 
ŚRODKI OCHRONY 

ROŚLIN
H U R T - D E T A L

Nowa Sól ul.Składowa 2 
(baza GS), tel. 20-41. 

Z A P R A S Z A M Y  
od pon.-pt. w godz. 8-17 
w soboty w  godz. 8-14.

(O N  3)

UDKA KURCZĄT 
Sucho mrożone, 

pakowane 
warstwowo 
w kartony 

po ok.18,2 kg. 
Cena promocyjna.

PO Z N A Ń  M F  
tel. 530-401, 521-281 

wew.215 i 220.
(rr 210282) I

* SIATKA OGRODZENIOWA
• SIATKA PGOTYNKOWA 
„RABIT2A”

• SŁUPKI OGRODZENIOWE
* GWOŹDZIE BUDOWLANE

NAJTANIEJ 
U PRODUCENTA 
ZAKŁAD WYROBÓW 

Z DRUTU 
„B O L r D" 

ul. Małomfcka 47 
B M O O l U B I N  ' 

toL 44-23.76
/.w.-.vav.v.%v.v\<-:v:vX'X<<<-X'X-xw»5-X'Xww>̂

MĄKA 
pszenna typ 550

- 4300-4500 zł/kg 
pszenna typ 812

- 4200-4250 zł/ kg 
żytnia typ 615

- 3500 zł/ kg 
import • z dowozem 

na miejsce 
POZNAN MF 

teł. 530-401, 621-281 
wew. 215 I 220.|tr 210211)

HURTOWNIA 
ODZIEŻY 

UŻYW ANEJ 
„KW A RTET”

GŁOGÓW, ul. Rudnowska 85

zaprasza na nową 
dostawę towaru.

C z y n n e  od  9 .0 0  - 1 6 .0 0  
w  so b o ty  9 .0 0  - 1 3 .0 0

<3BSg ljj

TICO - 796 cm sześć. 
Superekonomiczny, 

komfortowy - 5-osobowy, 
5-drzwiowy, 5-biegunowy, 

bezpieczny
- wzmocnione drzwi, 

wspomaganie 
ukł. hamulcowego: 

ekologiczny
- zamknięty obieg paliwa. 

Tani i nowoczesny, 
serwisowany. 

Informacje i zamówienia: 
POZNAŃ M .F tel.530-401, 
521-281 wew. 215 i 220.

(rr 210285)

'  SITODRUK \  
DUŻE FORMATY
od 1 m i powyżej 

na różnych materiałach

HURTOWNIA 
MATERIAŁÓW 

DO SITODRUKU
K E Y P O L

P rzed s ięb io rs tw o  Prod.-Handlow e 
Z ie lona  Góra, ul. Fabryczna  17 

tel. 48-51 w. 33 fax 723-97.
V  «•*

O
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H U R TO W N IA  S P R ZĘ TU  E LE K T R O N IC ZN E G O

s :  > ■

2  

O

'&0O..L

TV
- VIDE0
- KAMERY
- RADIOMAGNETOFONY
- RADIA SAMOCHODOWE
- GŁOŚNIKI
- DYKTAFONY
- SPRZĘT NAGŁAŚNIAJĄCY FIRMY TONSIL
- ORAZ TV ROYAL, FUNAI, CURTIS 

ul. Ogrodnicza 5, tel. 622-34

u28 1

GŁOGOWSKI BANK GOSPODARCZY SA
Zapraszamy!
1.1/0 Głogów 
ul. Galileusza 18 
tel. 33 - 93 - 85
2. Punkt l/O G-w 
al. Wolności 52 
tel. 33 - 47 - 89
3. II/O Bolesławiec 
ul. Sierpnia '80 4/6 
tel. 38 - 66
4. III/O Przemków 
ul. Głogowska 10 
tel. 31 -.98-15
5. IV / 0  Z a ry  
ul. R y n e k  1
6. P / Je le n ia  G ó ra  
ul, 1 M a ja  19/21
7 .F / N o w o g ro d z ie c  
ul, R y n e k  5 ‘

Tak aktualn ie  z up ływ em  każdego 

kw artału  rośnie kw ota należna 

z tytułu o p ro cen to w an ia :

Bon Fortuna

- k o rz y s tn ie  o p r o c e n t o w a n y
- p łg t n y  n a  k a ż d e  ż g d a n ie

- o p r o c e n t o w a n ie  w z ra s ta  
c o  m ie s ig c  w r a z  z u p ły w e m  
c z a s u  ic h  u t r z y m a n ia

■ o p r o c e n t o w a n ie  z m ie n n e

C Z E K A S Z  N A  O K A Z J E  ?  

K U P  B O N  " F O R T U N A " !

I k w a r t a ł  - 1 0 , 5 %

II k w a r t a ł  - 2 1 %

III k w a r t a ł - 3 1 . 5 %

I V  k w a r t a ł  -  4 2 %

A G EN C JA  U SŁU G  
PO G RZEBO W YC H  

„JO T E S ”
59-300 LUBIN , ul. 1 Maja 17c 
tel. 44-10-42

Zapraszamy w godzinach 
8.00-15.00 

U NAS ZAŁATWISZ 
WSZYSTKO 

Oferujemy następujące usługi: 
załatwianie aktu zgonu 

w USC
załatwianie formalności 

w ZUS
związane z przewozem 

i pochowaniem zwłok
• dokonujemy przewozu 

zwłok na terenie miasta i 
poza jego granicami

• sprzedaż trumien (duży 
wybór)

• sprzedaż wieńców, 
wiązanek i szarf

• sprzedaż krzyży, tabliczek 
i klepsydr

• POGRZEBY KREDYTOWE

(trumny, wieńce i wiązanki 
zakupione u nas 
dostarczamy bezpłatnie 
na terenie miasta Lubina)

W dni wolne i święta 
teł. 44-31-91

C E N Y  
KONKURENCYJNE-TYLKO  

5% MARŻY ,

P R i U B  „ B U D O P R O J E K T ”  
w  G ł o g o w ie ,  u l .  K r o c h m a l n a  1 a

s p r z e d a  w  d ro d z e  p r z e ta rg u :  
1. Ł a d o w a r k ę  k o p a ln ia n ą  Ł K - 1  r o k  p ro d . 1988  

p o je m n o ś ć  ł y ż k i  1,1 m  sze ść . - c e n a  150 .000 .000 ,*  

2. K o p a r k ę  h y d r a u l ic z n ą  K - 4 0 7 C  r o k  p ro d . 1 989
- c e n a  1 5 0 .0 0 0 .0 0 0 ,-

P r z e t a r g  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  0 7 .0 6 .1 9 9 3  r .
o g od z . 14 .3 0  w  s ie d z ib ie  f irm y .

(ZK-361)

V e g a
Przedsiębiorstwo
Wielobranżowe

Głogów, ul. Okrężna 11 
tel. 34-67-01 

oferuje w szerokim 
asortymencie:

uchwyty bit ch.
Poszukujemy producentów 

art. technicznych, urządzeń, 
odzieży roboczej, itp.

V  < ^aJ

SZKLA RY  GÓRNE 
Z A P R A S Z A J Ą  

NA SZKO LEN IE 
PSÓ W  OBRONNYCH 
I STRÓŻUJĄCYCH 

INFORM ACJE: 
Szklary Górne 
tel. 44-84-66

H urtow n ia  Piwa i W ina
r i m R c ®

Głogów * Folwarczna 53
tel. 34-06-98, 33-81-85 (wieczorem)

PATRONAT BROWARÓW WROCŁAWSKICH. 
O F E R U J E :
- piwo beczkowe
- piwo butelkowe
- napoje „PEPSI-COLA”

TOWAR DOSTARCZAMY DO KLIENTÓW  BEZPŁATNIE. 
Zamówienia należy składać z jednodniowym wyprzedzeniem 

telefonicznie lub osobiście.
Hurtownia czynna: codziennie od godz. 8.00 do 16.00 

w soboty od godz. 8.00 do 14.00 
w niedziele od godz. 9.00 do 13.00.

__________________ ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY <279gii

P P H U  „ K A R O ”
LUBSKO , ul. P rz em ys ło w a  74, 

tel. 72-00-00, 72-00-88, fax  720-039

UWAGA! UWAGA!
B E Z P O Ś R E D N I  I M P O R T E R

S A M O C H O D Ó W

R E N A U L T

o fe ru je  ze  s k ła d u  ce ln eg o : 
- s a m o c h o d y  c ię ż a ro w e  C -3 4 0  
- n a c z e p y  T R A I L O R  

- s a m o ch ó d  R e n a u lt  - M A S T E R  C H Ł O D N I A  
P o n a d to , n a  ż y c z e n ie  k l ie n t a  w  c ią g u  14  d n i  d o s ta r ­

c z a m y  
in n e  z a m ó w io n e  sa m o ch o d y . 

P o s ia d a m y  d u ż y  w y b ó r  c z ę ś c i z a m ie n n y c h  
do  s a m o ch o d ó w  R a n a u lt  

P R Z Y J E D Ź  —  Z O B A C Z  — 'K U P

Hurtownia Artykułów 
Chemicznych i Przemysłowych

67-100 Nowa Sól, ul. Staszica 1, tel. 72-21 w. 202, fax/tel. 46-85  
Leszno, ul. Narutowicza 76, tel. 20-27-43  

Lubin, ul. Malomicka 48, tel. 44-27-41 

Szprotawa, ul. Kolejowa 15, tel. 33-4 3

P O L E C A M Y  s z e ro k i a s o r ty m e n t 
c h e m ii g o s p o d a r c z e j i k o sm e ty k ó w  

re n o m o w a n y ch  f irm  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h
B E N C K I S E R ,  L E V E R ,  H E N K E L ,  

P O L L E N A  L e c h i a  P o z n a ń ,  U R O D A  W a r s z a w a

W  s ta łe ] sp rz e d a ż y  p o n ad  1 .500  p o z y c ji.
N a sz a  o fe r ta  je s t  b o g a ta .

Proszek Bryza 600 g 
Proszek E 600 g 
Krem Nivea 
Mydło Bambino 
Mydło oliwkowe

15.000,- 
7.500,- 
4.200,- 
2.600,-
3.000,-

Płyn Clever (beczka met. 2001) - 11 7.200,- 
Pasta BHP (detergent.-mydl.) 5.000!-

Hurtownie czynne w dni powszednie od godz. 8.00 do 16.00 
w soboty od 9.00 do 13.00

K l i e n c i  k o r z y s t a j ą c y  z  n a s z y c h  h u r t o w n i  
u z y s k u j ą  b o n i f i k a t y  p r z y  z a k u p a c h :

powyżej 2 min 1 % 
powyżej 4 min 2%  
powyżej 10 min 3 %

N ie  p r z e o c z  tej s z a n s y !
Dla stałych odbiorców wydłużone terminy płatności
oraz możliwość dowiezienia towarów własnym transportem. „
Hurtowniom udzielamy dodatkowo bonifikat. ^

S E R D E C Z N I E  Z A P R A S Z A M Y  D O  W S P Ó Ł P R A C Y  ! ! f



MATRYMONIALNE

USŁUGI
MOTORYZACYJNE

NIERUCHOMOŚCI

LEKA RSK IE

PRACA
ROŻNE

LOKALE

U C H W A Ł A  N r  X X X V /  3 1 3 /  9 3  
R a d y  M i e j s k i e j  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  

z  d n i a  2 7  m a j a  1 9 9 3  r o k u

CHŁODNIA KOŻUCHÓW 
informuje plantatorów truskawek 

o otwarciu punktów skupu w Kożuchowi© oraz okolicach

G W A R A N T U JE M Y :

- atrakcyjne ceny,
- płatność przy dostawie,
- dużych ilości odbiór własnym transportem,
- opakowania wymienne.
Szczegółowe informacje i zawieranie umów 
Kożuchów ul. Żeromskiego 24
tel. 230 i 527 telex 0433362. ________________  ,zfl

U C H W A Ł A  N r  X X X V /  3 1 2  / 9 3  
R a d y  M i e j s k i e j  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  

z  d n i a  2 7  m a j a  1 9 9 3  r .

zmieniająca uchwalę N r X X X I / 284 / 93 Rady M iejskiej w Zielonej 
Górze z dnia 28 stycznia 1993 roku w sprawie budżetu m iasta oraz 
założeń polityki społeczno-gospodarczej na 1993 rok.

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt. 4 Ustawy z dnia 8 marca 1990 roku
o samorządzie terytorialnym  (Dz. U . N r 16, poz. 95 z późn. zm.) w 
związku z art. 47 ustawy z dnia 5 stycznia 1991 roku Prawo 
budżetowe (Dz. U . N r 4, poz. 18),

MMfSI ZAKŁAD OPTYCZNY
w Żarach, ul. Ułańska 3 
tel. 34-67, wew. 10

lilia zakładu: Lubin, ul. Sybiraków 
(dawna 22 Lipca)

*
oferuje pełen zakres usług 
od poniedziałku do piątku 
10.00-17.00 oraz zaprasza 
do gabinetu okulistycznego

14.30-17.00 i

u ch w a la  się  co następu je:
§ 1

Zm niejsza się  p lanow ane w yd a tk i budżetow e o kw otę
1.409.095 tys zł
w dz. 85 Ochrona zdrowia 1.409.095 tys. zł. 
rozdz. 8521 Żłobki 1.409.095 tys. zł 
§ 47 dotacje dla jednostek 
gospodarki pozabudżetowej 1.409.095 tys, zł

Zw iększa się  p lanow ane w yd a tk i budżetow e o kw otę
1.409.095 tys. zł
w dz. 79 Oświata i wychowanie 1.357.239 tys. zł. 
rozdz. 8211 Przedszkola 1.357.239 tys. zł.
§ 72 dotacje na finansowanie
inwestycji jednostek i zakładów
budżetowych 1.357.239 tys. zł
w dz. 91 A d m in istrac ja  państw ow a
i sam orządow a 51.856 tys zł.
rozdz. 9146 Urzędy gmin (m iast) 51.856 tys. zł
§ 11 wynagrodzenia osobowe 34.200 tys. zł.
§ 41 składki na ubezpieczenia 
społeczne 15.390 tys. zł 
§ 42 składki na fundusz pracy 1.026 tys. zł 
§ 43 odpisy na zakładowy fundusz 
socjalny 827 tys. zł 
§ 44 odpisy na zakładowy fundusz 
mieszkaniowy 413 tys. zł

Poszukuję 
lokal w Lubinie
b l i s k o  c e n t r u m  

n o  s k l e p  R T V .

O ferty  
z c e n a m i k ie ro w a ć : 
W ro c ła w , tel. 25-13-22. Komputerowe badanie wzroku

APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH

C H C E S Z  B E Z S T R E S O W O  ^  
I  B E Z P IE C Z N IE  

U Z Y S K A Ć  P R A W O  JA Z D Y
- W Y B IE R Z  
M O T O R E X

po stron ie 'w ydatków  o kwotę 16.500.000 tys. zł.
w  dz. 70 Gospodarka komunalna
rozdz. 7395 Pozostała działalność
§ 72 dotacje na finansowanie
inwestycji jednostek
budżetowych i zakładów
budżetowychS y m p a t y c y  P i o t r k a  P r o t a s i e w i c z a  

w y b ie r a j ą
M O T O R E X

M O TO REX oferuje szczególnie dogodne w arunki 
szkolenia i zapłaty

Szkolenie - 6 tygodni 
Zapłata - 6 m iesięcy 
Pierwsza rata tylko 100.000 zł!

C E N Y : - szkolenie teoretyczne (kat. A  i B)- 350.000 zł
- szkolenie praktyczne:
- k a t. A  ■ 550.000 z ł
- k a t. B  - 1.300.000 z ł

Kursy rozpoczynają się .co miesiąc równolegle 
w trzech punktach m iasta (do wyboru):

- M O T O R E X  Zielona Góra 
ul. Sulechowska 32 tel. 51-85
- Dom Kultury N O V IT A  
ul. I I  Arm ii, tel. 604-40 
. W S I  ul. Podgórna 50 
(Budynek Dydaktyczny)

W  U B IE G Ł Y M  R O K U  Z IE L O N O G Ó R Z A N IE  
D E C Y D U JĄ C Y  S I Ę  N A  S W O JE  

P IE R W S Z E  P R A W O  JA Z D Y  - N A JC Z Ę Ś C IE J  
i W Y B IE R A L I  M  O  T  O  R  E  X

Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi M iasta 
Zielonej Góry.

§3
Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia.Wykonanie powierza się Zarządowi M iasta Zielonej Góry

Przew od n iczący 
R a d y  M ie jsk ie j 

F ran c isz e k  W E R N E R
Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia.

P rzew o d n iczący 
R a d y  M ie jsk ie j 

F ran c iszek  W E R N E R
tZK-398)

(ZK-3991

SZUKAM mówiących po niemiecku. Ger­
lach Janzestr 17, 0-7024 Leipzig tel. 
0341,232-02-91. 53ns

WCZASY w Wisełce k / Międzyzdrojów 
O. W. „Oleńka" - serdecznie zaprasza. 
Zapisy przyjmujemy pod nrtel. 46-51 w. 
238 ZG. 106pp

sprzedam. Oferty z ceną Biuro Ogło­
szeń Gazeta Nowa dla 141 pp 

3-pokojowe, telefon - Zielona Góra zamie­
nię na Poznań. ZG. tel. 66-534. 951 zg 

BIURO Obrotu Nieruchomościami „AL­
FADOM" - kupno - sprzedaż - wynajem
- zamiany - wyceny nieruchomości 
przez biegłych - nadzory, doradztwo 
budowlane. Zielona Góra, al. Niepod­
ległości 36, tel. 703-17. 785yg 

M-4 (własnościowe, centrum, 46, 5 m kw.
, I p. , co, telefon, może być garaż) - 
sprzedam. Głogów, Al. Wolności 
19/63. 376gl

MIESZKANIE M-5 (57 m kw. VI p wieżo- 
, wiec) z telefonem na os. Słonecznym - 

sprzedam. Oferty z ceną Biuro Ogło­
szeń Gazeta Nowa dla 140pp 

POSZUKUJĘ do wynajęcia kawalerki w 
Zielonej Górze. ZG. tel. 607-06. 114pp 

POSZUKUJĘ niekrępującego pokoju. ZG 
tel 720-01 w. 233, 8.00-15.00.

999999990958zg

PŁYTY chodnikowe kolorowe, różnych 
kształtów, mozaiki. Niskie ceny, wysoka 
jakość. „KOLBET'' 590-830 Olszyna 
Lubańska, ul. Osiedle 4, tel. 505.145pp 

SOLARIUM profesjonalne, roczne. Nowa 
Sól tel. 43-49. 952zg

SPRZEDAM magiel. Lubin tel. 446934.
139lu

AMOR - Polskie Biuro Matrymonialne 
POSTBUS 95, 4724 ZH, WOUW Ho­
landia bezpłatnie kojarzy Polki z Holen­
drami. Przyślij swoją ofertę i zdjęcie 
(jakościowo dobre). 60yo

PAN lat 45 pozna panią w odpowiednim 
wieku. Oferty BO Zielona Góra dla

807yg
PANNA lat 34, wzrost 158 cm, niepaląca, 

uczciwa pozna pana uczciwego. Oferty 
BO Głogów dla 273yl

AGENCJA TOWARZYSKA „Tl AMO" za­
pewni Ci przez całą dobę niezapom­
niane przeżycia. ZADZWONI-skuś się a 
zapomnisz co to smutek. „Tl AMO 
Zielona Góra tel. 673-63. Pilnie zatrud­
nimy panie do 35 lat, zakwaterowanie 
zapewnione yg811

AGENCJA TOWARZYSKA „CASANO- 
VA" czynna całądobę-zapewnia towa­
rzystwo panów dla panów i pań. ZA­
DZWOŃ! „CASANOVA" Zielona Gó- 
rań tel.

673-63.Zapewniamy dyskrecję 812yg 
AGENCJA TOWARZYSKA „NICOLE" 

poleca przez całą dobę towarzystwo 
miłych i bezpruderyjnych pań oraz pa­
nów. ZADZWOŃ! Zielona góra tel. 
632-30. Zatrudnimy panie 803yg 

POZNAM wolną atrakcyjną panią lat 
25-40 cel towarzyski i nie tylko. Mile 
widziane fotooferty. Oferty BO Zielona 
Góra dla I 146pp

ZAKUPIONE u nas kręgi na studnie, 
szamba, osadniki, odstojniki, pokrywy 
dostarcza bezpłatnie- „BUDBET" Bob­
rowice tel. 92. 787yg

DEUTSCHAUTO- naprawy: VW, AUDI, 
OPEL, FORD i inne zachodnie. Diag­
nostyka silników, blacharstwo, lakier- 
nictwo. Naprawy powypadkowe na u- 
bezpieczenia. Świdnica k/ Zielonej Gó­
ry ul. Kosynierów 6, tel. 731-69 w godz.
8.00-18.00. 790yg

WERSALKI
■FOTELE
■KRZESŁAOPONY

używane zachodnie
ATRAKCYJNĄ działkę budowlaną 10-a- 

rową (20x50) - wylane fundamenty 
sorzedam. Gubin, ul. Piastowska 13/ 2.

133pp
DOM do wykończenia na działce 14 arów 

sprzedam. Gorzów, Puszkina 12, tel. 
74-942. 71yo

DOMEK letniskowy nad jeziorem m. Je­
sionka gm. Kolsko sprzedam. Sule­
chów tel. 32-89. 954zg 

DUŻA willę sprzedam. Zielona Góra tel.
68-415 od 11.00-17.00. 957zg

DZIAŁKĘ budowlaną 7, 5 arów w Łago- 
dzinie4 km od centrum Gorzowa. Atrak- 
cvine miejsce. Wiadomość: Brzozowiec 
56 70yo

MIESZKANIE lub dom (do 150 min) na 
korzystnych warunkach, może być do 
remontu - kupię. Zielona Góra tel. 
285-23. 9789yg

UBOJNIE zwierząt .we wsi Koźlice 42 
(gm. Gaworzyce) - tanio sprzedam. 
Brzeg Głogowski 31-44-25. 364gl

ZIELONA GÓRA, WODNA 10
ZG 900

do różnych pojazdów

AUTO-KOMIS Zielona Góra
{ ul. Kotuchowska 32A, w godr. 10.00-16.00

ŻALUZJE producent- ceny hurtowe. Zie­
lona Góra tel. 28-400. 928zg 

ŻALUZJE różne. Głogów 33-51-35. 379gl

FORD transit 1991 r. diesel 9-osobowy, 
koncesja na transport międzynarodo­
wy. Ford scorpio 1991 r. bordo metalik, 
ekonomik. Zielona Góra tel. 658-43 wie­
czorem. 900000000799yg 

KUPIĘsilnik Ford Granada 1700 cm 3 V-4 
(kompletny) S. Opalski — Sitno18 
k/Ścinawy. 140lu

M O T O -A R T  N
Żagań ul. Przyjaciół Żołnierza 64 

(baza STW), tel. 34-71.

A U T O -K O M IS
skup - sprzedaż 

- zamiana samochodów 
w tym na raty bez żyrantów.
Zakład Mechaniki Pojazdowej 

Zapraszamy codziennie 
w godz. 10.00-17.00

KRĘGARSTWO bezbolesne, bioenergo­
terapia, bóle kręgosłupa, głowy, ko- 
rzonki nerwowe, nerwice. Głogów, Mic­
kiewicza 53 (GPB), przyjęcia
12.00-17.00, tel. 33-52-25. 275yl 

LEKARZ stomatolog Elżbieta Janczews­
ka przyjmuje wtorek-środa godz.

15.00-17.00. Zielona Góra al. Niepodleg­
łości 13- Higiena Szkolna. 953zg

'ZK-mi

KUCHARKĘ ze znajomością języka nie­
mieckiego, w restauracji w Niemczech 
zatrudnię. Zielona Góra tel. 666-76.

942yg
MAGAZYNIERKĘIub magazyniera z pra­

ktyką przyjmę. Oferty składać: skrytka 
pocztowa 16, 67-200 Głogów. 404gl 

POTRZEBNA starsza kobieta do lekkich 
prac domowych (chętnie ze wsi), od­
dzielny pokój zapewniony. Oferty: BO 
Zielona Góra dla 144pp. 144pp

PRACA chałupnicza na współpracy z na­
szą firmą, zarobki kilkunastomilionowe. 
Informacja i znaczek za 7. 000 zł: Lech 
Grochulski, Wygon 6, 73-234 Łasko.

136pp

BETONIARKĘ stan dobry sprzedam. Go­
rzów, Puszkina 12. 72yo 

DRZEWA i krzewy ozdobne, bogaty asor­
tyment, wysoka jakość. Racula, ul. Kos­
mowska 1. 769yg 

DWURODZINNY dom sprzedam. ZG tel.
28-506. 804yg

KAMERĘ VHS-C „TOSHIBA" - nową, 
kompletną (kasety, kable, torba) - 12 
min. Nowa Sól tel. 789-56 oraz kom­
puter C-64 wraz z magnetofonem i 8 
zestawami gier- 2 min. Zielona Góra tel. 
636-24. 135pp

OKAZYJNIE, tanio - płyty drogowe. Gło­
gów 33-86-07 380gl

POTRZEBUJĘ 130 min zł. na pół roku, 
miesięcznie 4%, warunki do omówie­
nia. Oferty: Biuro Ogłoszeń Nowa Sól 
ul. Moniuszki 3. 52ns

SKLEP „RETRO" - skup i sprzedaż an­
tyków i staroci (monety złote, srebrne i 
inne, medale, biała broń, zegary, ze­
garki, porcelena, kufle, lampy, żelazka, 
stare książki, wyroby ze srebra, złom 
złota i sjrebra, obrazy, małe meble, 
figurki, rogi).Zielona Góra, Boh. Wes­
terplatte 32 (wejście od podwórza). Za­
praszamy 764yg

MOTOROWER romet, 3-biegowy oraz 
nadwozie do skody faworit 135 — tył 
wgnieciony — tanio sprzedam. ZG II 
Armii 58/8 po 16. 00. 808yg

STAR-200 (stan bardzo dobry) sprzeda 
LOK Lubsko tel. 72-03-75. 150pp

2 garaże (ul. Wiśniowa i ul. Zachodnia)
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Porażka Po laków  na rozpoczęcie półfinałów

N iecierp liw ość złym  doradcą
e s t r .  1 kiem dość długo rozmawiałem 7. Krńtkr. n  w  a ___■c d  z e  s t r .  1 

Wrocławska Hala Ludowa 
wprawdzie nie „pęka w szwach”, 
ale zainteresowanie turniejem 
jest duże. Najpierw w „polskiej 
grupie”, Ukraina bez większych 
kłopotów poradziła sobie z re­
prezentacją Białorusi 80:61 
(46:39), a Słowenia wygrała z 
Estonią 97:65 (44:32). W  trzecim 
meczu czwartkowych spotkań 
spotkały się drużyny Polski oraz 
Bośni-Hercegowiny. Ku rozcza­
rowaniu fanów basketa, biało- 
czerwoni przegrali różnicą dzie­
sięciu punktów.

K / f |  * W Anglii, znów „koniec świata”
W lM  * Rosia piatvm finalista

PO LSK A  — BOŚN IA-HER- 
CEG O W IN A  77:87 (41:38) 
Polska: Tom czyk 10, Koś- 
ciuk 9, Z ie lińsk i 12, W ójcik 
22, Jecho rek  10 oraz Zys­
kowski 8, Jan kow sk i 2, 
Bac ik  2, K ró lik  0. 
Bośnia-Hercegowina: Ma- 
cieragic 4, Prim orac 28, A- 
vd ic 6, M utavcic 13, Bilalo- 
v ic  12 oraz F ir ic  10, Bego- 
vic  10, H alim ic 2.

Sędziowali: Karom ilas 
(G recja) i Brazauskas (Ło ­
twa). W idzów ok. 4.000.

Z dużymi nadziejami polscy 
koszykarze przystępowali do te­
go niełatwego meczu, choć truiz­
mem byłoby stwierdzenie, że już 
do końca turnieju będziejakieko- 
lwiek łatwe spotkanie. Wydawa­
ło się jednak, że ten mecz można i 
należy wygrać. Przed pojedyn­

kiem dość długo rozmawiałem z 
trenerem Tadeuszem A lek ­
sandrowiczem , któiy powie­
dział: —  b ę d z i e  d o b r z e  j e ś l i  d r u ­
ż y n a  z a g r a  b e z  k o m p l e k s ó w  i  z r e ­
a l i z u j e  z a d a n i a  t a k t y c z n e .

Polacy wyszli piątką z Tom­
czykiem (w miejsce Bacika) i za­
częło się wszystko zupełnie przy­
zwoicie. Wprawdzie pierwsze 
punkty zdobyli rywale, jednak 
wolny Tomczyka i „wsad” Jecho- 
rka sprawiły, że prowadziliśmy 
3:2. Tylko chwilę, bowiem polscy 
koszykarze w ataku pozycyjnym 
nie trafiali z najdogodniejszych 
pozycji, natomiast przeciwnicy 
rzucali prawie bez pudła. Z mini­
malnymi przerwami taki obraz 
g iy obserwowaliśmy przez cały 
mecz. Niejednokrotnie trener A- 
leksandrowicz podkreślał, że ta­
lentów rzutowych przynajmniej 
w reprezentacyjnym wymiarze, 
nie mamy. To święta prawda. 
Podstawowe „nieszczęście” tkwi 
zatem we wspomnianej indolen­
cji rzutowej. Ponadto w trudnym 
meczu, gdy przeciwnik ani przez 
moment nie rezygnował ze zwy­
cięstwa wyszła na jaw nikła od­
porność nerwowa i to praktycz­
nie wszystkich zawodników. To 
co wyrabiali nasi koszykarze w 
decydujących ostatnich trzech 
minutach meczu, woła o pomstę 
do nieba. Potykali się „o własne 
nogi , gubili piłkę, za rozgrywa­
nie brali się dwumetrowcy. Głó­
wna przyczyna porażki leży w 
sferze psychiki i delikatnie okre­
ślając— w braku boiskowej mąd­
rości.

Krótko o meczu. W  4 minucie 
nasz zespół przegrywał 6:11. Ko- 
ściuk rzucił „ za trzy”, a następne 
kilka niezłych kontrataków 
sprawiło, że w połowie 8 minuty 
był remis, w 10 min. prowadziła 
reprezentacja Polski 25:22 i do 
końca pierwszej połowy różnie 
już bywało.

Warto podkreślić serię celnych 
rzutów Jechorka, po której na 90 
sekund przed zejściem do szatni 
nasz zespół wygrywał 41:36.

Wprawdzie pierwsze punkty 
po wznowieniu gry zdobył P ri­
morac, ale seria skutecznych 
kontrataków sprawiła, że w 23 
min. biało-czerwoni wygrywali 
48:42. Minuty upływały, a nasi 
koszykarze roztrwonili dorobek. 
Primorac kolejny raz okazał się 
zawodnikiem wysokiej klasy i 
jemu głównie drużyna Bośni-He- 
rcegowiny zawdzięcza sukces. W  
30 min. przegrywaliśmy już 
56:60. Rozpoczęła się seria błę­
dów na niespełna 4 minuty przed 
końcem spotkania, rywale wy- 
gtywali 76:68. Faule taktyczne 
nie wybiły zwycięzców z uderze­
nia. Do końca kontrolowali grę, a 
nasi koszykarze popełniali błąd 
za błędem. W  takiej dyspozycji 
trudno mecz wygrać. No, ale to 
dopiero pierwsze półfinałowe 
„koty za płoty”. Miejmy nadzie­
ję, że w meczu z Estonią będzie 
znacznie lepiej.

Rom an S IU D A

W  ś r o d ę  n a  o ś m iu  e u r o p e j s k ic h  s t a d io n a c h  o d b y ły  s ie  
e l im in a c y jn e  s p o t k a n ia  p i ł k a r s k i c h  m is t r z o s t w  ś w ia t a .

fo r m o w a h s m y  w  g r u p ie  I I  —  g d z ie  w y s t ę p u je  
t a k ż e  P o ls k a ,  p i ł k a r z e  N o r w e g i i  p o k o n a l i  A n g l ie  2 :0  

St? c.o ra zDb l i ? ę j p r z y s z ł o r o c z n y c h  f in a łó w  M Ś  
w  U S A .  P o  r e m is ie  w  R e y k j a v i k u  1:1 z  I s la n d ią ,  R o s ja  j a k o  
p ią t y  z e s p ó ł  z a p e w n iła  s o b ie  a w a n s  d o  f in a łu .  C z t e r e j  i n n i  
f i n a l i ś c i  to : N ie m c y  ( m is t r z  ś w ia t a  z  199 0  r o k u ) .  U S A  
( g o s p o d a r z  M Ś  ’9 4 ), M e k s y k  i  G r e c ja .

Anglia jest w stanie szoku. Prze­
grana piłkarzy angielskich w Oslo z 
Norwegją wywołała rezonans w środo­
wisku futbolowym na Wyspach. „The 
Daily Star” zatytułowała relację z’me­
czu w Oslo: Koniec świata. Przypomi­
na to sytuację z 1973 roku, gdy po 
remisie na Wembley, Anglików z fina­
łów MS wyeliminował team Kazim ie­
rza Górskiego. Winą za niepowodze­
nie drużyny angielskiej w spotkaniu z 
Norwegami, obarczą się przede wszys­
tkim trenera Graham a Taylora.

W  przypadku przegranej Anglików 
w Oslo można się było spodziewać 
ataków na trenera Taylora. Krytyka 
przeszłajednak wszelkie oczekiwania.
Na selekcjonerze nie pozostawiono su­
chej nitki, domagając się — nie po raz 
pierwszy— jego dymisji. Część angiel­
skiej prasy przypuściła niewybredne 
ataki na Taylora, m.in. używając mało 
subtelnych określeń, jak np. „śmier­
dzący” czy „nawóz”.

Przykładem może tu być „Daily 
Mirror . Gazeta napisała w nagłówku:
Werdykt na śmierdzącego Taylora — 
wynoś się. „The Sun” o porażce re­
prezentacji Anglii pisze: Norweski na­
wóz. Natomiast komentator telewizyj­

ny stwierdził, iż występ Anglików 
w Oslo stał się pośmiewiskiem.

Bardziej opanowani dziennikarze 
pokusili się o generalne uwagi. „The 
Times” pisał o „przecenie” drużyny 
angielskiej, która zaprezentowała się 
miernie. „The Guardian” stwierdził, iż 
„Norwegowie szukali sposobu jak 
przebyć Atlantyk, a dla Anglików 
świat stał się rozpaczliwie płaski.

Graham Taylor po meczu był bardzo 
rozczarowany. — Jestem  zaszoko­
wany występem naszej reprezenta­
cji. Rozumiem, że ludzie oglądając 
naszą porażkę mogą być zdegus­
towani. Dodał przy tym, że piłkarzom 
angielskim potrzebny jest teraz psy­
chiczny relaks i stwierdził, że drużyna 
podczas turnieju o Puchar USA może 
dojść do siebie.

Anglicy po meczach w Chorzowie i 
Oslo udają się bowiem za Ocean.

Nie krył natomiast zadowolenia tre­
ner norweski, Eg il Olsen.

— Możemy się czuć już pewni 
awansu do finałów  mistrzostw 
św iata po tym zwycięstwie. A le nie 
zapominajmy, iż czekają nas jesz­
cze cztery trudne mecze.

Kolejnym spotkaniem grupy I I  bę­
dzie mecz Holandia — Norwegia (9
bm.).

A oto jak przedstawia się sytuacja w 
innych grupach. W  grupie I, Szkocja 
pokonała Estonię 3:1 (2:0).
Tabela
1. Szwajcaria
2. Włochy 
3 Szkocja
4. Portugalia
5. Malta
6. Estonia 
Tabela grupy I I I
1. Hiszpania
2. Dania
3. Irlandia
4. Irlandia Płn.
5. Litwa
6. Łotwa
7. Albania 
Tabela grupy IV
1. Belgia
2. Rumunia
3. Czechy i Słowacja
4. Walia
5. Cypr
6. Wyspy Owcze 
Tabela grupy V
1. Rosja
2. Grecja
3. Islandia
4. Węgry
5. Luksemburg 
Tabela grupy V I
1. Szwecja
2. Francja
3. Bułgaria
4. Austria
5. Finlandia
6. Izrael

7 12 18:4
7 10 15:6
7 8 10:9
5 6 8:4
8 3 3:17
6 1 1:15

9 13 18:2
8 12 9:1
7 11 12:2
9 10 11:11
9 7 8:14

10 5 4:17
10 4 5:20

8 14 15:3
7 9 21:10
6 7 13:7
6 7 11:8
8 5 8:13
7 0 1:28

6 10 12:2
6 10 6:1
6 4 4:6
5 3 4:6
5 1 1:12
6 10 13:3
6 10 11:4
7 9 12:7
6 4 9:10
5 2 4:9
6 1 5:21

M.S.

Ćw ie rćfina ły  Pucharu  Po lski

P o r a ż k i  S t a l i - F a r b p o l  i  M o r a w s k i e g o

W czw artek na czterech torach od­
były się mecze 1 /4  drużynowego P u­
charu Polski na żużlu. Lubuskie ze­
społy w ystąp iły  na torach ryw a li.
S tal-Farbpol G orzów  przegrała  z W y­
brzeżem  Gdańsk, a M oraw ski Z ielo ­
na Góra u leg ł U n ii Leszno. R ew an­
żowe spotkania odbędą się 24 bm.

*  N i e p o w o d z e n i a  P o l a k ó w  w  

f i l  m I  *  E *  M a ł o s z y c  n a  r a z i e  p i ą t a

W Y B R Z E Ż E  — STAL-FA R­
B P O L  49:41
Wybrzeże: Olszewski: 13 
(3,1,3,3,3), K le in  1 ( u, 0,0, 
1), Dera 12 (3, 3, 1, 2, 3), 
Ja ce k  Kalinow ski 10 (2, 2, 
2,2,2), W ożniak 8 (t, 2, 3, 3, 
d), Żebrowski 2 (1, 0, 1), 
Ja ro s ław  K alinow ski (3, 
u), Bartczak (0) 
Stal-Farbpol: Franczy­
szyn 9 (2, 1,2, 2, 2), Stasze­
w ski 4 (1, 0 ,1 ,1 ,1 ), Pa luch  
7 (1,1,2, w, 3), M oskw iak 1 
( 0, 0,1), Św ist 11 (3, 2, 3, 3, 
w ), Łukaszew ski 8 (2, 3, 0, 
1, 2), Żłobiński 1 (1, t) 

Najlepszy czas dnia — 
67,56 uzyskał Jarosław Ol­
szewski w 1 wyścigu. Sędzio­
wał M arek Sm yła (Wroc­
ław). Widzów: 3 tys.

Wyścig po wyścigu: 3:3,5:1, 
1:5,5:1,5:1,1:5, 3:3, 3:3,3:3, 3:3, 
5:1, 2:4, 1:5, 4:2, 5:1.

Pojedynki były dość zacięte, 
ale gdańszczanie cały czas kont­
rolowali przebieg wydarzeń. Po 
13 wyścigu Wybrzeże prowadziło 
tylko 40:38, ale dwie ostatnie 
gonitwy wygrali gospodarze.

Najlepiej w obu ekipach jeź­
dzili Jarosław Olszewski oraz 
Piotr Świst, który niegroźnie u- 
padł w 15 wyścigu.
U N IA  L . — M O R A W SK I 49:41 
U nia: Jankow sk i 14 (3, 3,2, 3, 
3), M ikołajczak 7 (0 ,1 ,3 ,2 ,1 ), 
Ło w ick i 3 (2, d, 1,0,0), K rako ­
w ski 6 (1, 3, 2, 0,0), Kasprzak 
15 (3 ,3,3,3 ,3), M itu ra  0 (0, d), 
B a liń sk i 4 (0, 2, 2).
M oraw ski: Dudek 6 (1, 1, 2,1, 
1), P aw lak  12 (2, 2, 1, 3, 3, 1), 
Szym kow iak 7 ( 3, 1, 1, 2, 0), 
Protasiew icz 7 (0,2, 0, 0,2,3), 
Huszcza 8 (2,2,0,1,1,2), K ruk  
1 (1, 0).

Najlepszy czas dnia — 64.6 
sekiizyskał Zenon Kasprzak w 3

wyścigu. Sędziował Maciej Spy­
chała (Opole). Widzów ok. 2000.

Wyścig po wyścigu: 3:3, 3:3, 
3:3, 3:3, 3:3, 4:2, 3:3, 5:1, 3:3, 5:1, 
3:3, 2:4, 4:2, 2:4, 3:3.

Pierwsze pięć wyścigów przy­
pominało niedawny mecz ligowy 
obu zespołów. Później do głosu 
doszli gospodarze, którzy głów­
nie dzięki świetnej postawie Ze­
nona Kasprzaka, Romana Jan ­
kowskiego i juniora Roberta M i­
kołajczaka — dowieźli zwycięst­
wo.

W  zielonogórskiej ekipie naj­
lepiej jeździł Artur Pawlak. Po­
niżej oczekiwań zaprezentowali 
się Sławomir Dudek, Jarosław 
Szymkowiak i Andrzej Huszcza. 
W  pozostałych meczach: Sparta 
Wrocław — Polonia Bydgoszcz 
67:23.
Sparta: Śledź 14, Jankowski 12, 
Baron 12, Załuski 11, Piekarski 
10, Zieliński 8. Polomia: Skupień 
8, Cieślewicz 7, Kornacki 3, Głód 
3, Kamiński 1, Sokołowski 1, 
Bonin 0.
Stal Rzeszów — Apator Toruń 
52:38. Stal: Stachyra 15, Sitek 
10, Petranow 10, Krzystyniak 8, 
Daniszewski 5, Winiarz 2, Ja ­
nusz 1, W ilk 1. Apator: Krzyża­
niak 12, Sawina 8, Derdziński 7, 
Świątkiewicz 6, Bajerski 5, Ku­
czwalski 0.

M arek ST A N ISZ EW SK I

W  Sofii z udziałem  43 zawod­
n ików  z 16 państw  odbywają się 
m istrzostwa Eu ropy w  pięciobo­
ju  nowoczesnym mężczyzn.

Pierwszą konkurencję — szermie­
rkę wygrał Węgier Laszlo Fab ian , a 
najlepszy z polskich zawodników — 
Dariusz Goździak (Lumel Zielona 
Góra) zajał czwarte miejsce. Zespoło­
wo wygrali Węgrzy przed Ukrainą i 
Polską.

Wyniki szermierki: indywidualnie 
—  1. Laszlo Fabian (Węgry) _  1.130 
pkt., 2. A ttila K is Kalnoki (Węgry) — 
1.026,3. Oleg Plaskin (Ukraina), Im- 
re Tideman (Estonia), Ju rij Timo- 
szenko (Ukraina) — po 974, 4. Ales- 
sandro Conforto (Włochy), Dariusz 
Goździak (Polska) —  po 922 pkt. 
Zespołowo: 1. Węgry — 2.896 pkt., 2 
Ukraina 2.688, 3. Polska —  2.480.

W  pływaniu Polacy zaprezentowali 
s’.f słabiej i żaden z naszych zawod­
ników nie uplasował się w czołówce. 
W yniki pływania: indywidualnie —

1. Frederic Frontiera (Francja) 
3.15,25 — 1.312 pkt., 2. Alex Nicopu- 
los (Grecja) 3.15,94— 1.308, 3. Oli- 
vier Strangfeld (Niemcy) 3.16,30 — 
1.304, 4. Ingo Geifes (Austria) 
3.16,49 — 1.304. Zespołowo — I W  
Brytania — 3.844 pkt., 2. Francja — 
3.816, 3. Niemcy — 3.800.

D. Goździak zajął drugie miejsce w 
strzelaniu. Najlepiej zaprezentował 
się Czech Vladan Jesensky — 1.210 
pkt. Wyniki: strzelanie — 1. Vladan 
Jesensky (Czechy) — 1.210 pkt., 2. 
Dariusz Goździak (Polska) —  1.195, 
3. A ttila Mizser (Węgry) —  1.180.’ 
Drużynowo: Czechy — 3.465 pkt., 2. 
Polska — 3.405, 3. Włochy i Rosja — 
3.315.

Po trzech konkurencjach 1. Laszlo 
Fabian (Węgry) — 3.404 pkt., 2. Ju rij 
Timoszenko (Ukraina) —  3.271, 3. 
Oleg Płaksin (Ukraina) —  3.255, 4. 
Ingo Geifes (Austria) —  3.230, 5. 
Dmitrij Swatkowski (Rosja) — 3.224, 
6. Attila Kis Kalnoki (Węgry) — 
3.216.

* Po trzech konkurencjach — szer­
mierce, pływaniu i strzelaniu — roz- 
giywanych w węgierskim Gyoer, mi­
strzostw Europy kobiet, najwyżej z 
naszych reprezentantek sklasyfiko­
wana jest Ed yta  M ałoszyc (Lumel 
Zielona Góra), która z dorobkiem 
3.186 pkt. zajmuje piąte miejsce. Pro­
wadzą Niemki Kim Raisner —  3.368
pkt., przed Gabi Ginser-Jung __
3.255. Drużynowo na czele rywaliza­
cji znajdują się Niemki —  9.826 pkt., 
przed Rosjankami — 9.301 i Polkami 
—  9.023.

Na pływalni najlepszą z Polek oka­
zała się Dorota Idzi (Legia Warsza­
wa), która z czasem 2.22,59 osiągnęła 
szósty wynik. Pływanie wygrała Wę­
gierka Iren Kovacs — 2.17,18. Nato­
miast na strzelnicy szósty wynik uzy­
skała Iwona Kowalewska (Legia) — 
190 pkt. na tarczy. Najlepsza była 
Rosjanka Elizawieta Suworowa — 
194.

Jan Korzyniewski w czołowej 
dziesiątce wyścigu przyjaźni

także zawodnicy z województwa gorzo­
wskiego.

Ô o wynikî  na poszczególnych eta- 
r Kustosz

* W Polsce i Ukrainie odbył się ośmio- 
etapowy kolarski Wyścig Przyjaźni Pol- 
sko-Ukraińskiej (dawny memoriał płk. 
Skopenki), o łącznej długości 979 km. W 
zawodach wzięło udział 80 zawodników, 
a wyścig ukończyło 64.

W  końcowej klasyfikacji zwyciężył 
P io tr Chmielewski (Agro-Far Kraś-

rzów) 22:57,56 godz., a 26 był jego 
klubowy kolega Krzysztof Bielaw ski 
— 22:58,48 godz.

Warto zwrócić uwagę na postawę ko­
lejnego zawodnika Orląt — Mariusza

met Bydgoszcz), 7. Sylwester Działa 
(Orlęta Gorzów); I I  — 1. Tomasz Kisie­
liński (Pomorze Stargard), 5. Marcin

nik) — 22:56,07 godz., wyprzedzając 
Czubara (Ukraina) —Anatolya ________  __

22:56,07 godz. i Bogdana Bondarie-
wa (obaj z reprezentacji Ukrainy) _
22:57,10 godz. Na 10 pozycji uplasował 
się Ja n  Korzyniewski (Orlęta Go-

dalszej jazdy, oddał mu prywatny 
sprzęt, a sam wycofał się z wyścigu.

* W  Sępólnie Krajeńskim k. Bydgosz­
czy, z udziałem 59juniorów młodszych z 
16 klubów, odbył się 38 międzynarodo­
wy wyścig kolarski o puchar wojewody 
bydgoskiego. W  imprezie wzięli udział

''' uwiigttiu;, u. murem 
Malinowicz, 9. Daniel Kozłowski (0- 
baj Orlęta); I I I  — 1. Mariusz Grud­
aw sk i (Romet); IV  — na „kreskę”: 1. 
Tomasz Lisowicz (Hellena Kalisz), 5. 
D. Kozłowski, 10. M. Malinowicz; kryte­
rium uliczne: 1. Tomasz Skrzypczak 
(Ceglarski Bydgoszcz), 6. M. Malino­
wicz.

Klasyfikacja generalna: 1. T. Liso­
wicz, 18. S. Działa, 21. Mariusz Trepa- 
nowski (Orlęta), 22. D. Kozłowski, 29. 
M. Malinowicz, 47. Jacek  Wawrowski
(POM Strzelce Krajeńskie). Klasyfika 
cia drużynowa: 1. Ro "  'Orlęta Go imet Bydgoszcz, 6.

RR

P I Ą T E K
Wiadomości: od północy do 20.00 
co godzinę
Lubuskie Aktualności: 16.10 
BBC: 7.00, 16.00, 22.00-23.00
6.05 RADIOPORANEK
9.05 Studio Reklama
11.05 RADIO-TERAZ — C. Ga­
lek
14.05 Studio Reklama
15.05 Audycja Impulsy 
15.15 Koncert „Grają i śpiewa- 
j ą”
16.20 Zielona Góra, ludzie i 
sprawy
16.50 Komu słowa do piosenki— 
M. Zgaiński
17.05 Audycja muz. — A. Na­
wrocki
17.35 Reportaż G. Walkowiak 
pt. „Bój o terminal”
18.05 Studio Głogów
18.35 Program dla dzieci
19.05 Muzyka.z Suszą — J. Gro- 

^ d z k i

20.05 RADIO WIECZÓR — Sł. 
Kordyjalik
23.00 Party u Stefana

S O B O T A
Wiadomości: od północy do 10.00 
co godzinę: 12.00, 15.00, 18.00,
20.00
Lubuskie Aktualności: 16.10 
BBC: 7.00, 16.00, 20.00-23.00
6.05 RADIOPORANEK
9.05 Piosenki z myszką — B. 
Patalas
10.05 Czym żyjemy — mag. D. 
Linkowski
11.00 Pokochać jazz — aud. A. 
Winnik
12.05 EKO — mag. ekologiczny 
K. Baług
13.00 To lubię — aud. muz. K. 
Prońko
14.00 Saldo — mag. satyr. K. 
Rutkowski
15.05 Moto Radio — Andrzej 
Karpiński
16.20 Spoko, spoko — magazyn 
młodych
17.00 Piosenki stare i nowe

18.05 Lista przebojów 
23.00 Nocne M arki

N I E D Z I E L A
Wiadomości: od północy do 10.00 
co godzinę: 12.00, 15.00, 18.00, 
20.00
BBC : 22.00-23.00
7.05 Na mojej działce —  aud. St. 
Domaszewicz
8.05 Spotkanie z muzami —  Cz. 
Markiewicz
9.05 Reportaż pt. „To jest miejs­
ce, w którym żyję” —  C. Galek
9.30 W  kręgu muzyki instru­
mentalnej
10.05 Program dla Ciebie —  H. 
Ańska
11.00 Muzyczne to i owo —  E. 
Banachowicz
15.05 M ija tydzień —  A. Karp iń­
ski
17.00 Audycja ekumeniczna
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powt. lekcji jęz. niemiec­
kiego nr 9 i 10
19.30 Radio Skorumpowanych 
Ortodoksów —  M. Jankowski
21.00 Sport
23.00 Nocne M arki____________

P i ł k a  n o ż n a
* W  spotkaniu I ligi Zagłębie Lu­

bin podejmie Pogoń Szczecin. N ie­
dzielny mecz rozpocznie się o godz. 
16.00.

'* W  meczu I I  ligi Stilon Gorzów 
spotka się z Arką Gdynia. Mecz 
rozpocznie się w sobotę o godz. 17.00 
na stadionie przy ul. Myśliborskiej.

* I I I  liga: Pogoń Barlinek —  Kot­
wica Kórnik (sobota godz. 16.00), 
Dozamet Nowa Sól — Chrobry Gło­
gów (niedziela godz. 16.00), P iast' 
Iłowa —  Górnik Złotoryja (sobota 
godz. 17.00), Górnik Polkowice — 
Bielaw ianka (sobota godz. 17.00).

* Klasa międzyokręgowa senio­
rów: Pogoń I I  Barlinek — Polonia 
Płoty (niedziela godz. 16.00), GKS 
Stare Kurowo — Ina Goleniów (so­
bota godz. 13.00), W arta Wartex 
Gorzów— Pogoń I I  Szczecin (sobota 
godz. 14.30), Osadnik Myślibórz — 
Iskra Zemsko (niedziela godz. 
16.00), Łucznik Strzelce Krajeńskie

Orzeł Międzyrzecz (niedziela 
godz. 16.00), Zjednoczeni Przytocz- 
na —  Sparta Oborniki (niedziela 
godz. 16.00), Pogoń Świebodzin — 
Obra Kościan (sobota godz. 17.00), 
Zamęt Przemków — Ravia Rawicz 
(sobota godz. 17.00), Sparta Grębo­
cice — Meblarz Nowe Miasteczko 
(niedziela godz. 17.00), Carina Gu­
bin — Chojnowianka (niedziela

godz. 13.00), Unia Żary —  Ar- 
mex-Promień Żary (sobota godz.
17.00), Fadom Nowogród —  Lechia 
Zielona Góra (sobota godz. 16.00).

* Klasa międzyokręgowa junio­
rów: Stilon Gorzów —  Flota Św i­
noujście (sobota godz. 13.00), Celu­
loza Kostrzyn — Lech I I  Poznań 
(sobota godz. 16.00), Pogoń Świebo­
dzin — Chrobry Głogów (niedziela 
godz. 16.00), Zagłębie I I  Lubin — 
Kania Gostyń (niedziela godz.
11.00), Stal Chocianów— Zagłębie I 
Lubin (sobota godz. 11.00), Zryw 
Zielona Góra — Lechia Zielona Gó­
ra (sobota godz. 14.00)

T e n i s  s t o ł o w y
* W  Sulęcinie (hala Liceum Ogól­

nokształcącego przy ul. E . Plater) 
odbywają się mistrzostwa Polski ju ­
niorów w tenisie stołowym. W  pią­
tek (w godz. 9.00-14.00) nastąpi do­
kończenie turnieju drużynowego. 
Turniej indywidualny rozpocznie 
się w sobotę o godz. 9.30 ( od godz. 
18.00 dalsze gry). Finały odbędą się 
w niedzielę (w godz. 9.00-12.30).

Ż u ż e l
* W  niedzielę o godz. 17.00 w 

Zielonej Górze odbędzie się towa­

rzyski mecz pomiędzy K S  Morawski 
Zielona Góra i Polonią Piła.

T e n i s
* Od czwartku 3 bm., na kortach 

ZKS Stilon, przy hali sportowej przy 
ul. Czereśniowej w Gorzowie, od­
bywa się ogólnopolski turniej klasy­
fikacyjny w tenisie dla zawodników 
do 12 lat. W  czwartek odbył się 
turniej elim inacyjny. Natomiast oa 
piątku do niedzieli odbywać się będą 
finały (początek gier w od godz.

P ł y w a n i e
* W  Gorzowie (basen przy ul. 

Energetyków) odbędą się ogólnopol­
skie zawody juniorów i młodszych 
juniorów o puchar prezydenta mias­
ta i prezesa OZP. W  sobotę impreza 
rozpocznie się o godz. 15.00, a w 
niedzielę o godz. 10.00.

L e k k a  a t l e t y k a
* W  sobotę o godz. 14.00 w Zielo­

nej Górze (stadion przy ul. Sulecho- 
wskiej) odbędzie się regionalna liga 
juniorów. Dodatkową atrakcją będą 
dwa biegi (na 5000 m i 2000 m z 
przeszkodami) z udziałem zawodn- 
ków kadry narodowej seniorów.

* W  sobotę o godz. 11.00 w Nowej 
Soli odbędzie się finał ligi SKS.

* W  niedzielę o godz. 11.00 w 
Nowej Soli odbędzie się X  Bieg So- 
lan.
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S z l a g i e r y  p o g r a n i c z a

Konopnicka do poprawki!
Z  w io s n ą  w z d ł u ż  z a c h o d n ie j  g r a n i c y  j a k  g r z y b y  p o  d e s z c z u  

z a c z ę ł y  w y r a s t a ć . . .  k r a s n o l u d k i .  B e z  s i e r o t k i  M a r y s i ,  z a  t o  w  
n i e z l i c z o n e j  l i c z b i e .  J a k  g ł o s z ą  p r a s t a r e  le g e n d y ,  g d z i e  s k r z a t  
s ię  p o j a w i  —  t a m  d o s t a t e k  i  s z c z ę ś c ie  z a g o ś c i .  C o  d o  s z c z ę s c ia ,  
t r u d n o  o r z e c .  L e c z  ż e  k r a s n a l e  w r ó ż ą  d o s t a t e k  w s p o ł c z e s n i  
P o l a c y  n i e  p r z e c z ą ,  b o  m i e r z ą  g o  w  d e w iz a c h .

Nie ma drogi ku przejściom 
granicznym do Niemiec wiodą­
cym, by na niej krasnala nie zna­
leźć. Ustawione rządkiem, wed­
ług wzrostu, albo pogrupowane w 
żołnierskich kolumnach. Ten na 
harmonii gra, tamten sarenkę 
albo beczkę piwa przytula, a jesz­
cze inny sieć ze złotymi rybkami 
obejmuje. Albo w tyrolskim  kape­
lusiku, z dwururką przez ramię 
przewieszoną, gajowego udaje.

Stoją skrzacięta, większe z u- 
twardzonego gipsu, mniejsze — 
jak  głosi napis na tekturce —  z 
porcelany i kuszą cenami na cze­
rwonych czapkach. M a lu tk i— 10 
lub 13, ciut większy —  17 albo i 
20, duży, co mu sarenka do pasa 
sięga —  28 do 30. Nie o złotówki

nie kupi, nie tylko dlatego że 
działki nie ma, „synowa z domu 
by mnie wygoniła” .

Sprzedawca z Gubina uważa, 
że polskie skrzaty są dla N ie­
mców okazją. U  nich takie figu­
rk i są 4-5 razy droższe. Potw ier­
dza to producentka krasnali z 
Modrzycy pod Nową Solą, Jo la n ­
ta  P ie czyk o lan :

—  Z a  O d rą  duży k ra sn a l 
kosztuje około 200 m arek, 
d latego N iem cy w o lą  kupo­
w ać w Polsce, naw et je ś li fig u ­
rk a  n ie  je s t tak  trw a ła , to 
bard z ie j się  o p łaca  w ydać co 
roku  25-30 m arek n iż  200.

Jo lan ta  Pieczykolan produku­
je  krasnale od 15 lat. Gipsowe

tu chodzi, bo i nie dla Polaków 
skrzaci ludek tak gęsto na za­
chodnie pogranicze przywędro­
wał. Dostatek, jak i figurki mają 
przynieść swemu właścicielowi, 
liczy się w markach.

Cenę w złotówkach trzeba ne­
gocjować, choć przelicznik jest w 
miarę prosty; gdy krasnal ma na 
czole przyklejone „28” —  znaczy 
to, że Polak musi zapłacić 280 
tysięcy; mniejszy z porcelany z 
„13” na czapce, mogłyby pójść już 
za 130 tysięcy. A le Polacy rzadko 
sięgają po portfele.

—  N a  20-25 sprzedanych 
k ra sn a li, może jednego  ku pu ­
je  P o la k  —  mówi w łaściciel 
skrzaciego stadka w Gubinie.

Polacy owszem, uśm iechają się 
na widok gipsowych figurek, ale 
drwiąco. Moda ta trąci im tan­
detą, ogrodowe krasnale —  ki- 
czem, zbyt drogim, by dać się 
ponieść filuternej fantazji i same­
mu sobie takiego krasnala zafun­
dować.

—  To paskudztw o tylko 
d z iec iak i nam  psu je —  złości 
się starszy pan, przy którym 
wniebogłosy wrzeszczy zapłaka­
ny dzieciak: „Dziadzia, kup, ja

,chcę krasnoludkaaaa!” . Dziadek

Fot. Marek Wożniak
figurki zawsze znajdowały zbyt u 
Niemców. Nowy, przestronny i 
elegancki jej dom powstał tak 
jakby... dzięki skrzatom. Sama 
właścicielka przyznaje, że z tego 
rodzaju produkcji można nieźle 
żyć i co nieco jeszcze odłożyć.

—  K o n ku ren cja , k tó re j się 
o statn io  nam nożyło, c h c ia ła ­
by w c iąg u  roku  —  dwóch o- 
s iąg n ąć  to wszystko, n a  co my 
m usieliśm y p raco w ać la ta m i 
—  zżyma się pani Jo lanta. —  
W ie lu  producentów  p rod u ku ­
je  buble a  n ie  k rasn a le , psu ­
ją c  w ten sposób rynek.

Producenci bywają różni. Ale 
Niem cy potrafią ich bezlitośnie 
wykpić. Ostatnio na targu w Łęk­
nicy przćz kilka dobrych m inut 
obśmiewali się z krasnala —  leś­
nika. Skrzat m iał kapelusik tyro­
lski, strzelbę jak  się patrzy, ale 
fraczek gajowego wymalowany... 
na czerwono.

Ostatnio, obok krasnoludków 
pojawiły się też przy granicznych 
drogach figurki sierotki M arysi, 
grzybki i bociany, Bocian jest 
droższy od krasnala, bo do 33 
marek sięga, ale jego popularno­
ści na razie nie przebije.

Rejon nowosolski w wojewódz­
tw ie zielonogórskim uznawany

jest przez handlowców i pośred­
ników za największe w Polsce 
„Krasnalowe Zagłębie” . Dziś z 
produkcji krasnali żyje tu ponad 
30 zakładów. Sama Nowa Sól i 
pobliskie miejscowości: Bobrow­
niki, Otyń, Kielcz, Lubieszów, 
Nowe Miasteczko, Modrzyca, 
przyciągają ludzi z całego kraju.

— R u ch  w krasnoludkow ym  
in teresie  zw iększył się je s ie ­
n ią  ubiegłego roku, a le  to, co 
dzieje się teraz od w iosny, to 
po p rostu  szaleństwo —  mówi 
Bogdan  M olenda, pośrednik 
handlowy z Otynia. Ju ż  w ubieg­
łym  roku zainteresował się tym 
towarem, gdy zobaczył, że popyt 
się zwiększa. Ale wtedy sprzeda­
w ał tylko w detalu. —  D ziś tele­
fony do m nie się  u ryw a ją , 
20-30 dzienn ie. Przew ażn ie  
odpow iadam , że k ra sn a li ju ż  
n ie  m a. Sp rzedać mogę tylko 
to co sam  od producentów  wy- 
dobędę. A  u n ich  przew ażnie 
k rasno ludek  zanim  jeszcze 
zrobiony —  to ju ż  sprzedany, 
zaklepany.

Wzorów krasnoludkowych jest 
mnóstwo. Podobno najlepiej 
sprzedają się duże krasnale — 
piwosze (figurka z beczką piwa), 
krasnale— leśnicy i rybacy. Dob­
rze idą też „dusiciele” . Nazwa 
odnosi się do krasnoludka, który 
trzym a maleńką sarenkę, palca­
mi obejmując jej szyję, jakby du­
sił —  wyjaśnia Molenda.

Sezon na krasnale to wiosna i 
lato. Później ruch w interesie 
zamiera. Producenci mają swo­
ich stałych odbiorców i to im 
przede wszystkim muszą zapew­
nić towar. Tym, którzy przyjeż­
dżają bez uprzedzenia nawet z 
bardzo daleka, gdzieś z wojewó­
dztwa piotrkowskiego czy koniń­
skiego, a nawet warszawskiego 
—  trzeba, niestety, odmówić.

— Faw oryzujem y tych od­
biorców , którzy b ra li od nas 
k ra sn a le  zim ą — mówi Jo lan ta 
Pieczykolan. —  O n i nam  po­
z w a la li p rzetrw ać m artw y se­
zon, a za to my im  teraz gw a­
ran tu jem y dostateczną ilość 
tow aru .

Czasem przy skrzacich kolekc­
jach zatrzymują się i Holendrzy, 
przeważnie ci, którzy wracają na 
zachód TIR-am i. Ale oni wolą 
krasnale betonowe. Ten towar 
jest droższy, bo biały beton sporo 
kosztuje, ale jest bardziej trwały. 
B iałe  skrzaty wędrują też z No­
wej Soli czy z O tynia, od Bogdana 
Molendy do Danii i Szwecji.

Od pewnego czasu handlowcy 
z Łęknicy słyszą od dewizowych 
klientów pytania o krasnale plas­
tikowe. Niem cy woleliby plastiki, 
bo takiemu skrzatowi to ani nos 
nie odpadnie, ani rączka się nie 
ukruszy. Tylko koniecznie mu­
siałby mieć dziurkę w czapce, 
żeby przez nią można było piasku 
nasypać; wtedy plastikowy ka­
rzeł nie przewróci się z podmu­
chem wiatru.

Jo la n ta  S A D O W S K A ,
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Ś l u b  a l b o  g r ó b
Sąsiedzi mówili, że dostał się jej 

diabeł w ludzkiej skórze. Ale było za 
późno, żeby coś zmienić. Stało się, 
byli małżeństwem.

Myślała, żeby zostać zakonnicą. 
M iała za sobą już jedno małżeństwo, 
a z niego czworo dzieci. Mąż się 
powiesił pewnego dnia zostawiającją 
z „drobiazgiem” . Przygniotły go nie- 
popłacone długi, tajemnicze transak­
cje. Nauczyła sie radzić sobie sama. 
Była dobrą matką, wpajała córkom 
niezłomne życiowe zasady, karmiła.

Potem pojawił się on, który nie 
dawał wyboru. Zawziął się na nią i 
uparł do opętania. Ślub, albo grób — 
mawiał i to nie były żarty. Raz ściąg­
nięto go z torów kolejowych, gdzie się 
położył w oczekiwaniu na śmierć, bo 
nie chciała zostać jego żoną.

Zgodziła się z litości i dlatego, że 
jakaś „tajemnicza diabelska siła” za­
czynała ją do niego ciągnąć.

— To była miłość. C ały czas go 
kochałam , nawet po śm ierci.

Nie umiała rezygnować ze zbliżeń, 
chociaż był agresywny, i często pija­
ny. Urodziło im się dziecko. Wtedy 
przestał o nią zabiegać.

Pokazał
prawdziwe oblicze

Gwałcił, bił, dusił. Robił sceny za­
zdrości i... zdradzał. Kiedy próbowała 
się buntować i odmawiała współży­
cia, groził, że zabierze się za córki, 
które miały wtedy po kilkanaście lat. 
Obnażał się przed nimi, kazał się 
rozbierać w swojej obecności.

Za znęcanie się nad rodziną otrzy­
mał kilka wyroków. Dzięki mej i jej 
staraniem albo w zawieszeniu, albo 
wypuszczano go przed terminem. Ro­
biło się jej %o żal. Wierzyła mu za 
każdym razem na nowo.

Um iał
słodko przepraszać

Nie godził się, żeby pracowała. Kie­
dy zahaczyła się w zakładzie odzieżo­
wym, zrobił jej wstyd przed ludźmi i 
zwolniła się. Narysował jej karykatu­
rę z dziećmi i podpisał „maciora z 
irosiętami”. Nie mogła znieść ludz- 
:ich uśmieszków i drwin.

Kiedy chorowała i musiała leżeć w 
szpitalu, dzieci zabierano do domu 
dziecka. Nie opiekował się nimi. W  
domu się nie przelewało. Ale radziła 
sobie jak umiała. Korzystała z zapo­
móg — to państwowych, to kościel­
nych. Życie małżeńskie było niczym 
koszmar, a mimo to

miała do niego słabość.
W  końcu „pękła” i wystąpiła o 

rozwód. Po raz trzeci. Poprzednie nie 
doszły do skutku. On sfałszował list 
do sądu prosząc w jej imieniu o umo­
rzenie sprawy. Nie mógł pogodzić się 
z tym, że go zostawia. Kiedyś podczas 
spaceru w lesie usiłował ją  zabić. 
Mówił, że martwą zostawi na bag­
nach i nikt nie znajdzie zwłok.

W  końcu rozwód stał się faktem. 
Dzieci były już dorosłe, pozakładały 
swoje rodziny. Chętnie przyjmowały 
u siebie matkę, ale on zjawiał się 
wtedy i awanturował, że ją  przetrzy­
mują. Mieszkali razem. Na zastępcze 
choćby mieszkanie dla któregoś z 
dawnych małżonków nie było w mia­
steczku szans. Usilne starania jednej 
z córek spełzły na niczym. Dlatego 
przedzielili kuchnię szafą i zasłonką, 
za którą sypiał on. Ona zamieszkała 
w pokoju, który zamykała na klucz.

Życie
nie stało się prostsze

Chory z zazdrości śledził każdy jej 
krok. Któregoś dnia w szale wściekło­
ści omal nie wyrzucił jej przez okno. Z

ust ciekła mu piana, oczy wychodziły 
mu na wierzch. Wciąż jak dawniej nie 
rezygnował z kobiet. M iał sporo cza­
su. Był na rencie.

—  Ja k  cię n ie otruję, to cię 
zabiję — mawiał na dzień dobry i na 
dobranoc we wspólnej kuchni. Wyzy­
wał od kurew i od szmat. Produkował 
noże i siekiery.

W  końcu terroryzowana obiecała, 
że znów za niego wyjdzie. Wyznaczo­
no datę ślubu. W  urzędzie stanu 
cywilnego

powiedziała „n ie ” .
Wróciła „zwykła gehenna”. Tam­

tego dnia ona nie zapomni nigdy.
Wybrała się do Poznania, żeby zro­

bić jakieś zakupy i rozejrzeć się po 
sklepach. Spotkali się na dworcu, 
czekali na ten sam powrotny pociąg.

Pk

Stała nad nim przez dłuższą chwi­
lę. Postanowiła pożegnać nieboszczy­
ka. Szukała świec i wody święconej. 
Znalazła w buteleczce na toaletce. 
Poświęciła ciało, zapaliła świece, 
zdjęła ze ściany święty obraz. Pomod­
liła  się i poszła do swojego pokoju. 
Siekierę schowała pod materac łóż­
ka, ale nie mogła zasnąć. Głos mówił 
jej, że powinna odebrać sobie życie, 
aby mieć pogrzeb razem z nim. Wsta­
ła. Próbowała wyrwać gumowy wąż 
od kuchenki gazowej, ale bezskutecz­
nie. Chciała wypić szampon, ale nie 
mogła. Połknęła tabletki, które miała 
w domu. „N a uszy, na reumatyzm, 
na nerki”. Odkręciła gaz i modliła się. 
Czuła, jak  „ spadają kajdany: z 
głowy, z p ie rs i” . Poczuła się uwol­
niona. Zwymiotowała.

Znów to stała nad nim, to kładła się 
na zwłokach. Włożyła mu na stopy 

świeżo uprane skarpe­
tki,

objęła go 
za nogi 
na dobranoc.

Przykiyła kołdrą. P i­
sała swój życiorys, któ­
ry zaraz potem znisz­
czyła, żeby „dzieci nie 
m yślały, że jestem 
g łu p ia ’. Potem napi­
sała list pożegnalny i 
położyła go na kreden­
sie razem z jego portfe­
lem i dokumentami. 
Postanowiła „oddać 
się w ręce spraw ied­
liw ości”.

Rano usłyszała 
dzwony. Była niedzie­
la. Ludzie szli do koś­
cioła. Poszła i ona. Po­
czuła się lepiej. Spako­
wała rzeczy i poszła na 
dworzec. Pojedzie do 
Warszawy, do Proku-

Wyzywał ją  obelżywie na cały peron. 
Krzyczał, że przyjechała do miasta 
„szukać luja”. Zawstydzona wyjaś­
niała dokoła, że przyjechała po zaku­
py... Wszedł za nią do przedziału. 
Częstował współpasażerów wódką i 
lżył ją  przy nich. B y ł pijany.

Będziesz zab ita  ja k  pies
— powiedział jej w domu, kiedy 

weszła do kuchni, żeby zrobić sobie 
herbatę. — Przestaniesz jeździć 
gdzie chcesz. Łeb c i rozwalę, a  n ic 
m i nie zrobią, bo mam rentę na 
głowę.

W  wiadrze nie było wody, zamie­
rzała przynieść z korytarza. Zagro­
dził jej drogę obok tapczana, na któ­
rym sypiał. W  rękach trzymał siekie­
rę. Wyrwała mu ją  i zamachnęła się. 
Upadł na tapczan. Kiedy zobaczyła, 
że się podnosi, uderzyła go parę razy 
w głowę. Nie pamięta ani którą stro­
ną siekiery, ani ile razy.

— W głow ie m i szum iało, czu­
łam , że n ie jestem  sobą, że ktoś we 
mnie w stąpił.

Słyszała Głos
Mówił: „m usia łaś to wykonać, 

bo on by ciebie i tak zab ił, za dużo 
grzechów ju ż  było”.

ratuty Generalnej.
Zamiast do prokura­

tury trafiła w Warsza­
wie do radcy prawnego. 
Poradził zawiadomić 
policję w miejscu za­
mieszkania. Potem u- 
dała się do sióstr za­
konnych i do kościoła. 
Spowiadała się.

K s iąd z  
nie dał rozgrzeszenia.

Płakała i opowiadała napotkanym 
przygodnie ludziom co zrobiła. Nie­
którzy radzili, żeby się modliła. Poje­
chała do córki, a z nią do Zielonej 
Góry do adwokata, do prokuratury, 
na policję. Wszystko trwało parę dm. 
On leżał na tapczanie przyryty kołd­
rą. Było lato.

Wyrok brzmiał: 3 lata i 6 miesięcy. 
Zabiła w stanie silnego wzburzenia. 
Zarówno obrona jak  i oskarżenie 
wnieśli o rewizję wyroku. Sąd Nąj- 
wyższy utrzymał wyrok w mocy. W  
zakładzie karnym w Krzywańcu spę­
dziła 8 miesięcy. Przedterminowo 
warunkowo zwolniona

Ży je  w swoim świecie
Wciąż się jej wydąje, że ludzie chcą 

po swojemu wymierzyć jej sprawied­
liwość. Że wszyscy czyhają na jej 
życie. W  sądzie napełnia wodą bute­
lki. „Tu woda nie może być zatruta”. 
Mówi jej o tym Głos — ten sam, który 
pierwszy raz odezwał się do niej gdy, 
podniosła do góry siekierę.

Anna B U ŁA T  RA C ZYŃ SKA

Z  c y k l u

Kardynał Józef Glemp - rzecznik praw obywatelskich, prof. Tadeusz Zieliński
Rys. Iwo Kowalewski

A d ie u  p a n i B o b a , 
a d ie u  p a n ie  Ju r e k

Bezpośrednio po ostatnich wy­
borach, w listopadzie 1991 roku 
wróżyłem nowemu parlamentowi
—  prawdziwej „w ieży Babel" —  
ledwo kilka miesięcy politycznego 
żywota. Przetrwał kilkanaście, 
zyskując z biegiem czasu coraz
gorszą reputację. W sław ił się li ­
cznymi wnioskami o uchylenie 
immunitetu (już „n a  odchod­
nym” utracił go poseł M ille r z 
SLD , podejrzany o rublowe 
transakcje z funkcjonariuszami 
K PZR ), psotom z Anastazją P., 
wypowiedziami posłów, wołają­
cymi o pomstę społeczną („przy­
padkowe społeczeństwo” czy pub­

liczne zachęty do bicia dzieci), 
brakoróbstwem i opieszałością u- 
stawodawczą. S ta ł się wyraźnie 
najsłabszym ogniwem triady: pa- 
rlament-rząd-prezydemt. W  koń­
cu „wyłożył się” niejako na w łas­
ne życzenie, przegłosowując nie- 
konstruktywne wotum nieufności 
d la rządu H. Suchockiej. To 
wręcz symboliczne, że gwóźdź do 
jego trumny wbiła prawdopodob­
nie posłanka Boba z ZChN, Mat- 
ka-Polka bardzo wczesnego śred­
niowiecza.

Nie będzie już kawusi w sej­
mowym bufecie, wysokich diet, 
telewizyjnych występów. Zapew­
ne wielu pluje sobie dziś w bn>dę, 
że podnieśli rękę w niewłaściwym 
momencie, nacisnęli na ten gu­
zik. Z  Olimpu na Wiejskiej trzeba

wracać na ziemię. Mam  nadzieję, 
że będzie to w dużej części zejście 
bezpowrotne. Mam  nadzieję, że 
doświadczeni boleśnie wyborcy 
poskąpią teraz głosów wszystkim 
średniowiecznym fanatykom, na­
wiedzonym i wściekłym, niekom­
petentnym i nieodpowiedzial­
nym, lekceważącym parlam enta­
rne obowiązki, lekceważącym lo­
kalny elektorat (warto zwrócić 
uwagę, iż żaden ze „spadochro­
niarzy” nie otworzył dotąd w Zie­
lonej Górze biura poselskiego; 
niektórzy po uzyskaniu mandatu 
zapomnieli o swym okręgu wybo­
rczym).

Wybory odbędą się za trzy, czte­
ry miesiące. W  tym okresie grożą 
Polsce dwa poważne niebezpie­
czeństwa.

Prezydent Wałęsa —  paradok­
salnie: m.in. dzięki swym zajad­
łym  przeciwnikom z P C  i R d R  ■
zyskał obecnie potężną władzę. 
Czy potrafi ją  w należyty sposób 
wykorzystać? Czy totalitarne cią-
gotki nie zaham ują rozwoju de­
m okracji? Ważnym testem będzie 
model ordynacji wyborczej.

Wprowadzone ostatnio przez par­
lament poprawki gwarantują 
wybór reprezentacji mniej zróż­
nicowanej, zdolnej do utworzenia 
silnej koalicji rządowej, do usta­
bilizowania na dłuższą metę w ła­
dzy wykonawczej. Aby weszły w 
życie, potrzebny jest podpis Lecha 
Wałęsy, złożony wbrew intereso­
w i jego urzędu. Alternatywą jest 
bowiem kolejna „ wieża Babel” i 
nadal niewspółmiernie znacząca 
rola prezydenta.

Ważne również, ja k  zachowa 
się w nowej sytuacji politycznej 
„So lidarność”. Niestety, wypo­
wiedzi M ariana Krzaklewskiego 
i niedoszłego kandydata na pre­
m iera Andrzeja Sm irnowa wska­
zują, że ostatnie wydarzenia ni­
czego związkowców nie nauczyły. 
N adal powtarzane są te same, 
nierealne żądania; nadal w isi 
nad krajem jak  miecz Damoklesa 
groźba strajku generalnego.

„Nowe przysłowie Polak sobie 
kupi, że i przed szkodą i po szko­
dzie g łup i?”

Edward J. M INC E h \ J
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nęła mniejszych i większych przed­
siębiorców. Ci mniejsi sprzedają z 
bagażników samochodów papiero­
sy, postawili stragany z wikliną, 
owczymi skórami i krasnalami, 
smażą kiełbaski. Więksi przymie­
rzają się do budowy moteli i stacji 
benzynowych. Miejsce przy auto­
stradzie, gdzie można rozwinąć in­
teres, ma coi"az wyższą cenę.

Aby zapobiec spekulacji ziemią, 
władze gminy Iłowa skomunalizo­
wały grunty położone przy auto­
stradzie. Powstały plany zagospo­
darowania tych terenów, dzięki 
którym trasa do granicy ma w 
przyszłości uzyskać wygląd odpo­
wiadający jej międzynarodowej 
randze. W pierwszej kolejności po­
stanowiono ukrócić nielegalny 
handel, odbywający się na pobo­
czach drogi. W tym celu wydzielo­
no działki dla prywatnych inwes­
torów.

Działek nie wystarczyło dla 
mziretirinh Właściciele

ale konkurencji w postaci dzikich 
handlarzy nie zdołali się pozbyć. 
Typowym przykładem jest skrzy­
żowanie autostrady z drogą Ża- 
gań-Iłowa, w rejonie Konina Ża­
gańskiego.

Konfliktowa sytuacja widoczna 
jest na pierwszy rzut oka. Muro­
wane butiki i restauracyjki stoją w 
pewnej odległości od szosy. Nieco 
bliżej rozlokowali się „dzicy”, han­
dlujący tym samym towarem, tyle 
że z przyczep kampingowych.

—  Wszyscy, którzy sto ją  przed

ram p ą, n a  bruku , h a n d lu ją  
n ie le g a ln ie  — informuje bur­
mistrz Gliniak. — T ak a  sy tu acja  
trw a  ju ż  od dwóch la t. N a  tere-
l 16’ J f dzie obowi<t*uje zakaz 
h an d lu  —  a  łam  on obow iązuje 
—  p o b ie rać o p ła t hand low ych 
n ie  m ożna. P o lic ja  p o w in n a  
stosow ać m andaty. In te rw en c­
je  kończą się  n a  ogół tym , że 
p o lic ja n c i jed zą  k ie łb ask i, a  
h an d e l n a d a l kw itn ie .

Zarówno przytulne kafejki, jak i 
rożny na świeżym powietrzu znaj­
dują się dokładnie pod przebiega­
jącą w tym miejscu linią wysokiego 
napięcia. 20 tysięcy voltów nad 
głową nikomu jednak nie odbiera 
apetytu.

—  S ta ra ła m  się  o p rz yd z ia ł 
d z ia łk i od dw óch la t, sk ła d a ­
łam  p o d a n ia  — skarży się „niele­
galna” pani sprzedająca jedzenie z 
przyczepy kampingowej. — Odpo­
w ied z ie li m i, że w żadnym  w y­
p ad ku  ram p a  n ie  pó jdzie pod 
'"d e n  p u n k t gastronom iczny 

w zględu n a  w ysokie napię-

p ad ku  ram p a  n ie  pó jdzie pod 
żaden p u n k t gastronom iczny 
ze w zględu n a  w ysokie n ap ię ­
cie. A  po trzech m iesiącach  n ie ­
ja k i... —  dostaje. Jestem  tym 
bardzo pokrzyw dzona, m am  
czw órkę dzieci.

Innej „nielegalnej” urodziło się 
chore dziecko i nie mogła pójść do 
normalnej pracy. Postawiła więc 
przyczepę:

—  P isa liśm y  w po dan iu , że 
będziem y p ła c ić . J a  jestem  za­
re jestro w an a w  Urzędzie S k a r ­
bowym, p ła ce  p o d atk i. U rząd  
G m iny tak  ja k b y  n ie  chce teraz 
od nas b rać. O statn io  p ła c iliś ­

my 146 tys. z ł za dobę, teraz tego 
zan ie ch a li.

Gmina wydzierżawiła działki 
pod linią wysokiego napięcia, aby 
zrobić w tym miejscu porządek. W 
swoim czasie Okręgowa Dyrekcja 
Dróg Publicznych w Zielonej Górze 
wystosowała pismo, żeby usunąć 
dzikich handlarzy i zabezpieczyć 
dojazd do znajdującej się w tym 
miejscu stacji CPN. Działki wy- 
dzielono i na żądanie policji wpro­
wadzono na terenie stacji zakaz 
handlu.

Wkrótce jednak nadciągnęły 
skądś regularne oddziały koloro- 
wych krasnali. Nikt nie potrafi 
sobie z nimi poradzić.

—  J a .zf  szwagrem  tu jestem , 
p o staw ilim  m a łą  przyczepkie 
— tłumaczy „nielegalny” od kras­
nali. — H and lu jem y, żeby n a  
ch leb  zarob ić.

Nielegalnych nie ma w Koninie 
Żagańskim wielu, a ruchliwa auto­
strada biegnie do granicy jeszcze 
kilkadziesiąt kilometrów. Czy 
działalności przedsiębiorczych lu­
dzi nie można usankcjonować’ 
Wystarczyłoby kilkanaście dodat­
kowych działek.

C a ły  rok ja d ą  tu ryści z 
Eu ro p y —  mówi pani od kiełbasek 
—  a  tu Po lska, i  n ie  m a koszy n a  
śm ieci. N ie  m ają  gdzie tych 
śm ieci podziać. C a le  pobocze 
zasypane je s t reklam ów kam i.
A  m y się staram y, żeby tu po­
rządek był, bo przecież w iado ­
mo, że m usi byc czysto.

M iro s ław  K U L E B A

Mam do tej książki stosunek 
ciepły i serdeczny, więc — nieo­
biektywny. Opowieści o Grocho- 
wiaku wysłuchałem — ile to lat 
temu, cała epoka, a może nawet 
kilka? — w salce ZP ZMW w 
Gorzowie, dokąd, kandydat na 
młodego pisarza, przyjechałem z 
Kożuchowa. W  roku, chyba 1963. 
Większość tego, o czym pisze Ł u ­
kaszew icz , przeżyłem. Ale też 
dlatego wiem, że — z punktu 
widzenia memuarzysty, prawdy 
ustalić się nie da. Łukaszewiczo­
wi Bo les ław  S o liń s k i utrwalił 
się w pamięci jako mierny poeta i 
chyba jednak — krętacz. Także 

. jako facet, który redagując „Nad­
odrze” sam robił wszystko, dzięki 
czemu pozostali pracownicy mo­
gli się oddawać błogiemu lenist­
wu. W felietoniku o nim czytam, 
że dzięki temu właśnie pozostali 
członkowie mogli bez przeszkód 
oddawać się pracy na innych, 
drugich etatach, jak Kajan w Pol­
skim radio czy Koniusz w LTK. 
Prawda to, ale jakby nieprawda. 
Bo było akurat odwrotnie. „Nad­
odrze” miało kilka tylko etatów, 
reszta to pół-ćwierćetaty i ryczał­
ty. Dla wymienionych było to 
d rug ie  miejsce pracy. I pytanie 
trzeba by odwrócić: jak to było 
możliwe, że zastępca naczelnego 
rozgłośni miał tyle czasu, by do­
datkowo zatrudniać się na połów­
ce etatu.

ła się kupa złych książek? Ale 
przynajmniej kilka dobrych! Wy­
chodziło pismo, które drukowało 
kupę chłamu, politycznej bieżą- 
czki? Zgoda, ale było jedynym na 
tym terenie pismem literackim, 
porządna analiza udowodni, że 
ukazało się tu sporo tekstów o 
trwałej wartości...

To nawet jest sympatyczne — 
ta pasja z jaką Zenon Łukasze­
wicz tropi niecnoty Janusza Ko­
niusza (domyślam się że mu do­
jadł, jako szef, łatwiej znieść dzie- 
rżymordę niż niedecyzyjnego), 
choć przyznam bawi mnie, gdy 
nazywa go „nomenklaturowym 
redaktorem naczelnym”, innych 
nie było, zastępca też był w no­
menklaturze, tyle, że o szczebel 
niżej. Co najwyżej mogę się ob- 
śmiać, że Henryk Szylkim zrobił 
mu kawał, bo z brzydkiego 
„neo-zlepu”, którego nie ceni, 
przepisał się do ze wszechmiar 
zacnego SPP, i nic tu nie ważyły 
wszystkie niecnoty, które dokła­
dnie opisał. Niepohamowaną we­
sołość odczuwam, gdy czytam o 
miernym dorobku pisarzy, któ­
rzy w 1961 r. założyli oddział ZLP 
i porównuję go z informacją o 
dorobku założycieli ZTPP...

< * V
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Remont Zielonogórskiej Filharmonii

S t a n  s u r o w y
Od 1 maja nowym specjalistą do 

spraw organizacji i zarządzania 
remontem Filharmonii Zielonogó­
rskiej jest asystentka dyrektora 
FZ mgr inż. Jo la n ta  K ic ia k .

— P a n i Jo la  wszystko p an u  
w ytłum aczy — rzuca zapracowa- 
ny dyrektor Czes ław  G ra b o w sk i 
i biegnie na próbę.

—  M am y w te j c h w ili za­
m knięty tzw. stan  su ro w y__re­
lacjonuje J. Kiciak. — M ów ię o- 
czyw iście o te j nowej, dobudo- 
w yw anej części F ilh a rm o n ii. 
Przystępujem y do z a k ła d a n ia

ne, reprezentacyjne zresztą, od uli­
cy Wojska Polskiego, będzie pro­
wadziło korytarzami na salę kon­
certową tędy, gdzie dziś jest kawia­
rnia. W  związku z koniecznością 
przebudowy i powiększenia sceny 
myśli się o rozwiązaniach typu tea­
tralnego, z zapadniami etc. Byłaby 
to oszczędność miejsca i ułatwienie 
Pracy obsłngi. Np. fortepian wyjeż­
dżałby z piwnicy na scenę. Poza 
tym trzeba myśleć o możliwości 
schowania, zdemontowania nawet 
całej sceny i uczynienia z dużej sali 
pomieszczenia wielofunkcyjnego.

F o t. M a r e k  W o i n i a k

Któż bowiem wie, co w dzisiejszych 
czasach może się zdarzyć w tego 
rodzaju obiekcie jak Filharmonia. 
Bal na sto par? Kongres? Kurso- 
konferencja? Nabożeństwo ekume­
niczne? Jeżeli z tego mogą być 
pieniądze dla Filharmonii to cze­
mu nie... Być może — jeżeli okaże 
się, że tego potrzeba — zainstaluje

się windę zewnętrzną do transpor­
tu instrumentów, sprzętu „z uli­cy”.
„ W  n°wej części powstanie hote­
lik dla gości Filharmonii, artystów. 
Pierwsze „nowe” piętro zajmie ad­
ministracja. Zaś na parterze... Mi­
ło będzie przyjść do zielonogórs­
kiego przybytku Muz. Kawiarnia, 
sala kameralna i sklep muzyczny.

—  W  każdym  raz ie  tak ie  są 
f? . , en*a — zastrzega się Jo lan ta 
Kiciak.

Pomysł nowej części nie wydaje 
mi się — od zewnątrz — architek­
tonicznie trafiony. Nie pasuje do 
istniejącego budynku, ani też nie 
komponuje się z otoczeniem Stare­
go Miasta. Cóż, dziś jest za późno, 
aby to, co stoi rozbierać. Dlatego — 
zgodnie z założeniami architekta 
— stary budynek, aby pasował do 
nowego, musi mieć dach pokryty 
blachą miedzianą.

—  To je s t oczyw iście trw alsze
n iż  dachów ka, a le  k o sz tu je__
uzupełniaj. Kiciak. — no i  wyma-

f a  zgody konserw atora zabyt- 
ow n a  zdjęcie dachów ki.
Blacha jednakże również nie 

komponuje się z otoczeniem Fil- 
harmonii. Jak okiem sięgnąć wszę­
dzie charakterystyczne dla starej 
części miasta czerwone dachówki. 
Jak  się potoczą losy dachu — zoba- 
czymy wkrótce. W każdym razie, 
aby przebudować salę główną, a 
nastąpi to zapewne w czasie przy­
szłorocznych wakacji — trzeba tak 
czy owak wyremontować cieknący dach. J

Problemy związane z remontem 
dotyczą głównie braku pieniędzy. 
Inne sprawy dyr. Cz. Grabowski i 
J. Kiciak mają nadzieję rozwiązać 
przy życzliwej współpracy władz 
zielonogórskich. Dla utrzymania 
tempa przebudowy Czesław Gra­
bowski myśli o powołaniu Funadcji 
„Nasza Filharmonia”. Ale o szcze­
gółach —jak twierdzi —jeszcze za 
wcześnie mówić.

Jeżeli wszystko pójdzie dobrze to 
sezon muzyczny 1994/95 powi­
nien rozpocząć sie już w odnowio­
nym budynku. Oby!

Eugen iu sz  K U R Z A W A

Skądinąd nie wiem czy w dwu­
tygodniku do redagowania dzia­
łu literackiego potrzebny jest 
pracownik etatowy, półetatowy 
to aż nadto. A  S o liń s k i — redak­
tor? Spośród wszystkich, z jakimi 
dane mi było współpracować, był 
najlepszy. Dawał się przekonać, 
a gdy już się przekonał, to trzy­
mał się tego konsekwentnie i pil­
nował realizacji, jeśli jakaś rub­
ryka chodzi, to jej brak może 
usprawiedliwić tylko trzęsienie 
ziemi lub zjazd KC, pożar w reda­
kcji jest argumentem zbyt sła­
bym. W detale się nie wtrącał, 
jeśli ufał to ufał, chyba, że się 
zawiódł. Ta właśnie cecha spra­
wiła, że można było zrobić dużo, 
jeśli się tylko chciało. A Soliński 
— poeta? Kilka jego wierszy wy­
daje mi się ważnych, kilka zapa­
miętałem jako przejmujące. Nie 
są to te, o których pisze Łukasze­
wicz. Ale — czy musi znać wszys­
tkie? Czy musi czytać poetę, któ­
rego nie ceni?

Osobliwe, ja nie kwestionuję 
tego, co pisze Łukaszewicz, On 
tak to widział. I pewnie, ze swoje­
go punktu widzenia ma rację.

Po prostu — zdaje się, że Zenon 
Łukaszewicz zachował wiarę w 
to, że związki twórcze są rodza­
jem Akademii, i ich funkcja jest 
przede wszystkim intelektualna, 
po drugie — że cokolwiek jeszcze 
znaczą.

Dziwne małe środowisko. Mo­
że dopiero teraz, gdy nie stało 
spajających je „starych” instytu­
cji, wyłażą wszystkie animozje. 
Ale też, co tu kryć, dzięki nim 
powstało i funkcjonowało. To łat­
wo sprawdzić: większość auto­
rów debiutowała w „Nadodrzu”, 
większość wydała swe książki w 
LTK (lub — jeśli mieszkali w 
Gorzowie — w GTK), kolejnym 
etapem było Wydawnictwo Po­
znańskie. Większość omówień 
tych książek ukazało się w „Nad­
odrzu”, w „Gazecie Zielonogórs- 
kiej”, większość powstałych in­
stytucji literackich powstawało 
w oparciu o LTK lub ZLP. I runę­
ło wraz z nimi...

Wnętrza nowej części Filharmonii 
. t
in s ta la c ji wodno-kanalizacyj- 

co i  e lektrycznej. Potem  
tynkow anie pom ieszczeń i wy- 
kończeniówka. Chcem y do no­
wych pom ieszczeń p rzep row a­
dzić ad m in is tra c ję  i o rk iestrę .
Wówczas będzie się m ożna za­
b rać za część s ta rą . 12 czerw ca 
przyjeżdża z W arszaw y ek ip a  
fachowców-akustyków , którzy 
za jm u ją  się koncepcją przebu­
dowy s a li koncertow ą. B o  w 
końcu sa la  koncertow a, je j  ja k  
najlepszy stan , aku styka  je s t 
głównym  celem  rem ontu i te j 
przebudowy. S a la  m a być po ­
w iększona o 50 m ięjsc, do SOO.
W  tej c h w ili m am y 250 m ięjsc, 
a le  z dostaw kam i. Trzeba też 
zm ienić w ielkość sceny. Często 
bowiem się  zdarza, że duże ze­
spo ły—ja k  np. k iedyś o rk ies tra  
z K ijo w a  licz ąca  90 osób —  m a­
j ą  w ie lk ie  k łopoty z tym , aby u 
nas w ystąp ić. W spółpracujem y 
z m iastam i n iem ieck im i i n a ­
szą bo lączką je s t w łaśn ie  to, że 
n ie  każda ich  o rk ies tra  może u 
nas d ać koncert.

Sala koncertowa zostanie pozba­
wiona balkonów, zarówno bocz- ______

dzisiejszy koryta^ . Wej^deZgłów° ^ m ^ T t ^ ^ z ^ a m f ?  bu<iynku' C^ t0 «aęHhny, pomysł architektoniczny
Fot M a r e k  Wotnia,

Zdaje się, że perspektywę tych 
tekstów wyznaczają zdania: z 
„Wytwgrzył się w tamtych (tj. 
późnych pięćdziesiątych i wczes­
nych sześćdziesiątych) latach 
wspaniały, towarzysko-zawodo- 
wy układ zamknięty” układ wza­
jemnej adoracji i wspólnego dba­
nia o własne interesy. I później 
nawet Zygm un tow i T rz iszce  
czy A n d rze jo w i K .  W aśkiew i- 
czow i z trudem udało się dostać 
w to towarzystwo”. Otóż nie, nam 
się też nie udało. Tyle tylko, że 
mnie ten układ, jakkolwiek go 
wielokrotnie opisywałem, ani 
ziębił ani parzył. To ja mu byłem 
potrzebny, nie on mnie. To bar­
dzo proste. Aby można było z 
czystym sumieniem wziąć pie­
niądze na kolejną serię arkuszy, 
winni się w niej znaleźć także 
młodzi. I żeby na Wydawnictwie 
Poznańskim, które miało statu- 
towy obowiązek wydawania 
m.in. książek autorów z woj. zie­
lonogórskiego wymusić kolejną 
antologię, to winni się w niej 
znaleźć także autorzy, których w 
poprzednich nie było. Przy czym 
nąjlepiej, aby byli to autorzy któ­
rzy funkcjonowali wyłącznie na 
rynku lokalnym. Ale, odwrotnie 
niż Łukaszewicz, nie sądzę by 
były to działania szczególnie 
zdrożne. W  pewnym miejscu sta­
wia pytanie,: czemuż to Koniusz 
wydawał swe dzieła w LTK i 
Wydawnictwie Poznańskim? Od­
powiedź jest prosta — w Poznań­
skim m.in. dlatego, że — zgodnie 
z porozumieniem z WRN — po­
winno ono było wydawać książki 
lubuskie, tych zaś — na jakim 
takim poziomie — nie było zbyt 
wiele. Widziałem niektóre oferty.

Książka Zenona Łukaszewicza 
mówi o końcowym etapie tego 
procesu, tak jak zastygł na po­
czątku lat dziewięćdziesiątych. 
Wartościowanie jest wszakże 
wcześniejsze — z końca lat 
osiemdziesiątych. Stąd, jeśli po­
woła się na autorytety, to będzie 
nim ks. Niewęgłowski, jeśli bę­
dzie chciał zdyskredytować jakąś 
imprezę, instytucję, powie, że po­
wstała z nakazu PZPR. Tak też 
skonstruowany jest wstęp. Trak­
tuje o tym, jak bardzo niezacne 
było założenie w 1961 r. oddziału 
ZLP.

Ale, przecież, cała książka do­
wodzi jak bardzo słuszna była to 
decyzja, no bo, przecież, poza pa­
roma autorami, których nie lubi, 
pisze o nich ciepło i serdecznie.

Bo tak naprawdę optyka prze­
łomu lat osiemdziesiątych i dzie­
więćdziesiątych jest optyką wa­
lki. Jest funkcjonalna, gdy chce 
się pognębić przeciwnika, mało 
funkcjonalna — gdy chce się roz­
poznać rzeczywistość, która — 
jak każda — jest wielowarstwo­
wa i nie da się ująć w proste 
dychotomiczne podziały. Prawda 
— decyzja o powołaniu ZLP była 
decy^polityczną, teatru, pis-

Jak rozdzielić to co jest polity­
ką i to, co jest procesem kulturo­
wym? Z tego punktu widzenia 
jest to dokument pasjonujący, do­
kumentuje bowiem trwałość my­
ślenia upolitycznionego — tyle że 
z przedstawionymi znakami...

rak

I oto różnica spojrzeń. Mnie to 
jawi się jako coś zwykłego, może 
śmiesznego, może czasem grotes­
kowego, ale nie odbiegąjącego od 
ówczesnych reguł gry. Przy czym 
— w tym zakresie, o którym mó­
wimy — efektem tych gier było 
więcej pożytku niż szkód. Ukaza-

Są to, powiedzielibyśmy, nie­
zamierzone komponenty tej ksią­
żki, tym jednak ciekawsze.

Bo przecież, w zamierzeniu, 
miała być to bezpretensjonalna 
opowieść o ludziach z branży pi­
sarskiej, z którymi autor się ze­
tknął. Ukazująca ich takimi, ja­
kimi ich widział. A zarazem uka­
zująca jego fobie i kompleksy, 
sympatie i antypatie. Tak pisze 
się pamiętnik. Stąd, co tu taić, 
raczej niefortunnym pomysłem 
było włączenie w ten alfabetycz­
ny blok sylwetek recenzji z ksią­
żek, rozumiem, że mają one uka­
zać opcje, pozytywne wybory, ale, 
co tu ukrywać, jest to zwykła 
robota recenzencka. Opowieść, 
którą Łukaszewicz snuje o dzie­
jach lubuskiego środowiska lite­

rackiego, dla mnie przynajmniej, 
jest o wiele ciekawsza. Przez to, 
co pisze, i co przemilcza. Co wie i 
czego nie wie. Szczegóły. Korsak 
po wojnie wydał nie dwie ale pięć 
książek, „Ńa tropie przyrody 
(1922) i „Na tropach przyrody” 
(1962) to tak naprawdę dwie róż­
ne książki, metoda przeredago- 
wań mogłaby być przedmiotem 
osobnej rozprawki, co tu taić — 
także politycznej. Osobliwe — ta 
z pozoru rozplotkowana książka 
jest równocześnie zadziwiająco 
dyskretna. Sam mógłbym o po­
szczególnych autorach przyto­
czyć dziesiątki anegdot, nie mó­
wiąc o faktach — z perspektywy 
r. 1989 — raczej dołujących. Łu­
kaszewicz jest i dyskretny, i ra­
czej życzyliwy, chyba, że kogoś 
serdecznie nie lubi. Wówczas wy­
pomni, że przyjaźnił się z promi­
nentem, zapominając, że ten pro­
minent był równocześnie wybit­
nym poetą. Ale taka jest poetyka 
gatunku.

Jedyne czego nie rozumiem to 
zdanie z posłowia Zygmunta 
Trziszki, o tym, że „ta krytyka 
niezależna od nikogo toruje dro­
gę literaturze polskiej, która 
przyjdzie po obecnym piśmienni­
ctwie polskojęzycznym”. Rozu­
miem tylko, dlaczego się pojawi­
ło. I, mniej więcej, co oznacza.

Zenon Łukaszewicz jest jed­
nym z tych, którzy— cokolwiek z 
boku, współtworzyli lubuskie 
środowisko literackie. Jego de­
biutancka książka zamyka ten 
okres jego dziejów, gdy było jed­
nym z elementów państwowej 
struktury kulturowej. Przez pań­
stwo tworzonej, dotowanej i kie­
rowanej. Jak  w zwierciadle od­
bijają się w piej (w tym o czym 
mowi, i w tym jak kształtuje: i 
perspektywę narracyjną, i siatkę 
wartości) pozytywy i dumoty 
tamtego systemu. Fakty i pozory. 
Gustowny pomniczek rzeczywis­
tości, która — wbrew pozorom — 
wcale nie umarła. Ma się dobrze. 
Tyle, że umarła sankcjonująca ją 
koncepcja. Ale też niczego nie 
potrafiono jej przeciwstawić.

Dziwne, ale jest to dokument 
— przy wszystkich subiektywiz- 
mach — raczej wiemy. Tak to 
wyglądało z perspektywy kogoś, 
kto tkwił wewnątrz, ale — by tak 
rzec, na pozycji raczej mało eks­
ponowanej. Niby w środku, a tak 
naprawdę — zewnątrz. Korzys­
tał, ale jakby przymało. Identyfi­
kował się, ale jakby nie całkiem. 
Wiedział, ale jakby nie do końca.
Z takiego miejsca widać rzeczy, 
które z innych są niedostrzegal­
ne.

Mnie to, przyznam, pasjonuje.
Bo obrazów rzeczywistości PRL, 
z tego wycinka i to oglądanego z 
tej właśnie perspektywy, nie ma­
my wcale, a nie przypuszczam, 
by powstało ich szczególnie dużo.
^— choćby dlatego— ta książecz­
ka zostanie. Teraz tylko „przed­
mioty opisu” muszą zadbać, by 
nie był to jedyny ich konterfekt.
Co niejest o tyle łatwe, że psycho­
logiem Łukaszewicz jest raczej 
niezłym. I, obawiam się, tak już 
zostanie. Ja  nad tym nie ubole­
wam, mnie potraktował raczej 
nieźle, za co mu jestem wdzięcz­
ny i usiłuję się, cokolwiek nieudo­
lnie, zrewanżować.

A n d rze j K . W A Ś K IE W IC Z  

♦  ♦  ♦
Zenon  Ł u ka szew ic z : M ó j alfa* 
be t a lb o  p s try c z ld  i  p o ty czk i. 
W arszaw a  —  Z ie lo n a  G ó ra  
1993 O f ic y n a  W ydaw n icza  
„Z ie m ia ”  s. 217,3 n lb . W ydano 
n ak ładem  Z w ią zk u  T w ó rcze ­
go P is a r z y  P o ls k ic h  p r z y  do­
ta c j i U rzę d u  M ie jsk iego , w  
Z ie lo n e j G órze .
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Pociąg LKR gotowy tlo odjazdu. Lokomotywy i wagony mają wprawdzie 
kilkanaście lat, ale wyglądają okazale.

Ludzie nie z tej Ziemi 
tym razem w Krakowie

Wiele emocji wzbudzają zawsze infor­
macje o ludziach, mających nadprzyro­
dzone zdolności. Uczucia niedowierza­
nia lub podziwu wzbudzają dzieci mogą­
ce myślą wyginać łyżeczki, osoby czują­
ce kolor dotykiem rąk, wróżki i przepo- 
wiadaczki przyszłości, uzdrowiciele, hi­
pnotyzerzy. Nie zawsze wierzymy w to 
co mogą ci ludzie, lecz jakże chętnie 
oglądamy to co potrafią pokazać.

Zaspokojeniem tych chęci stał się 
Światowy Festiwal Jasnowidzów i Wró­
żbitów. Do niedawna Cannes słynęło z 
festiwalu filmowego i targów Midem, w 
ubiegłym roku dołączono kolejną atrak-

Wyznawcy Hary Kriszna nie tylko śpiewali i tańczy li, 
ale także sprzedawali książki traktujące o icli religii.

cję do kalendarza imprez tego pięknego 
miasta — właśnie tam odbył się festiwal 
ludzi niesamowitych.

Zainteresowanie ubiegłoroczną fran­

cuską imprezą stało się inspiracją dla 
polskiego miesięcznika „Nie z Tej Zie­
mi”, by i w Polsce zorganizować święto 
ludzi nie z tej Ziemi.

Czyli w tym roku nie trzeba byto 
koniecznie jechać do Cannes, aby obej­
rzeć to co najdziwniejsze na świecie. 
Wystarczyło pojechać do Krakowa, 
gdzie w dniach 28-30 maja, odbywał się 
Zjazd Ludzi Nie z Tej Ziemi.

Każdego dnia przez Nowohuckie Cen­
trum Kulturalne, w którym odbywał się 
festiwal, „przewijało się” kilka tysięcy 
„zwiedzających”, którzy zainteresowa­

ni tematem przyjechali z 
całej Polski. Natomiast 
swe „moce” prezentowało 
ponad sto osób z Polski i 
Niemiec, jednak nie za­
wsze reprezentując poważ­
ne dziedziny. Jak  twierdzą 
organizatorzy, swój akces 
uczestnictwa zgłosiło po­
nad siedmiuset „dziw­
nych” ludzi. Selekcja była 
zapewne bardzo trudna, i 
być może dlatego na fes­
tiwalu znaleźli się i tacy, 
którzy już na pierwszy 
rzut oka wyglądali jak naj­
zwyklejsi oszołomi — od- 
czyniacze, nawiedzeni, eg­
zorcyści i wróżbici.

Zapach kadzidełek i 
wonności Wschodu rozno­
sił się w całym, bardzo du­
żym zresztą, budynku. 
Śpiewy i stroje wyznaw­
ców Hary Kriszna dopeł­
niały nastroju. Wewnątrz 
panował inny świat i jakże 
łatwo można było ulec wie­
rze, że każdy kto się tu 
prezentuje lub sprzedaje 
swoje dzieła, na przykład 
uzdrawiające kicze malar­
skie, ma w sobie coś nie­
zwykłego. Temu nastrojo­
wi uleęali zwiedzający, u- 
stawiając się w kolejkach 
po przepowiednię przy­
szłości lub zdiagnozowa- 
nie. Ulotka pewnego dyp­

lomowanego naturoterapeuty głosiła, 
że osoba ta wykonuje diagnostykę wizu­
alną organizmu, psychoterapię i diag­
nozę ze zdjęć, regenerację wzroku i

badania radiestezyjne. Być może, że 
sporo ludzi czekało do niego, gdyż ob­
wieszczał wszem i wobec, iż likwiduje 
otyłość i problemy seksualne.

Największą jednak grupę stanowili 
bioterapeuci i... pseudoterapeuci. Właś­
nie dla tej grupy został przygotowany 
wykład o prawnych aspektach uzdra­
wiania. Próbowano odpowiedzieć sobie 
co można a czego nie wolno i nie należy 
robić, jak wyeliminować z tego środowi­
ska „psycholi", szkodzących swoimi 
praktykami ludziom i sprawiających, że 
duża część społeczeństwa, w tym także 
lekarze, nie podchodzą do leczenia na­
turalnego i uzdrawiania z należytą po­
wagą.

Po wykładzie prawnika, rozgorzała 
dyskusja — czy bioterapeuta ma swą 
moc od urodzenia czy może się jej nau­
czyć po prostu w szkole, 
czy weryfikować terapeu­
tów w ministerstwie czy 
też może gdzie indziej.
Niestety przedstawiciele 
bioenergoterapeutów pol­
skich i niemieckich niedo­
szli do wspólnych wnios­
ków, jednak każdy z nich 
będzie mógł się w tej spra­
wie wypowiedzieć, kieru­
jąc swą opinię do redakcji 
miesięcznika „Nie z Tej 
Ziemi . Z zainteresowa­
nia tematem wynika jed­
nak niezbicie, że problem 
uregulowań prawnych 
medycyny niekonwencjo­
nalnej powinien być załat­
wiony i to w najbliższym 
czasie.

Wśród zaproszonych 
bioenergoterapeutów był 
Tadeusz Cegliński. Przy­
był do Krakowa w asyście 
lekarzy, psychologa i pra­
wnika. W  sobotę odbył się 
jego seans, poprzedzony 
jednak wystąpieniami 
przedstawicieli świata 
medycyny i prawa. Każdy 
z nich przedstawił wyniki 
swoich obserwacji i ba­
dań, prowadzonych na o- 
sobie Ceglińskiego i jego 
pacjentach. Wykazali nie­
zbicie, że właśnie ten czło­
wiek nie ma nic wspólne­

go z szarlatanerią. Jego chęć poddawa­
nia się badaniom naukowców i wyniki 
tych badań, prowadzonych zresztą od 
lat, potwierdzają moc uzdrawiającą Ce­
glińskiego. Sala z miejscem dla sied­
miuset osób była wypełniona po brzegi, 
wielu nie mogło dostać się z powodu 
braku miejsc.

Mimo, że na festiwalu znalazło się 
wielu „dziwnych” i „nazbyt dziwnych 
ludzi”, trzeba oddać organizatorom, że 
imprezę przygotowali świetnie, w ciągu 
tych trzech dni można było doświadczyć 
takich Joznań jakie nie są nam da:ne na 
co dzień, zobaczyć tyle inności o jakiej 
wielu z nas nie ma zupełnie pojęcia.

Teraz pozostaje jedynie czekać na 
imprezę nie z tej Ziemi w przyszłym 
roku.

Anna BIA ŁĘC K A

W czasie spotkania z Ceglińskim sala była wypeł­
niona po brzegu Fot A. Białęcka

Wsiadają ostatni pasażerowie, wśród nich prezes LKR, Tadeusz Tomczak 
(drugi od prawej).

Maszynista czeka na sygnał.

Odjazd ! LKR ----- pierwsza h> kraju konkurentka PKP rozpoczęta
działalność. Pomyślności i zielonego światła! (jp)

F ol Marek Wożniak
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A u t o t e r a p i a  n a  s c e n i e

W tym miejscu, jeszcze kilkanaście miesięcy temu był znak duńskich kolei 
(DSB).

alnie. Dawniej byliśmy spokojni, nie 
musieliśmy sie męczyć, bo tę średnią 
każdy miał, jak nie chciał nie musiał 
wystawać ponad przeciętność. Teraz, 
gdy każdy musi walczyć o siebie, 
swoje ja, o swoją osobowość, o swoją 
prawdę, bardziej ujawnia się ludzka 
słabość.

— Ja k  pan w  takim  razie oce­
n ia m łodych polskich aktorów ? 
Czy też są „gorsi” , też „n ie  po­
szukują” ?

— Są fantastyczni. Bardzo poszu­
kują i przestawiają się już na inny 
typ myślenia. Nikt nigdy nie powie­
dział, że człowiek, który pracuje w 
sztuce, utrzyma się z tego przez całe 
życie. Zbyt wielu wybitnych artystów 
umarło z głodu. Młodzi to wiedzą i 
zdają sobie sprawę, że aktorstwo to 
musi być ich drugi zawód, który o- 
kresowo może stawać się pierwszym. 
Moim zdaniem myślą nowocześnie. 
Wiedzą, że człowiek cywilizowany 
studiuje nie po to, żeby koniecznie 
mieć z tego pieniądze, tylko żeby się 
czegoś nauczyć. Co 500 Anglik prze­
studiował kursy aktorskie, bo wie­
dział, że każdemu potrzebna jest 
umiejętność kontaktu z drugim czło­
wiekiem i aktywnego wyrażania swo­
ich myśli.

— Ja k ie  cechy przeszkadząją 
panu w  życiu?

— To jest moja prywatna sprawa. 
Proszę mnie o to nie pytać, proszę 
przychodzić i oglądać mnie na scenie. 
Po co mam publicznie zdradzać swoje 
prywatne tajemnice. Co to kogo ob­
chodzi?

— Pan  jest in teresu jący nie ty l­
ko jako aktor, lecz również jako 
osobowość.

— Ale ja tego nie chcę. Gdy będę 
ciekawy jako osobowość, jeśli tak jest 
w istocie, to przestanę być ciekawy 
jako aktor, bo ludzie będą o mnie 
wszystko wiedzieli. Chcę żeby przy­
chodzili i słuchali tego co mam im do 
powiedzenia jako człowiek, który gra 
innego człowieka.

— Krótko m ówiąc — aktor mu­
si być intrygujący.

— Tak. Musi mieć margines tajem­
nicy.

— Ja k  pan w ięc ocenia auto­
biograficzne książki kolegów? 
O statnio pojaw iło się ich  prze­
cież bardzo dużo.

— Nie ęzytąro ich, wszystko to 
wiem, wiem też jakie są yf nich kłam­
stwa. Przejrzałem kilka, ale szkoda 
mi na to czasu, nie dają żadnej wie­
dzy. Znam tych ludzi lepiej, niż oni 
opisali siebie w książkach.

— Rozumiem, że pan takiej 
książki nigdy nie napisze.

— Na pewno nie.
Barb ara  K U RA SZK IEW IC Z-M A ­

C H N IA K

Rozmowa z aktorem, Zbigniewem Zapasiewiczem
— Kiedyś pow iedział pan, że 

aktorstwo to przede wszystkim  
rzemiosło. Czy podobnie m yślał 
pan rozpoczynając pracę?

— Nie. Wydawało mi się wówczas, 
żejest to zawód, któiy trudno ująć w 
karby rzemieślnicze, potem okazało 
się, że byłem w błędzie. Mogę się 
chyba poszczycić, że pochodzę z ro­
dziny profesjonalistów. Od dziecka 
otoczony byłem ludźmi profesjonal­
nie wykształconymi. Takie podejście 
miałem jakby wkodowane i tak ten 
zawód potraktowałem.

— Dlaczego w ró cił pan do „K u ­
busia” ?

— Uważam, że adaptacja tego u- 
tworu wykonana lat temu dwadzieś­
cia przez Witolda Zatorskiego zawsze 
była dosyć żywa, ale w tej chwili jest 
żywa w szczególności. Proponujemy 
regułę teatru, który jest otwarty, od­
wołuje się do widza. Jest to propozy­
cja stworzenia spektaklu wspólnie z 
widzem, „odoficjalnienie” teatru. 
Widz nie zasiada w krześle i nie 
przygląda się tylko jak  grają aktorzy. 
W  sposób nieagresywny zapraszamy 
go do wspólnej zabawy. Próbujemy 
udać, że to przedstawienie powstaje 
tylko tego wieczoru, w tym, momen­
cie i na drugi raz jest już inne. W  
zasadzie zresztą tak jest. Jeś li widz 
wchodzi w tę grę, to wszystko w 
porządku, jak nie, to trudno, przed­
stawienie robi się martwe.

— Taką formę w ybra liśc ie  ze 
względu na w idza, czy bardziej 
ze względu na siebie?

— Teatr cierpi obecnie na zanik 
kontaktu z widzem. Na całym świecie 
teatr literacki już jak  gdyby się wy­
eksploatował. Nikogo dzisiaj nie pas­
jonują tak bardzo, niestety, „Kor­
dian”, „Nieboska komedia” czy „H a ­
mlet”. Chyba, że ma formę, która 
wychodzi naprzeciw potrzebom w i­
dza. Oczywiście teatr zawsze jest dla 
widza. Granie dla siebie to albo 
„Tworki”, albo jakaś pycha nieludz­
ka, czyli głupota. Gra się zawsze dla 
kogoś, inaczej mógłbym grać przed 
lustrem.

— Pow iedział pan, że ro la  w  
„Barw ach  ochronnych” , z k tórą 
przez w ielu  jest pan utożsam ia­
ny, była prosta. K tóra w ięc była 
skom plikowana, trudna?

— Ja  naprawdę gram strasznie 
dużo. W  tej chwili dziesieć ról. Każ­
dego dnia co innego. Dzisiaj „Lust­
ra”, jutro „Kubusia”, we wtorek i 
środę w sztuce „Najlepsi przyjacie­
le”, w czwartek gospodarza w „Wese­
lu”, w piątek Jowialskiego. To jest 
przeciętny tydzień. Moje życie płynie 
tak od czterdziestu lat. Trudno wyjąć 
z tego jakąś rolę i powiedzieć, że ona 
właśnie sprawiła problem. Aktorst­
wo to niejest granie pojedynczej roli. 
Traktuję je jak autoterapię, zbadanie 
swoich możliwości, zbadanie ilu ludzi 
mogę z siebie „wykodować” . W  każ­

dym z nas są wszyscy ludzie,- tylko 
aktorzy są od, tego. żeby umieć to 
publicznie pokazać. Ja  nie patrzę na 
pojedynczą rolę. Istotne czy rola ta 
jest krokiem naprzód w moim roz­
woju wewnętrznym.

— Czego pan się obaw ia?
— Obawiam? Najbardziej chyba 

zalewu głupoty, sprzeciętnienia czło­
wieka, zszarzenia jego umysłowości. 
Myślę o nas wszystkich, nie o czołów­
ce intelektualnej. Szarzejemy, prze­
stajemy się rozwijać.

Fot. Leszek Krutulski—Krechowicz

— Faktyczn ie obserwuje pan 
tak ie  zjaw isko?

— A  pani nie? Pani uważa, że 
ludzie na ulicy są roziskrzeni intelek­
tualnie, szukają nowych dróg, roz­
wiązań, są aktywni?

— Z pewnością nie wszyscy. 
Trudno jednak pogodzić się z 
opinią, że jest coraz gorzej.

— Myślę, że jest coraz gorzej, pa­
nuje coraz większy marazm. Może 
był zawsze, tylko że teraz wszyscy są 
za swój los odpowiedzialni indywidu-
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W  Paryżu dyktatorzy ogłosili 
już wprawdzie „koniec m in i” , 
lecz naw et Francuzki specjalnie 
się tym  nie przejęły. Trudno 
w ierzyć m istrzom  gdy sklepy i 
„u lic e ” nadal pełne są krótkich

bór należy do nas. Żakiety mogą 
być krótkie lub długie, wąskie 
lub szerokie, dwu lub jednorzę­
dowe, z „w cięciem ” lub bez —  
decydują —  figura i upodobania. 
N adal modne są kolory „z iem i” ,

stwarzam y pozoiy. Niezapomi- 
najm y też o kratach.

Spódnice? Ja k ie  chcemy. Je ś li 
ignorujem y paryskich dyktato­
rów i m amy zgrabne nogi —  
krótkie. Je ś li zdecydowanie pra-

Kara
za odszkodowanie

Ludzie dorabiają się w różny sposób. 
Jedni ciężko harują, a drudzy próbują 
dojść do „dużych”  pieniędzy oszust­
wami. Jan B. uchodził w K. za rzutkiego 
biznesmena. W  krótkim czasie wybudo­
wał willę i kupił mercedesa. Zaczynał od 
drobnego handlu w Berlinie. Po pól 
roku przerzucił się na przemyt papiero­
sów do Niemiec. Wynajmował uczniów 
starszych klas szkół średnich, którzy 
przekraczali w pociągach granicę z ple­
cakami wypełnionymi sztangami „M ar­
lboro” . Z jednego rzutu można było 
zarobić do dziesieciu baniek.

Potem nadeszły cięższe czasy i Jan  
B. przestawił się na inny sposób zara­
biania. Ponieważ miał garaż, w któ­
rym mieściły się dwa samochody, 
wszedł w spółkę z pewnym Rosjani­
nem. Były oficer Arm ii Radzieckiej 
zajmował się przerzutem kradzio­
nych w Niemczech samochodów za 
wschodnią granicę. W  garażu prze- 
malowywano pojazdy na inny kolor, 
przebijano numery i zmieniano tab­
lice rejestracyjne. Interes kwitł i 
przedsiębiorczy Jan  B. mógł sobie 
pozwolić na otwarcie hurtowni papie­
rosów. Wkrótce stał się szanowanym 
obywatelem miasta, gdyż rzadko od­
mawiał sponsorowania akcji społecz­
nych i imprez organizowanych przez 
władze samorządowe. Wiele osób sta­
rało się zdobyć przyjaźń i względy, 
młodego i bogatego biznesmena.

I N T E L E K T U A L N E
K R A S N O L U D K I

Elita polityczna, a raczej jej szcze­
gólny przedstawiciel — KPN. „In ­
telektualnie są to krasnoludki” __
oświadczył Andrzej Szczypiorski 
(„Rzeczpospolita” 1993, nr 118). 
Brak informacji czy idzie tu o aluzję 
do małego wzrostu kransoludkowej 
nacji, czy — wręcz przeciwnie — do 
jej, poświadczonego we wszystkich 
przekazach — przedwiecznej mąd­
rości. Andrzej Szczypiorski jest pi­
sarzem, więc pewnie, jak M aria 
Konopnicka, skłania się raczej ku 
tej drugiej możliwości. W  ten sposób 
jednak obraża partię, która — wedle 
oświadczeń jej wodza, nie krasno­
ludkiem jest, a gigantem.

spódniczek. W szystko wskazuje 
na to, że w najbliższym  czasie 
żadnej rewolucji nie będzie. Ze­
szłoroczna moda ma się całkiem  
dobrze i tak  naprawdę n ik t nie 
zam ierza je j obalać.

K reacją  na każdą niem al oka­
zję pozostaje kostium . Ja k i?  Wy-

beże i m orele, niektórzy projek­
tanci polecają jednak bardziej 
zdecydowane, kontrastowe bar­
wy. Przede wszystkim  warto pa­
m iętać, że latem  zawsze prezen­
tujem y się najlepiej w kolorach 
jasnych. O tej porze roku jesteś­
my przecież wypoczęte i opalone, 
a je ś li naw et nie, to um iejętnie

gniem y „być na czasie” — długie, 
ale z licznym i rozcięciam i. Te 
ostatnie, zdaniem m istrza A n t­
kowiaka: ty lk o  p o zo rn ie  b a r­
d z ie j k ry ją  nasze w d z ięk i, w  
rzeczyw isto ści m o cn ie j p rz y ­
k u w a ją  m ęską uw agę.

Tekst i fot. (b k m )

Jan. B. czul się w mieście jak ryba 
w wodzie. Prawie wszystkich miał w 
kieszeni, więc pozwalał sobie na róż­
ne ekstrawagancje m.in. jazdę po 
pijanemu. W  marcu br., gdy wracał 
mercedesem z przyjęcia na dwóch 
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gazach, nie wyrobił na zakręcie i 
trafił prosto w słup ogłoszeniowy, 
wykonany z betonowych kręgów!
Przód samochodu upodobnił się dó 
harmonii. Po uderzeniu, natych­
miast wytrzeźwiał. Zostawił samo- 1 * 1 1  .  
chód na miejscu zderzenia i poszedł S Z K i e ł k O  1 f t  k r t
do pobliskiego domu, w którym mie- *  U IV U » »
szkał kolega po fachu, też biznesmen,
Marcin W. Opowiedział mu o wypad- 
• 0 odholowanie do gara-
zu. Ponieważ zdawał sobie sprawę, że 
nie dostanie odszkodowania od firmy

Mędrca
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o poświadczenie, że jechali razem... i 
mercedes został potrącony przez sa­
mochód ciężarowy, który oddalił się z 
miejsca wypadku. Za wersję obiecał 
odpalić dwadzieścia milionów.

Firma ubezpieczeniowa uwierzyła 
w opis zdarzenia. Jan  B. był przecież 
szanowanym obywatelem, więc nie 
było wątpliwości. Po miesiącu otrzy­
mał odszkodowanie w wysokości 70 
min zł i zgodnie z umową dał dolę 
Marcinowi W. Nie przewidział tylko 
jednego, że w mieście nie wszyscy są 
mu życzliwi. W  kilka dni po pobraniu 
pieniędzy, otrzymał wezwanie odt--—Y-j  y wwŁjułai wwwaiue ou
prokuratora, który przedstawił za­
rzut wyłudzenia. W  pokoju prokura­
tora dowiedział się z detalami jakdOR7łn Hn unmorłlrn • lpi/. U..I ______doszło do wypadku i kto był sprawcą. 
Nie miał nic do powiedzenia. Wkrót­
ce obaj biznesmeni stanęli przed są-HpTTI i Tncfali Iilrn>.nn; _____1 •_•

------ - tj^au u oaii oĉ uuwej nie
odezwali się do siebie. Marcin W  pluł 
sobie w brodę, że dał się namówić, a 
Jan  B. przestał być mile widzianą 
osobą w tzw. towarzystwie.

Edw ard  JA B Ł O Ń S K I

R o zm o w a  z  le ka rzem , R y sza ­
rdem  M a d e js k im  z  T y ch , p ra ­
k ty k u ją c y m  od 40 la t.

—  Od dwóch lal prowadzi pan 
dokumentację pacjentów bioenergo­
terapeuty Tadeusza Ceglińskiego. 
Uczestniczy pan także, jako obser­
wator, w jego seansach. Co pana, 
przedstawiciela świata medycyny, za­
interesowało w działaniach Ceglińs­
kiego, że zajął się pan analizą przypa­
dków w sposób naukowy ?

—  Moi nieżyjący już profesoro­
wie z Akadem ii Medycznej jak  i 
Akadem ii Rehabilitacji wpoili mi 
jedno kapitalne zdanie, które przy­
świeca mi w pracy —  Dlaczego i 
skąd się wzięło?

To w łaśnie zaprowadziło mnie 
do Centrum  Terapii Naturalnej T. 
Ceglińskiego. Zaintrygowało mnie 
dlaczego ludzie, którzy otrzymali 
wyroki śmierci w placówkach me­
dycyny klasycznej, w niewytłum a­
czalny dla nich i dla mnie sposób, 
otrzymali w Centrum Terapii N a­
turalnej prolongatę tych wyroków? 
Tych pytań „dlaczego” jest bardzo 
dużo. Także analiza przeprowa­
dzonych w Niemczech badań na

panu Ceglińskim, sprawiła, że za­
interesowałem się nim i jego od­
działywaniem. W yniki świadczą 
niezbicie o tym, że Tadeusz Cegliń­
ski posiada wpływ na zmianę para­
metrów temperatury, zmian che­
micznych. Zgodziłem się na uczest­
niczenie w obserwacji i wykonywa­
nie niektórych badań w czasie 
przeprowadzania zajęć terapeuty­
cznych. Obserwacje i badania opa­
rłem na populacji tysiąca pacjen­
tów w okresie dwóch lat.

—  I ja k ie  są w y n ik i tych  ba ­
dań?

— Dotyk rąk pana Ceglińskiego 
ma duży wpływ na zmianę ciśnie­
nia, temperatury pacjenta, a także 
na zachowanie się tętna pacjenta. 
Na tysiąc przebadanych, u 632 
osób, na podstawie wywiadu, wy­
ników badań, zaświadczeń lekars­
kich po pierwszym seansie nastą­
piła znaczna poprawa samopoczu­
cia, powrót sił witalnych, chęci do 
życia, ustąpienie uporczywych ob­
jawów chorobowych, zwłaszcza bó­
lów głowy, złagodzenie stanów ne­
rwicowych, zmniejszenie bezsen­
ności. Często chorzy przedstawiali 
niezbite dokumenty o zmniejsze­
niu się guzów, narośli, zaniku ka­
mieni w kielichach nerek, pęche­
rzyku żółciowym.

—  A  o ja k ic h  od czu c ia ch  n a j­
częśc ie j m ów ią  pac jenc i Ceg- 
hnsk iego?

Około 800 pacjentów podawa­
ło, że w bezpośrednim kontakcie 
odczuwali przyjemne ciepło, a na­
wet gorąco promieniujące z rąk 
bioenergoterapeuty. Ciepło to oga­
rniało cały ustrój, powodując pul­
sowanie zwłaszcza w miejscach 
schorzenia. Drugą, co do ilości,

grupę pacjentów— 630— stanowi­
ły  osoby, u których zaniknęło 
uczucie bólu. Następne grupy to 
osoby, które oświadczały że dotyk 
Ceglińskiego powoduje uczucie 
spokoju, zaufania, pewności siebie, 
przypływu w iary i nadziei.
Z analizy wynika także, że w przy­
padkach, gdy medycyna klasyczna 
okazała się bezradna, po kuracji 
Ceglińskiego następowała popra­
wa.

—  A  co jpan sądzi, a także  
p rzebadan i p rzez  pana  pac jen ­
c i, o stan ie  „u śp ie n ia ” w  ja k i 
w p row ad zan i są p rzez  C e g liń s ­
k iego?

K O M Ż U C H

Rysunek Henryka Sawki w ju­
bileuszowym, z okazji ćwierćwiecza, 
wydaniu specjalnym „Studenta”: 
dwaj faceci z wyciągniętą oskarży­
cielko ręką i dymki: „komuch”, 
„komżuch”. Ten nazwany komu­
chem dzierży teczkę, komżuch zasię
— księgę z krzyżem. Tak czy inaczej
— siła rządząca. Była i obecna. Są­
dząc po facjatach i posturze — ci 
sami. Tyle, że siła przewodnia inna.

K R Y T E R I U M
U L I C Z N E

Z języka kolarskiego. Jedna z czę­
ści składowych Wyścigu Pokoju, im­
prezy i politycznej, i amatorskiej. W  
III RP termin polityczny. Polityka, 
głoszą rządzący, nie może rozstrzy­
gać się na ulicy. Skądinąd oni to 
właśnie doszli do władzy w wyniku 
tego, że lud (zwany także społeczeń­
stwem lub narodem) wyszedł na 
ulice. Co jednak było dobre wtedy, 
nie musi być dobre dziś. Kryterium 
uliczne należy więc zdecydowanie 
potępić, zwłaszcza, że w państwie 
rządzonym przez elity, uczestniczyć 
w nim może co najwyżej zdespero­
wany motłoch.

N A  T Y M  E T A P I E

Symptom myślenia dialektyczne­
go- To, co dziś słuszne i sprawied­
liwe, jutro może być z gruntu nie­
słuszne. Wstąpiliśmy Bowiem na 
wyższy etap rozwoju; zmiany iloś­
ciowe przeszły w jakościowe. Na 
pewnym etapie — wyjaśniono w 
czasach minionych — średniak jest 
słuszny, bo w sojuszu z nim można 
rozprawić się — w imieniu bied- 
niaka — z kułakiem. Gdy wszakże 
już się rozprawiliśmy, przestaje być 
słuszny i przekształca się we wroga 
klasowego. Na tym bowiem etapie 
dążymy do zniesienia własności 
prywatnej w sektorze rolnym, trzy­
ma sie bowiem kurczowo przesta­
rzałych form produkcji i tamuje 
marsz ku formom wyższym.

Na jeszcze dalszym etapie, jeśli 
nie przekształci świadomości, wro­
giem staje się biedniak... W  dojrza­
łej formie kategoria n.t.e. występuje 
w teorii zaostrzającej się walki kla­
sowej sformułowanej przez Wodza 
Światowego Proletariatu, zwanego 
także Chorążym Pokoju. Jest to jed­
no z trwalszych osiągnięć myśli 
zwycięskiego proletariatu. „Żąda­
nie neutralizacji niektórych insty­
tucji — oświadczył prymas Glemp, 
polemizując z tezami dokumentu 
„Poszanowania światopoglądów w 
państwie i społeczeństwie, opraco­
wanym zresztą przez Prymasowską 
Radę Społeczną—jest żądaniem na 
tym etapie, nie można bowiem za­
kładać, że neutralność będzie w 
przyszłości odpowiadać postawom 
narodu” („Kultura” 1989, nr 7). To, 
co wtedy było dobre, np, ideologicz­
na neutralność wojska, policji, tv, 
szkoły, etc, dziś już słuszne nie jest. 
Osiągnęliśmy bowiem wyższy sto­
pień rozwoju. I mamy prawo żądać, 
w imieniu narodu, by było tak, jak 
być powinno. Ci, którzy sądzą ina­
czej robią dziś za średniaków, speł­
nili swą historyczną rolę, ale upie­
rając się przy przezwyciężonych już, 
a więc niesłusznych, poglądach opó­
źniają zwycięski marsz.

Iz  tego powodu należy ich zdecy­
dowanie potępić. Brak dotychczas 
kompetentnych rozstrzygnięć jak ta 
wersja n.t.e. ma się do sformułowa­
nej przez ks. prof. Tischnera teorii 
homo sovieticu8. akw

kiego?
— Osoby te, po dotyku i głas­

kaniu twarzy, zapadali w „sen”, 
jednak nie był to sen narkotyczny. 
Tonus mięśniowy był zachowany, 
sprawność układu mięśniowo-sta- 
wowo-kostnego w pełni zachowa­
na. Pacjenci ci na „rozkaz” wydany 
ruchami bioenergoterapeuty, bez 
pomocy osób drugich, z zamknięty­
mi oczami, podnosili się z krzeseł i 
podążali za panem Ceglińskim. Po 
wybudzeniu czuli się przez kilka 
minut senni, lecz zarazem zadowo­
leni i odprężeni.

—  O czym  św iad czą  pań sk ie  
w yn ik i?

—  Daję je pod rozwagę potencjał- 
nych naukowców, baaaczy zjawis­
ka fenomenu Ceglińskiego. Moż- 
liwe, że dynamiczny rozwój tech­
niki medycznej pozwoli nam kie­
dyś zbadać, zarejestrować i opisać 
podobne fenomeny, aby nie powta­
rzać za naszym wieszczem do nie­
skończoności —  „czucie i w iara 
silniej mówią do mnie, niż mędrca 
szkiełko i oko.”

B l iż e j  s ło w a  

C ie szy ć  s ię na w aka c je
Rok szkolny zbliża się ku końcowi, 

dzieciaki już myślą o wakacjach. Kilka 
dm temu słyszałam w radiu audycję, w 
której jedno z dzieci wykrzyknęło: „Jak ja 
się cieszę na te wakacje!”, a prowadząca 
program dziennikarka poprawiła: „Cie­
szysz się z wakacji”. Cóż, purystka.

„Cieszyć się na coś” jest prawdopodob­
nie kalką językową z niemieckiego „sich 
auf etwas freuen”. Polacy, jeśli mówią o 
„cieszeniu się”, to przeważnie używają 
zwrotu „cieszyć się z czegoś”, każda in­
nowacja budzi sprzeciw. Czy słusznie?

Zwrot „cieszyć się na coś” zyskał jed­
nak przychylność językoznawców i wyda­
wnictw poprawnościowych, a argumen­
tacja „za” wydąje się przekonąjąca. Oto 
co o „cieszeniu się na coś” pisze profesor 
Jan Miodek w szkicach o współczesnej 
polszczyźnie „Rzecz o języku”:

„Moim zdaniem konstrukcja ta wypeł­
niła istotną lukę naszego systemu języko­
wego. Brakowało w nim mianowicie 
zwrotu informującego o przyczynie przy­
szłej radości. Uważana jeszcze przez wie­
lu za jedvnie poprawną forma cieszyć się z 
czegoś obejmuje swym zakresem znacze­
niowym jedynie czas teraźniejszy. Cieszę 
sie z wakacji - to „cieszę się z wakacji, 
które trwąią w momencie wypowiedzenia 
danego teksu”. Dopiero cieszyć się na 
wakacje znaczy tyle co „cieszyć się z 
wkrótce się rozpoczynąjących wakaqji". 
Przyimek „na” jest w polszczyźnie nosi-riAlom 7no mon i n »■»•< f --

opołudni

- --- ,,— nosi­
cielem znaczenia przyszłościowego (cie- 
szę się na wakacje, na popołudniowy
spacer, na spotkanie z toŁę itp). Znaj­
dujemy potwierdzenie tego stanu w języ­
ku naszych pisarzy: „Cieszył się poczci­
wiec na tę wizytę” (Bałucki), „Rzeczy, na

11 °  lyiawgUUlUH-
łbym ośmielić tych wszystkich, którzy 
przed „cieszeniem się na coś” odczuwają 
jeszcze wewnętrzne opory”. (sad)

D a r z b ó r !

K a le n d a r iu m  m yś liw sk ie
W  cze rw cu  po lu jem y  na: sa rn y  
—  kozły; d z ik i (oprócz loch); lis y , 
jenoty , k u n y  leśne  i  tch ó rze  —  
w Ośrodkach Hodowli Zwierzyny 
oraz obwodach z ostoją głuszca i 
cietrzewia; p iżm a k i —  na tere­
nach stawów zagospodarowanych; 
ząjące s z a ra k i i  d z ik ie  k r ó l ik i

na terenach sadów i szkółek 
ogrodzonych; czap le  s iw e  —  na 
terenach stawów zagospodarowa­
nych.

O d zna czen ia  ło w ie ck ie

Z okazji 70-lecia PZ Ł  Kolegium 
Odznaczeń Łowieckich w W arsza­
wie uhonorowało zasłużonych dla 
łowiectwa i Zrzeszenia zielonogór­
skich myśliwych. Odznaczenia 
wręczono na uroczystym posiedze­
niu Wojewódzkiej Rady Łowieckiej 
w dniu 14 maja.

S reb rnym  M eda lem  Zas ług i 
Ł o w ie ck ie j odznaczono kolegów 
Stanisława Jachimowicza, Wacła­
wa Wróbla i Tadeusza Załęskiego.

B rą zo w y  M e d a l Z a s ług i Ło- 
w ie ck ie j otrzymali; Roman File- 
cki, Franciszek Karczyński, Eusre- ------ . j k

Ponadto 44 osoby otrzymały od­
znakę „Z a s łu żo n y  d la  ło w ie c t­
w a  z ie lo n og ó rsk ie g o ” , przyzna­
ną przez Wojewódzką Radę Łow ie­
cką. Odznaczono nią również sześć 
kół łowieckich: „D ro p ” Zielona 
Oróra, „ S z a ra k ” Jasień , „S o kó ł” 
Kożuchów, „R y ś ” Sława, „ L is ” 
Łagów, „ D z ik ” Grabice. 
Jubileuszowe wydawnictwa

W  zarządzie wojewódzkim PZ Ł  
czeka na nabywców ju b ile u s zo ­
w y  n u m e r „Ł o w cy  P o lsk ie g o ” . 
Koła, które zamówiły wydawnict- 
wo mogą zgłaszać się po odbiór. 
Kilkadziesiąt dodatkowych eg­
zemplarzy można nabyć w wolnej 
sprzedaży (cena: 35 tys. zł). Ponad­
to osobom zainteresowanym kolek­
cjonerstwem łowieckim oferuje się- 
b ry zo w e  m eda le  z Zielonogórs­
kiej W ystaw y Trofeów Łowieckich 
(cena: 220 tys. zł), ka ta lo g  w y ­
staw y  (25 tys. zł) oraz tekę g ra f ik  
o tematyce m yśliwskiej Stanisła­
wa Pary (35 tys. zł).

L e k sy k o n  ło w ie ck i
B e rn a rd e lli,  Fabbrica d’Arm i 
Vmcenzo Bernardelli S.p.A. —  
włoska wytwórnia broni w Gar-

i ip p i i  m m mSibiński, Piotr Wajda.
kńw YVTTT V .“ .W U ? poęząi-KOw A V III w., a je j największy 
rozkwit nastąpił na przełomie X IX

i X X  w., kiedy kierował nią wybit­
ny konstruktor broni Vincenzo 
Bernardelli. Obecnie wytwórnia 
oferuje bogaty zestaw broni myś­
liwskiej: dubeltówki kurkowe Ita ­
lia  Extra (kal. 12-20); dubeltówki 
systemu Anson — Deeley: Las Pa- 
lomas kal. 12, S.Uberto F S E  (kal. 
12-28) oraz Roma (12-28) —  oba 
ostatnie modele również z wymien­
nymi czokami; superlekką dubel­
tówkę Hemingway 12 kalibru o 
wadze 2,8 kg; dubeltówki systemu 
Hollanda kal. 12; boki serii 115, 
190 i Orione kal. 12, również w 
wersji z wymiennymi czokami, 
kniejówki Comb 120 i Comb 190 w 
kilkunastu kalibrach od 5,6x50R 
do 9,3x74R/ 12; dubeltówki sten- 
dowe skeet i trap. 
b e rn ik la  (Branta) —  rodzaj z rzę­
du blaszkodziobych, zaliczany do 
gęsi. Z czterech gatunków zamie­
szkujących obszary subarktyczne, 
do Polski zalatuje najczęściej be r­
n ik la  ob ro żna  (Branta bernicla), 
szarobrunatna, z opaską białych 
piór na szyi i czarnym dziobem. 
Znacznie rzadziej spotykane są 
b e rn ik la  b ia ło lic a  i b e rn ik la  
rdzaw oszy ja , gatunki chronione 
w wielu krajach.
B e rw iń s k i R y sza rd  —  autor wy­
danej w 1840 w Poznaniu opowie­
ści słowiańskiej „Bogunka na Gop- 
le , osnutej na wątkach myśliws­
kich i napisanej z dużą znajomoś­
cią języka łowieckiego.
B e yce rsk i Ł u k a sz  —  rusznikarz 
wzmiankowany pod koniec X V III 
w., do wojny z Rosją w 1792 roku 
wykazywany w aktach miejskich 
Krakowa.
bez, dziki bez, (Sambucus) —  ok.

20 gatunków krzewów lub niew iel­
kich drzewek, rosnących w strefie 
umiarkowanej. Pędy grube z silnie 
rozwiniętym rdzeniem, kora i liś ­
cie o nieprzyjemnym zapachu, dro­
bne kw iaty o mdłym zapachu ze­
brane w baldachy, owoce —  czarne 
lub czerwone jagody zebrane w 
kiście. W  Polsce występują 3 ga­
tunki, wśród których najbardziej 
rozpowszechniony jest bez czarny 
(S. n ig ra ) —  drzewko lub krzew 
pospolity w wilgotnych lasach. Je ­
go suszone kw iaty są cenionym 
środkiem napotnym i moczopęd­
nym, zaś owoce —  przeciwkasz- 
lowym, przeczyszczającym i mo­
czopędnym, nadaja się również na 
przetwory (marmolady, galaretki 
soki i wina).
bezdym ny  p ro ch  —  inaczej 
proch nitrocelulozowy, 
be zku rkó w ka  —  broń myśliwska 
o kurkach umieszczonych we­
wnątrz baskili, np. systemu Anson 
—  Deeley, Purdey itp. 
bezoa r —- oleista, brązowa sub­
stancja o intensywnym zapachu, 
wydzielająca się w tzw. dołkach 
łzowych jeleni, szczególnie w cza­
sie rykowiska. K iedy byk ryczy 
fałda skórna łzawicy rozwiera się 
tak szeroko, że wygląda jak  drugie 
oko. Je leń  znaczy wydzieliną swoje 
terytorium , smarując nią gałęzie i 
krzaki. Łan ia pozostawia ten za­
pach jako ślad a la swojego cielaka. 
Dawniej bezoar uważano za środek 
leczniczy. Podobną substancję wy­
dzielają w czasie ru i również inne
Przeżuwacze, np. daniele, 

ezpa ro s tn y  —  kozioł pozbawio­
ny parostków.

M A R U C H A
Poczuć w ład zę? Fo to repo rter Tom asz G aw a łk iew icz

Fo t. M . W oźniak
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G a z e t a  N o w a

c m

ze świata o d  r e d a k c j i
W  m a leń k im  pań stew ku  Sua- ąWW  m aleńkim  państew ku  Sua- 

h i l i  (A fryka ) p re zyden t ro z ­
w ią za ł pa rlam en t. „M e  chcia­
łem, ale musiałem", powiedział 
prezydent, dodając---  "gdy bę­
dzie potrzeba rozwiążemy k ra f’. 
Mówił to oczywiście w języku Sua- 
hili.

P P N  w  n o w e j  k o a l i c j i

Hilary Brzęczyszczykiewicz
p r e m i e r e m  ?

( K o r e s p o n d e n c ja  w ła sn a  z  W a rs z a w y )

W c z o r a j ,  p ó ź n y m  
w ie c z o r e m  z a k o ń c z y ­
ł y  s ię  r o z m o w y  m ię d z y  
l id e r a m i  u g r u p o w a ń  
k o a l ic y jn y c h .  P o  k i l ­
k u g o d z in n y c h ,  t r u d ­
n y c h  r o z m o w a c h  u s t a ­
lo n o ,  ż e  m ie j s c e  U n i i  
D e m o k r a t y c z n e j  z a ­
jm ie  P o ls k a  P a r t i a  
N ie p o w a ż n y c h  ( P P N ) ,  
p o z o s t a ją c a  d o t y c h ­
c z a s  w  c ie n iu  p o l i t y c z ­
n y c h  r o z g r y w e k .

P a r t ia  ta  l ic z y  obecn ie  
około trz e ch  m ilio n ó w  
członków  i  p ow o li w y ra ­
s ta  na  p ie rw s zą  s iłę  p o l i­
ty c zn ą  w  p ań stw ie . W a r ­

to dodać, że za łożono  j ą  w  
m a ły m  m ie s z k a n k u  w  
Z ie lo n e j G ó rze . T a m  w ła ­
śn ie  od b yw a ły  s ię  p ie rw ­
sze, k o n sp ira c y jn e  je s z ­
cze ze b ra n ia . T am , w  
op a ra ch  pap ie rosow ego  
d ym u  to czy ły  s ię  d y s k u ­
sje o p rz y s z ły m  k s z ta łc ie  
p a r t i i ,  ta m  d ru ko w an o  
p ie rw sze  u lo tk i i  g a ze tk i 
P P N .

P rze w o d n ic zą cym  p a r ­
t i i  je s t  H i l a r y  B r z ę c z y ­
s z c z y k ie w ic z  ( „S to ­
la r z ” , „ B o y ” te czka  
S B /  189/ 81).

N ie w y k lu c z o n e ,  ż e  o n

w ła śn ie , zn a czy  s ię  H i la ­
r y  B rzę c zy sz czy k ie w ic z , 
zo stan ie  w y su n ię ty  p rzez 
ko a lic ję  na  p rem ie ra . W  
k u lu a ro w y ch  ro zm ow ach  
sze fow ie  k i lk u  k o a lic ja n ­
tów  op o w ied z ie li s ię  w ła ­
śn ie  za  tą  k an d yd a tu rą .

J o h n  R o g e r s ,  w a r ­
s z a w sk i ko re sponden t 
R e u te ra  je s t  pew ien , że 
p rem ie rem  zo stan ie  w ła ­
śn ie  B rz ę c zy s z c z y k ie ­
w icz . „ M r  Breeskke- 
witsch is very good man” c zy k ie w ic z  je s t  b a rd zo  
—  p o w ie d z ia ł n a m  wczo- p o w ś c ią g liw y  w  op in ia ch , 
raJ- n ie  u k ry w a  je d n a k  rado-

S am  H i la r y  B rzę c zy sz - ści, co w id a ć  na  zd jęc iu .

P is z e m y  te  s ło w a  z  w ie l ­
k im  b ó le m  i  ż a le m . W y , D r o ­
d z y  C z y t e ln ic y  n ie  w ie c ie  
n a w e t  z  j a k im  b ó le m . N ie ­
s te ty , g o d n o ś ć , h o n o r ,  w o l ­
n o ś ć , r ó w n o ś ć  i  b r a t e r s tw o  
n ie  p o z w a la ją  n a m  p r z e m i l ­
c z e ć  te g o , c o  s p a d ło  n a  n a s  
j a k  g ro m  z  p r z y s ło w io w e g o  
ja s n e g o  n ie b a .

O k a z a ło  s ię  b o w ie m , c o  
w p r o s t  t r u d n o  n a m  u w ie ­
r z y ć ,  ż e  w  r e d a k c j i  „ N ie p o ­
w a ż n e j”  b y l i  k o n f id e n c i .  
T a k ,  t o  n ie s t e t y  p r a w d a .  
N ie g d y ś  k o n f id e n c i ,  a  d z iś  
p e łn ią c y  w y s o k ie  s t a n o w is ­
k a  w  „ N ie p o w a ż n e j ” . P o n i ­
że j i c h  p e łn a  l is t a .  S ą  w ś r ó d  
n ic h  c i,  k t ó r y m  je s z c z e  d w a  
t y g o d n ie  t e m u  u fa n o , p o ­
w ie r z a ją c  w ła ś n ie  im  k ie r o ­
w a n ie  „ N ie p o w a ż n ą ” .

O d c in a m y  s ię  o d  n ic h  i

p u b l ik u j e m y  p e łn ą  l is tę :  
H ip o l i t  B R Z Ę C Z Y S Z C Z Y ­
K I E W I C Z  ( „ M ły n a r z ” , „ K a ­
c z o r ” ) t e c z k a  n r  
S B / 2 3 / 7 6 / B M ,
E u s t a c h y  B R Z Ę C Z Y S Z ­
C Z Y K I E W I C Z  ( „ R o ln ik ,  
„ C e le s t y n ” , „ T r u t e ń ” ) t e c z ­
k a  n r  S B /  1 0 9 / 8 2 / H W D ,  
K u n e g u n d a  B R Z Ę C Z Y S Z ­
C Z Y K I E W I C Z  —  k o b ie t a  
( „ S t e fa ” , „ R u d a ” , „ D u p a ” ) 
t e c z k a  n r  ( n ie c z y te ln y )  
H e lm u t  B R Z Ę C Z Y S Z C Z Y ­
K I E W I C Z  ( „ H a n s ” , „ Ż a ­
b o t ” ) t e c z k a  n r  
S B / 5 6 0 / 4 4 / S S

G d y  m in ie  s z o k ,  s k o m e n ­
t u je m y  t o  c o  s ię  s ta ło . O c z y ­
w iś c ie  ja s n e  je s t ,  ż e  w . w  o- 
b y w a t e le  n ie  p r a c u ją  j u ż  w  
„ N ie p o w a ż n e j ” . N ie  je s te ś ­
m y  p e w n i,  a le  z d a je  s ię  że  
j a k ie ś  z a ję c ie  z n a le ź l i  s o b ie  
w  W a r s z a w ie . . .

Z cyklu:
Z w ie r z ę t a  n a s z y c h  
p ó l i łą k

Wiersze o wielkich
Polakach

Inaugurujem y dziś nowy cykl. 
Prezentować w nim będziemy 
wiersze o wybitnych Polakach. 
Żyjących i — niestety —  już nie 
żyjących. Dziś pierwszy, ze zbio­
rów red. H ipolita Brzęczyszczy- 
kiewicza.

J U R E K
Ju rek, ogórek, kiełbasa i sznu­

rek.
Ju rek  do piekła, kiełbasa ucie­

kła.

W  związku z powyższym utwo­
rem poetyckim przyszło nam na 
myśl, żeby ogłosić nowy konkurs. 
Pytanie brzmi: o kim  mowa w 
tym  wierszu? D la ułatw ienia do­
dajmy, że nie chodzi absolutnie o 
ob. Ogórka, ani o ob. Kiełbasę. 
Rozwiązania można nadsyłać, 
ale niekoniecznie. Przymusu by­
najmniej nie ma.

T y t u ł  t y g o d n i a

B y ł o  w

?  Dzieci wstąpiły do druży­
ny harcerskiej i zostały 
wilczętami. Były to bardzo 
biedne dzieci.
T  Robinson zobaczył nad 
jeziorem grupę wczasowi­
czów, którzy na zjedzenie 
m ieli małego chłopca.
?  Harem był to człowiek 
posiadający zbiór kobiet.
?  Ksiądz Robak ukazuje 
siebie jako marnego pro- 
\cha.

tM ickiew icz, Em ilię  Wes- 
terplater nazywał morową 
dziewicą.
T  W  pracy społecznej tak 
się zapamiętywał, że się za­
pomniał.
?  Autorem naszego hymnu 
jest generał Mazurek Dąb­
rowski.
T  Po niebie krąży kobieta 
Halleya.

W  naszym cyklu prezentujemy dziś krowę. Krowa, jak  sama nazwa 
wskazuje, jest zwierzątkiem bardzo pożytecznym. Daje mleko, mięso, a h> 
wolnych chwilach takie muczy: M uuuuu. Krowy żyją bynajm niej na wsi 
i jest ich tam duto w ogóle. O  krowach duto pisano w literaturze polskiej. 
Piękne opisy krów są na ten przykład w „C h łop ach ”  Reymonta. Na 
zdjęciu widać jedną krowę, a w oddali drugą. W  następnym odcinku 
zaprezentujemy zwierzątko koń. Też żyjące na w si

Fo t Archiwum

K ą c i k  o r n i t o l o g i c z n y

Brzydkie 
może być ładne
Z  k a r t  h u m o ru  
po lsk iego

G u g a ł a  o d l a t u j e  

Z im o c h  p r z y la tu je

K o n k u r s  m a j o w y  

r o z s t r z y g n i ę t y

W  n a s z y m  c y k lu ,  d z iś  
d r u g i  i  o s t a t n i  o d c in e k  p a ­
r o d i i  t w ó r c z o ś c i  A n t o n ie g o  
G o łu b ię w a ,  p ió r a  A r t u r a  
M a r y i  S w in a r s k ie g o .
Ścieża przez puszcz •

—  „Na kupę Kupały! —  rąb­
nął Urgacz —  nam trza na 
Pragie.

—  Wieczerz rychle zlegnie we 
puszcz —  odrępła Wirpsza. —  
Dziwomęże, wąpierze, lelki, 
strzygi, chorzyce a nocnice w 
boru.

—  Owoż i wieją —  baje Wyka
—  plucha lunie zdy ondzie.

—  Tożtoć jadziem, siklawy 
krasne! —  wyrknie Urgacz. A 
kądy?
—  A  tądy.

Podle broną bierwionową 
dworzca parób, Ruśmierek ze 
dziada pradziada, ze sulicą na 
obsztorc, wachę trzymie. Muzy­
ki igrają na piszczalcicech a 
kobzdejach, aże haj!

Gladzysza grafinia u pryzb, 
małżona burgmajstra, caluch- 
na w kosach błych kiej łyko, a 
karafiołach. Ruchno na ni w 
pisanki, cacanki, kłobuk roz- 
suciła bisiorny jantarem farby 
czerwcowej.

—  We! Juże som sa.. Blwać a 
piast —  burkła k parobowi —  
hej na krzidel ano ano szrom 
sszrom, prsz drdę, prsz drdę... 
K on ie c

Nowoczesny dom towarowy otwarto niedawno we Wroc­
ławiu. Na kilku tysiącach metrów kwadratowych są dziesią­
tki stoisk oferujących klientom artykuły spożywcze i prze­
mysłowe. Obiekt w rekordowym tempie wybudowała firm a  

ze Szwecji. Wrocławianie się cieszą, a my wraz z n im i

P r z e g l ą d  s p o r t o w y

- ł  Piłkarze Hetmana mieli wię­
cej z gry.
-> Maleńki Sybisposiada boga­
ty repertuar zwodów .
«♦ Ten stary tenisowy lis znow 
pokazał lwi pazur

Nasi hokeiści zapłacili fryco­
we.
-» GKFiT kładzie nacisk na 
nasze panie.

-+ Zamiast strzelać legioniści 
popisywali się koronkowymi 
podaniami.
•* Gościom nie poszedł w smak 
nasz żużel.
►» W drugiej połowie piłkarze 
Lecha zwietrzyli szansę.

K ilk a d z ie s ią t  k a rte k  poczto­
wych i  lis tów  nades ła li nas i 
C zy te ln icy  na nasz W ie lk i K o n ­
ku rs  M a jow y (w skrócie  W K M ). 
P rzypom n ijm y, że czeka liśm y  
na  zestaw  rym ów  do słowa 
„m a j” , k tó ry  ja k  w iadom o je s t 
m iesiącem .

Kom is ja  konku rsow a  m ia ła  
sporo pracy, ostateczn ie je d n a k  
p ierw sze m iejsce p rzyznano  pa­
nu  M ir o s ła w o w i N ie z g ó d c e  z  
Z ie lo n e j  G ó ry .  F a n  M iro s ław  
p rzys ła ł n ie ty lk o  słowa rym  leją­
ce się z mąjem , ale także  całe 
w ie rszyk i, w ykazu jąc  p rzy  tym  
spory ta len t poetycki. N ades ła ł 
ich  —  uw aga aż 127 !!!
O to k ilk a  z nich:

♦  J e s t  ju ż  pół m ies iąca  maja, a 
ja  c iąg le  robię ją ja .
+  W szyscy  u rodzen i w  m aju 
będą m ie li s ie lsko  w  rąju.
♦  Zakochałem  s ię  ja  w  mąju, a 
ju ż  w  czerw cu byłem  w  rąju.
♦  J a k  w yg ląda ł będzie k rą j, 
k ied y  skończy s ię  ten  mąj.
♦  J e ś li m ok ry  będzie mąj, to 
urodza j nąj, ną j, nąj.
♦  J e ś l i  chcesz to dąj, w  końcu 
je s t  ju ż  mąj.
♦  Sm utno  byłoby w  tym  krą ju , 
gdyby n ie  te s t ra jk i w  mąju.

P a n  M ir o s ł a w o w i  p r z y ­
z n a je m y  n a g ro d ę .  P o  je j  o d ­
b ió r  p r o s im y  z g ło s ić  s ię  j u ż  
o d  p o n ie d z ia ł k u  w  r e d a k c j i  
„ G a z e t y  N o w e j” .

K  q  d  a  6  u j c
/ :] ■ J  A  c  E l< P  A  r  A  L  A  N



Stan wkładów oszczędnościo­
wych ludności w bankach zielono­
górskich objętych statystyką W U S 
wyniósł w dniu 30 kwietnia 1993 r. 
1741,6 mld zł. W ielkość ta była 
podobna jak  na koniec marca br. —  
wzrost o 0,4 proc. Przyrost w kła­
dów oszczędnościowych w kw iet­
niu br. stanowił tylko 13,6 proc. 
wielkości przyrostu w poprzednim 
miesiącu oraz 8,3 proc. przyrostu

w kwietniu ubiegłego roku i osiąg­
nął kwotę 6,2 mld zł.

Zmniejszenie stanu wkładów 
oszczędnościowych ludności w po­
równaniu z marcem br. zanotowa­
no w PK O  B P , BG Ż, Banku Za­
chodnim SA, Lubuskim  Spółdziel­
czym Banku Komunalnym, Banku 
Przemysłowo-Handlowym SA  Od­
dział I  i Łódzkim Banku Rozwoju

SA. Natom iast Wielkopolski Bank 
Kredytowy SA, Komunalny Bank 
Spółdzielczy, Bydgoski Bank Ko­
m unalny SA  i Bank Przemysło­
wo-Handlowy SA  Oddział I I  wyka­
zały znaczny przyrost wkładów.

Nadal najpopularniejsze wśród 
osób gromadzących oszczędności w 
bankach (stanowią one niecałe 30 
proc. społeczeństwa polskiego) są 
wkłady od 4 do 12 miesięcy. W k ła ­
dy 4-miesięczne z banków działają­
cych na naszym terenie przyjmują 
jedynie: BG Ż  (stopa procentowa w 
stosunku rocznym —  32), L SB G  
(34 proc.) i B B K  SA  (34 proc.). 
Poniżej przedstawiamy zestawie­
nia banków działających na tere­
nie ̂ ukazywania się „Gazety No­
wej” według stopy oprocentowania 
wkładów 6- i 12-miesięcznych.

Bankioferu|qce największa stopę oprocentowania 
lokat sześciomiesięcznych

Bank Staropolski SA

Bank Spółdzielczy w Bojadłach

Spółdzielczy Bank Kredyttowy 
w Świebodzinie

Głogowski Bank gospodarczy SA

Lubuski Spółdzielczy Bank 
Gospodarczy w Sławie

Banki oferujqce najwyższe oprocentowanie 
lokat dwunastomiesięcznych

Sala operacyjna w oddziale Wielkopolskiego Banku Kredytowego SA w Nowej SoIL
F ot Marek fVotniak

8
8
8  
8
8
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^  40%

43%

Bank Staropolski SA

Bank Spółdzielczy w Bojadłach

Spółdzielczy Bank Kredytowy 
w Świebodzinie
Lubuski Spółdzielczy Bank 
Gospodarczy w Sławie

Bydgowski Bank Komunalny SA

Głogowski Bank gospodarczy SA

BGŻ 
w

O p t y m i z m  

w ś r ó d  b a n k o w c ó w

T r a s o w a n y  i  w ł a s n y
Oba rodzaje występujących w 

praktyce weksli, czyli w e k s le  
w ła sn e  (papier wartościowy za­
wierający bezwarunkowe przy­
rzeczenie wystawcy weksla do 
zapłacenia określonej sumy w 
oznaczonym miejscu i czasie) o- 
raz w e k s le  t ra s o w a n e  (bezwa­
runkowe polecenie zapłaty okre­
ślonej sumy skierowane do tzw. 
osoby trzeciej) muszą spełniać 
określone wymogi formalne. Ka­
żdy tego rodzaju papier wartoś­
ciowy musi zawierać słowo „we­
ksel” w takim języku, w jakim  
został wystawiony. Gdy doku­
ment wystawiony jest w kilku 
językach, słowo „weksel” powin­
no być napisane w tym, w jakim 
określono polecenie bądź przy­
rzeczenie zapłaty.

P o w in ie n  b y ć  w  n im  o z n a ­
c zo n y  t e rm in  p ła tn o ś c i.  Do­
puszczane są cztery rodzaje jego 
określania: za okazaniem (to 
znaczy wtedy, gdy posiadacz we­
ksla zdecydował się go zrealizo­
wać), w pewien ściśle oznaczony 
czas po okazaniu, w określony 
czas po dacie wystawienia weks­
la lub w wymienionym w wekslu 
dniu, miesiącu i roku. Tego ro­
dzaju dokument powinien rów­
nież zawierać określenie miejsca 
jego płatności, to znaczy nazwę 
miejscowości,* w której weksel 
ma być przedstawiony do zapła­
ty. Można wskazać tylko jedno 
miejsce zapłaty. Stosownie do 
miejsca, w którym nastąpić ma 
zapłata, wyznaczony jest sąd, 
przed którym można dochodzić 
swych praw w przypadku sporu 
między wystawcą a posiadaczem 
weksla.

K o le jn y  w ym ó g  fo rm a ln y ,
jakiemu powinien odpowiadać 
weksel, to  u m ie s z c z e n ie  w  
n im  n a z w is k a  „ r e n t ie r a ” (to
znaczy osoby, na rzecz której lub 
na której zlecenie ma być doko­
nana zapłata). Może to być zaró­
wno osoba fizyczna, jak i osoba 
prawna. Brak oznaczenia takiej 
osoby powoduje, że weksel jest

• *** • * • ' • nieważny. Posiadacz weksla mo­
że go „przenieść” na inną osobę 
(jest to tzw. indos). Można jed­
nak zastrzec, że weksel jest „nie- 
przenośny” — wówczas w doku­
mencie tym trzeba zamieścić 
klauzulę „rekta-weksel”.

Dwa dalsze elementy, które 
powinny znaleźć się w tym doku­
mencie, to d a ta  i  m ie js c e  w y ­
s ta w ie n ia  w e k s la  (weksel mo­
że mieć tylko jedną datę i jedno 
miejsce wystawienia) oraz włas­
noręczny podpis wystawcy weks­
la.

T o  są  c e c h y  w sp ó ln e  w e k s ­
la  w ła sn eg o  i  w e k s la  t ra s o ­
w aneg o . Różnice występują w 
dwóch innych punktach. W e k ­
sel^ w ła s n y  n ie  z a w ie ra  n a ­
z w is k a  o soby , k tó r a  m a  za ­
p ła c ić ,  co oznacza, że płatni­
kiem jest wystawca. Weksel tra­
sowany — podaje nazwisko tzw. 
trasata, czyli osoby, która wek­
sel zobowiązana jest „wykupić”. 
Weksel własny — to druga ze 
wspomnianych różnic w brzmie­
niu dokumentu — zawiera bez­
warunkowe przyrzeczenie za­
płaty, natomiast weksel traso­
wany — bezwarunkowe polece­
nie zapłaty.

Brak choćby jednej z wymie­
nionych cech unieważnia wek­
sel. Nie ma natomiast znaczenia 
kolejność, w jakiej elementy te 
zostały zamieszczone, nie ma 
także znaczenia, czy weksel zo­
stał wystawiony na urzędowym 
blankiecie czy po prostu na kart­
ce papieru. Może być napisany 
ręcznie, na maszynie, odbity w 
formie odpowiedniego stempla. 
Konieczne jest jednak, by podpis 
był złożony osobiście przez wy­
stawcę. Wystawiając weksel, po­
winno się wnieść odpowiednią 
opłatę skarbową. Brak tej opłaty 
nie powoduje utraty ważności 
dokumentu, może jednak powo­
dować odpowiedzialność kar­
no-skarbową osoby zobowiąza­
nej do wniesienia opłaty.

Rys. Mirosław Hajnos

Dość optymistyczne (być może 
nawet zbyt optymistynczne) są 
prognozy banków na I I  kwartał 
1993 r. Co drugi bank przewiduje 
podwyższenie swego kapitału w ła­
snego. Bankowcy liczą na wzrost 
obrotów (w 77 proc. banków), co ma 
być konsekwencją wzrostu zarów­
no pozyskanych depozytów, jak  i 
udzielonych kredytów. Najw ięk­
szy wzrost obrotów przewidują 
banki komercyjne (w 73 proc. ban­
ków), relatywnie najniższy banki 
spółdzielcze.

W  zakresie depozytów zlotowych 
sytuacja będzie dość stabilna, gdyż 
według ponad trzeciej części ban­
ków icn podaż zwiększy się, a wed­
ług co czwartego obniży. W  przypa­
dku lokat zlotowych powyżej jed­
nego roku, ..banki zdecydowanie 
częściej przewidują spadek podaży 
tych lokat (40 proc.), niż ich wzrost 
(22 proc.).

Korzystniejsza koniunktura bę­
dzie w zakresie depozytów waluto­
wych. Niem al co drugi bank uwa­
ża, że w najbliższych trzech mie­
siącach, przy niewielkim  spadku 
oprocentowania, umiarkowanie 
zwiększy się podaż depozytów na 
rachunkach a vista i lokatach do 
jednego roku, zaś na dotychczaso­
wym poziomie pozostanie podaż 
depozytów walutowych długoter­
minowych.

Przewiduje się, że w H kwartale 
br. wystąpi pomyślna koniunktura

w zakresie kredytów zlotowych. 
Zdaniem przedstawicieli połowy 
banków, obniżenie poziomu opro­
centowania spowoduje um iarko­
wany wzrost popytu na kredyty. 
Zdecydowana większość banków 
(74proc.) ocenia, że nastąpi istotny 
wzrost popytu na kredyty konsum­
pcyjne, natomiast w dalszym ciągu 
mniejszym zainteresowaniem 
klientów cieszyć się będą kredyty 
inwestycyjne.

Zdecydowanie mniejsze zmiany 
w tym kwartale przewiduje się w 
zakresie kredytów walutowych. 
Przy m inimalnym obniżeniu opro­
centowania banki nie spodziewają 
się istotnych zmian w popycie na te 
kredyty (co trzeci bank oczekuje 
wzrostu popytu, zaś co dziewiąty 
spadku)..

Nie należy oczekiwać w najbliż­
szym kwartale wyraźnej poprawy 
ani współczynnika wypłacalności, 
ani też wskaźnika rentowności. Co 
trzeci bowiem bank przewiduje po­
prawę w zakresie tych wielkości, 
ale równocześnie co czwarty spo­
dziewa się ich pogorszenia.

Prognozy te oparte są na w yni­
kach badań przeprowadzonych 
wśród 268 banków przez Katedrę 
Badań Rynku i Usług Akadem ii 
Ekonomicznej w Poznaniu oraz Za­
kład Badań Marketingowych IN- 
FO M ARKT.

Na podstawie „Gazety Banko­
wej” nr 21 z 1993 r.

Spada 
wysokość wkładów 
w PKO BP

O 1,5 bln zł, tzn. o ok. 2 proc, 
spadła w kwietniu wartość depo­
zytów na rachunkach osób fizy­
cznych w; PKO  B P  — wynika z 
informacji uzyskanych przez 
PA P  w tym banku. „Je s t to spo­
wodowane niższymi w porówna­
niu z innymi bankami stawkami 
oprocentowania. P K O  B P  n ie  
je s t je d n a k  w  c h w il i obecnej 
za in te resow any  nap ływ em  
now ych  środków , ze w zg lę­
du  na trudnośc i z w yszu k i­
w an iem  w ia rygodnych  k re ­
dy tob io rców ” —  powiedziała 
A lic ja  G rabow ska-Sałdak, 
naczelnik Zespołu Informacji w 
centrali banku.

PKO  B P  jest największym pol­
skim bankiem pod względem 
wysokości wkładów od ludności. 
B rak  wiaiygodnych kredytobio­
rców zmusza jednak kierownict­
wo banku do lokowania nadwy­
żek środków finansowych w bo­
nach skarbowych. W  papierach 
wartościowych skarbu państwa 
ulokowano już ponad 13 bln zł. 
Jedynym i lokatami, które w 
kwietniu zyskały na popularno­
ści, były lokaty terminowe na 12 
miesięcy, gdyż tylko ich oprocen­
towanie jest w tej chwili kon­
kurencyjne. „Ze względu na wie­
loletnie przyzwyczajenia na­
szych klientów zwiększyły się 
również środki pieniężne na 
książeczkach oszczędnościo­
wych a vista” — twierdzi Grabo­
wska-Sałdak. Dużym zaintere­
sowaniem cieczą się również bo­
ny Progresja.

£

Z a s ta w  się ...
Z a s ta w  je s t  je d n ą  z  fo rm  z a b e z p ie c z e ń  r z e c z o w y c h ,  

p o le g a ją c y c h  n a  z a b e z p ie c z e n iu  w ie r z y t e ln o ś c i  p r z e z  
o k r e ś lo n y  p r z e d m io t  m a ją tk o w y ,  z  k tó r e g o  w ie r z y c ie l
m o że  s ię  z a s p o k o ić  z  p ie rw s z e ń s tw e m  p r z e d  in n y m i w ie -  .........................
r z y c ie la m i  n a w e t  w ó w c z a s , g d y  w ła s n o ś ć  p r z e d m io t u  jęte w zakładzie podatnika, 
z a b e z p ie c z e n ia  z o s t a n ie  p r z e z  d łu ż n ik a  p r z e n ie s io n a  n a  i
in n ą  o so b ę . W a r u n k ie m  je s t ,  a b y  p r a w o  d o  p r z e d m io tu  E § Z e k u C J a  
z a s t a w u  n ie  p r z y s łu g iw a ło  z  m o c y  u s t a w y  ( p r z e w id u ją c e j  
t z w . p ie r w s z e ń s tw o  s z c z e g ó ln e )  in n e m u  p o d m io to w i.

powstaje z mocy samego prawa. Taki 
zastaw przysługuje np. przewoźniko­
wi i spedytorowi na przesyłce, przed­
siębiorstwu składowemu na towa­
rach przyjętych na skład, skarbowi 
~>aństwa z tytułu zobowiązań podat- 
:owych na wszystkich przedmiotach 

służących podatnikowi do wykony­
wania działalności zarobkowej i to 
niezależnie od tego, czyją stały się
własnościa, jeżeli tylko zostały przy- ... -- , . ..

Zastaw może być ustanowiony tyl­
ko na ruchomościach. Znane są dwa 
rodzaje zastawu. Jeden, tzw. szcze­
gólny, polega na przekazaniu przed­
miotu zastawu w dzierżenie wierzy­
cielowi (zastawnikowi) albo uzgod­
nionej wcześniej osobie trzeciej np. 
przedsiębiorstwu składowemu. Dru­
gi to zastaw rejestrowy, w którym 
przedmiot zastawu pozostaje nadal w 
rękach dłużnika (zastawcy), a zasta­
wnik dokonuje jedynie wpisu zasta­
wu do specjalnego rejestru. Ta druga 
forma jest bardziej korzystna dla 
podmiotów prowadzących działal­
ność gospodarczą, ale nie zabezpie­
cza interesów wierzyciela, gdyż uza­
leżnia go od rzetelności kontrahenta. 
Wierzyciel nie ma bowiem w swym 
ręku dostatecznych instrumentów 
zabezpieczających go przed nieucz­
ciwością dłużnika — zastawcy.

Spośród zastawów rejestrowanych 
najbardziej znany jest rejestr prowa­
dzony przez banki uprawnione do 
tego mocą art. 308 kc. Jest to prak­
tycznie jedyny rejestr funkcjonujący 
na podstawie obowiązujących przepi­
sów. Przepis powołanego artykułu 
wymaga, aby umowa zastawu była, 
pod rygorem nieważności, sporządzo­
na na piśmie i określała przedmiot 
zastawu w sposób odpowiadający je­
go właściwościom. Umowa ta musi 
być następnie wpisana do rejestru 
prowadzonego przez bank, co jest 
warunkiem koniecznym powstania 
zastawu. Oznacza to, że bez wpisu

czynność zmierzająca do ustanowie­
nia zastawu rejestrowanego jest nie­
ważna, choć nie znaczy, aby nie mog­
ła dojść do ustanowienia zastawu. 
Wówczas jednak byłby to zastaw na 
zasadach ogólnych, czyli z opcją wy­
dania przedmiotu zastawu w ręce 
zastawnika lub osoby trzeciej.

W  razie pozostawienia przedmiotu 
zastawu w rękach dłużnika lub osoby 
trzeciej konieczne jest jego odpowied­
nie oznakowanie. Przepis art. 310 
k.c. przewiduje bowiem, że jeżeli w 
chwili ustanowienia zastawu rzecz 
jest już obciążona innym prawem 
rzeczowym, zastaw powstały później 
ma pierwszeństwo przed prawem po­
wstałym wcześniej (odwrotnie niż w 
przypadku hipoteki), chyba że zasta­
wnik działał w złej wierze. Oznacza 
to, że jeżeli zastawca postanowił za­
ciągnąć kolejną pożyczkę pod zastaw 
tej samej rzeczy i nie poinformował 
zastawnika o już istniejącym obcią­
żeniu, a ten Ostatni działał w dobrej 
wierze (tzn. nie mógł się dowiedzieć o 
obciążeniu), jego prawo będzie sil­
niejsze od prawa wcześniejszego za­
stawnika.

Prawo zastawnika jest zawsze sil­
niejsze od praw innych wierzycieli. W  
praktyce występują jednak odstępst­
wa od tej zasady.

Zastaw ustawowy
Przepis kodeksu cywilnego przewi­

duje tzw. zastaw ustawowy, który

W  razie egzekucji sądowej, po uzy­
skaniu przez wierzyciela (zastawni­
ka) tytułu wykonawczego zaopatrzo­
nego w klauzjle wykonalności, może 
on przystąpić do dochodzenia swycł 
roszczeń kierując sprawę do właś
piworrn ~___t__  * * iciwego komornika. Do egzekucji ko­
mornik przystępuje przez zajęcie ru­
chomości. Jeżeli ruchomość należąca 
do dłużnika znajduje się we władaniu 
osoby trzeciej, komornik może ją  za­
jąć tylko wówczas, gdy osoba ta zgo­
dzi się na to albo przyzna, że rzecz 
jest własnością dłużnika. Tylko przy 
zabiegu egzekucji sądowej z ekzeku- 
cją administracyjną przedmiot będą­
cy we władaniu osoby trzeciej może 
zostać zajęty w myśl przepisów o 
egzekucji administracyjnej.

Wierzyciel ma prawo żądać od ko­
mornika dopuszczenia go do udziału 
w czynności zajęcia. Na zajętej nieru­
chomości komornik umieszcza zńak 
zajęcia, a gdy to niejest możliwe, ma 
on obowiązek ujawnić ten fakt w inny 
sposób. Prawo nie konkretyzuje, o 
jak i sposób tutaj chodzi. Zajętą ru­
chomość pozostawia się we władaniu 
osoby, u której dokonano zajęcia, 
chyba że z ważnych powodów komor­
nik zdecyduje się oddać ją  pod nadzór 
innej osoby, nie wyłączając wierzy­
ciela. Wówczas osoba ta pełni funkcję 
dozorcy i obowiązana jest przechowy­
wać rzecz z należytą starannością 
(taki sam obowiązek spoczywa na 
dłużniku).

Po etapie zajęcia następuje kiero­
wana przez komornika sprzedaż ru­
chomości. Ruchomość nie używaną, 
stanowiąca przedmiot obrotu hand­
lowego, komornik sprzedaje.

Najczęściej stosując przelicznik: 
wartość szacunkowa — 25 proc. Ru­
chomości zabytkowe i o wartości ar­
tystycznej lub naukowej zbywane są 
muzeom, bibliotekom i archiwom, 
bądź też przedsiębiorstwom państ­
wowym zajmującym się obrotem ty­
mi przedmiotami. Inne ruchomości, 
jak  również nie sprzedane ruchomo­
ści, o których mowa wyżej, są zbywa­
ne podmiotom prowadzącym sprze­
daż komisową. Jeżeli pomimo obniże­
nia ponownie ceny tych przedmiotów 
nie zostaną one sprzedane w okresie 
trzech miesięcy, komornik ma prawo 
przystąpić do sprzedaży w drodze 
publicznej licytacji, w której pierw­
sza cena wywoławcza wynosi 3/4 
wartości szacunkowej. W  drugiej li­
cytacji cena wynosi już tylko 1/2 
wartości. Dopiero po wypełnieniu 
tych warunków, jeśli rzecz nie zo­
staje sprzedana, wierzyciel może zło­
żyć oświadczenie o przyjęciu na włas­
ność.

Om ówione zasady postępowa­
n ia  egzekucyjnego sk łan ia ją do 
wniosków , że zabezpieczenie 
w ie rzy te lnośc i zastawem n ie  da­
je  w ie rzyc ie low i gw arancji n ie 
ty lko  odzyskan ia szybko swej na­
leżności, a le rów n ież całej poży­
czonej kw oty  w raz z należnoś­
c iam i ubocznym i. Obowiązujące 
przep isy  n ie  są dostosowane do 
występujących w arunków  i  dają 
m ożliwość szerokiego naduży­
w an ia  praw a n ieuczciw ym  dłuż­
n ikom  p rzy  b raku  dostatecznej 
ochrony in te resów  w ie rzyc ie li.

Zgodnie z art. 317 kc samo przeda­
wnienie wierzytelności zabezpieczo­
nej zastawem nie powoduje narusze­
nia uprawnienia zastawnika do za­
spokojenia się z rzeczy obciążonej. 
Zastawnik może dochodzić wówczas 
jedynie najeżności głównej, bez od­
setek lub innych świadczeń ubocz­
nych.

Redaguje 
Włodzimierz Stobrawa
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K r e s o w a
KOŚCIÓŁ KATOLICKI W ZWIĄZKU SOWIECKIM

Wileńscy uczeni już w X V III 
wieku stwierdzili, że źródła mi­
neralne i borowina w Druskien- 
nikach mają właściwości leczni­
cze. Dodatkowym walorem jest 
czyste powietrze, ponieważ miej­
scowość ta otoczona jest ze wszy­
stkich stron lasami.

Dziś praktycznie starodrzewia 
nie ma, bo w czasie wojny zmie­
niający się okupanci tych tere­
nów wycięli doszczętnie dojrzały 
las. W  pobliżu miasta przepływa 
leniwie Niemen. To kolejna at­
rakcja.

Na odpoczynek do Druskien- 
nik często przybywał marszałek 
J ó z e f  P i łs u d s k i.  P io t r  M ic h -  
n ie w ic z , który w tym czasie od­
bywał zasadniczą służbę wojsko­
wą wspomina, że jego drużyna 
„asystowała” Marszałkowi w 
Druskiennikach. Parter domku 
zajmował Marszałek, na górze 
zaś mieszkał jego adiutant, pod­
porucznik — jedyna ochrona. 
„Asystująca” drużyna zajmowa­
ła domek w niedalekiej odległo­
ści. Marszałek lubił w samotno­
ści spacerować po lesie. Sprzyja­
ło to najwidoczniej rozmyśla­
niom nad różnymi problemami. 
Zabronił żołnierzom chodzenia 
za sobą. Tylko adiutant nie tracił 
go z pola widzenia.

Dom, w którym przebywał P ił­
sudski został zburzony późno, bo 
w 1965 roku pod błahym pretek­
stem: szpecił, rzekomo, krajob­
raz. W istocie rzeczy chodziło 
miejscowym kacykom o to, aby 
nie pozostały po Nim żadne pa­
miątki.

Jako kurort klasy europejskiej 
Druskienniki wylansowane zo­
stały na początku lat trzydzies­
tych. W dużej mierze, o czym dziś 
nikt nie wspomina, była to za­
sługa dr E u g e n ii  L e w ic k ie j ,  
która obok balneologii stosowała 
również w lecznictwie fizykote­

rapię. To właśnie za jej kierow­
nictwa zostały rozbudowane za­
kłady przyrodolecznicze. Po woj­
nie nastąpiła dalsza ich rozbudo­
wa, przybierając — jak mi się 
zdaje — wszelkie cechy gigan­
tomanii ( sanatorium „Egle”, 
„Lietuva” itp.).

Dzisiaj druskiennickie sanato­
ria mogą jednorazowo przyjąć 8 
tysięcy kuracjuszy, zaś zaplecze 
zabiegowo-lecznicze zdolne jest 
zabezpieczyć potrzeby ponad 30 
tys. kuracjuszy. Niektóre z tych 
obiektów przedstawiają teraz

widok dość żałosny. Wymagają 
one natychmiastowego remontu, 
dewastacja bowiem jest zbyt da­
leko posunięta. Tymczasem kie­
sa państwowa zupełnie pusta.

Trzeba wiedzieć, że można tu 
skutecznie leczyć choroby ukła­
du kostnego, przewodu pokar­
mowego, choroby serca, gardła, 
skóry a także typowo kobiece 
niedomagania.
T ro c h ę  h is t o r i i

W  1844 roku rozpoczęto w 
Druskiennikach budowę kościo­
ła z inicjatywy szanowanych tu 
obywateli: d r a  W o lfg a n g a  —  
miejscowego lekarza i zarazem 
redaktora „Ondyny druskienni- 
ckich źródeł”, C ze ch o ta , K r a ­
s z e w sk ie g o , N a rb u t ta  i  Zana . 
Świątynia ta odegrała istotną ro­
lę w ruchu patriotycznym przed 
powstaniem styczniowym. To 
właśnie z tego kościoła wyruszy­
ła procesja nad Niemen, aby dać 
świadectwo stałej łączności Ko­
rony z Litwą.

Ofiarą tej manifestacji padł 
wówczas druskiennicki pro­
boszcz k s . J ó z e f  M a je w s k i,  
skazany na zesłanie do Tobols­
ka. Fakt ten jednak nie prze­
szkodził, aby w kościele brzmiały 
patriotyczne pieśni, a powstańcy 
z 1863 roku czerpali siłę do wal­

ki. Na czele miejscowego oddzia­
łu powstańczego stanął B o le s ­
ła w  N a rb u t t .

Liczba kuracjuszy w Drus­
kiennikach wzrastała z każdym 
rokiem. W  małym kościółku nie 
sposób było pomieścić się wier­
nym. W  1909 roku parafianie 
postanowili wybudować nowy 
kościół. Wkrótce rozpoczęto bu­
dowę świątyni według projektu 
znanego wówczas architekta 
S te fa n a  S z y lle r a .Można by po­
wiedzieć dzisiejszym językiem, 
że specjalizował się on w projek­
towaniu budownictwa sakralne­
go i obiektów kubaturowych. 0- 
prócz wielu kościołów wzniesio­
no według jego projektów m.in. 
gmach główny Politechniki W ar­
szawskiej, Bibliotekę Uniwersy­
tecką, oprawę architektoniczną 
wiaduktu i mostu Poniatowskie­
go-

Podczas bombardowania Dru- 
skiennik w czasie I wojny świato­
wej, budowany kościół został 
zniszczony. Dopiero po wojnie 
wznowiono prace budowlane 
pod kierownictwem miejscowego 
proboszcza ks. dra B o le s ła w a  
W o łe jk i.  Materiały budowlane 
sporowadzane były aż z Krako­
wa.

Na uwagę zasługuje metoda 
budowy. Otóż nowy kościół budo­
wano na zewnątrz starego. Do­
piero po wybudowaniu stary koś­
ciół został rozebrany. Zakończe­
nie wszystkich robót nastąpiło w 
1932 roku.

Na początku 1942 roku ks. 
Bolesław Wołejko został aresz­
towany i osadzony w więzieniu w 
Grodnie. W  maju tegoż roku za­
strzelono go w okolicy Indury w 
niewyjaśnionych dotąd okolicz­
nościach.

Kiedy przygląda się druskien- 
nickiemu kościołowi, przypomi­
nają się pewne motywy z koś­
cioła św. Anny w Wilnie, ale też 
niektórzy odnajdują dalekie po­
dobieństwo do kościoła Mariac­
kiego w Krakowie.

Msza św. w języku polskim z 
kazaniem odprawiana jest o 
godz. 11.00 w każdą niedzielę i 
święto.

T a d e u s z  P A R D E J

Kościół ten w Związku Sowiec­
kim, przeżył w ielką katastrofę. 
Państwo bowiem za jedno z głów­
nych zadań postawiło przed sobą 
walkę z religią, która według ko­
munistów była „opium” . Okrutne 
prześladowania dotknęły wszyst­
kie Kościoły i religie. Struktury 
Kościoła rzymskokatolickiego zo­
stały całkowicie zniszczone, był on 
prześladowany przez ponad 70 lat i 
spychany na margines życia. Prze­
śladowano, przy w ielkim  zaanga­
żowaniu środków i sił, wymordo­
wano wiele tysięcy kapłanów i w ie­
rnych. Zamknięto lub zniszczono 
setki świątyń. N ie przyniosło to 
jednak zamierzonych efektów. Ko­
ściół żył, najczęściej w ukryciu,

C i e k a w o s t k i  

z  L i t w y

W  W iln ie i innych miastach re­
publiki odbyły się wiece mające na 
celu konsolidację związków zawo­
dowych. W yrażały one protest 
przeciwko bezrobociu i ciągłemu 
pogarszaniu się warunków życia.

* * *

Rząd zaniepokojony jest wzros­
tem przestępczości na Litw ie. 
Ostatnio odbyła się na ten temat 
narada, której przewodniczył pre­
zydent A lg ird as B razauskas.

* * *

W  wojsku litewskim  notuje się 
coraz więcej przypadków narusza­
nia praw człowieka. Powołuje się 
m.in. do wojska rekrutów nie 
nadających się do pełnienia służby 
ze względu na stan zdrowia, wy­
mierza się żołnierzom dowolne ka­
ry itp.

★ * *

W  porcie lotniczym na Poruban- 
ku w W iln ie nastąpiło otwarcie 
międzynarodowego term inalu. B y ł 
to jeden z etapów modernizacji te­
go obiektu.

* * *

P o v ila s  G y lys  —  m inister 
spraw zagranicznych —  baw ił w 
Strasburgu w związku z przygoto­
waniam i przyjęcia Litw y do Rady 
Europy.

istn iały nawet potajemne semina­
ria duchowne.

Dlatego, gdy zostały zapoczątko­
wane w Z SR R  w ielkie przemiany 
społeczne nazwane „pierestrojką” 
i „głasnostią” nastąpiło żywiołowe, 
spontaniczne odradzanie się Koś­
cioła. Odradzanie się łacińskiego 
katolicyzmu nastąpiło nie tylko w 
republikach, gdzie Kościół katoli­
cki m iał mocną i trw ałą pozycje, 
jak  na Litw ie, czy Białorusi, lub 
Ukrainie, lecz też w Łotw ie, E s ­
tonii, Rosji, Syberii, w  sowieckich 
republikach azjatyckich, gdzie pa­
nującą religią jest muzułmanizm.

Odrodziły się stare parafie, po­
w stały nowe na „surowym  korze­
niu” , odrodziły też dekanaty, die-

Litw a przedłożyła Polsce swój 
projekt układu. Polska, o czym do­
nosiliśmy, przedłożyła projekt 
wcześniej. Głównym problemem 
jest jak  się okazuje, rok 1920!* * *

Nowo mianowany mer W iln a  V . 
Ja s iu la it is  zarządził zaprowa­
dzenie czystości i porządku w mie­
ście. * * +

Zapowiada się, że na Uniw er­
sytecie W ileńskim  powstanie kate­
dra filologii polskiej po pięćdziesię- 
cioczteroletniej przerwie.* * *

W  W iln ie  działają cztery firm y, 
do których wystarczy zadzwonić i 
zamówić uroczą panienkę, „która 
będzie towarzyszyć w W iln ie  wszę­
dzie i zawsze o dowolnej porze” .* * *

W  końcu kw ietnia br. na przejś­
ciu granicznym w Łoździejach po­
bitych zostało 9 Polaków. Policja 
litewska nie reagowała. Tego ro­
dzaju przypadki zdarzają się tam 
dość często.

W Grodnie
Zakończył dwudniowe obrady 

zjazd Z w ią zk u  P o la kó w  n a  B ia ­
ło ru s i. Prezesem Zarządu Głów­
nego ponownie wybrany został T a ­
deusz G aw in . Depeszę gratula­
cyjną przesłał prezydent Białorusi 
St. S zu szk iew icz .

(par)

cezje i archidiecezje, otwarły pod­
woje wyższe seminaria duchowne, 
w których studiuje coraz więcej 
alumnów. Mogli wesprzeć służbę 
duszpasterską kapłani z Polski. W 
świątyniach, które nie zostały zni­
szczone i powróciły do Kościoła — 
coraz więcej widać dzieci i młodzie­
ży.

Powrót do chrześcijańskich ko­
rzeni odbywa się ciągle. Krzepną 
struktury Kościoła, a postępujący 
jeszcze powoli rozwój wolności i 
demokracji sprzyja tym procesom.

O tym wszystkim chcemy pisać 
w kilkuodcinkowym cyklu mówią­
cym o strukturze Kościoła katolic­
kiego w poszczególnych państwach 
powstałych na gruzach ZSRR.

W ło d z im ie rz  K O W A LS K I

Prasa Polska 
na Ukrainie

Ukazują się tam dwa czasopisma 
polskie, które są kontynuacją daw­
nych gazet. Pismem o 5 tys. nakła­
dzie jest „G azeta Lw ow ska”  która 
wychodzi od 1815 r., z przerwą od 
1944 r. Pismo jest dostępne w kios­
kach na terenie Polski. Pierwszy nu­
mer, który wydało Towarzystwo Kul­
tury Polskiej Ziemi Lwowskiej uka­
zał się w dzień wigilijny 1990 r. 
Pismo drukowane w Rzeszowie, fi­
nansowane jest przez „Wspólnotę 
Polską”. Redaktorem jest Bożena 
Rafalska.

Gazeta przedstawia życie Polaków 
na Ukrainie i w innych państwach 
powstałych po upadku ZSRR, wiele 
uwagi poświęca sprawom polskiej o- 
światy i kultury, zabytków, szczegól­
nie sakralnych, dziejom miast Podo­
la, Pokucia i Wołynia.

Drugim periodykiem jest „D zien­
n ik  K ijow sk i” , który nawiązuje do 
polskiego dziennika o tym samym 
tytule wychodzącego w latach 
1906-1918. W  Kjjowie iyje liczna gru­
pa Polaków, która ma własne szkoły i 
kościoły. Zadaniem piBma jest krze­
wić polskość na ziemiach środkowej 1 
wschodniej Ukrainy, które do 1939 
leżały w ZSRR. Konwencja pisma: 
społeczno-kulturalna, w mniejszym 
stopniu ekonomiczna. Pierwszy nu­
mer sfinansowało przedsiębiorstwo z 
Przemyśla „Sancoop” .

Włodz.

R E D A G U J E  
E u g e n iu s z  K u r z a w a

U z d r o w is k o

Krzysztof Kulas Izabela Grzelak
-\J rr f rr o

1. c ze rw on y  n a  po lu ,
2. da je  m leko ,
3. c ze rw on a  w  c za rn e  k ro p k i,
4. p rz y ch o d z i po z im ie ,
5. n a jd łu ż s za  rz e k a  w  Po lsce,
6. n a sza  s to lica ,
7. zn o s i ja ja ,
8. ro d za j s ta tk u .

K rz y ż ó w k ę  p rz y s ła ł n am  
M a r c i n  S t r z e l c z y k  z D rzono -
w a. D z ię ku je m y !

C z e k a m y  n a  k o le jn e  k rz y ż ó ­
w k i,  a ta k że  n a  in n e  p ropozycje  
n a szy ch  C z y te ln ik ó w .

Sławomir Majewski
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M i n ą ł  t e r m in  n a d s y ł a n ia  p r o j e k t ó w  p l a k a t ó w  p o d  h a s ł e m  „ C h r o ń m y  p r z y r o d ę ”  
S p o ś ró d  w ie lu  p r a c  —  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  że  b a rd z o  c ie k a w y c h  —  w y lo s o w a liś m y  i  

n a g ro d z i l iś m y  t rz y :
1. Izabe li G r z e la k  z  R ad w an ic ,
2. S ła w o m ira  M a je w sk ie g o  z  G łogow a ,
3. K rz y s z to fa  K u la s a  z  M ię d z y rz e c z a . Gratu lu jem y! Nagrody wyślemy pocztą.

O C H R o r f f l  f l ł Z y H O D y  

KA2DE&0 C2kOtiiEk$

^ lo d a tc k  
d la  d z ie c i

Z g o d n ie  z  z a p o w ie d z ią ,  p u b l i k u j e m y  d z iś  o p o ­
w ia d a n ia ,  n a d e s ła n e  n a  k o n k u r s  o r g a n iz o w a ­
n y  p r z e z  M i n i  N o w ą  z  o k a z j i  D n ia  M a t k i .

P rzem ek  W in n ic k i,  Ż a r y

M oja  m am a bardzo m i pom a­
ga i d latego razem  z ta tą  b a r­
dzo j ą  kocham y. K ażdy dzień 
rozpoczyna przychodząc do 
mojego pokoju, m ówi m i dzień 
dobry. Zawsze je s t uśm iechnię­
ta , cieszy się  każdym  dniem  spę­
dzonym ze sw oją ro dz iną . K aż ­
dy dzień je s t d la  m ojej m am y 
najw ażniejszy.

Ewelina Tomczyk, Prądocinek 
W  życiu  m ojej m am usi n a j­

w ażn iejsza b y ła  c h w ila  rozda­
n ia  św iad ectw  do jrzałości. M a ­
m a i je j  ko leżank i bardzo się  z 
tego cieszyły. W  tym  sam ym  
d n iu  p o ja w ił się tato  Zbyszek. 
M am a i tato  p o z n a li się  n a  dys­
kotece. Pó żn ię j razem  p rzysz li 
do dom u. O pow iedzieli o tyym  
rodzicom  m ojęj m am y. Rodzice 
m am y u rz ą d z ili m ałe  p rzyjęcie  
n a  cztery osoby.

Łukasz Kaczmarczyk, Wężyska

N ajw ażniejszym  dniem  w ży­
c iu  m ojęj m am y b ył dzień, k iedy 
weszła n a  szczyt G iewont. 
P rzed  w yp raw ą m am a zro b iła  
suchy p ro w ia n t i p ic ie . K iedy 
w eszliśm y n a  szczyt, tato  z ro b ił 
m am ie i nam  zd jęcia. Z  G ie ­
wontu był bardzo ład n y w idok. 
M ożna było zobaczyć ca łe  Zako ­
pane. K iedy schodziliśm y m a­
m a się  zgub iła, a le  od naleź liś­
my ją . Z  m am ą też zw iedzaliś­
my: M orsk ie  Oko, C zarny S taw , 
D o linę  P ię c iu  Staw ów , Wodo­
grzm oty M ick iew icza. Z żalem  
opuszczaliśm y Zakopane. Zo­
sta ły  nam  z te j w ypraw y p a m ią ­
tk i i w spom nienia.



T 6 J
G a z e t a  N o w a

NR 108 » PIĄTEK - NIEDZIELA * 4 - 6  CZERWCA 1993

NA ZAMÓWIENIE

Towarzystwo Muzyczne im. Henryka Wieniawskiego 
TAFFART

zapraszają: .

w Poznaniu 
A R E N A  1 8 . 0 6 . 1 9 9 3  r .  g o d z .  2 0 . 0 0

T eg o  je s z c z e  n ie  b y ło  : 
le g e n d a rn y  g ita rz y s ta  h is z p a ń s k i z  z e s p o łe m !

f la m e n co !!  sh o w !!! 
p rz e ży j z  n a m i p ra w d z iw ą  h is z p a ń s k ą  f ie s tę  !!!!

BKety: 'Rock Long Luck\ Sports Touiist, DAD Oalleiy, Arena, Aula UAM, SARP, Laser 66, Pro CD

Ogłoszenia w tej rubryce są bez­
płatne. Jeżeli chcesz, aby i Twoje 
się ukazało (o wymianie nagrań, 
plakatów, pozdrowienia itp.) przy­
ślij treść pod adresem „Gazeta 
Nowa”, aL Niepodległości 22, 
65-048 Zielona Góra z dopis­
kiem „M IN I BAZAR” . Ogłosze­
nia terminowe wyślij co najmniej 
10 dni przed oczekiwaną datą pu­
blikacji.

* * *
„Módl się i pracuj 
Byś nie zginął w tłumie 
Bo ten dalej zajdzie 
Kto więcej umie”.
Z  okazji pierwszej Komunii Świę­
tej Piotrkow i Markulakowi 
E la  i Zbyszek 
Ania i rodzice

* * *
Z okazji urodzin i nadchodzą­

cych imienin kochanej „Różyczce" 
Iwonie Cieśla z Nowej Soli — 
moc całusów, dużo szczęścia speł­
nienia marzeń, a także tego abyś­
my byli razem i aby nic nie znisz­
czyło naszej miłości życzy bardzo 
kochający Cię Iwonko Janek  

* * *
„Wszystko, co mama nam daje 

co będzie 
co jest 
co już było
i mama i my obok mamy 
— to miłość!”
Kochanej mamie — Ew ie Zadro- 
żmej
z okazji Dnia Matki 
zdrowia, szczęścia i radości życzą 
Agnieszka i Rafał

Kochanej Mamusi — Henryce 
Tumilewicz
Najserdeczniejsze życzenia dużo 
zdrowia, szczęścia, pomyślności, 
pociechy z nas oraz samych pięk­
nych dni w życiu z okazji Dnia 
Matki oraz urodzin składają 
W iola i Radek

* * *
Najukochańszej mamusi, An­

nie Jęd rak
moc gorących życzeń, wszystkiego
najlepszego, dużo radości i 
spełnienia marzeń w Dniu Matki 
życzą
M arta i Magdalena 

• * *
Najukochańszemu mężowi i ta­

tusiowi Henrykowi Jęd rak  z o- 
kazji urodzin, dużo zdrowia, 
szczęścia, radości oraz samej po­
myślności w życiu i spełnienia ma­
rzeń życzy
Ania z M artą i Magdą 

• * *
Kochanym Rodzicom W łady­

sławie i Tadeuszowi K luj z
Chobienic w 40 rocznicę zawarcia 
związku małżeńskiego moc nąjse- 
rdeczniejszych i nąjszczerszych 
życzeń, dalszego, tak wspaniałego 
pożycia i aby na Waszej wspólnej 
drodze nigdy nie gościły smutki 
tylko jaśniało słońce tak, jak w 
pełni lata! W  podzięce za Wasz 
nieustający trud o swych nąjbliż- 
szych — wdzięczni 
synowa z mężem 1 m ały Prze­
mek

27 maja przyszłaś na świat 
i już masz 18 lat, życie 
przed Tobą otwiera swe bramy 
A my Iwonko naprawdę Cię 
kochamy.
Uśmiech i szczęście niech Ci
towarzyszą
tego z całego serca
Iwonce Graniczce — Romek i
Ew a życzą

* * *
Z okazji 18-tych urodzin Iwon­

ce Graniczce wiązankę życzeń 
przesyłają rodzice, babcia W ła­
dzia 1 dziadkowie Jan iccy.
Dużo zdrowia i radości 
Dużo szczęścia pomyślności 
Dużo uczuć dużo wrażeń 
i spełnienia wszystkich marzeń.

* * *
Każdego roku o tej samej porze 

każdy Ci życzy, co tylko może.
Ja  korzystając z tej przyjemności, 
życzę Ci zdrowia, szczęścia, rado­
ści.
Tego, czego pragniesz — aby się 
spełniało,
'okazji imienin i ukończenia V III

klasy, pomyślnych wyników i zda­
nia egzaminu ukochanej wnusi 
Magdalenie Kukla z Głogowa 
życzy Dziadek

lej v 
Gło

Nie zawsze można kochać,
Nie zawsze można ocierać łzy, 
Nie zawsze można żyć,
W  przyjaźni tak jak My i Wy...

Chłopakom z Grochowic: Robe­
rtowi, Piotrkow i, Radkowi i 
Adamowi — dwie zwiariowa- 
ne nastolatki z woj. legnickie­
go

Mam nadzieję, że życie nie bę­
dzie Cię źle traktowało, mam nad­
zieję że będziesz miała wszystko, o 
czym marzyłaś. Życzę Ci, żebyś 
była szczęśliwa, radosna. A prze­
de wszystkim życzę Ci, wszyst­
kiego najlepszego. Lubię Cię i za­
wsze będę Cię lubiła. Z okazji 
urodzin Ani Mandziejewicz ży­
czy Magda.

1. F A IT H  N O  M O R E
W  piątek 11 czerwca sprawią 

swoim polskim fanom nie lada 
gratkę, występując w Zabrzu. A  
przy okazji zapewne zyskają 
wielu nowych w ielbicieli muzy­
ki, która — jak  twierdzą facho­
wcy —  jest mieszanką heavy 
metalu, rapu, punk, jazzu i fun- 
ky, czego ukoronowaniem jest 
ostatni ich album —  „Angel 
Dust” (Anielski pył).

H istoria FA IT H  NO M O RE 
zaczyna się w 1982 roku w San 
Francisco. A le tak naprawdę 
kapela znana jest dopiero od 
1987 roku. W łaśnie wtedy wie­
lu słuchaczy znalazły ich na­
grania umieszczone na drugim 
albumie („Introduce Your- 
se lf’). Zachęceni sukcesem po­
wtórnie wydali swój debiutan­
cki L P  („W e  Care A  Lot”), który 
dwa lata wcześniej praktycznie 
nie zainteresował ani słucha­
czy, ani muzycznych krytyków. 
Zaraz potem zmienił się wokali­
sta: C hucka M osley’a  zastą­
p ił M ik  Pa tto n . I  właściwie to 
jego głos, dzięki któremu kape­
la zyskała całkiem nowe 
brzmienie, spraw ił iż FN M  jest 
dzisiaj gwiazdą pierwszej w iel­
kości. Obecnie oprócz M ika w 
skład zespołu wchodzą: M ike  
B o rd in  (perkusja), Roddy 
Bo ttum  (klawisze), B i ll 
G ou ld  (gitara basowa) i J im  
M a rtin  (gitara).

W  ubiegłym roku FA IT H  NO 
M O RE odbywał wspólną trasę 
koncertową z G U N S N ’R O SES  
(m.in. wystąpili na stadionie w 
Pradze, gdzie obecnych było 
także w ielu polskich fanów 
metalu, a Axla Rose w szczegól­
ności). Uznawani są za typowy 
zespół koncertowy, który potra­
fi porwać publiczność. Ja k  sami 
twierdzą, w zależności od reak­
cji publiczności preferują w cza­
sie koncertu albo kawałki ostre, 
albo łagodniejsze. Ja k  będzie w 
Zabrzu?

2. Dem i M oore
Nim, już jako uznana gwiaz­

da, zagrała wraz z Robertem  
Redfordem  w film ie „In trygu ­
jąca oferta” (który właśnie 
wszedł na ekrany naszych kin) 
dość długo walczyła-o swoje 
miejsce w Hollywood. 28-letnia 
dziś gwiazda urodziła się jako 
„owoc miłości” dwojga nastola­
tków — oboje jej rodzice m ieli 
po 18 lat, kiedy przyszła na 
świat. N ie m iała łatwego dzie­

ciństwa. Je j ojciec, akwizytor 
ogłoszeń, przenosił się nieus­
tannie z rodziną z m iasta do 
miasta, w bezskutecznym po­
szukiwaniu lepszej pracy. De­
mi wychowywała głównie ulica.

Po kolejnej przeprowadzce 
rodziców znalazła się w Hol­
lywood i tam  dostała pracę w 
podrzędnym biurze. Chciała 
koniecznie zostać piosenkarką, 
szukała kontaktów z różnymi 
zespołami muzycznymi, kręciła 
się po studiach nagrań. W yszła 
za mąż, ale małżeństwo to 
skończyło się szybko; je j mąż 
był narkomanem, ona też za­
częła się narkotyzować. Na 
szczęście potrafiła się zmobili­
zować, zerwała z nałogiem, tra ­
fiła do filmu.

Przełom przyszedł wraz z ro­
lą  w film ie „Ghost” („U w ierz  w 
ducha”), u boku samego P a t ­
r ic k a  Sw ayze. W  1990 roku 
uznano ją  (obok J u l i i  R o b erts
—  „P re tty  woman” i L a u ry  
D ern  —  „Dzikość serca”) za 
największe odkrycie Hollywo­
od.

Również w życiu prywatnym  
powiodło się jej. W yszła za B ru ­
ce ^  W illis ’a  —  do tej poiy 
równie jak  ona niespokojnego 
ducha. Razem tworzą znakomi­
ty tandem, wysoko ceniący ży­
cie rodzinne. Najlepszym tego 
dowodem była afera, kiedy to 
niespełna trzy lata  temu Demi
—  będąc w zaawansowanej cią­
ży —  pozowała nago do okładki 
pisma „V an ity  F a ir” . Gdy część 
prasy oskarżyła ją , że w ten 
sposób wykazała sie złym sma­
kiem, Demi odparła —  „D la  
m nie bycie c ię ż a rn ą  je s t n a j­
bard z ie j seksow ną rzeczą 
n a  św iecie. Czuję się  dum na, 
zaś m oim  zam iarem  je s t wy­
rażen ie  sw ojej dum y po­
przez zrob ien ie tych zd jęć”. 
A  Bruce zawsze był obecny, gdy 
rodziła dzieci. Porody mają zre­
sztą zarejestrowane na wideo i 
bardzo często je oglądają. ...

Obecnie, w związku z filmem 
„Intrygująca oferta” było także 
sporo zamieszania w am ery­
kańskiej prasie. Głównym w ąt­
kiem film u jest dość kontrower­
syjny problem obyczajowy. Bo ­
hater, architekt (Robert Re- 
dford) i jego żona (Demi Moore) 
zostali bankrutam i. Gdy próbo­
w ali szczęścia w kasynie w Las 
Vegas, poznany tam m ilioner 
zaproponował im m ilion dola­
rów za spędzenie nocy z panią 
architektową. Prasa ameiy- 
kańska rozpisała przy tej okazji 
ankietę: jak  zachowaliby się w 
podobnej sytuacji zwykli lu ­
dzie. Oczywiście zdania były
podzielone, a dyskusja w prasie 
była dodatkową zachęta do w i­
zyty w kinie, z czego skorzys­
tało wielu Amerykanów. Czy u 
nas będzie podobnie?

(b is)

tym sformułowaniu, że bagateli­
zuję Twój problem. Otóż nie — 
traktuję go jak  najbardziej serio. 
Musisz jednak przede wszystkim 
uświadomić sobie jedno: i Ty, a 
zapewne i obiekt Twoich wes­
tchnień (nie podajesz jednak ile on 
ma lat) jesteście w tym wieku, w 
którym dziewczęta dojrzewają 
znacznie szybciej od chłopców, co 
oczywiście przynosi wiele kompli­
kacji — między innymi chłopcy są 
bardziej nieśmiali (albo — chcąc 
to ukryć— zachowują się bezczel­
nie i arogancko). Na tej podstwie 
więc nie można wyciągać daleko 
idących wniosków. Jeś li więc ge­
neralnie jest on nieśmiały teraz, 
to jeszcze wcale nie oznacza, że i w 
przyszłości będziesz musiała prze­
jawiać inicjatywę w znacznie wię­
kszym od niego stopniu. A tym 
samym zastępować go w czynnoś­
ciach, które tradycyjnie (choć zu­
pełnie niesłusznie) przypisuje się 
mężczyźnie. Ale teraz, niezależnie 
od wszystkiego, musisz wziąć 
sprawę w swoje ręce. Czyli mó­
wiąc nakrócej — musisz go ośmie­
lić. Oczywiście nie oznacza to, że 
masz mu od razu zacząć się narzu­
cać, ale przecież możesz chyba 
zaproponować mu jakąś formę 
wspólnego spędzania czasu. Może 
nie w szkole i nie na podwórku, bo 
w tym wieku chłopcy (jego kole­
dzy) są niedojrzali i najprawdopo­
dobniej będą głośno z Was kpić (w 
głębi serca zazdroszcząc — ale to 
zupełnie inna sprawa).

By tego uniknąć nie musicie się 
od razu afiszować ze swoim 
uczuciem (być może przyczyna nie-

Fot Marek Wożniak

Ma 34 lata (ur. 26 kwietnia 
1959 r. w Żorach koło Rybnika) i 
jest w polskiej muzyce zjawis­
kiem wyjątkowym. Św ietny 
słuch, doskonałe wyczucie ry t­
mu, frapujący głos. Potrafi dos­
konale śpiewać i po polsku, i po 
angielsku.

Od dziecka życie jego związa­
ne było z muzyką. M iał pięć lat, 
gdy zaczął grać na skrzypcach. 
Później ukończył liceum muzy­
czne i W ydział M uzyki Rozryw­
kowej i Jazzowej na Akadem ii 
Muzycznej w Katowicach. 
Umiejętności wokalne zaś zdo­
bywał u ojca w... chórze kościel­
nym. Po pewnej przerwie (spo­
wodowanej m.in. wyjazdem za 
granicę) od prawie czterech lat 
utrzymuje się w ścisłej czołówce 
polskich wykonawców, a z J a ­
nuszem Iwańskim  stworzył du­
et, który bez żadnych kłopotów 
gromadzi publiczność na wszys­

tkich koncertach w dowolnym 
punkcie Polski. Tajemnicę te­
go sukcesu ocenia krótko: 
„Kunszt, rzetelność, współpra­
ca z promotorami koncertowymi 
i najzwyklejsza ludzka uczci­
wość oraz szacunek wobec dru­
giego człowieka” .

Staszek Sojka gustuje zwłasz­
cza w muzyce blues, soul, jazz, 
ale równie doskonale śpiewa np. 
ballady. Pierwszym  jego przebo­
jem  była w kraju piosenka „Po  
co ja  to wszystko piszę”, a za 
granicą —  „Love Is Crazy” . Spo-

Fot Marek Wożniak

śród płyt, które do tej pory na­
grał sam najwyżej ocenia „Don’t 
You C ry” i „Soyka Acoustic”. 
Ceni muzykę T H E  R O LL IN G  
ST O N ES i polskiej kapeli M A­
ANAM . Zaś jego ulubionym 
kalistą jest Otis Redding.

Ma 170 cm wzrostu, oczy piw­
ne, włosy ciemnoblond. Jes t żo­
naty (żona Iwona), ojciec dwóch 
synów: Jakuba (12 lat) i An­
toniego (9). Jego ulubiona po­
trawa to sushi, napój —  woda.

Zam awiała Beata Partyńska z 
Lubina.

Stanisław Sojka

przejawiania przez Twojego chło­
paka inicjatywy bierze się właśnie 
stąd, że nie chce on siebie, a i 
Ciebie, narazić na złośliwe dow­
cipy i dlatego ogranicza się tylko 
do pełnych uwielbienia spoj­
rzeń?). Umów się więc z nim (jeśli 
nie masz odwagi, by zrobić to 
wprost, skorzystaj z pomocy przy­
jaciółki albo napisz do niego list) 
— najlepiej gdzieś, gdzie będziecie 
mogli spokojnie porozmawiać. 
Długo i szczerze. I na pewno wów­
czas razem znajdziecie rozwiąza­
nie, które pozwoli Wam być ze 
sobą blisko — w miarę Twoich i 
jego potrzeb — a jednocześnie na 
tyle dyskretnie, by nie skompliko­
wało to ani Tobie, ani jemu życia. 
Gwarantuję Ci bowiem, że on pra­
gnie jeszcze mocniej od Ciebie 
„popatrzeć choć chwilkę i poroz­
mawiać”, ale nie potrafi jeszcze 
sobie poradzić z własną nieśmiało­
ścią.

Być może na dodatek nie jest 
tak bardzo pewien Twoich uczuć 
jak Ty jego i boi się odrzucenia... 
Na wszelki więc wypadek woli się 
zadowolić tym co ma (a więc Twoi­
mi ciepłymi spojrzeniami) i czeka 
na rozwój wypadków.

Moniko, jeśli zrobisz to co Ci 
proponuję, to nie tylko rozwiążesz 
swoje (Wasze) problemy, ale na 
dodatek zyskasz jeszcze jego 
wdzięczność, a więc jeszcze moc­
niej przywiążesz go do siebie. Cze­
go Ci życzę z całego serca (podob­
nie jak  i tego, byś zawsze mogła 
mówić, że z powodu kłopotów ży­
cie staje się dla Ciebie nudne)!

D ocenty

Je r r y  H a ll, 34-letnia model­
ka, której niedawno udało się 
doprowadzić do ołtarza lidera 
legendarnej kapeli R O LL IN G  
STO N ES, M ick a  Ja g g e ra , tak 
jak  i jej poprzedniczki ma kłopo­
ty z wyegzekwowaniem wierno­
ści męża. W  k ilka miesięcy po 
ślubie niesforny M ick wdał się 
w romans z C a rli B ru n i, co o 
mało nie skończyło się rozwo­
dem. Teraz zaś Je rry  —  piękna 
blondynka —  postanowiła ze­
mścić się na mężu. W  reklamów­
ce żelu do włosów mówi kuszą­
cym tonem: „To dla ciebie ko­
chanie, żebyś nie sądził, że z 
brunetką będzie ci lepiej” . Tele­
widzowie —  doskonale zorien­
towani w sprawie, bo nieporozu­
mienia Je rry  i M icka były na­
głośnione przez dziennikarzy —  
wiedzą, żejest to aluzja do M ic­
ka i powabnej brunetki —  Carli 
Bruni.

*
M adonna niezmiennie jest 

dostarczycielką sensacji. Tym 
razem dotyczą one głównie jej

Nudne życie norm alnej 
trzynastolatki

Kochany Docencie! Jestem nor­
malną trzynastoletnią dziewczy­
ną. Nic więc chyba dziwnego w 
tym, że od jakiegoś czasu jestem 
zakochana w pewnym chłopaku. 
Cudownym! I  na dodatek wiem, że 
on mnie też kocha, ale bardzo 
dziwnie to okazuje. Gdy przecho­
dzą kolo niego, on czule na mnie 
patrzy i zazwyczaj na tym się koń­
czy. A ja  przecież go kocham i chcę 
choć chwilkę popatrzeć na niego i 
porozmawiać z nim. Nie muszę 
chyba dodawać jak  bardzo jestem 
tym rozczarowana, a czasami szu­
kam powodu, by znienawidzić go. 
Ale zaraz potem przypominam so­
bie, że on mnie przecież kocha i 
nigdy o mnie źle nie powiedział, 
więc chyba nie mogę tego zrobić. 
Drogi Docencie, liczę na to, że mi 
pomożesz i podpowiesz co mam 
dalej robić. Tylko szybko, bo życie 
staje się dla mnie nudne!

Monika z Gorzowa Wlkp.
-iesz się} że tylko tak 
::»art ' enia kompliku- 
Oczywiście nie sądź po

Moniko 
„wielkie” - 
ją  Ci życie.

życia prywatnego. Najpierw  
oświadczyła, że bardzo pragnie 
mieć dziecko i poważnie zasta­
naw ia się nad adopcją. Teraz 
zaś prasa pisze, że gwiazda za­
częła spotykać się ze swoim by­
łym  mężem, Seanem  Pennem  
(podobno widziano ich trzyma­
jących się za ręce, gdy opusz­
czali jedną z eleganckich re­
stauracji). Sean Penn porzucił 
Madonnę dla aktorki R o b in  
W rig h t. Gdy został ojcem 
oświadczył, że nigdy jeszcze nie 
był tak szczęśliwy... Czy to 
oznacza, że Madonna zapragnę­
ła jednak własnego dziecka?

*
Uszczęśliwić swoją „starą m i­

łość” postanowiła także Ma- 
r ia h  C a rre y . W aśn ie  w sobotę, 
5 czerwca odbywa się jej ślub z 
Tom m y M atto lą . Pięć lat temu 
Tommy zachwycił się głosem 
M ariah i —  jako przedstawiciel 
wytwórni fonograficznej C BS 
Records —  podpisał z nią kon­
trakt, który był wstępem do 
w ielkiej kariery piosenkarki. 
M ariah od dawna powtarzała, 
że Tomm jest mężczyną jej ży­
cia, ale dopiero teraz zdecydo­
w ała się udowodnić to w sposób 
nie pozostawiający jakichkol­
w iek wątpliwości.

Natomiast matką (najpraw- 
dopdobniej we wrześniu br.) zo­
stanie także nasza polska gwia­
zda, B e a ta  K o z id rak  z zespołu 
B A JM . Wywodzącej się z Lub­
lina kapeli wyrosło już kolejne 
pokolenie fanów, którzy bardzo 
ciepło przyjęli piosenkę „P ło ­
mień z nieba” —  jaką B A JM  
przypomniał się polskiej publi­
czności (ostatnio częściej kon­
certowali za granicą, głównie w 
USA, niż w Polsce). B A JM  na­
grywa album z całkiem nowymi 
piosenkami, ale w dużą trasę 
koncertową po kraju — ze zro­
zumiałych względów —  ruszy 
dopiero w przyszłym roku.

*
George C hand ler, jeden z 

członków zespołu LONDONBE- 
AT, na punkcie którego na prze­
łomie la t 1990/ 91 niemal osza­
la ły m iliony nastolatek, rozstał 
się z zespołem. Na pożegnanie 
trzem partnerom oświadczył, 
że... są za starzy by zajmować 
się muzyką pop i zniknął bez 
śladu! LO N D O N BEA T  przygo­
towuje czwarty album, ale fa­
chowcy twierdzą, że bez wspa­
niałego głosu George’a kapela 
ta już raczej nie zachwyci fa­
nów. (b is)
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U r lo p o w a
k ie s z e ń

S e z o n  u r lo p o w y  j u ż  
s ię  w ła ś c iw ie  z a c z ą ł.  
N ie  w s z y s t k ic h  n a s t r a ­
j a  to  o p t y m is t y c z n ie .  
W ie lu  z  n a s  z  r ó ż n y c h  
p o w o d ó w  n a  u r lo p  s ię  
n ie s t e t y  n ie  w y b ie r a .  
T y c h  C z y t e ln ik ó w ,  k t ó ­
r z y  w y je c h a ć  la te m  z a ­
m ie r z a ją ,  a  je s z c z e  n ie  
p o d ję l i  o s t a te c z n y c h  
d e c y z j i  g d z ie ,  z a  i le  i  
d la c z e g o  w ła ś n ie  ta m  
—  z a c h ę c a m y  d o  le k t u ­
r y  n a s z e j „ T u r y s t y c z ­
n e j” . U r lo p o w e  k ie s z e ­
n ie  n ie r ó w n e  s ą  b o ­
w ie m  je d n a  d r u g ie j .  J e ­
ś l i  n ie  s ta ć  n a s  n a  p r z y ­
k ła d  n a  w c z a s y  n a  C y p ­
r z e  z a  7 m i l io n ó w ,  to

m o że  w y s t a r c z y  n a  c a ­
m p in g  w  Ł a g o w ie  d la  
c a łe j  r o d z in y .

P o m o ż e m y  P a ń s tw u  
w y b ra ć !

Z a c h ę c a m y  je d n o c z e ­
ś n ie  d o  k o n t a k t u  z  n a ­
m i p r z e z  c a ły  u r lo p o w y  
s e zo n . C z e k a m y  n a  
„ P o c z t ó w k i  z...”  M o ż e  
z e c h c ą  s ię  P a ń s tw o  p o ­
d z ie l i ć  z  n a m i w r a ż e ­
n ia m i  z  p o d r ó ż y  w  r ó ż ­
n e  r e g io n y  k r a ju  i  z a  
g r a n ic ę ,  o c e n ić  w a r u n ­
k i  p o b y tu  z a p e w n ia n e  
p r z e z  f i r m y  t u r y s t y c z ­
n e  i  b iu r a  p o d ró ż y .  P o ­
c h w a l ić ,  s k r y t y k o w a ć . . .

Ż y c z y m y  m iłe g o  u r lo ­
p u !

„ O R B I S ”  to  p o n a d  70  la t  
t r a d y c j i  w  o r g a n iz o w a n iu  
n a ja t r a k c y jn ie j s z y c h  im ­
p re z  t u r y s t y c z n y c h .  T o  r e ­
n o m a , o d p o w ie d z ia ln o ś ć  i  
p u n k tu a ln o ś ć  w  o b s łu d z e  
n a s z y c h  g o ś c i. C h c e m y  b o ­
w ie m  s p o ty k a ć  s ię  z  P a ń s t ­
w e m  m o ż l iw ie  n a jc z ę ś c ie j  i  
b y ć  W a s z y m  s t a ły m  p a r t n e ­
r e m  w  p la n o w a n iu  i  o r g a n i­
z a c j i  w y p o c z y n k u .  W  t y m  
r o k u  ze  s z c z e g ó ln y m  p r z e ­
k o n a n ie m  z a p r a s z a m y  n a  
C Y P R  o r a z  d o  H I S Z P A N I I ,  
T U N E Z J I  i  W Ł O C H .

#  w c z a s y  n a  C y p r z e  - 14- 
d n io w e  p o b y t y  w  t r z y  i  
c z t e r o g w i a z d k o w y c h  
h o te la c h ,  w  c e n ie  o d  15 
m in  z ł  w r a z  z  p r z e lo ­
te m .

#  w c z a s y  w  T u n e z j i  - 7, 
14 - d n io w e  p o b y t y  w  
d w u , t r z y  i  c z t e r o g w ia z ­

d k o w y c h  h o te la c h ,  w  
c e n ie  o d  4 8 0  U S D  w r a z  
z  p r z e lo te m .

#  w c z a s y  w  H i s z p a n i i  - 7- 
d n io w e  p o b y t y  w  h o te ­
la c h  i  a p a r t a m e n a t c h ,  
w  c e n ie  o d  3 .9 0 0 .0 0 0  z ł

#  w c z a s y  w e  W ło s z e c h  - 7- 
d n io w e  p o b y t y  w  h o te ­
la c h  i  a p a r t a m e n ta c h ,  
w  c e n ie  o d  3 .3 0 0 .0 0 0  z ł.

P o le c a m y  z w ła s z c z a  p o ­
b y t y  w  t r z y g w ia z d k o w y m  
h o t e lu  „ S O R A Y A ”  w e  W ło ­
s z e c h  w  m ie js c o w o ś c i L I G -  
N A N O  P I N E T A  p o ło żo n e j 
n a d  A d r ia t y k ie m ,  m ię d z y  
T r ie s t e m  a  W e n e c ją . 
P ię k n a  p ia s z c z y s t a  p la ż a  
m ie js c o w o ś c i L I G N A N O  
P I N E T A ,  s e t k i  h e k t a r ó w  
la s u  p in io w e g o  p r z y c ią g a ją  
w  to  m ie js c e  t u r y s t ó w  z  c a ­
łe j  E u r o p y .
H o t e l  „ S O R A Y A ” (1 0 0  m  od

p la ż y )  o fe ru je  p o k o je  k l im a ­
ty z o w a n e  z  W C ,  ła z ie n k ą ,  
b a lk o n e m .

D la  t u r y s t ó w  b a s e n , b a ­
s e n  do  h y d ro m a s a ż u ,  b i la r d  
i  s a u n a .

G w a r a n t u je m y  w y s o k i 
s t a n d a r d  u s łu g .

C e n a  o d  3 4 0  D E M .

>Jc sjc sjt sjc

P o n a d to  z a p r a s z a m y  do  
w z ię c ia  u d z ia łu  w  in n y c h  
im p r e z a c h  m . in .  d o  A u s t r i i ,  
A u s t r a l i i ,  C z e c h ,  B u łg a r i i ,  
E g ip t u ,  F r a n c j i ,  K e n i i ,  
U S A ,  R u m u n i i ,  S ło w a c j i,  
T u r c j i ,  T u n e z j i  o r a z  n a  W ę -
g iy -

W c z a s y  d o  T u n e z j i  - m o ż ­
l iw o ś ć  s p r z e d a ż y  n a  r a t y  
b e z  ż y ra n tó w .

„ O R B I S ” z a p r a s z a  t a k ż e  
n a  w c z a s y  k ra jo w e  m . in .  do  
Ś w in o u jś c ia ,  M ię d z y w o ­
d z ia ,  M ię d z y z d ro jó w ,  Ł u k ę ­
c in a ,  D z iw n ó w k a ,  K o ło ­
b r z e g u  i  Ł a g o w a  L u b u s k ie ­
go.

C e n y  s k ie r o w a ń  od  
3 .1 0 0 .0 0 0  z ł  z a  t u r n u s  14-

d n io w y .
S P R Z E D A J E M Y  N A J T A N ­
S Z E  B I L E T Y  L O T N I C Z E  
D O  U S A ,  K A N A D Y  i  n a  
D A L E K I  W S C H Ó D ,  
r e n o m o w a n y m i l in i a m i  lo t ­
n ic z y m i:  B R I T I S H  A I R W A ­
Y S ,  A I R  F R A N C E ,  K L M ,  
S A B E N A ,  F I N N A I R ,  A I R  
C A N A D A .

S p r z e d a je m y  b i le t y  k o le ­
jo w e  i  a u to k a r o w e  do  k i l k u ­
d z ie s ię c iu  m ia s t  E u r o p y ,  a  
t a k ż e  b i le t y  p ro m o w e  do  
S z w e c j i,  D a n i i  i  F in la n d i i .

Z A P R A S Z A M Y  
M i s y c h  b iu r t

„O R B IS ” Głogów 
Plac 1000-lecia 23 

czynny: 10.00-17.00 
tel. 33-35-97, 33-59-21 

„ORBIS” Lubin 
ul. Odrodzenia 3A 

czynny 10.00-17.00 
tel. 44-28-02, 44-28-03 

tlx. 0782446

„ORBIS” Zielona Góra 
ul. Kupiecka 23 

czynny: 9.00-17.00. 
tel. 717-11, 703-51, 223-11 

fax. 729-85 
tlx. 0433171.

(TZG -855)
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W e e k e n d  w  W i e l e n i u
Lub in  niem al w cało­

ści jest pozbawiony oko­
lic  wypoczynkowych. 
Należy jednak do m iast 
z najw iększą liczbą sa­
mochodów i pokaźną 
średnią zarobków. D la ­
tego wśród ew entual­
nych propozycji sym pa­
tycznego spędzenia w e­
ekendy, na czoło w ybija 
się ośrodek wypoczyn­
kowy „R e lax ” w W ie le ­
niu. Ośrodek ten jest 
w łasnością „ In te rfe r ii” .

„R e lax ” leży w  kom­
pleksie jezior dorzecza 
Obry na brzegiem Je z io ­
ra W ieleńskiego. O ta­
czają go w ie lk ie  i z uroz­
maiconym drzewosta­
nem lasy. Panu je tu spe­
cyficzny m ikroklim at, 
sprzyjający leczeniu gó­
rnych dróg oddecho­
wych. Ośrodek niedaw ­
no został podany grun­
townemu rem ontowi, 
głównie w sferze urzą­
dzeń socjalnych. Je s t 
miejscem, które od n ie­
dawna odwiedzają Ho­
lendrzy. W ysok i stan ­
dard wyposażenia, p ięk­

ne położenie i wygodne 
bungalowy z pokojam i 
luksusowo wyposażony­
m i, są argum entem  dla 
tych, którzy lub ią  wygo­
dę i co najważniejsze ci­
szę. Ośrodek bowiem 
znajduje się w  strefie c i­
szy. Piaszczysty brzeg 
jeziora zachęca do ką ­
p ieli, a ciąg jezior do da­
lek ich  wycieczek łodzią 
lub kajakiem . Ośrodek 
jest bogato wyposażony 
w  sprzęt wodny. 140 
m iejsc nie powoduje 
nadm iernego tłoku na 
rozległym  obszarze. Po ­
za bungalowam i jest tu 
także pole nam iotowe, 
wyposażone we wszyst­
ko, co potrzebne tu rys­
tom, w łącznie z siecią 
energetyczną. W łasna 
kaw iarn ia , restauracja, 
sala gier dopełniają re­
szty.

Teren ,,Relaxu” został 
obsadzony egzotyczną 
roślinnością trochę 
przypom inającą w arun ­
k i wybrzeża rum uńskie­
go. D la  wędkarzy znako­
m ity teren połowów.

W ła ś c ic ie l o ś ro d k a  m oże  
ta k ż e  o rg a n izo w a ć  p o lo ­
w a n ia  d la  osób, k tó re  po ­
s ia d a ją  s to so w n e  u p ra ­
w n ie n ia .

O ś ro d e k  z lo k a l iz o w a ­
n y  je s t  80  k ilo m e t ró w  od  
L u b in a  n a  te re n ie  w o je ­
w ó d z tw a  le s z c z y ń s k ie ­

go. D o ja z d  ła tw y , p rz e z  
W schow ę .
P r z e d  se zo nem  je s t  t u  
sp o ro  w o ln y c h  m ie js c , a 
cen y  w y n a jm u  n is k ie .

( M id )

B IU R O  T U R Y S T Y C Z N E

O U R
67-200 Głogów, Pl. Konstytucji 3 Maja 1 

TEL / FAX 33-58-06, TEL. 33-26-61 w. 299

P R O P O N U J E :

w c z a s y  n a d  m o r z e m  i  j e z i o r a m i :  

P u s t k o w o ,  D ź w i r z y n o ,  M i e ln o ,

W i s e ł k a  ( t y l k o  n o c l e g i ) ,  Ł a g ó w  L u b u s k i

- i n n e  n a  z a m ó w i e n i e ,

*  k o l o n i e  k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e ,

*  k a t a l o g o w a  s p r z e d a ż  im p r e z :

F r a n c j a ,  W i o c h y ,

H i s z p a n i a ,  P o r t u g a l i a ,

*  p o ś r e d n i c t w o  p a s z p o r t o w e ,

*  b i l e t y  n a  p r z e w o z y :

B e l g i a ,  H o l a n d i a ,  A u s t r i a ,

F r a n c j a ,  W i o c h y ,  N i e m c y ,

W ik .  B r y t a n i a ,  S z w a j c a r i a ,

*  u b e z p i e c z e n i a  p o j a z d ó w ,

N W ,  K L  - P Z U ,  W A R T A ,  A T U ,

*  k u r s y  j ę z y k a  a n g i e l s k i e g o

- W ik .  B r y t a n i a .

Z A P R A S Z A M Y
________________________  V _______________________ :______________ (I59134g l)

W tym roku oprócz tradycyjnej oferty wczasów i kolonii w kraju, 
przygotowaliśmy bardzo bogatą ofertę zagraniczną:

H ISZ PA N IA  - h o te le , a p a r ta m en ty , a u to k a rem , s a m o lo ­
te m  lub z  w ła sn y m  d o ja z d e m , o k o lic e  B a r c e lo n y  o ra z  
M alagi, c e n y  b a rd zo  z r ó ż n ic o w a n e  ju ż  o d  
1 ,5  m in /  o s o b ę  z a  8 -d n io w y  pob yt.

W ŁO C H Y  - h o te le , a p a r ta m en ty , d o ja zd  w ła sn y  lub  
a u to k a rem , w y b r z e ż e  A driatyku o d  T riestu  
a ż  d o  Rimini.

G R E C JA  - su p e ro fe r ta , ju ż  od  3 ,3  m in m o ż n a  s p ę d z ić  8  
dni n a  w y s p ie  T h a s s o s  n a  M. E gejsk im , przy c z y m  
drugi ty d z ień  p ob ytu  k o sz tu je  od  1 ,5  m in, a  w s z y s tk o  
w  h o te lu  z  d o ja z d e m  a u to k a rem .

KRYM lub SO C Z I - s a m o lo te m , h o te le  i sa n a to r ia , p e łn e  
w y ż y w ie n ie , o b iek ty  o  w y so k im  sta n d a r d z ie , c e n a  ju ż  
od  3 ,5  min.

F R A N C JA  - a p a r ta m en ty  w  C a n n e s  3 - g w ia z d k o w e  ju ż  
o d  1 ,4  min /  o s o b ę .

W ŁO C H Y  - 1 1 -d n io w e  w y c ie c z k i (W e n e c ja , R zym , N e a ­
pol, C ap ri...) z a c h . a u to k a rem , h o te le , w y ż y w ie n ie .

F R A N C JA  - 1 1 -d n io w e  w y c ie c z k i a u to k a r o w e  n a  trasie:  
P aryż , za m k i n ad  Loarą, N ic e a  (3  dni w y p o c z y n k u  n a  
L azurow ym  W y b rzeżu ), A lpy.

LO N D Y N  - c o  p o n ie d z ia łe k  m o ż liw o ś ć  w y ja zd u  n a  
3 -d n io w ą  w y c ie c z k ę  z  p o b y tem  w  cen tru m  m ia sta , 
ta k ż e  w y c ie c z k i 57d n iow e  i 1 0 -d n io w e .

Z A P R A SZ A M Y  ta k ż e : n a  C ypr, M altę, W y sp y  K anaryjs­
kie, d o  E giptu , T un ezji, Izraela , K enii, Sri Lanki i w ie lu  
in n ych  p a ń stw .

(TZG-854)
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Stan isław a M a ś la k a  z  A g e n c ji T u ry s ty czn e j w  
Łagow ie  zastałem  ze s łu chaw ką  te le fon iczną  w  ręku  
—  „N iestety, z p rzykrością muszę poinform ow ać, ie  
m iejsc w tym  ośrodku ju t  n ie  m a” — - ko m u n iku je  sze f 
agencji petentow i z  W ro c ław ia .

K o sm e tyka  P e r ły
Łagów ze wszystkich miejscowo­

ści Pojezierza Lubuskiego robi zde­
cydowanie nąjlepsze wrażenie. Dzie­
je  się tak z co nąjm niej dwóch powo­
dów. Dwa duże jeziora, pomiędzy 
nim i osada ze starym i domkami, 
zamek z basztą, wkoło pagórki i lasy 
— wszystkie te atrybuty składają się 
na jeden wyraz —  „k lim at” . Łagów 
ma w łaśnie to, czego nie posiadają 
inne ośrodki. Po prostu swój niepo­
wtarzalny, odmienny i specyficzny 
klim at, k tó iy spraw ia, że nie bez 
kozery zwany jest „Pe rtą  Ziem i Lu ­
buskiej”.

To wszystko od la t wiedzą dobrze 
mieszkańcy naszego regionu. Je s t 
jednak jeszcze jeden powód loktyąęy 
to piękne miasteczko w czołówce —  
najbardziej rozwinięta baza tu rys­
tyczna oraz coś, co można by nazwać 
„turystycznym  myśleniem” —  pro­
pozycje może jeszcze nie na poziomie 
europejskim, ale zalążki lepszego 
już widać. Z pewnością można do 
takowych zaliczyć funkcjonowanie 
wspomnianej Agencji Turystycznej. 
Je s t to interes prywatny w służbie 
w łaścicieli ale i Łagowa. Prowadzą­
cy go —  S ta n is ła w  M a ś la k  i P io t r  
Z w o liń sk i —  inform ują, kordynują 
i pośredniczą w turystycznych 
transakcjach. W ydają foldery, ma­
py, inform atory oraz reprezentują 
letnisko na targach. Niedawno byli 
w Berlin ie  —  „To dobry kontakt, ale 
bez szumnej reklamy polskie stoiska nik- 
ną w tłumie. M oie lepiej byłoby zor­
ganizować dni polskie?” —  konkludu­
ją. Tam też w centrum miasteczka 
lub telefonicznie (n r 253) uzyskać 
można wszystkie podstawowe infor­
macje dotyczące spędzenia wolnego 
czasu w Łagowie i, co ważne, doko­
nać rezerwacji.

W  tym sezonie, by nie usłyszeć od 
szefa agencji cytowanych na wstępie 
słów, trzeba się spieszyć. „W zeszłym 
roku sprzedai trwała do połowy czerwca
—  mówi Pio tr Zwoliński —  teraz w 
połowie maja większość miejsc jes t już  
wykorzystana. Wykupione sq zwłaszcza 
te najdroższe, na które tradycyjnie jest 
największe zainteresowanie. Sukcesyw­
nie będzie ubywać miejsc h> ośrodach 
tańszych. ”

To, że Łagów odwiedzają ludzie 
nieco m ajętniejsi potwierdza prze­
gląd cen. W  tym roku doba w zależ­
ności od standardu kosztuje od 55 
tys. zł (najtańszy domek) do 120 tys. 
zł (bardziej konfortowy —  ciepła wo­
da, prąd, toaleta). Ceny w licznych 
ośrodkach, które oferują miejsce w 
pokojach są również zróżnicowane
— od 70 do 110 tys. zł za dobę. Je ś li 
chodzi o całodzienne wyżywienie to 
kształtuje się ono na poziomie 80 tys. 
zł. To drożej niż w innych m iejs­
cowościach, jednak, musimy przyjąć 
poprawkę, że są to stawki przed- 
sezonowe, mogące ulec zm ianie w 
zależności od koniunktury.

Na tę zaś, jak  pokazują ostatnie 
lata, wszyscy którzy chcą na turys­

tach  zarobić nie powinni narzekać. 
Zdarza się, że w tym  niew ielkim  
miasteczku przebywa jednorazowo 8 
tysięcy gości (!), czyli jest ich 4 razy 
więcej niż mieszkańców. W ydąje się 
zatem, że na tych czterech turys­
tach, przez dwa miesiące mieszka­
niec Łagowa powinien zarobić, tyle, 
by resztę roku nie robić nic. Czy tak  
w łaśnie jest? Gdyby wziąć pod uwa­
gę liczbę miejsc na kwaterach pry­
watnych —  około 300 —  to można 
powiedzieć, że na zainteresowanie 
Łagowem, łagowianie odpowiadają 
ochoczo. Jednak tzw. struktura tu­
rystyczna tej miejscowości mimo 
wszystko pozostawia jeszcze w iele 
do życzenia.

Z jeziora można korzystać do woli
—  łodzią (20-25 tys. zł za godz.), 
kajakiem  (15), rowerem wodnym 
(10), skacząc na główkę i w pław. Co 
oferuje jednak Łagów poza tym ? 
Szwankuje baza konsumpcyjna. Tu­
ryści wskazują na brak porządnej, 
stojącej na dobrym poziomie restau­
racji, do której na pewno nie należy 
owiana złą sławą „Basztowa”. Zda­
niem miejscowych, sezonowy, funkc­
jonujący na zasadzie zastrzyku, in ­
teres nie prowokuje inwestycji. Są 
trzy dyskoteki dla młodzieży, ale nie 
ma czegoś w rodzaju kulturalnego 
dancingu dla starszych. No i cała 
baza związana z czynnym wypo­
czynkiem —  brak wypożyczalni ro­
werów, boisk, kortów, kręglam i i 
czegoś tak prostego jak  wytyczenie 
tras spacerowych wokół jezior. Je s t 
tak  po części ze wspomnianej sezo­
nowości interesu, ale i z innego (czy­
taj: wylegiwanie się w słońcu) sposo­
bu spędzania wolnego czasu. Chęt­
nie odwiedzający Łagów Niemcy 
(czytaj: pieniądze) chcieliby czegoś 
więcej, niż widok z baszty.

Na urlop w łagowskim zamku 
trzeba będzie jeszcze niestety pocze­
kać. Obiekt jest w  trakcie przekazy­
w ania go nowemu w łaścicielowi. Ty­
lko podczas La ta  Filmowego czynna 
będzie jego część hotelowa, kaw iar­
n ia i „S a la  Rycerska” .

Łagów przyjm ie w tym roku i 
mniej zamożnych. Choćby na polu 
namiotowym ośrodka „Prom yk” —  
miejsce dla 320 osób, 25 tys. zł od 
każdej za dobę, ustaw ienie namiotu 
20 tys., ustw ienie samochodu 20 
tys., korzystanie z prądu 25 tys., 
pawilon sanitarny z la t 60 - tych.

Rem onty i kosmetyka starej bazy 
na razie od biedy wystarczają. Choć 
przykład popadających w ruinę do­
mów wczasowych „B a jk a ” powinien 
być przestrogą, że nie da się w nie­
skończoność malować starych cam­
pingów, których w Łagowie nie bra­
kuje. Również same działania infor- 
macyjno-koordynacyjne mogą oka­
zać się zbyteczne, bo nie będzie czego 
oferować. Potrzeba inwestycji. M a­
my lata  90 i warto pilnować, by 
łagowska Perła  nie stała się jedynie 
językowym  zwrotem.

R o b e rt K O W A L IK

JGÓUłOmiOWA SPÓtDZIElHIA TURYSTYCZNA

G R O M A IM
O ST  "GRO M AD A”proponuje

>- w czasy  pobytow o-sanato ry jne  w  JA Ł C IE  na Ukrainie, 
tran spo rt: poc iąg  + sam o lo t od Lwowa, 
te rm in  29.06-21.09, cena 3.800.000 zł 

>• ko lo n ie  d la  d z ie c i i  m łod z ie ży  w  C ZECH AC H  
cena 1.900.000 z ł
w  cen ie  tra n sp o rt  + op ieka  wychowawców, noclegi 
i  w yżyw ien ie  o raz K O .

>• w czasy  w  C Z E C H A C H  - O le śn ica  hotel „Ju raśka ” 
te rm in y: lip ie c , s ie rp ień , cena 14 dn i- 2.000.000 zł 
do jazd  w łasny .

»- w s z y s t k ie  k r a j e  ś w ia t a  sam o lo tem  lu b  au toka rem .

oraz posiadamy w sprzedaży bilety
n a  ko n ce rt Z e spo łu  P ie ś n i i  T a ń c a

Mazowsze”,
k tó ry  odbędzie s ię  w  z ie lo nogó rsk im  amfiteatrze 
w  d n iu  26.06.93 r. o godz. 20.00, 
b ile ty  w  cen ie  60.000 zł.

WIADOMOŚĆ:
Z i e l o n a  G ó r a ,
a l .  N i e p o d l e g ł o ś c i  2 ,
t e l .  2 2 1 -2 7 ,  2 2 1 -2 8 .

(TZG-868)

y i c E

ÓŻY

tel / fax 44-48-75

Z a p r a s z a  n a  w c z a s y  k r a j o w e  d o :

Kołobrzegu, Ustronia M orskiego, 
D źw irzyna, Mielna

R ó ż n e  term in y  o r a z  c e n y .
O d  1 .9 0 0 .0 0 0 ,-  d o  4 .6 0 0 .0 0 0 ,-

P o n a d t o  z a p r a s z a m y  n a  w c z a s y  d o :

Francji —  Lazurow e W ybrzeże , 
term in y  od  c z e r w c a  d o  w r z e śn ia  

w  c e n ie  od  1 .7 9 0 .0 0 0 ,-  d o  4 .4 9 0 .0 0 0 ,-

oraz do słoneczne j Italii na R iw ie rze  Adriatyckiej, 
p ob yt w  h o te la c h , term iny  od  c z e r w c a  d o  w r z e śn ia , c e n a  
już o d  2 .6 9 0 .0 0 0 ,-d o  6 .9 0 0 .0 0 0 ,-

Z A P R A S Z A M Y
lu  15983$?
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H A R C E R S K A  A K C J A  L E T N I A
L a t o  z  h a r c e r z a m i !
Wzorem lat ubiegłych Związek 
Harcerstwa Polskiego Komenda 
w Zielonej Górze (tel. 30-79, 
52-68) jest organizatorem Har­
cerskiej Akcji Letniej dla harce­
rzy i dzieci niezrzeszonych.

POSIADAMY JESZCZE 
WOLNE MIEJSCA 

NA OBOZACH I KOLONIACH 
POD NAMIOTAMI:

* nad morzem w Łukęcinie; 
termin: 28.06-14.07; 
14-30.07; 30.07-19.08 
koszt 1.900.000 zł od osoby
* w górach w m. Sosnówka 
termin: 1-17.07 i 17.07-2.08 
koszt 1.900.000 zł
* Podgór/.c Izerskie (obóz jeź- 
dziecko-wspinaczkowy mło-

T  U R Y S T Y C Z N A

dzież od 15 lat), koszt: 
1.400.000 zł 
term in: 3-17.07
* Podgaje woj. pilskie (m ło­
dzież w w ieku 13-17 lat) 
term in: 1-17.07
koszt: 1.600.000 zł
* Niesulice 
term in 1-20.07 
koszt. 1.800.000 zł
* Niesulice (obóz żeglarski) 
(można zdobywać uprawnie­
nia na stopień żeglarza i ster­
n ika jachtowego - młodzież 
od la t 15)
term in: 22.07-10.08 
koszt. 2.500.000 zł
* obóz wędrowny- autokaro­
wy (dzieci od la t 9 do 18)

term in: 1-23.07 
koszt: 3.100.000 zł 
trasa: Zielona Góra -Poznań 
-Gąsawa -Gniezno -Kruszwi­
ca -Żnin -Toruń -Chełmno - 
Ostróda -Olsztyn -Frombork 
-Giżycko -Malbork -Grun­
wald -Elbląg -Stutowo -Gdy­
nia -Jastrowie -Piła -Ujście.
* obóz przyrodniczy, ekologi­
czny i ornitologiczny w Trze­
biechowie w miesiącach lipiec 
i sierpień z możliwością nau­
k i języka angielskiego, nie­
mieckiego i rosyjskiego dla 
początkujących.
* wczasy w tn. liście gm. Kols­
ko w m-cu sierpniu
koszt wynajęcia domku - 
60.000 za dobę.

N IEO BO ZO W A 
A K C JA  LETN IA

* Niesulice - baza K II Świebo­
dzin
turnusy 7- dniowe 
koszt: 500.000 zł 
term in od 28.06 - 23.08.93
* Niesulice -baza KH Szprota­
wa
turnusy 7- dniowe 
term in: 20.07-7.08 
koszt: 500.000 zł
* Uście gm. Kolsko 
turnusy 10- dniowe 
term in: 1.07-24.08 
koszt: 800.000 zł.
Z A P R A S Z A M Y .

( T Z 0 4 S 8 )
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N ie w ie le  je s t  m ia st, w  k tó r y c h  b y  za ży ć  k ą p ie l i  w y s ta rc z y  w y jść  z 
dom u  z  rę c z n ik ie m  i  p o  k ró t k im  sp a ce rze  z a n u rz y ć  s ię  w  czyste j to n i 
je z io ra . D z ie je  s ię  t a k  z  d w ó ch  pow odów : po  p ie rw sze  nudo  je s t 
w ię k s zy ch  s k u p is k  lu d n o ś c i n a d  je z io ra m i;  p o  d rug ie , je ś li  ju ż  
c z ło w ie k  p o s ta n o w ił s ię  n a d  n im i o s ie d lić , n ie  w ysz ło  to  w o d z ie  n a  
dobre . T a k  je s t  w  W o lsz tyn ie .

G d z i e  w o d a  c z y s t a ? . . .

Jeszcze parę lat temu na plaży poło­
żonej o przysłowiowy rzut beretem od 
centrum miasta w parku spotkać moż­
na było kolorowy tłum wolsztynian. 
Dziś wolą oni kąpieliska oddalone od 
miasta o kilka (Kuźnica, Obra), albo 
nawet o 30 kilometrów (Boszkowo w 
woj. leszczyńskim). Ich zdaniem więcej 
jest tam plaż i przede wszystkim jest 
czysto.

Plaża w parku z roku na rok wylud­
nia się, kiedy pod wpływem temperatu- 
ry woda zakwita mikroelementami. 
„ Je j  barw a staje się wtedy niebies- 
kozielona, a le  najgorszy je s t n ie ­
przyjem ny, traw iasty zapach.”  — 
mówi K rystyn a  Raczkow iak  z tere­
nowej stacji „sanepidu” w Wolsztynie. 
Zdaniem Eu g en ii Pu d ło  z działu hi­
gieny komunalnej zielonogórskiej Sta­
cji Sanitarno-Epidemiologicznej na ta­
ki stan jeziora wpływa kilka przyczyn. 
„N ależy ono do zbiorników  dość 
p łytk ich , w których zakw ity rozw i­
ja ją  się bardzo szybko —  tym szyb­
ciej, je ś li zatrute je s t środowisko 
natu ra lne  wokół akw enu."

Przez lata wylewano ścieki prosto do 
wody, a sztucznie nawożone pola znaj­
dowały się zbyt blisko. Teraz dochodzi 
wysoka temperatura i o ile jeszcze w 
maju i czerwcu badania wody w okolicy 
parku klasyfikują ją  w drugiej, a więc 
bezpiecznej grupie, na lipiec i sierpień 
trzeba wydawać zakaz kąpieli.

Było tak przez ostatnie lata, i choć w 
tym roku jak na razie wyniki badanej

rpicku. N ikt nie wie dlaczego, „może 
pozostało po Niemcach”. Mój przewod­
nik nie potrafi odpowiedzieć na pytanie 
czy ktoś żyje w tym mieście z turystyki. 
On w każdym razie o tym nie słyszał. 
„N iem cy przyjeżdżają og lądać sta­
re  parowozy, a  n ie  nad wodę.”  — 
dodaje.

Dobijamy do brzegu. W  Karpicku 
znajduje się aż 13 ośrodków wypoczyn­
kowych, w których trwają obecnie pra­
ce porządkowe. W ietrzy się domki, 
przycina trawę. Przed jednym z nich 
samochód z berlińską rejestracją. 
„Przyjeżdżam  tu co roku n a  k ilk a  
d n i przed sezonem, bo je s t spokój—  
mówi Ju rg e n  L ip kę  — Polsce 
można w span iale  wypocząć, cho­
c iaż  mogło by być czyścięj.”

Większość ośrodków należy do za­
kładów pracy z Poznania i Strzegomia. 
Wolsztyński Ośrodek Sportu i Rekrea­
cji posiada w Karpicku 32 domki i 
jeden pawilon. Ich standard nie jest 
najlepszy, ale czego wymagać od budy­
neczków postawionych 25 lat temu? 
Choć ciągle odczuwa się brak pienię­
dzy, w miarę możliwości remontuje się 
campingi, które mimo swego wieku nie 
prezentują się najgorzej. Doba kosz­
tuje w nich 30 tys. zł na osobę. Sanita­
riaty są na zewnątrz. Przez większą 
część wakacji w osirowskich domkach 
będą mieszkać dziecięce kolonie z K a li­
sza.

Dla chcących wpaść na weekend po­
winno jednak coś się znaleźć, jak  nie w

B U  R O  U S Ł U G  T U R Y S T Y C Z N Y C H

w  Z I E L O N E J  G Ó R Z E  oferuje:

1) W cza sy  n ad  je z io ram i: Łagów , Łochow ice
2) W cza sy  nad  m orzem : Św inou jśc ie , D arłow o , Sa rb inow o, 

D źw irzyn o , D z iw nów ek , Ł u k ę c in , Ko łobrzeg .
3) W cza sy  w  górach: K a rp a cz , S z k la r s k a  Poręba, Ś w ie ra ­

dów, K u d o w a  Zd ró j, L ą d e k  Zdrój.
4) W cza sy  za  gran icą : W łochy, H is zp a n ia , Tunez ja , M a roko , 

W ysp y
K a n a ry jsk ie .

5) W y c ie c z k i zag ran iczne : K ra je  B ene lu ksu , N iem cy , F r a n ­
cja, W łochy, G recja , W lk . B ry ta n ia .

6) P rzew o zy  do: N iem ie c , B e lg ii,  H o la n d ii, W łoch, W ie lk ie j 
B ry ta n i i,  F ra n c ji.

7) P o średn ic tw o  w izowe: N iem iec , K a n a d y , N o rw eg ii.
8) K o lo n ie  nad  jez io rem : B łaże jew ko , Za  g ran icą : Czechy.
9) K o lo n ie  n ad  m orzem : Sa rb inow o, Łeba , Ja ro s ław ie c , 

N ie cho rze .
10) Obozy: Puszczykow o , Kocza ła , U s tk a .

m i i , tel. 227-00 

go 20, tel. 240*33 

ska 14, tel. 38-27,

wody są dobre, nikt nie wątpi, 
że sytuacja się powtórzy. A 
szkoda, bowiem plaża robi dob­
re wrażenie — drobny jasny 
piasek i zielona trawka, obok 
hotel i restauracja „Parkowa”, 
pomost, przystań ze sprzętem 
sportowym, no i ta niewielka 
odległość od miasta...

Wolsztynianie postawili na 
swoim kąpielisku już raczej 
krzyżyk. Kto żyw przenosi się 
na drugi brzeg tego samego 
jeziora, do oddalonej o 2 kilo­
metry miejscowości Karpicko. 
Płynę tam kajakiem korzysta­
jąc z uprzejmości Roberta Z i­
mnego z miejscowego klubu 
żeglarskiego, który mówi: 
„K iedyś przyjeżdżało tu 
w ięcej ludzi, a  woda była 
czystsza. Najw iększe zanie­
czyszczenia są od strony 
m iasta; tam  gdzie płyniem y, 
na Kaaenberg, je s t czyściej, 
bo woda n ie  stoi ja k  koło 
parku . "  Mianem Kasenberga 
miejscowi ochrzcili plażę w Ka-

domku, to na polu namioto­
wym, którego poziom podniósł 
się od kiedy pozostaje w dzier­
żawie. Ogólnie Kasenberg robi 
dobre wrażenie, woda czysta, 
ładna plaża, ośrodki położone 
między lasami, miejsce na og­
nisko, mała przystań ze sprzę­
tem wodnym, restauracje „Le ­
śna” i „Słoneczna”, pojawią się 
też w sezonie kioski z rożnem i 
napojami.

Ziemia Wolsztyńska jest bo­
gata w jeziora, które zajmują 
3,5 proc. jej terenu. Oprócz Je ­
ziora Wolsztyńskiego (124 ha), 
miasto opływa jeszcze jeden 
naturalny zbiornik —  J .  Be- 
rzyńskie (330 ha). Niestety, z 
powodu silnej degradacji śro­
dowiska nadaje się ono tylko do 
uprawiania sportów wodnych.

Kiedy spytałem w sklepie 
gdzie znajduje się to drugie 
jezioro, młoda ekspedientka 
odpowiedziała, że nic o nim nie 
słyszała. Czy Jezioro Wolsz- 
tyńskie podzieli los Berzyńs- 
kiego?

R o b ert K O W A L IK

B i u r o  T u r y s t y c z n e

„ B E L  T O U R ”

w  Z i e l o n e j  G ó r z e

p ro p o n u je :
- w eekendy w  LEGOLANDZIE, DISNEYLANDZIE, 

HEIDE PARKU i HANSA PARK.
W yjazdy mikrobusem  
w każdy piątek
- powrót w  niedzielę.

11 czerwca br. wycieczka  
do Legolandu autokarem  
i mnóstwo atrakcji.
A d re s  b iu ra :
Z ie lo n a  G óra, u l. M orelow a 3 4

. - K lu b  „ U ś m ie c h ” , 
t e i  2 8 6 - 1 9  w e w n . 1 0 1 , 

B  g o d z . 1 1 .0 0 - 1 7 .0 0 .

(ZG-910)

.. x



T  U R Y S T Y C Z N A
4.06.93

Z  B IU R E M  P O D R Ó Ż Y  Z B IG N IE W A  JA W O R S K IE G O

P O Z N A S Z  T A N IO  N A J P I Ę K N I E J S Z E  I  N A J B A R D Z IE J  
L U K S U S O W E  R E J O N Y  E U R O P Y  D O S T Ę P N E  D O T Y C H C Z A S  

J E D Y N I E  M IL IO N E R O M .

W ycieczki o rozszerzonym programie poznawczym i wczasy wypo­
czynkowe organizowane są i realizowane bez pośrednictw osobiście 
przez szefa biura, co daje im autorski charakter i bezkonkurencyjne 
ceny. Autokar 5-gwiazdkowy z klim atyzacją, wc, video i barem z 
cenami sklepowymi (duży wybór napojów gorących i z lodu, również 
dania barowe z kuchni m ikrofalowej). Hotele luksusowe, pokoje
2-osobowe z łazienką i wc.
I. W C Z A S Y  N A D  M O R Z E M :
* H ISZ P A N IA  - Costa Maresm e w Katalon ii - 11 do 13 dni,

5,1 do 5,5 min
* W ŁO C H Y  - Sorrento nad Zatoką Neapolitańską - 11 dni,

5,0 do 5,4 min
II. W C Z A S O W Y C IE C Z K I:
* A N D A LU Z JA  Z O B JA Z D EM  H IS Z P A N II - 14 dni - 7 nocy 
superkurort M arabella na Wybrzeżu Słońca, zwiedzanie: M adryt 
(nocleg), W alencja (nocleg), Andorra (nocleg), Narbonne (nocleg), 
Ceuta w Afryce, M alaga z corridą, Granada, Kordoba, Sew illa, 
Kadyks, G ibraltar, Saragossa, Barcelona - 8,0 do 8,3 min
* R IV IE R A  Z A LP A M I W Y S O K IM I - 10 dni - 5 nocy Cannes, 
zwiedzanie Chamonix (nocleg i wyjazd nąjwyższą koleją linową 
św iata pod szczyt Mont Blanc), Monte Carlo, Monaco, Nicea,
Sa in t Tropez, San Remo, Grenoble, A lbertville, Berno, Zurich

- 4,2 do 4,4 min
I I I .  W Y C IE C Z K I:
* W O K Ó Ł W ŁO C H  Z S Y C Y L IĄ  I C A PR I - 10 dni, zwiedzanie m.in.: 
Rzym, Florencja, Neapol, Pompeje, Monte Cassino, Palerm o, 
Katania, Taorm ina - 6 min
* W O K Ó Ł H IS Z P A N II -12 dni, zwiedzanie jak  wczasowycieczka plus 
Toledo, Ęskuria l, Dolina Poległych i M ontserrat - 7 min
* PA RYŻ  I ZA M K I NAD LO ARĄ  - 8 dni, zwiedzanie również: Fonte 
NebleaUx, Orlean, Chartres, W ersal i Reim s - 3,9 min 
Polecamy również wczasy i kolonie w Czechach
(Góry O rlickie) z wyjazdem do W iednia lub Wenecji - 11 dni, 
luksusowe zakwaterowanie, 1,9 do 2,5 min.
Zielona Góra, Boh. W esterplatte 9/ 211, tel. 720-11 wew. 221 
(nad Spółdzielnią Lekarską).

Wykorzystać naturalny skarb
Mieszkańcy Zbąszynia mają to 

szczęście, że aby poleniuchować nad 
wodą nie muszą wybierać się w dale­
ką pielgrzymkę w każdy weekend. 
Jezioro Zbąszyńskie (właściwie Błęd­
no) to 760- hektarowy akwen z wadą 
drugiej klasy czystości. Wokół niego 
leży kilka plaż: miejska, dwie dzikie 
przy przystani żeglarskiej i przy re­
stauracji „Dąbki” oraz, od strony 
wschodniej, we wsi Perzyca jeszcze 
jedna. Ta ostatnia jest nawet bardziej 
popularna niż bliżej położone, choć 
nie można liczyć tam na pomoc ratow­
nika. Miejscowi nazywają ją  Krowica, 
bo obok jest ładna łąka, na której pasą 
się krowy. Ludziom podoba się kon­
takt z naturą, a poza tym woda tu 
głębsza.

U  progu sezonu na plaży miejskiej 
wre praca. Są dwa pomosty, wypoży­
czalnia sprzętu. Problem sanitaria­
tów ma rozwiązać specjalny konte­
ner. W  tym roku zanim nie wybuduje 
się czegoś trwalszego, będzie służył 
zgodnie ze swoim przeznaczeniem 
plaży miejskiej, w przyszłym powę­
druje do Krowicy. Wokół kąpieliska 
ma powstać teren rekreacyjny. Dlate­
go też wyburza się stary pawilon PSS, 
któiy do tej pory tylko straszył. Bę­
dzie też miejsce do tańca, by mile nad 
wodą spędzać wieczory. Dla dzieci ma 
być zagospodarowany brodzik, a bu­
dowlańcy wykańczają budynek 
W O PR

Zatem dzieje się wiele, ale... Zbą­
szyń na pewno nie wykorzystuje swo­
jego największego naturalnego atutu 
jakim  jest piękne jezioro. 
Krótko mówiąc nie można tego mias­
ta zaliczyć do grona miejscowości tu­
rystycznych, choć wielką na to chrap­
kę mają władze miejskie. Burm istrz 
Rom uald  Szczepaniak nie kryje 
zafascynowania niemieckim miastem

Bersel. ,J* rz e c ie i z lo tu  p ta k a  —
mówi pokazując folder — ja k  żywo 
przypom ina Zbąszyń” . Tamto po­
kryte kanałam i miasteczko stoi jed­
nak o wiele wyżej na cywilizacyjnej 
drabinie. Sieć hoteli, hotelików i pen­
sjonatów, przystanie z jachtam i, za­
dbany każdy szczegół i w efekcie duże 
wpływy z turystylri.

Zbąszyń właściwie też może po­
chwalić się bazą noclegową. Są hotele 
z restauracjami „Dąbki” i „Podzam­
cze” , hotelik „Acapulco” , camping i 
pole namiotowe. Ja k  na obecne zain­
teresowanie spędzaniem wolnego 
czasu w tym mieście, zdaje się wystar­
czyć. Każdy by jednak chciał, aby 
turystów przyjeżdżało jak  nąjwięcej. 
Czy rzeczywiście każdy..?

Burm istrz Szczepaniak wskazuje, 
że do rozwinięcia turystycznego biz­
nesu potrzeba oczywiście pieniędzy, 
ale nie mniej ważna jest zmiana świa­
domości ludzi. Jego zdaniem każdy 
powinien wyczuwać złotą żyłę, a częs­
to tak nie jest. On sam widzi duże 
możliwości rozwoju turystyki w Zbą­
szyniu, a krokiem wstępnym ma być 
powstanie w tym sezonie B iu ra  Tury­
stycznego. Ma ono spełniać rolę koor- 
dynacyjno-informacyjną — „ta k , by 
przyjeżdżający m ógł od razu  uzys­
kać pełne in form acje  gdzie, ja k  i 
za ile  n a jlep ie j spędzić czas". Trwa 
adaptacja pomieszczeń, a biuro ma 
mieć nowoczesny i robiący już w pro­
gu dobre wrażenie wygląd. N ie wszy­
stkim radnym to się spodobało.

„Jeźd z im y po ta rg ach  turysty­
cznych, reklam ujem y się i  podpat­
rujem y ja k  ro b ią  to in n i. Chcem y, 
by nasze m iasto ko jarzyło  się z 
m ożliw ością dobrego wypoczynku 
i zapraszam y do Zbąszyn ia " —  
dodaje burmistrz Szczepaniak.

R o bert K O W A L IK

N a d  j e z i o r e m  N i e r z y m B I U R O  T U R Y S T Y K I  

I W Y P O C Z Y N K U  

„ G R A N D  T O U R ” 

G Ł O G Ó W  6 7 -2 0 0 , u l.  L o m p y  7 ,  te l.  3 3 -4 4 -7 3

- przewozy autokarowe na terenie całej Europy,
- bilety lotnicze na cały świat,
- pośrednictwo paszportowe,
- kantor wym iany walut,
- foto Polaroid 3 minuty,
- laminowanie dokumentów,
- pełne ubezpieczenie W arty,
- zielona karta W arty i PZU ,
- wypożyczalnia kaset video,
- wizy do pracy.
Wycieczki pobytowe do Kolum bii 14 dni.
- noclegi w Cartagena de Indias,
- przejazd ślizgaczem —  Wyspa Piratów.
Wycieczka pobytowa Bolivia - Chile 4 dni.
Wczasy krajowe - Ośrodki wczasowe (nocl. +wyżyw.)
- Świnoujście - pok. 1, 2, 3-osobowe, 

cena skierowania: 3.000.000,-
- Kołobrzeg - pok.-2, 3, 4-osobowe,

cena skierowania 3.100.000,- zniżka dla dzieci 2.500.000,-
- Łeba - pok. 2, 3, 4-osobowe, cena skierowania 2.500.000,-

skierowania
2.500.000,-

- Niechorze - pok. 1, 2, 3, 4-osobowe, cena

- Dziwnówek - pok. 2, 3, 4-osobowe, cena skierowania
3.150.000,-

(159140gl)

Jednym  z najbardziej znanych w 
Gorzowskiem jest ośrodek wczaso­
wy w Nierzym iu, należący do Ośrod­
ka Sportu i Rekreacji w Gorzowie. 
Otwarcie sezonu zaplanowano tu na 
16 czerwca.

B ile t wstępu kosztuje 5 tys. 
(ulgowy —  3 tys.). Na razie ośrodek 
otwarty jest w weekendy. Istnieje 
możliwość—  po wcześniejszym zgło­
szeniu —  wykupienia obiadów. W  
sezonie czynna będzie wypożyczal­
nia sprzętu wodnego; ceny um iar­
kowane —  godzinna wyprawa rowe­
rem wodnym lub kajakiem  kosztuje 
20 tys zł. Dzieci do lat czterech mogą

bawić się na terenie ośrodka za dar­
mo, oczywiście pod opieką rodziców.

W  ośrodku można wynająć domki 
campingowe typu „B rd a ” , w których 
jest po 7 miejsc. Wypożyczenie go na 
jedną dobę kosztuje 200 tys zł. 
O płaty na polu namiotowym są niż­
sze. Pobyt 1 osoby kosztuje 10 tys zł, 
ustaw ienie namiotu 2-osobowego 12 
tys. zł, a trzy lub czteroosobowego 16 
tys zł. za dobę.

Woda w jeziorze Nierzym  ma pier­
wszą klasę czystości. Przy ośrodku 
jest parking, ale na razie nie ustalo­
no jeszcze opłaty za korzystanie z 
niego.

(b o r).
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M o ż n a  p r z e j e c h a ć  w i e ś  N i e s u l i c e  i  n i e  w i e d z i e ć ,  ż e  
k i l k a d z i e s i ą t  m e t r ó w  o b o k  z n a j d u j e  s i ę  d u ż e  j e z i o r o  i  
k i l k a  o ś r o d k ó w .  Ż a d n e g o  d r o g o w s k a z u ,  t a b l i c y ,  z a ­
c h ę t y . . .  S p r a w i a  t o  w r a ż e n i e  j a k b y  N i e s u l i c e  t o  b y ł . . .

Tajny ośrodek wypoczynkowy
M im o to letn isko n ie mo­

że narzekać na b rak  zain te­
resowania. Od la t ca ła  Z ie ­
lona Góra w yb iera się tam  
na weekendy. Przyciąga 
przede w szystkim  duże i 
czyste jezioro oraz ładne 
piaszczyste plaże. N iesu li­
ce upodobała sobie szcze­
gólnie młodzież. Latem  peł­
no tu  roześm ianych dziew ­
cząt i prezentujących opa­
leniznę na bicepsach chło­

paków. Również w  tym  ro­
ku n iesu lick ie  ośrodki w y­
kazu ją pełne przygotowa­
nie do sezonu. S ta rz y  by­
w alcy aw izu ją ju ż  swój po­
byt w  ośrodku „Lu m e lu ” , 
K W P , P U S  „Bu d o w lan ka ” , 
i „E lte rm y ” .

Popu larna „Bu d o w lan ­
ka” oprócz szerokiej gam y 
domków cam pingowych 
(od 50 do 90 tys. zł. od osoby

za dobę) oferuje m iejsce d la 
niem al 400 osób na polu 
nam iotowym . Oto ceny: 
ustaw ien ie  przyczepy cam ­
pingowej —  20 tys. zł. za 
dobę, nam iotu 15, kolejne 
15 tys. zł. od osoby, 10 od 
samochodu i 15 za korzys­
tan ie  z energ ii elektrycz­
nej. Jad ą c  do N iesu lic nie 
trzeba będzie m artw ić się o 
jedzenie. Z b ig n ie w  C e ­
g ie ls k i  —  odpow iedzialny 
za gastronom ię na „B u d o ­
w lance” podaje, że cało­
dzienne w yżyw ienie kosz- 

’ tu je  u  niego 80 tys. zł., ale w 
przypadku dłuższego poby­
tu  rodzin m ożliwa je s t zniż­
ka do 20%.

Ośrodek „E lte rm y ”  zo­
sta ł w  ubiegłym  roku po­
dzielony na dw ie części. J e ­
dną z nich dzierżaw i I re n a  
S ło w iń s k a  —  Po lka od 
w ie lu  la t zam ieszkała we 
F ran c ji. Zachodnie porząd­
k i w idać na „E lte rm ie ” go­

łym  okiem . Z  grabiam i w 
ręku uczestniczy w  n ich i 
sam a pani Iren a  —  „ Chcę 
aby ludzie wiedzieli, ie  można 
u mnie milo i w dobrych wa­
runkach spędzić czas” . I  zda­
je  się, że w iedzą, bowiem 70 
proc. gości z ubiegłego roku 
potw ierdziło swój przyjazd. 
Z tego ośrodka lub ią  korzy­
stać ludzie m łodzi. Z m yślą
o nich przygotowano bar z 
francuskim i —  jakb y in a ­
czej —  m arkizam i. Ceny u 
pani Iren y nieco w iększe, 
ale, ja k  podkreśla, i oferta 
godna tych  pieniędzy: miej-

domku 60 do 120 tys. zł., 
w yżyw ienie 120 tys. zł. 
dziennie (ale z w inem , p i­
wem  i owocam i).

D z ie r ż a w c y  w  N ie s u l i-  
c a c h  n a r z e k a ją , że  m u ­
szą  p ła c ić  c o ra z  w ię k s z e  
s ta w k i g m in ie , n o m e n  o- 
m en , S k ą p e , a z  je j  s t r o ­
n y  p o m o c y  n ie  w id a ć . 
„C i co wiedzą i tak tu przyjadą, 
ale przecież ten interes polega 
na dopływie coraz nowych 
klientów. Ja k  mogą tu trafić w 
drodze z Berlina do Poznania 
bez porządnego folderu i dro­
gowskazu?” —  konstatu ją.

R o b e r t  K O W A L I K
sce w

B I U R O  P O D R Ó Ż Y  „ G R O M A D A  - T U R I S T ”
W  G ło g o w ie  ul. Al. Wolności 52, tel;. 33-22-02 

O FERTA TURYSTYCZNA LATO 1993
WŁOCHY: <
Wczasy pobytowe: 1, 2, 3-tygodniowe od niedzieli,
Wyjazd indywidualny,
Zakwaterowanie: własne namioty lub przyczepa 
KAMPING M UGELLO VERD E - FLORENCJA:
Cena za 1 nocleg płatne we włoskich lirach 
osoba dorosła 7.500,- 
dzieci (4 -12 lat): 4.500,- 
Terminy: 01.06. - 30.09.93 
KAMPING PORTOFELICE:
Cena za 1 noc od 4.800 - 7.100 (płatne we włoskich lirach)
KAMPING EUROPA - GRADO:
Cena 2 osoby dorosłe + 1 samochód + 1 namiot + prąd:
25.600,- (liry) za 1 noc 
KAMPING ROSAPINETA:
Terminy: 16.05 - 19.09.93
Cena za 1 noc we włoskich lirach: 5.100 - 4.200,-
KAMPING ADRIANO - RAWENNA:
Terminy: 5.06 - 26.09.93 
Turnusy: 1 - 2-tygodniowe od soboty 
Cena za 7 noclegów: 58.450,- Lit za 1 osobę 
przy min. 2 osobach - 37.800,- 
KAMPING FABULOUS - RZYM:
Terminy: 01.06 - 30.09.93
Cena za 1 noc we włoskich lirach: 8.200,- namiot: 4.700,- 
KAMPING SANTA FORTUNATA - SORRENTO:
Terminy: 01.05 - 30.09.93 
Ceny za 1 noc: 10.000,- 12.00,- Lit.
KAMPING BA IA BLU LA  TORTUGA - SARDYNIA:
Terminy: 29.05. - 04.09.93
Cena za 1 noc we włoskich lirach - 11.700,- 13.500,- 99.900,- 
WCZASY POBYTOWE 10-dniowe w R IVABELLA  DI RIM IN I, 
RICCIONE R IW IERA  ADRIATYCKA:
Apartamenty: 3, 4, 5 os. Hotele: pok. 2, 3, 4 os.
Terminy: do października 
Dojazd własny
WŁOCHY W YCIECZKI OBJAZDOWE:
Terminy: lipiec, sierpień, wrzesień 
FRANCJA:
PARYŻ ZAMKI NAD LOARĄ, LOURDES - 10 dni 
Terminy: lipiec, sierpień, wrzesień, październik 
PARYŻ:
Terminy: od czerwca do września - 7 dni 
LAZUROWE W YBRZEŻE:
12 dni
Terminy: 01 - 12.07.93, 08 - 19.07.93, 31.08 - 11.09.93 
Cena: 7.300.000,-

B I U R O  C Z Y N N E :  od godz. 8.00 - 16.00 
Z A P R A S Z A M Y

(169139gl)

A G E N C J A

T U R Y S T Y C Z N O - U S Ł U G O W A

„ S k o w r o n e k ”

w  Z ie lo n e j G ó rz e , P o d  F i l a r a m i  1, te l.  4 9 -3 0  

o f e r u j e

- w cza sy  w  dom ach  w cza sow ych  n a d  m orzem : 

Ko łob rzeg , Ł u k ę c in ,  M ię d zy zd ro je , M rze żyn o .

- w cza sy  w  J a łc ie  (sam olo t)

- w cza sy  w e W ło sze ch  n a d  A d r ia ty k ie m ,

- w c za sy  n a d  je z io ra m i Z ie m i L u b u s k ie j,

- w c za sy  w  gó rach  (K a rkono sze )

- k o lo n ie  le tn ie  n a d  m orzem ,

- p rzew o zy  do N ie m ie c , W ło ch , F ra n c j i,

- w y c ie c z k i k ra jo w e  n a  k a żd e  ży czen ie .

(TZGS65)



T U R Y S T Y C Z N A

,Cudze chwalicie, swego nie znacie...”

płocią dominują do zapo­
ry w Krzywańcu. Od za­
pory wody rzeki dzielą 
się. Część rzeki pochłania 
Kanał Dychowski, a dalej 
Bóbr w ije się wśród pól z 
licznymi progami wodny­
mi, podąża przez Dychów 
do Odry. Dobre łowiska to 
przede wszystkim okolice 
Kukadła (po lewej i pra­

wej stronie mostu Bobro­
wice) i niedaleko miejsco­
wości Gola (dojazd z Zielo­
nej Góry trasą na Krosno 
Odrz. —  w Dąbiu skręcić 
w lewo na Brzeźnicę).

Słynne nie tylko u nas, 
ale również w kraju, 
dzięki rozpropagowaniu 
przez czasopisma wędka­
rskie (i nie bez racji), to

łowisko na Bobrze koło 
Krosna Odrz. —  Radu- 
szec Stary. Szczególnie 
odcinek rzeki od mostu 
drogowego do ujścia Od­
ry. Występują tam niemal 
wszystkie gatunki ryb —  
nawet wędrowne, np. cer­
ta.

Połam ania kija!
A le x

To stare powiedzenie 
skłania do refleksji i za­
stanowienia się nad walo­
ram i turystyczno-wędka- 
rskim i Ziemi Lubuskiej. 
Bez zbytniej przesady 
można powiedzieć, że re­
gion nasz wyróżnia się od 
innych. Obfituje w wody 
rzek z licznymi dopływa­
mi, jezior i stawów. Okoli­
ce charakteryzują się uro­
zmaiconą rzeźbą terenu, 
a wody niejako wkompo­
nowane są w obszary la ­
sów iglasto-liściastych. 
Gdzie indziej brzegi pora­
stają wierzby, topole, osi­
ki i roślinność podwod­
nych łąk. Wbrew obiego­
wym opiniom —  wody w 
dalszym ciągu obfitują w 
ryby, nawet, a może prze­
de wszystkim, w najw ięk­
szej rzece, Odrze. Zadzi­
w ia to nawet znawców 
przedmiotu. Są m ianowi­
cie odcinki rzeki, gdzie 
niejednokrotnie w yław ia­
no okazałe szczupaki, bo­
lenie, klenie, sumy, san­
dacze —  ale także dorod­
ne leszcze. Dobrą sławą 
cieszy się odcinek Odry od 
miejscowości Cigacice po­
przez Krosno do Połęcka.

D la zwolenników czyst­
szej wody i pięknej przy­
rody można polecić rzekę 
Bóbr i to na w ielu jej od­
cinkach. N a przykład od 
miejscowości Gorzupia 
(dojazd z Zielonej Góry w 
kierunku Żar —  w Nowo­
grodzie Bobrz. skręcić na 
Żagań) do mostu kolejo­
wego w Nowogrodzie Bob­
rzańskim. Rzeka w gór­
nym jej nurcie prześlizgu­
je  się między głazami i 
zatopionymi drzewami —  
miejscami przypomina 
krainę górską (okolice 
Dobruszowa), by po k il­
kuset metrach ponownie 
przerodzić się w rzekę n i­
zinną, ale o szybkim nur­
cie.

Najbardziej atrakcyjną 
tam rybą jest brzana i 
kleń. Niezdecydowanym 
chcę powiedzieć, że nie 
ma sezonu, aby ktoś z wę­
dkarzy (przeważnie z Ża­
gania) nie złowił okaza­
łych ryb tych gatunków. 
Poniżej mostu kolejowego 
w Nowogrodzie do miejs­
ca skrętu rzeki w Cisza- 
wie pojawiają się leszcze, 
które łącznie z kleniem i

G o n d o l i e r z y  z n a d  B o b r u  b a r k a m i  w o ż ą  p i a c h . . . ?

tach można było zauważyć 
prowadzenie prac na Bobrze, 
ale tylko na odcinku od mos­
tu kolejowego w Nowogro­
dzie do zapory w Krzywańcu. 
Widpcznie tylko takie były 
plany. Jako  zwykły obserwa­
tor tych poczynań muszę 
stwierdzić, że niew iele to da­
ło. W  dalszym ciągu wypłyce- 
nia na rzece są olbrzymie i 
mam wątpliwości, czy te czę­
ściowe prace regulacyjne 
przyczyniły się do zwiększe­
nia ilości wody w zbiorniku 
zaporowym.

Nadszedł chyba już czas 
aby głębiej zastanowić się 
nad wszystkim i aspektami 
eksploatacji zasobów ziemi, 
tak żeby nie przynosiły ujem­
nych skutków dla środowis­
ka. Można przecież nie nisz­
cząc poprawić naturę, dosto­
sowując do potrzeb człowie­
ka, coraz bardziej spragnio­
nego obcowania z przyrodą.

Może znów pojawią się na 
Bobrze gondolierzy, ale wy­
posażeni tym  razem w  sprzęt 
na m iarę czasów, w których 
żyjemy. Sobie i wszystkim  
tego życzę.

A lex

T rw a ło  to  je d n a k  sto ­
sunkow o k ró tko . Po d  ko ­
n iec la t p ięćd z ies ią tych  
sp rzęt u żyw an y do w yd o ­
b yw an ia  k ru szyw a  (jed n a  
pogłęb ia rk a  ku b e łko w a  i 
z estaw b arek ) u leg a ł częs­
tym  aw ariom , a  części za­
m ien n ych  n ie  by ło . Je d ­
nocześn ie w z rasta ło  za­
po trzebow an ie  b u d o w n i­
c tw a  n a  różne odm iany 
k ruszyw a. Co w ów czas 
uczyn iono ?

Tak jak  nakazywała, na­
stępnie przez w iele lat

utrw alana praktyka, zlikw i­
dowano cały sprzęt przez po­
cięcie i sprzedaż na złom. 
Zaczął się okres prym itywnej 
eksploatacji rabunkowej. 
Specjaliści z branży zaczęli 
penetrować tereny przyległe 
do rzeki, nie przejmując się 
zbytnio zalesieniam i, wieko­
wymi dębami, sosnami. W y­
tyczali działki odkrywkowe 
tam gdzie było to wygodne i 
rokowało pozyskanie odpo­
wiedniego surowca. W ynaję­
ci „m ocni kopacze”, począt­
kowo wyposażeni jedynie w 

; łopaty i szufle, ładowali bez­

F rag m en ł w yrob iska żw irow ego Turów  ko lo  Now o­
grodu Bobrzańskiego

pośrednio urobek na samo- 
chody-wywrotki. Później 
unowocześniono trochę czyn­
ności załadunkowe stosując 
ładowarko-koparki i taśmo­
ciągi.

Spustoszenia jak ie  wyrzą­
dzono wówczas w środowis­
ku były niewyobrażalne. Je ­
szcze teraz po upływie trzy­
dziestu kilku lat w okolicach 
Nowogrodu Bobrzańskiego i 
Dobruszowa pozostały nie­
zliczone dziury w ziemi. Ob­
sypujący się z wyrobisk pia­
sek powalił drzewa, które co 
nąjwyżej wykorzystano jako 
drewno opałowe. Na tere­
nach niżej położonych wyro­
biska napełniły się wodą. Cóż 
z tego, większość powstałych 
w ten sposób zbiorników wo­
dnych, o małej powierzchni, 
ulegała wypłyceniu i zaras­
ta ła  roślinnością, nie mogła 
zatem służyć innym  celom.

Czasy się zm ieniały. Na 
początku la t siedemdziesią­
tych nastała epoka fabryk 
domów. Kruszywa zaczęło 
brakować. Zastanawiano się 
jak  temu zaradzić. I znów 
wybrano koncepcję najprost­
szą, chociaż pochłaniającą

znaczne środki finansowe, 
łatw y pieniądz temu sprzy­
ja ł. Skoncentrowano się na 
wydobyciu odkrywkowym na 
niespotykaną dotąd skalę. 
Intensywna eksploatacja w 
wyznaczonych miejscach i na 
kilkunastohektarowych ob­
szarach doprowadziła do po­
wstania w ielkich zbiorników 
wodnych, zapominając zupe­
łnie o pokładach piasku w 
rzece. M .in. powstało w ten 
sposób w iele zbiorników wo­
dnych, np. zbiornik Turów o 
powierzchni ponad 16 hek­
tarów. Na pewno lepsze to 
niż kopanie dołków gdzie po­
padnie. Przynajm niej w ięk­
sze zbiorniki będzie można z 
czasem porządnie zagospo­
darować w celach sporto­
wo-rekreacyjnych —  pierw­
sze efekty już widać.

Wszystko 2 pozoru wydaje 
się być w porządku, gdyby 
przejawiano większą uwagę 
przy okazji eksploatacji kru­
szywa, zagadnieniom regu­
lacji i pogłębiania koryta rze­
k i Bóbr oraz zainstalowaniu 
tam  na stałe odpowiedniego 
sprzętu wydobywczego. 
Wprawdzie w ostatnich la ­


